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Oszczędność, poprawa efe
ktywności — to czołowy nakaz 
naszych czasów. Cechą łączą
cą wachlarz spraw i zadań 
zawartych w Wytycznych jest 
zdecydowane akcentowanie 
wzrastającego znaczenia efe
ktywności gospodarowania, 
jako jednego z podstawowych 
narzędzi osiągania celów spo
łecznych w bardzo złożonych 
warunkach ekonomicznych, z 
jakimi spotykamy się obecnie 
i z którymi musimy się liczyć 
w perspektywie lat osiemdzie
siątych.
W Wytycznych podkreśla się 
z całą mocą konieczność za
równo oszczędnego gospoda
rowania materiałami i energią 
jak również nakładami pracy, 
czy wreszcie środkami trwały
mi. Te ogólne dyrektywy wyni
kają z ograniczeń stojących 
przed całą gospodarką.

M YLIŁBY się jednak- ten, kto 
interpretowałby ■ konieczność 
■poprawy efektywności w ten 

sposób, że w każdym konkretnym 
przypadku trzeba równocześnie 
zmniejszać nakłady na materiały 

' i ńa" energięi,. i minimalizować wkład 
prący, i w. końcu — ..pomniejszać 
inwestycje. W gospodarce cudów nie 
ma, oszczędzać można wyłącznie 
.„coś” za. „coś”. . Jeśli oszczędza się 
na j ednym z tych . czynników pro- 
dukcji, można 'to na" ógół r.uczynić 
tylko w drodze wydatkowania więk
szych. środków na -jeden łub dwa. 
inne. Np., -chcąc uzyskać przy pro
dukcji -danego wyrobu oszczędności 
materiałowe, można tego dokonać 
bądź, w drodze nakładów, na- prace 
projektowe ,(i to jest droga najdłuż
sza), -bądź przy pomocy zwiększo
nych nakładów ną: maśzyny i urzą
dzenia,. które; cechują .się materia- 
łooszczędnym-: procesem technolo
gicznym (droga dłuższa), bądź sięg
nąć po większe nakłady pracy (dró- 
ga krótsza).

Przy' wyborze pifaktycznych dróg ny staje się 
postępowania trzeba mieć naturalnie . abstrakcyjną.

na uwadze chęć minimalizowania 
ogólnych nakładów, aczkolwiek w 

- ramach całego tego działania -kon
kretne receptury muszą być różne, 
gdyż warunki, w jakich pracują re
sorty, branże lub przedsiębiorstwa 
nie śą jednakowe.

Rachunek ekonomiczny nie jest 
jednak sprawą, tak prostą, jak by to 
wynikało z tego, cośmy poprzednio 
powiedzieli. Nie jest oń wyłącznie 
prymitywnym - działaniem '■ ary fone
tycznym. Przy podejmowaniu decy
zji musimy bowiem nie tylko brać 
pod uwagę niedoskonałą sygnaliza
cję systemu cen lub nie zawsze peł
ną zgodność systemu, ocen działal
ności resortów, branż lub przedsię
biorstw z tym co pożądane w całej 
gospodarce; Musimy także uwzględ
niać różnego typu ograniczenia przy 
wyborach ekonomicznych; ograni
czenia, które wypływają z takich 
zjawisk, jak: rzadkość, dostępność 
dóbr czy użyteczność .społeczna. Bez 
uwzględnienia tych elementów i ich 
zmian w czasie rachunek ekonomicz- 

czynnością czysto

Hierarchia czynników

Z punktu widzenia ekonomiczne- - 
go najbardziej ograniczającym na
szą gospodarkę czynnikiem produk
cji są surowce, materiały, paliwa 
i energia. W relacji do tego mamy 
za dużo środków trwałych i rąk do- 
pracy. Od dawna zwracaliśmy w na
szym piśmie uwagę na to, że barie
ra materiałowa;— oczywiście dają
ca o sobie znać z różnym natęże
niem'-' w.żależnośći "od -sytuacji go- 
epodarczej — jest głównym wy
znacznikiem naszych możliwości 
rozwojowych.

W chwili obecnej jej wpływ na 
gospodarkę jest jeszcze większy niż 
w przeszłości, o czym mówiono na 
XVI Plenum i co się mocno akcen
tuje w Wytycznych. Dzieje się tak 
co najmniej z dwóch powodów: eko
nomicznego i technologicznego.

W układzie trzech podstawowych 
czynników produkcji: materiały, ma
szyny i ludzie — w codziennej prak
tyce produkcyjnej obserwujemy, że 
to ludzie i maszyny czekają na ma
teriały, a nie na odwrót.

Zjawisko to potwierdza głębsza 
analiza. Jeśli bowiem zajrzeć do 
„Rocznika statystycznego”, -to się 
okaże, że produktywność',, środków 
trwałych wyraźnie się pogorszyła. To 
samo dotyczy wskaźnika zmianowo- 
ści. Można, więc z tych faktów wy
snuć wniosek,: że mamy względny 
nadmiar maszyn i urządzeń w sto- 
suniku do materiałów.

Bardziej złożona jest sprawa z pra
cą żywą *). Przyrost zasobów pracy, 
liczony' ilością osób, ulega obecnie 
zmniejszeniu. Proces ten będzie się 
pogłębiał. Jednakże w miajającej de
kadzie wartość majątku trwałego 
wzrasta z około 5 do 9 bilionów zło
tych. W ciągu dziesięciolecia nasz 
potencjał materialny zwiększył się 
więc w takim niemal stopniu, jak w 
ciągu- pierwszych duwdziestu pięciu 
lat. Mimo więc największego w na
szej historii wzrostu zatrudnienia w 
pierwszej połowie dekady, ■ tzw. 
uzbrojenie techniczne pracy daw
niej i nó-wo zatrudnionych uległo ra
dykalnej poprawie ilościowej i ja
kościowej. Nigdy przy tym nie mie
liśmy tak potężnego dopływu tech
niki i technologii z zagranicy. War

tość uzbrojenia technicznego w ce
nach stałych, w przeliczeniu na 1 za
trudnionego w gospodarce narodo
wej' zwiększyła się w latach 1971— 
—1978 p około 70 proc., zresztą w 
tempie zbliżonym do wzrostu docho
du narodowego. Jeszcze bardziej 
wzrosło ono .w przemyśle — o 88 
proc, a także w budownictwie — 
o 148 proc.

Chociaż wchodzimy obecnie w fa
zę zdecydowanie . umiarkowanego 
wzrostu inwestycji, uzbrojenie tech
niczne będzie się’ nadal wydatnie 
zwiększać w wyniku kończenia nie
małych przecież inwestycji konty
nuowanych. Rosnące wyposażenie 
stanowisk pracy działa w pewnym 
sensie mnożnikowe na zasoby pracy, 
stwarza bowiem możliwości znacz
nego wzrostu wydajności pracy. Ale 
wraz z tym wzrasta również mnoż
nikowe zapotrzebowanie na materia
ły do produkcji. Stąd właśnie wy
nika obecnie imperatyw jak naj
bardziej skrupulatnego oszczędzania 
surowców, materiałów.
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IMPORTOWAĆ
To co powiedzieli mi dyrekto
rzy kilkunastu przedsiębiorstw 
było w pierwszej chwili zasko
czeniem. Dziś — stwierdzili 
niemal jednomyślnie — łat
wiej dostać dewizy na import 
maszyn i urządzeń, nawet gdy
by miały być to miliony zło
tych dewizowych, niż kilkana
ście tysięcy na przysłowiowe 
,,1001 drobiazgów”, od czę
ści zamiennych poczynając, a 
na przysłowiowych uszczel
kach kończąc. Zawsze bowiem 
można jednostkę nadrzędną 
odpowiednio „podejść’’ uza
sadniając, że będzie to atra
kcyjna produkcja na rynek 
czy eksport, że będzie nowo
czesna, poszukiwana itp. Źró
deł i mechanizmu zaopatrze
nia z importu nie ujawnimy 
—stwierdzili, bo drogi te wy
pracowywaliśmy przez wiele 
■lat.

POSZEDŁEM tropem tych wy
powiedzi. Trudno uznać za 
normalne takie postawienie 

sprawy, gdy na każdym szczeblu 
kierowania gospodarką mówi się o 
racjonalizacji importu. Poniższe spo
strzeżenia wynikają z rekonesansu i 
badań ankietowych w ' ponad 30 
przedsiębiorstwach kilku branż.

Komu dewizy, komu?
Ocena’ zakupu z importu jest krań

cowo różna, w zależności od tego, kto 
i kiedy dokonuje tej oceny. Inaczej 
wygląda wtedy, gdy chodzi o import 
za „własne” dewizy w ramach resor
tu czy branży, inaczej wtedy, gdy 
•dewizy zostają przekazane do „zago
spodarowania”, inaczej gdy chodzi o 
rynek krajów socjalistycznych i tak 
zwany rynek wolnodewizowy, ina
czej na początku kwartału czy roku 
i całkiem inaczej, gdy przychodzi ko
niec roku i trzeba przydzielone de
wizy po prostu wydać, gdyż w prze
ciwnym razie przepadną lub co gor
sza, ich niewykorzystanie spowoduje 
„obcięcie” ich poziomu w roku przy
szłym.

W opinii przedsiębiorstw produk
cyjnych racjonalizację importu trak
tuje się nagminnie jedynie jako og
raniczenie możliwości zakupu, koją- ■ 
rzy się z cięciami w limitach dewizo
wych, uciążliwą i sformalizowaną 
drogą uruchamiania przewidzianych 
na import dewiz. Takie spojrzenie 
rodzi, rzecz jasna, szereg ujemnych 
konsekwencji. O dewizy „walczy” 
się różnymi drogami, używając rze

czywistych i wyimaginowanych ar
gumentów. Mówi się, że np. hala już 
stoi i czeka ją ostatnia kosmetyka, 
gdy nawet nie widać jej fundamen
tów, że obiekt wymaga modernizacji, 
gdy tymczasem powstał on od po
czątku do końca nie z funduszów na 
cele inwestycyjne, lecz z funduszu 
przeznaczonego na remonty itp. W 
takiej sytuacji łatwiej jest dewizy 
otrzymać tym, którzy z uwagi na 
rangę swojej branży i znaczenie dla 
gospodarki narodowej, dostają je 
niejako automatycznie, często ze 
sporym marginesem w „górę”. Trud
niej jest tym branżom czy resortom, 
które nie mają określonej „siły 
przebicia”. Wydaje się. że w gor
szej niejako sytuacji są przedsię
biorstwa mniejsze, o rozdrobnionej 
i mniej atrakcyjnej produkcji; ma
ją one również mniejsze możliwoś
ci prowadzenia długofalowej poli
tyki w zakresie racjonalizacji im
portu. Według przeprowadzonych 
badań, blisko 80 proc, przedsię
biorstw tej właśnie grupy nie pro
wadzi takiej polityki, środki na im
port otrzymuje ..««paragrafowane” 
na określony cel, a nawet często 
jedynie informację od jednostki 
nadrzędnej o dokonanych zamówie
niach, możliwym terminie dostawy 
itd. Niecałe 10 proc, przedsiębiorstw 
uważa, że ich rola jest niebagatelna 
szczególnie wtedy, gdy podejmują 
produkcję o charakterze koopera
cyjnym na rzecz dużych jednostek, 
bądź wtedy, gdy następuje urucha-
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W Wytycznych zwraca się na to 
uwagę. W dokumencie tym zakłada 
się bowiem obniżenie w przyszłym 
pięcioleciu zużycia jednostkowego 
surowców i materiałów o 6—8 proc. 
Jest to zadanie niezwykle napięte. 
I to w równym stopniu z punktu 
widzenia ekonomicznego, jak i z 
technologicznego.

Gospodarkę polską od dawna ce
chowała nadmierna matęriało- 
i energochłonność. Bariera materia
łowa nie oddziaływała jednak tak 
silnie jak obecnie, inna bowiem by
ła skala gospodarki.

Nowe technologie lub konstrukcje 
zakupione przez nas to produkt my
śli technicznej sprzed kryzysu su
rowcowego. Nastawione one były na 
oszczędne gospodarowanie pracą. 
Przy ich projektowaniu zwracano 
mniejszą uwagę na zniżycie materia
łów i energii. W strukturze kosztów 
praca była bowiem relatywnie dro
ga, a materiały i energia względnie 
tanie. Po 1973 r. relacje te uległy — 
i nadal ulegają — zmianom: rela
tywnie szybciej drożeją materiały 
i energia niż praca oraz nakłady na 
maszyny i urządzenia.

Nasze wyposażenie techniczne po
chodzi wprawdzie w dużej mierze 
z polskich fabryk, podejmując jed
nak wysiłek doganiania techniki 
światowej, szliśmy tą samą drogą co 
wszyscy.

Również ze względu na fazy pro
dukcji sprowadzane technologie Wy
znaczały w pewnej mierze nacisk na 
materiały. Kupowaliśmy wiele tech
nologii i konstrukcji służących wy
robom finalnym, a stosunkowo 
mniej — pośrednim. W poważnym 
stopniu obciążyło., to nasze konto 

płatnicze po stronie importu koope
racyjnego.'

Sprowadzane technologie dźwig
nęły gospodarkę na nowy poziom 
techniczny i odegrały istotną rolę w 
poprawie warunków pracy, zmniej
szyły w wielu dziedzinach fizyczny 
wysiłek robotników- Był to zdecy
dowany postęp w porównaniu ż po
przednią dekadą. Np. w budownic
twie w latach 1970—1977 ilość ro- 
bót wykonywanych sposobem zme
chanizowanym wzrosła w zakresie 
prac ziemnych o 243 proc., ładunko
wych — o tyle samo, a transporto
wych — o 267 proc.

Dzisiejsze uwarunkowania wysu
wają na czoło potrzebę zweryfikowa
nia stosowanych technologii pod 
kątem zużycia' energii i materiałów. 
Ta sama uwaga dotyczy konstruk
cji. Działania takie zostały zapo
czątkowane, alb skala tych przed
sięwzięć nie jest jeszcze dostateczna.

Hierarchia ograniczeń w zakresie 
gospodarzenia czynnikami produkcji 
jest już w świadomości społecznej 
dostatecznie . silnie wyczuwana. Z 
kimkolwiek się nie rozmawia; o go
spodarce — i to niezależnie od tegb, 
czy rozmówca posługuje się intuicją, 
czy też dogłębną analizą — zawsze 
można usłyszeć,. że to, co nas limi
tuje, sprowadza się do względnego 
niedostatku materiałów i energii. W 
ocenie pozostałych dwóch czynni
ków zdania są już podzielane. Prze
waża jednak pogląd, że w gradacji 
ograniczeń po materiałach „idą” lu
dzie, a dopiero .potem maszyny.

Co więcej — to uszeregowanie co
raz. częściej znajduje swe odzwier
ciedlenie w praktyce gospodarczej, 
nacisk na inwestycje czy też na za
trudnienie nieco zelżał, wzmógł się 
natomiast w zakresie materiałów 
i energii.

Hierarchia rozwojowa

Nieco inaczej ma się rzecz z dzie
dzinami — jak je określają ekono
miści — krytycznymi, czyli z takimi, 
od których zależy rozwój całej 
gospodarki. Tu w świadomości 
społecznej na plan pierwszy 
wysuwają się napięcia i trudności 
wywołane brakiem energii., I trud
no się temu dziwić, ponieważ rze
czywiście sytuacja jest taka, że w 
wielu konkretnych przypadkach 
zamknięty wyłącznik stawia pod 
znakiem zapytania wysiłki efektyw
nościowe. Podobnie przedstawia się 
sprawa z transportem, czy nawet 
szerzej — z całą infrastrukturą go
spodarczą. Sytuacja we wszystkich 
tych dziedzinach przez pewien czas 
będzie niewątpliwie oddziaływała w 
ogromnym stopniu, na możliwości 
poprawy efektywności. Wobec tego 
wszelkie wysiłki powinny, się. np> 
koncentrować przede wszystkim na 
racjonalizacji zużycia energii. Na
wet pobieżna analiza wykazuje, że 
efektywność tego działania jest wy
soka, zważywszy iż wyprodukowa
nie jednego megawata wymaga w 
samej tylko energetyce nakładów 
rzędu 12 min zł, a wliczając w ten 
rachunek wydatki poniesione przy 
wydobyciu surowców oraz na trans
port — 30 min zł.

Sądzę jednak, że obecnie na. czo
ło dziedzin krytycznych wysuwa się 
handel zagraniczny. Nasz eksport 
jest wciąż zdecydowanie za ^kromny 
w stosunku do naszej sytuacji płat
niczej i do naszych potrzeb importo
wych. I choć od pewnego czasu sta
ramy się podejmować działania ra
cjonalizujące import — przywóz od 
wielu już lat przewyższa wywóz. 
Np. w ubiegłym roku nasz eksport 

osiągnął około 14 mld dol„ a import 
około 16 mld doł.

Istnieje tu bezwzględna koniecz
ność zrównoważenia obrotów han
dlowych oraz uzyskania nadwyżki 
eksportu nad importem. Jedynym 
dostępnym sposobem, przy pomocy 
którego możemy te zadania wykonać 
jest wzrost eksportu. Jeśli tego nie 
osiągniemy w zamierzonej skali, od- 
bije się to na naszych możliwościach 
importowych, co jeszcze bardziej 
może zaostrzyć bariery materiało
wą i energetyczną.

Na . jednym z czołowych miejsc 
trzeba również postawić rolnictwo, a 
Właściwie — cały kompleks gospo
darki żywnościowej. Ta dziedzina ma 
szczególne znaczenie — co z całą 
siłą podkreśla się w Wytycznych — 
nie tylko w bilansach materiałowym, 
i handlu zagranicznego, ale także w 
bilansach społecznych. Stwierdzenie 
to stanie się jaśniejsze, gdy przy
pomnimy, że prawie połowa wszy
stkich płac wydatkowana jest na 
żywność. Kompleks żywnościowy 
jest ogromnym dostawcą surowców. 
Zwróćmy też uwagę na fakt, że ta 
dziedzina' gospodarki miała do 1974 
r. dodatnie saldo obrotów handlo
wych z zagranicą, które od tego mo
mentu zaczęło zmieniać się na stale 
pogłębiające się — ujemne.

Ale w tym przypadku nie tylko 
rachunkowa strona jest ważna. O 
wiele istotniejsze jest to, że żyw
ność — obok paliw płynnych — za
czyna być tym towarem, który nie- ’ 
jednokrotnie jest nie do nabycia, 
i to niezależnie od ceny. Z tego już 
choćby powodu wszelkie rozumowa
nia pomniejszające rolę produkcji 
surowców rolnych i ich przetwór
stwa zmierzają w złym kierunku, 
nie licząc się z realiami rynku wew
nętrznego i handlu zagranicznego.

Zwracając uwagę na znaczenie rol
nictwa, handlu zagranicznego; czy 
energetyki nie zapominajmy o- tym, 
że analogiczną rolę ma do odegrania 
budownictwo mieszkaniowe. W,wie
lu przypadkach terenowy niedosta
tek mieszkań uniemożliwia pełniej
sze spożytkowanie zamontowanych 
już maszyn i urządzeń. Regionalne 
niedostatki rąk do pracy, które wy
nikają Z braku mieszkań nie sprzy
jają zwiększaniu zmianowości, co w 
poważnym stopniu rzutuje na pro
duktywność środków trwałych. Wie
le maszyn i urządzeń wywarzanych 
jest w śwlecie z tą myślą, że będą 
one funkcjonowały na trzy zmiany. 
Są to bowiem maszyny 1 urządze
nia kosztowne, których amortyza
cja w innych warunkach pogarćza 
rezultaty ekonomiczne.

Postawy
Napięcia, z jakimi mamy do czy

nienia. na wielu odcinkach naszej 
gospodarki: w rolnictwie, w sferze 
zaopatrzenia surowcowo-materiało- 
wego, bilansu energetycznego, han
dlu zagranicznego, infrastruktury 
transportowej i usług produkcyj
nych — w pewnej swej części', i to 
niemałej — nie są zjawiskami krót
kofalowymi. Trzeba się liczyć z tym, 
że. w nadchodzących latach z róż
nych' przyczyn dostępność do tych 
deficytowych dóbr i usług będzie 
nadal ograniczona. Dotyczy to tak
że możliwości importowych. Dlate
go postawa „na przeczekanie” nie 
rozwiązuje niczego, zaś podejmowa
nie wszelkich inicjatyw efektywno
ściowych łagodzących te napięcia 
ma walor nie tylko doraźny.

Ta ocena zyskuje sobie coraz pow
szechniejszą aprobatę w świadomo
ści kadr kierowniczych. W praktyce 

gospodarowania jednajnapotyka 
ona opory, poczynaj ącęód tego mo
mentu, gdy zostały sformułowane 
ogólne założenia manewru gospodar
czego. Przyczyna.tego, stanu rzeczy 
tkwi w. .postawach^części kadry go
spodarczej, które ''o&reśla sięj jako 
partykularyzrtf resortów^, 'braiiźowy 
czy zakładowy. Trzeba jednak wziąć 
również pod uwagę, że wpływa na 
te postawy system oceny organiza
cji gospodarczych. Jest w nim za 
mało elementów chroniących intere
sy odbiorców produkcyjnych i kon
sumentów.

Ograniczenia w zakresie czynni
ków produkcji i ograniczenia w 
działach krytycznych oddziałują 
wzajemnie na siebie, tworząc splot 
„deficytów”, który powinien być od
czytany i uwzględniany przy podej
mowaniu decyzji zarówno w mikro- 
jak i w makroskali. Ale to .prze
platanie się” ograniczeń wychodzi 
poza sferę ekonomiczną i zaczyna 
silnie wpływać na całą sferę spo
łeczną, w której także mamy do 
czynienia z pewnymi ograniczenia
mi. Wszystkie te ograniczenia powo
dują uciążliwości w życiu codzien
nym i produkcyjnym.

Głównym kierunkiem przeciw
działania tym uciążliwościom po
winno być solidarne skoncentrowa
nie uwagi i wysiłków' całego społe
czeństwa na tych dziedzinach i ogni
wach, które pozostały w tyle i ha
mują postęp. Każde działanie zmie
rzające dó coraz bardziej harmonij
nego rozwoju będzie miało równo
cześnie ogromne znaczenie dla po
prawy efektywności gospodarczej 
i społecznej.

KAROL SZWARC

•) Patrz: Jan Główczyk — „Warunki 
postępu społecznego”. „2. G.” nr 44/79.

w ubiegłym tygodniu

w kraju na przez wszystkie 7 państw nad
bałtyckich. Określa ona zasady 
współpracy tych państw , w zakre
sie zapobiegania i zwalczania za
nieczyszczeń wód Bałtyku, nieza
leżnie od ich. rodzaju i źródeł pow
stawania: Dla' spełnienia; warunkó w 
konwencji podjęto > już' -w:: Polsce 
szeroko zakrojone: prace mające na 
celu doprowadzenie do odpowied
niej adaptacji statków i przystoso
wanie portów do odbioru nieczys
tości. Realizowane są również na 
wybrzeżu i w pasie nadmorskim 
prace zapewniające ochronę wód 
Bałtyku, oraz zmierzające do usu
nięcia źródeł powstawania zanie
czyszczeń. Wejście w życie ratyfi
kowanej obecnie konwencji powin- . 
no wywrzeć istotny wpływ na po
prawę jakości środowiska bałtyc
kiego, wzrost . i jakość stad ryb
nych, jak też dalszy rozwój gospo
darki morskiej.
• W KOPALNI „SOSNOWIEC” 

odbyła się 9 bm. konferencja spra
wozdawczo-wyborcza zakładowej 
organizacji partyjnej, w której u- 
czestniczył I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek.-W swym przemó
wieniu I sekretarz powiedział mań,:

„Ideałem, do którego zmierza 
wychowawcza praca naszej partii 
jest osiągnięcie w świadomości i 
postawie człowieka umiejętności 
kojarzenia celów osobistych i ce
lów społecznych (...). (...) Czy w 
przyszłym 5-leciu, niezależnie od 
tego ile zrobimy, a ja wierzę, że 
zrobimy bardzo dużo, będzie nam 
łatwo, czy nie będzie już trudnoś
ci? Towarzysze, będą trudności. One 
będą inne jakościowo, będą doty
czyć innych problemów, ale będą”.
• W KOMITECIE CENTRAL

NYM PZPR 12 bm. odbyło się po
siedzenie Prezydium Komisji Par- 
tyjno-Rządowej dla Doskonalenia 
Funkcjonowania Systemu Społecz
no-Gospodarczego. Przedmiotem 
obrad, którym przewodniczył» czło
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier Jan Szydlak, były kie
runki pracy komisji w świetle Wy
tycznych ua VIII Zjazd.

W toku obrad podkreślono ko
nieczność skupienia pracy zespo
łów komisji na zadaniu strategicz
nym, jakim jest podwyższenie spo
łecznej efektywności gospodarowa
nia i umocnienie równowagi eko
nomicznej kraju. Zespołom komisji 
zalecono opracowanie analiz i 
wnipsków dotyczących dalszego 
doskonalenia struktury produkcji 
pod kątem lepszego zaspokojenia 
potrzeb społecznych. Prace nad tym 
zagadnieniem uwzględniać powinny 
założenia długofalowej polityki 
kształtowania struktury konsump
cji w nawiązaniu do celów ustro
jowych socjalizmu i obiektywnych 
możliwości rozwoju gospodarczego.

Prezydium zwróciło uwagę na 
potrzebę dokonania w zespołach ko
misji kompleksowej oceny doświad
czeń w dziedzinie doskonalenia sys
temu funkcjonowania gospodarki 
oraz sformułowania wniosków do
tyczących dostosowania zasad i 
mechanizmów ekonomicznych do 
celów i warunków gospodarowania 
w latach osiemdziesiątych. Zada
niem zespołów komisji jest zwła

szcza opracowanie propozycji kon
kretyzujących ustalenia Wytycz
nych na VIII Zjazd, które dotyczą 
umocnienia roli planu centralnego 
w kierowaniu gospodarką, dosko
nalenia. ■ ^struktur .organizacyjnych 
i Systemu ekonomiczno-finansowe
go-.jednostek gospodarczych i tere
nowych praż regulacji, ^pęąwnej 
funkcjonowania gospodarki naro
dowej.

Prezydium zaleciło zintensyfiko
wanie pracy w zespołach, aby 
wnioski i propozycje komisji w 
sprawie kierunków doskonalenia 
funkcjonowania systemu społeczno- 
-gospodarczego mogły być przedło
żone Biuru Politycznemu KC i rzą
dowi PRL jeszcze przed VIII Zjaz
dem.
• ZAOPATRZENIE RYNKU. 7 

bm. odbyło się plenarne posiedze
nie Komitetu ds. Rynku Wewnętrz
nego. Jak wynika z informacji 
MHWiU, wartość towarów dostar
czonych na rynek w ciągu dziesię
ciu miesięcy br. wyniosła 1 101 'mld 
złotych. W porównaniu z analogicz
nym okresem roku ubiegłego osiąg
nięto ■ przyrost dostaw o 6,8 proc, 
(w certach bieżących),- podczas gdy 
Narodowy Plan Społeczno-Gospo
darczy na rok bieżący przewiduje 
przeszło 9-proćentowe ich zwięk
szenie. Sytuację komplikuje przy 
tym to, że największe niedobory 
(skumulowały się w najbardziej 
rynkowych resortach: przemyśle 
lekkim, spożywczym, drzewnym, 
budownictwa i przemysłu materia
łów budowlanych, a ■ także spół
dzielczości pracy 1 spółdzielczości 
rolniczej „Samopomoc Chłopska”. 
W konsekwencji brakuje do pełne
go pokrycia potrzeb wiele artyku
łów powszechnego użytku — i to 
zarówno przemysłowych, jak i spo
żywczych. W wielu przypadkach 
niedostatki ilościowe byłyby o wie
le mniej odczuwane, gdyby jakość 
wyrobów lepiej odpowiadała wy
maganiom odbiorców. W dalszym 
ciągu — stwierdzali w dyskusji 
członkowie komitetu — zdarzają 
się przypadki produkcji „nietrafio
nej”, mijającej się z wymagania
mi ludności. Niezbędne jest selek
tywne podejście do struktury asor
tymentowej produkcji. Selektywne 
— nie znaczy „wygodne” tylko dla 
przedsiębiorstwa, lecz przede wszy
stkim widziane pod kątem najpil
niejszych potrzeb ludzi.

W tym roku Komitet ds. Rynku 
Wewnętrznego zaangażował rów
nież własne środki w aktywizację 
produkcji wyrobów powszechnego 
użytku. Dzięki temu na rynku znaj
dzie się za ok. 10 mld zł towarów 
więcej. Ta forma aktywizacji pro
dukcji i dostaw — jak zapewnił 
wicepremier T. Pyka — rozwija
na będzie również w roku przysz
łym.
• WYSTAWA artykułów dla 

dzieci i niemowląt została otwarta 
13 bm. w warszawskim Pałacu Kul
tury i Nauki. Uczestniczą w niej 
czołowe firmy zagraniczne oraz — 
po raz pierwszy — producenci pol
scy. Co do tych ostatnich — wc
ięlibyśmy, żeby prezentowali się na 
pólkach sklepowych.

za granicą
H Komisja spraw zagranicznych 

Senatu USA zaaprobowała stosun
kiem głosów 9 do 6 radziecko-amery
kański układ o ograniczeniu zbro
jeń strategicznych (SALT II).

■ Masayoshi Ohira został ponow
nie powołany Ina stanowisko premie
ra Japonii. Pokonał on Takeo Fuku- 
dę, swego głównego rywala w łonie 
Partii Liberalno-Demokraytcznej.

Po raz pierwszy w 85-letniej hi
storii parlamentu japońskiego o wy
bór na urząd premiera ubiegało się 
dwóch polityków z tej samej partii.

B Nie ma nic bardziej obcego du
chowi marksizmu-leninizmu niż swe
go rodzaju urzędowy optymizm — 
punkt widzenia, zgodnie z którym 
wszystko co dzieje się na tym świę
cie, zmierza we właściwym kierun
ku — pisze „Prawda” (nr 306) w 
artykule prezesa Radzieckiego Sto
warzyszenia Nauk Politycznych 
G. Szachnazarowa, zatytułowanym 
„Ideologia optymizmu społecznego”.

Wiadomo, że na różnych etapach 
socjalistycznego rozwoju naszego 
kraju i innych krajów było wiele 
chwil trudnych, złożonych, które w 
niektórych oddziałach ruchu rewolu
cyjnego rodziły niezrozumienie i roz
czarowanie. Czasami na takim grun
cie powstawały wszelkiego rodzaju 
odchylenia oportunistyczne aż do 
przechodzenia do obozu przeciwni
ka klasowego — pisze G. Szachnaza- 
row. Zwraca on uwagę, że najczę
ściej ulegają dezorientacji i najbar
dziej są na nią podatni właśnie ci, 
którzy kreślili perspektywę tylko w 
kolorze różowym, nie przyjmując do 
wiadomości, że postęp osiąga się za 
cenę twardej i wytężonej pracy, wy
maga on nieugiętości ideowej i mo
ralnej.

Nasza ideologia jest ideologią op
tymizmu społecznego, ale nie fanta
stycznych planów i pustej gadaniny 
— stwierdza autor artykułu w 
„Prawdzie”.

W dalszej części artykułu G. Szach- 
nazarow wskazuje na konieczność 
rozstrzygnięcia wielu złożonych pro
blemów, związanych z ograniczono
ścią zasobów niektórych rodzajów 
surowców i nośników energii, re
zerw pracy, koniecznością utrzymy
wania na’ wystarczająco wysokim 
poziomie zdolności obronnej kraju. 
Wytyczone przez XXIV i XXV zjazd 
KPZR, obliczone na kilka pięciola
tek zadanie zdecydowanego zwięk
szenia efektywności produkcji spo
łecznej i jakości pracy zmusza do 
stałego doskonalenia zarządzania go
spodarką narodową, pełniejszego wy
korzystywania ekonomicznych dźwi
gni wzrostu wydajności pracy. To z 
kolei zakłada dalszy rozwój inicja
tyw załóg zakładów pracy, doskona
lenie różnych ogniw systemu poli
tycznego socjalizmu, rozwijanie de
mokracji socjalistycznej — stwierdza 
autor artykułu.

Akcentując rosnące zapotrzebowa
nie na prognozy średnioterminowe 
G. Szachnazarow pisze — że poży
teczną rolę mogłoby odegrać także 
opracowanie prognozy obejmującej 
okresdo,sr.-2017-— .stulecia Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer
nikowej.-Prognozą taką pozwoliłaby 
przede wszystkim uzyskać dodatko
we dane, służące wyborowi optymal
nych decyzji gospodarczych*  pomog
łaby w uściśleniu wyznaczników so
cjalistycznego stylu życia i zwięk
szenia skuteczności planowania spo
łecznego. Oczywiste jest również jej 
ogromne znaczenie ideowo-wycho- 
wawcze: ocena przewidywa

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeńiu:;w . dniu 13 
bm. zapoznało się/z przebiegiem i 
rezultatami wizyt.' przewodniczące-! 
go Rady Państwa Henryka Jabłoń
skiego w Meksyku i Kostaryce. 
Aprobując przyjęte w ich toku po
rozumienia i ustalenia Biuro, Po
lityczne podkreśliło, że stanowią 
one ważny krok w rozwoju stósun-. 
ków Polski z krajami Ameryki 
Łacińskiej, przyczyniają się do roz
szerzenia .partnerskiej, wzajemnie 
korzystnej współpracy gospodar
czej oraz wymiany naukowo-tech- 
nicznej < i .kulturalnej. Służą także 
realizacji zasad polityki zagra
nicznej PRL zmierzającej do umoc
nienia procesu odprężenia i poko
jowej współpracy państw.

Biuro Polityczne rozpatrzyło in
formację dotyczącą stanu zagospo
darowania użytków rolnych L, leś
nych w województwach gdańskim 
i sieradzkim. W obu tych woje
wództwach nastąpił dalszy postęp 
w tej dziedzinie. W gospodarowa
niu ziemią zapewnia się pierwszeń
stwo dla gospodarstw, które mają 
najlepsze warunki organizacyjno- 
-tećhnięzne do jej intensywnego 
wykorzystania w produkcji rolnej. 
Zwrócono uwagę na potrzebę rygo
rystycznego przestrzegania zasad 
ochrony gruntów rolnych i zapew
nienia ich rekultywacji. Stwierdzo
no konieczność dalszego usprawnia
nia załatwiania w gminach formal
ności związanych z przekazywa
niem ziemi. Podkreślono również 
konieczność wzmożenia działań w 
kierunku zwiększenia produkcyj
ności lasów, w tym głównie będą
cych własnością rolników.

W kolejnym punkcie obrad -Biu
ro Polityczne zapoznało się z kie
runkami rozwoju produkcji maszyn 
i urządzeń dla przetwórstwa żyw
ności w przemyśle spożywczym. 
Założony w Wytycznych na VIII 
Zjazd partii dalszy wzrost produk
cji artykułów spożywczych wyma
ga unowocześnienia wyposażenia 
technologicznego w zakładach prze
twórczych, jak również lepszego 
wykorzystania surowców rolnych. 
Osiągnięty w ostatnich latach dwu
krotny wzrost produkcji wyposa- 

’ żenią technicznego dla przemysłu 
spożywczego nie wystarczy jednak 
dla pełnego zaspokojenia istnieją
cych potrzeb. W związku z tym 
Biuro Polityczne zaleciło lepsze wy
korzystanie rezerw, a zwłaszcza po
tencjału naukowo-technicznego i 
produkcyjnego w przemyśle ma
szynowym, jak również możliwości 
wynikających • z rozwijającej się 
współpracy i specjalizacji w ra
mach krajów RWPG dla dalszego 
zwiększenia dostaw maszyn i urzą
dzeń dla przemysłu spożywczego.

f) RADA PAŃSTWA ratyfikowa
ła konwencję o ochronie środowis
ka morskiego ‘obszaru Morza Bał
tyckiego, sporządzoną w Helsin
kach 22 marca 1974 roku. Kon
wencja ta, zwana również „Kon
wencją Helsińską” została podpisa

nej perspektywy historycznej ode
grałaby rolę jednego z poważnych 
bodźców osiągania nowych rubie
ży budownictwa komunistycznego, 
szczególnie dla młodego pokolenia. 
Wreszcie, marksistowska prognoza, 
przeciwstawna różnego rodzaju kon
cepcjom futurologicznym, ze szcze
gólną naocznością ujawni bezpłod
ność podejmowanych przez burżua- 
zję prób „zawładnięcia" przyszłością 
ludzkości — stwierdza autor arty
kułu „Prawdy”. ■

B Irański rząd Mehdi Bazargana 
podał się do dymisji. Władzę w kra
ju przejęła Rada Rewolucyjna. Stu
denci islamscy nadal okupują amba
sadę USA w Teheranie, grożąc za" 
kladnikom śmiercią, jeśli rząd ame
rykański nie wyda szacha.

■ Plenum KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej podjęło uchwalę o 
regulacji płac i cen. Agencja BTA 
informuje, że uchwala przewiduje 
m. in. podwyżkę plac dla zatrudnio
nych w gospodarce narodowej, pod
niesienie miesięcznych dodatków 
i zasiłków na dzieci, emerytur, sty
pendiów i innych ulg ze społecznego 
funduszu spożycia, ustala wysokość 
najniższej płacy miesięcznej na 100 
lewów, zamiast jak dotychczas 80 le
wów. Wprowadza ona ponadto do
datki za wysługę lat, których wyso
kość uzależniona jest od warunków 
pracy, dodatki za pracę w szczegól
nie ciężkich warunkach itp.

Na mocy uchwały począwszy od 
1 stycznia 1980 r. wprowadzone zo
staną m. in. nowe ceny hurtowe na 
wyroby przemysłowe, nowe taryfy 
przewozowe, a także nowe ceny sku
pu artykułów rolnych itp. Ponadto 
uchwala przewiduje wprowadzenie 
począwszy od 12 listopada br. pod
wyżki cen detalicznych wielu arty
kułów spożywczych, w tym chleba, 
materiałów budowlanych i mieszkań, 
a także szeregu usług.

B W Boliwii zakończył się tygod
niowy strajk powszechny proklamo
wany na znak protestu przeciwko 
objęciu władzy przez pułkownika Al- 
berto Natuscha Buscha.

Boliwijska Komisja Praw Człowie
ka podała, że w następstwie prze
wrotu wojskowego w La Paz według 

wstępnych ocen zginęło 120 osób, a 
420 odniosło rany, 100 osób zaginęło. 
Przywódcy związkowi ogłosili oś
wiadczenie ostro protestujące prze
ciwko zastrzeleniu przez wojsko bez
bronnych ludzi.

Walter Guevara Arze, który przed 
tygodniepi został odsunięty od wła
dzy, w przemówieniu wygłoszonym 
w parlamencie stwierdził, iż nie zre
zygnował i nie zrezygnuje ze stano
wiska prezydenta, które otrzymał 
zgodnie z konstytucją Boliwii. Wez
wał on wszystkie jednostki wojsko
we, aby powróciły do swoich baz 
i pozwoliły na przeprowadzenie pro
cesu demokratycznego.

| Minister gospodarki rolnej 
i żywnościowej Czechosłowacji, J. 
Nagr opublikował na lamach dzien
nika „Rude Prawo” artykuł, w któ
rym informuje o istocie zmian, jakie 
zostaną wprowadzone od 1 stycz
nia 1980 r. w zakresie ekonomiczne
go oddziaływania na rolnictwo w 
CSRS.

W związku ze wzrostem cen pasz 
i nawozów sztucznych na rynku 
światowym ceny ną mieszanki pa
szowe w Czechosłowacji wzrosną 
średnio o 13 proc., a nawozów sztu
cznych o 15 proc. Niezależnie od tych 
posunięć wielkość dotacji państwo
wych na produkcję pasz i nawozów 
sztucznych wyniesie 3,3 mld koron 
w skali rocznej.

Wzrost wydatków przedsiębiorstw 
rolniczych zostanie zrekompensowa
ny podwyżką cen skupu i zmianą 
Innych mechanizmów gospodarczych. 
Wzrośnie rentowność produkcji ta
kich dziedzin, jak np. hodowla bydła 
rzeźnego, prosiąt, gęsi i ryb słodko
wodnych oraz produkcja mleka 
1 miodu, które dotychczas odznacza
ły się niską rentownością łub wręcz 
deficytem. Nieznacznie obniży się na
tomiast stosunkowo wysoka rentow
ność przedsiębiorstw specjalizują
cych się w produkcji tuczu wieprzo
wego, drobiu, jak i większości ro
dzajów produkcji roślinnej.

Od 1 stycznia 1980 r. spółdzielnie 
rolne znajdujące się w rejonach gór
skich otrzymają zwiększone dodatki, 
a przedsiębiorstwom posiadającym 
swoje grunty w rejonach najbardziej 
sprzyjających produkcji rolnej, 
zwiększy się podatki.

B J*k  poda je „Stern”, liczba bez
robotnych w RFN wynosi 736 tys. 
osób (3,5 proc, zawodowo czynnych), 
w tym 420 tys. kobiet szukających 
zatrudnienia w niepełnym wymiarze 
godzin oraz 120 tys. mężczyzn powy
żej 59 roku życia. Równocześnie jest 
600 tys. wolnych miejsc pracy —• 
200 tys. w rzemiośle, 40 tys. w bu
downictwie, 50 tys. w hotelarstwie 
I gastronomii, 10 tys. w przemyśle 
motoryzacyjnym, 3 tys. w przemyśle 
chemicznym.
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za nami i przed nami listy

W STRONĘ 
LEPSZEGO
AZ 1215 mld zł na inwestycje 

związane z programem popra
wy wyżywienia, w tym 225 mld 

na rozwój przemysłu spożywczego, 56 
nowych zakładów w przemyśle lek
kim i modernizacja wielu innych, 
10 nowych fabryk mebli, gruntow
ne unowocześnienie pracujących na 
potrzeby rynku gałęzi przemysłu e- 
lektromechanicznego — oto podsta
wowe dane, ilustrujące skalę wysił
ku, jaki podjęliśmy w mijającym 
dziesięcioleciu, by wydatnemu wzro
stowi płac i świadczeń społecznych 
przeciwstawić odpowiednio zwięk
szoną podaż towarów i zapewnić re
alność dochodów. W przemyśle spo
żywczym w każdej z kolejnych pię- 
ciolaiek nakłady na rozwój były 
wyższe niż w całym poprzednim 
dwudziestoleciu 1951—1970, majątek 
produkcyjny przemysłu lekkiego 
wzrósł w tym 10-leciu 2,5-krotnie.

Odkładając na chwilę kwestię, 
ery wysiłek ten był dosta
teczny i czy w stosunku do na
kładów przyniósł oczekiwane efekty 
— przypomhijmy wpierw, co nam w 
istocie dał, Oto liczby obrazujące 
wzrost spożycia artykułów spożyw
czych i niektórych wyrobów przemy
słowych w okresie 1970—1980.

Spożycie na 1 
mieszkańca

1970 1980

Mięso i podroby 
w kg 53 71
Ryby i przetwory 
w kg
Tłuszcze jadalne

6,3 7,8

w kg 20,8 25,6
w tym: masło 6 8,7

Jaja w sztukach 186 225
Warzywa i prze
twory w kg 92 110—115
Owoce ' i prze
twory; 26 48

Wyposażenie 
gospodarstw
domowych

Telewizory (na . ’
100 gospodarstw) 

■ w tym kolo-' '
48 87

rowe 
Odbiorniki radio

— 9

we 88 148
Lodówki 24., 87
Pralki 6fŁ- ..80,

■..„w tym,ąuto-.,.
maty prąlńićze •MW 13

Magnetofony 
Samochody oso

4 42

bowe 5 19

Dane te ukazują średni wzrost spo
życia, w którym — jak to zwykle 
bywa — trudno się odnaleźć kon
kretnej rodzinie. Trudno wykluczyć, 
że są i takie, które z różnych wzglę
dów — losowych, zdrowotnych — 
nie odczuły w tym dziesięcioleciu 
poprawy swej sytuacji materialnej. 
Ale znakomita większość rodzin, 
chociaż kosztem wystawania w' ko
lejkach, gorączkowego biegania po 
sklepach, a nieraz i sięgania do róż
nych protekcji — czegoś śię w tym 
okresie dorobiła. Uderzający jest 
zwłaszcza wzrost liczby telewizorów, 
lodówek i magnetofonów w naszych 
domach, a w spożyciu żywności — 
wzrost konsumpcji owoców. Znacz
nie wyższy od zakładanego w pla
nach wzrost spożycia mięsa roz
łożył się nierównomiernie w czasie 
— 17 kg w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych, a tylko 2 kg w 
drugiej. A że do lepszych warunków 
zaopatrzenia łatwo się przyzwyczaja
my, szybko uznając je za normalne 
—• skromny wzrost podaży mięsa w 
ostatnich latach dotkliwie' daje się 
we znaki.

(Wpływ sytuacji w rolnictwie, na 
rozwój spożycia oraz sposoby. osiąg
nięcia poprawy wyżywienia omówi
my w osobnej publikacji, tutaj wlec 
pomijamy ten temat.) .

Wzrosły powszechnie' wymagania 
co do wyglądu mieszkań i kultury 
życia w domu, a zwiększone docho
dy pozwoliły je — choć znów kosz
tem wielkiego zachodu — w znacz
nej części zaspokoić. Dość wspom
nieć, że we.Ąług Rocznika Statystycz
nego 1979, wydatki na zakup mebli 
(obliczone w cenach stałych z 1.1. 
1977 r.) wzrosły w latach 1970—1978 
o ponad 106 proc., artykułów tek
stylnych do wyposażenia mieszkań 
— o blisko 140 proc., sprzętu szkla
nego i ceramicznego do gospodar
stwa domowego — o prawie 240 
proc., materiałów do remontu i kon
serwacji mieszkania — o ponad 100 
procent. Sprzedaż odzieży i obuwia 
(tylko w placówkach handlu uspo
łecznionego i wciąż w cenach sta
łych z 1977 r.) zwiększyła się o około 
66 proc., sprzętu sportowego i tury
stycznego — o -240 proc., artykułów 
kosmetycznych i perfumeryjnych — 
o ponad 180 proc. '

Był to więc dla większości spo
łeczeństwa czas spełniania’większych 
i ńiałych dążeń "i aspirabji;’.'fktóre 
dawniej z powodu'niskich dochodów 
trzeba było wciąż odkładać. Umożli
wił to przedstawiony na wstępie 
rozwój potencjału przemysłów ryn
kowych, stwarzających zarazem pod
stawę -do zaspokajania; rozbudzonych 
potrzeb w przyszłości.

WIELE ZALEŻY PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

OD AGROTECHNIKI
jest bowiem, że rolnictwo' może ko
rzystać z dużej ilości nawozów,, i że 
jeżeli w ogóle- są jakieś różnice ja
kości w stosunku do nawozów za
granicznych to minimalne, bez po
równania mniejsze niż np. w .przy
padku jakości maszyn rolniczych. 
(Dlatego bez trudności, czasem na
wet za wolne dewizy, sprzedajemy 
je na rynki zachodnie takie, sanie 
i w takich samych opakowaniach 
jak nawozy dostarczane na rynek 
wewnętrzny).

Od początku lat siedemdziesiątych, 
utrzymujemy dziewiątą pozycję na 
świecie, w tabelach zużycia nawo
zów, w przeliczeniu na hektar użyt
ków rolnych (i do niedawna 3, a 
ostatnio 4 miejsce wśród krajów so
cjalistycznych — po NRD,'Czecho
słowacji i ostatnio Węgrzech). Pod 
względem wielkości nawożenia, pol
skie rolnictwo dorównuje rolnictwu 
.wielu krajów, które nas zdecydować 
nie przewyższają w rozwoju infra
struktury i wyposażenia tęgo dzia
łu gospodarki, legitymują się wyż
szym poziomem tzw. kultury rolnej. 
oraz wynikami produkcyjnymi. W 
połowie lat siedemdziesiątych uzy
skaliśmy podobny poziom intensyw
ności nawożenia mineralnego np. 
Dania prawie 10 lat wcześniej — ale 
w wysokości- plonow np. zbóż ustę
powaliśmy wynikom rolnictwa duń
skiego z połowy lat sześćdziesiątych, 
jeszcze o'kilkanaście kwintali z hek
tara.

Posługując się miernikami za
czerpniętymi z porównań międizyua- 
rod owych, usprawiedliwione byłoby 
twierdzenie, że rolnictwo nasze zu
żywa dużo nawozów. Tafcie ogólne 
stwierdzenie byłoby jednak tak da- 
lelco idącym uproszczeniem,' że nie 
dawałoby żadnych podstaw do wy
ciągania wniosków. Przede ■ wszy
stkim, trzeba tu uwzględnić bez po
równania większe niż w NRD, Cze
chosłowacji i większości krajów za
chodnich zróżnicowanie poziomu na

Czy był ten rozwój dostateczny? oraz obecnych przyczyn trudności 
rynkowych daje. jasne wskazówki co 
do sposobów ich przezwyciężania. 
Wytyczne formułują tu strategię po-

Dotkliwie odczuwany przez społe
czeństwo brak równowagi rynko
wej odpowiada — nie — i taką też 
ocenę znajdujemy w Wytycznych. 
Na pytanie, czy należało, czy moż
na było zrobić więcej — trudno jed
nak dać jednoznaczną odpowiedź. 
Rozwój przemysłów wytwarza
jących wyroby rynkowe był bowiem 
niewystarczający w odniesieniu do 
szybko rosnących dochodów, ale aż 
nadto śmiały i ambitny z punktu wi
dzenia możliwości wchłonięcia przez 
te przemysły w tak krótkim czasie 
ogromnych nakładów inwestycyj
nych. Organizatorzy rynkowych ga
łęzi wytwórczych nie mieli wszak 
dawniej ani zwyczaju, ani umiejęt
ności badania bieżących i przyszłych 
potrzeb konsumpcyjnych społeczeń
stwa, nie mieli dostatecznej prakty
ki w inwestowaniu, ani odpowied
nio rozwiniętych wyspecjalizowa
nych służb; właściwy wybór kierun
ków rozwoju, wchłonięcie i zago
spodarowanie w ciągu 5 lat (przy
kład przemysłu spożywczego) nakła
dów inwestycyjnych takiej wielko
ści, jaka przedtem musiała starczyć 
na dwudziestolecie — było w tych 
warunkach zadaniem niezwykle 
trudnym. Toteż nie udało się unik
nąć potknięć w jego realizacji:-pro
dukty z nowych fabryk nie zawszę 
trafiają w sedno potrzeb, często nie 
prezentują pożądanej jakości,. pow
stały różne dysproporcje w rozwoju 
poszczególnych gałęzi przemysłu 
i między nimi, co odbija się ujemnie 
i na zaopatrzenie rynku i na pro
duktywności unowocześnionego ma
jątku trwałego w przemyśle.

Przede wszystkim zaś — co Wy
tyczne, analizując przyczyny trudno
ści rynkowych wymieniają na dru
gim miejscu po szybszym, w stosun
ku do planów, wzroście dochodów 
pieniężnych — niektóre nowo bu
dowane obiekty nie są po prostu w 
terminie realizowane i nie dają 
przewidywanego wzrostu produkcji 
wyrobów konsumpcyjnych. Kryją się 
w; tych opóźnieniach i subiektyw
ne zaniedbania, ale głównym powo
dem jest nadmierne rozciągnięcie 
frontu inwestycyjnego. Czy można 
więc było budować jeszcze więcej?

Bardziej rozłożony w czasie, mniej 
pospieszny rozwój potencjału prze- 

■ mysłów 1 .rynkowych byłby prawdo
podobnie'- efektywniejszy. W' róźwo- 
ju ''konsumpcji mieliśmy jednak ;dó 
nadrobienia wielkie opóźnienia z por, 
przednich lat i" jednako było do te
go spieszno — władzom i społeczeń
stwu.

Dokonana w Wytycznych analiza 
rozwoju spożycia w latach 1971—80 

wożenia. W wielu gminach np. Wiel
kopolski zużywa się 3—4-krotnie 
więcej nawozów mineralnych niż we 
wschodnich rejonach kraju.

Mówiąc o nawożeniu, nie da się 
operować pojęciem „rolnictwo pol
skie”, gdyż — jaik wiadomo — skła - 
da się ono z dwu, wprawdzie zinte
growanych ze sobą, ale bardzo róż
niących się, członków. Gospodarstwa 
indywidualne’ (użytkujące 3/4 grun
tów w kraju) zużyły w ubiegłym ro
ku gospodarczym przeciętnie 151,5 
kg nawozów na hektar (w przelicze
niu na czysty składnik). Nie jest to 
dużo. Średnią krajową — 189 kg/ha 
— podwyższa sektor państwowy 
■1 spółdzielczy. Gospodarstwa uspo
łecznione zużyły w ubiegłym roku 
przeciętnie 314,9 kg NPK/ha (PGR 
— przeciętnie 323,7 kg), co było dru
gim wynikiem na świecie, po Japo
nii — 391,1 fag. (Nawożenie w innych 
krajach w 1976/1977 r.: Holandia- —, 
308,2 kg. Belgia — 276.5 kg, CSRS 
— 234 kg, NRD -- 256,4 kg, RFN — 
2.25,6 kg, Węgry — 224,5 kg, wszy
stkie pozostałe kraje — poniżej po-, 
ziarnu Polski.)

Ponieważ nawożenie mineralne 
jest nieodzownym czynnikiem inten
syfikacji rriiniutwa (naturalna żyz
ność gleb i obornik pozwalałyby, 
zdaniem prof. Romana Czuby, na 
osiąganie plonów zbóż na poziomie 
9—li q/ha, pozostałe kilkanaście 
kwintali jest zasługą nawozów 
sztucznych), programy rozwoju rol
nictwa zakładają zwiększenie prze
ciętnych dawek nawoaowydh.

Z danych obrazujących poziom au 
życia nawozów w gospodarstwach 
uspołecznionych wynika jednak, że 
pierwszoplanową sprawą jest tam 
raczej podniesienie efektywności na
wożenia niż jego dalsze zwiększanie. 
Siłę oddziaływania poaamawoaowych 
czynników pianotwórczych najwy
raźniej widać na przykładzie kultur 
wymag a j ąc y c;: s zc zeg óln te s t a r a«m e j 
agirotechiniki i pielęgnacji — jak 

stępowania w pierwszej .połowie , lat 
osiemdziesiątych: znacznie powol
niejsze niż w mijającym dziesięcio
leciu tempo wzrostu dochodów; 
zmniejszenie udziału inwestycji w 
dochodzie narodowym z wyraźniej
szym ukierunkowaniem ich. na cele 
priorytetowe — np. realizację, pro
gramu poprawy wyżywienia, a także 
na te dziedziny, których niedoroz
wój hamuje ogólny wzrost produk
cji oraz obniża produktywność ma
jątku trwałego:, wyprzedzające tem
po wzrostu dochodów zwiększenie 
produkcji rynkowej, stałą — syste
matyczna praca wszystkich ogniw 
gospodarki na rzecz lepszego wyko
rzystania surowców i materiałów, 
obniżki kosztów wytwarzania, zde
cydowanej poprawy jakości wyro
bów oraz dostosowania struktury 

..produkcji, cen i użytkowych walo
rów produktów do potrzeb różnych 
grup konsumentów.

Zanim omówimy niektóre elemen
ty tej strategii zwróćmy uwagę, że 
są one wzajemnie sprzężone. Szyb
kie tempo wzrostu dochodów, jeśli 
nie miałoby przynieść dalszego roz
przężenia rynku, bądź podwyżek cen, 
Wymagałoby wydatnego wzrostu po
daży towarów konsumpcyjnych.. O- 
siągnięcie tego wzrostu drogą dal
szego . intensywnego inwestowania w 
przemysły rynkowe jest niemożliwe, 
zarówno ze względów omówionych 
wyżej, jak też dlatego, że musimy 
w najbliższych. latach angażować 
duże nakłady w rozwój wysoce ka
pitałochłonnych dziedzin gospodar
ki, jak np. energetyka i transport.

Otwarta jest natomiast inna moż
liwość zwiększenia podaży artykułów 
rynkowych wskazana w punkcie 
ostatnim, a wiodąca w stronę po
prawy efektywności gospodarowania. 
Wspierają tę możliwość planowane 
poczyniania inwestycyjne, zmierza
jące do wyrównywania dysproporcji 
w rozwoju komplementarnych dzie
dzin gospodarki, co powinno w 
znacznej mierze wyzwolić przemysł 
od gnębiących go obecnie trudności. 
Jeśli w najbliższym pięcioleciu o- 
siągniemy wydatny postęp w efek
tywności gospodarowania — możli
we-będzie,-jak stwierdzają Wytycz
ne,' podwyższenie wskaźników'wzro
stu dochodów, a w konsekwencji 
i spożycia. ■ Jego podstawą musi być 
jednak ponadplanowe zwiększenie 
wydajności pracy, wyprzedzające 
tempo- wzrostu dochodów. Jest to 
podstawowy kanon prawidłowego go
spodarowania; naruszanie go grozi 

ziemniaki ezy buraki. Ich plony są 
w naszych PGR (jak zresztą rów
nież w NRD) niższe od uzyskiwa
nych przez rolników indywidual
nych.

Niewątpliwie duże rezerwy i moż
liwości zwiększenia • produkcji ro
ślinnej poprzez. wzrost nawożenia, 
tkwią natomiast jeszcze w gospodar
ce chłopskiej — zwłaszcza, że tu tak
że występują przecież znaczne różni
ce (są jeszcze rolnicy, którzy pro
dukują „naturalną” żywność).

Z tego punktu widzenia, patrząc 
tia obecny poziom dostaw nawozów, 
można więc powiedzieć, że rolnic- 
iwo_ otrzymuje ich mało.

XV Plenum KC z 1974 roiku, któ
re wyszło z założenia, że dla unowo
cześnienia, zwiększenia produktyw- 
ności i przeobrażeń strukturalnych 
rolnictwa niezbędne jest zwiększe
nie wkładu pozostałych działów 
gospodarki, zajmowało się między 
innymi sprawą intensyfikacji nawo
żenia. Ustalono, że stawiane przed 
produkcją rolną ■ zadania, wymagają 
zwiększenia nawożenia — przecięt
nie do 250 kg NPK/ha w 1080 roku 
i 350 'kg NPK/ha w 1990 roku

Zycie wprowadziło korektę do tych 
zamierzeń — zarówno po stroni® 
możliwości, jaik i potrzeb. Najnow
sze badania naukowe korygują real
ne potrzeby rolnictwa w 1990 roku 
do 300 kg. Zwyżka cen surowców 
energetycznych, opóźnienie realiza
cji pewnych zamierzeń inwestycyj
nych w przemyśle nawozowym, 
wzrost 'kosztów zakupu importowa
nych surowców itd. uniemożliwiły’ 
uzyskanie planowanego tempa roz
woju produkcji nawozów. Od trzech 
lat nastąpiła w zasadzie stabilizacja 
poziomu nawożenia na wysokości 
nieco ponad 190 kg/ha.

Prawdą jest więc, że rolnictwo nie 
otrzymało tego, co mu obiecano. Z 
drugiej wszakże strony byłoby de
magogią. nieporozumieniem, świa
dectwem nieznajomości problemów 

poważnymi perturbacjami, w życiu 
społecznym i ekonomicznym każdego 
społeczeństwa. .

Biorąe to pod uwagę, Wytyczne 
proponują na pięciolecie 1981 85 
Skromny wzrost. spożycia — w gra
nicach 13—15' proc. Oczywiście trze
ba tii. pamiętać, że W 1980 roku fun
dusz spożycia, na- który składają się 
płace, dochody rolników oraz pie
niężne świadczenia społeczne jest 
znakomicie większy, niż 10 lat temu. 
Jeśli w 1970 roku Spożycie dóbr ma
terialnych i usług niematerialnych 
(obliczone w cenach stałych z 1977 r.) 
wyniosło 605,7: mld zł, to w 1978 — 
1061,9 mld. zł. a w 1980 r. sięgnie 
prawdopodobnie 1300—1400 mld. Ła
two obliczyć, że każdy procent przy
rostu przedstawiał zupełnie inną 
wartość wtedy, ą inną ma teraz.

Zwolnienie- tempa wzrostu docho
dów uWolni., w pewnej mierze orga
nizatorów produkcji .rynkowej od 
konieczności nieustannego ścigania 
szybko rosnącej siły nabywczej lud
ności ilościową, podażą towarów. 
Powstaną, więc, lepsze warunki do 
zadbania o jakość produktów, o wła
ściwą organizację usług, związanych 
z ich konserwacją, o obniżkę kosz
tów: wytwarzania, o stworzenie w 
każdym przemyśle precyzyjnej kon
cepcji zaspokajania potrzeb różnych 
grup społecznych o odmiennych 
możliwościach finansowych, trady
cjach i upodobaniach.

Weszliśmy w taki etap rozwoju 
konsumpcji, w którym wytwarzanie 
nieokreślonej „masy towarowej” dla 
bliżej nieokreślonego odbiorcy zde
cydowanie pomniejsza rezultaty roz
woju i modernizacji przemysłów 
rynkowych, godząc nie tylko w in
teresy konsumenta lecz również go
spodarki. Wytyczne kładą szczegól
ny nacisk na wzrost produkcji arty
kułów standardowych adresowanych 
do najliczniejszych grup konsumen
tów, jak również na konieczność 
priorytetowego traktowania potrzeb 
rodziny, szczególnie dzieci.

Można w pewnym stopniu zrozu
mieć, że pospieszny rozwój gospo
darki, realizacja w krótkim okresie 
ogromnego programu inwestycyjne
go nie sprzyjały pełnemu ujawnie
niu się. efektów wysiłku włożonego 
w rozwój i gruntowne unowzocześnie- 
nie potencjału produkcyjnego, słu
żącego zaspokajaniu konsumpcyj
nych potrzeb społeczeństwa.

Mamy jednak prawo oczekiwać, 
że te odłożone w czasie efek
ty ujawnią się wyraźniej w 
pierwszej połowie lat osiemdziesią
tych, zapewniając na rynku więk
szą równowagę i spokój, tym bar
dziej, że wolniejsze tempo rozwoju 
stwarza po temu pomyślniejsze oko
liczności.

Ustalając konkretne programy dla 
poszczególnych przemysłów, Wytycz
ne formułują szczególnie wysokie 
oczekiwania pod adresem wytwór
ców przemysłowych wyrobów kon
sumpcyjnych, którzy powinni. w 
większym stopniu odciążać rynek 
artykułów żywnościowych, przyczy
niając się wydatniej do tworzenia 
bardziej nowoczesnej struktury kon
sumpcji. Z.D.

rolnictwa twierdzenie, że brak na
wozów jest akurat tym czynnikiem, 
który hamuje jego rozwój. Zresztą 
postęp w tej dziedzinie, choć nie aż 
tak szybki jak optymistycznie zakła
dano, jest jednak znaczny.

W ciągu niespełna 10 lat dostawy 
nawozów wzrosły o 50 proc, (z 2,4 
min ton w 1969/70 r. do 3,6 min ton 
w 1977/78 roku). Eksport nawozów 
azotowych zmniejszono o blisko po
łowę i przynosi on już tylko 163 
min zł dewizowych rocznie, wobec 
330 min zł dewizowych wydatkowa
nych na import fosforytów i apa
tytów oraz 482 min złd na zakup soli 
potasowych. Wartość dostaw nawo
zów osiągnęła już 23 mild zł rocznie 
(a właściwie więcej, ich produkcja 
jest bowiem dotowana).

Perspektywy zaopatrzenia rolnic
twa. w ten -środek produkcji, szcze
gółowo określiły Wytyczne. Mowa 
jest w nich o niezbędności dalsze
go wzrostu dostaw nawozów, które 
pozwolą ' w latach osiemdziesiątych 
podnieść nawożenie przeciętnie do 
230—250 kg NPK na hektar użyt
ków rolnych. Zwrócono zarazem 
uwagę na konieczność poprawy efek
tywności nawożenia. Obydwa te za
gadnienia mają jednakową wagę. 
Niesłusznie, przed paru jeszcze laty, 
możliwości powiększenia zbiorów ro
ślin uprawnych dopatrywaliśmy się 
wyłącznie w zwiększaniu dawek na
wozów, zapominając czasem o po
trzebie efektywności i racjonalności 
ich stosowania, zależnej w ogrom
nym stopniu od starannej, popraw
nej agrotecimiki.

Podkreślenie odpowiedzialności 
samego rolnictwa za produkcyjne 
rezultaty wykorzystania nawozów 
nie koliduje oczywiście iz potrzebą 
egzekwowania od przemysłu nawo
zowego realizacji zadań nałożonych 
na niego przez XV Plenum. Jest bo
wiem prawdą, że rolnictwo otrzymu
je już dużo nawozów, ale jest też 
prawdą, że ma ich aa mało.

Małe maszyny 
dla małych 
gospodarstw

W nawiązaniu do artykułu pt. 
„Małe maszyny dla małych gospo
darstw”, zamieszczonego w 41 nume
rze „Życia Gospodarczego” i zawar
tego w nim stwierdzenia: ... kon
kretnych informacji, jak będzie się 
realizować decyzję rządu w sprawie 
zaopatrzenia małych gospodarstw w 
sprzęt rolniczy (...) nie udało mi się 
uzyskać ani w MPM, (...), ani w Pe- 
żetel”. wyjaśniamy:

Przeszkodą w udzielaniu konkret
nej informacji w powyższej sprawie 
jest brak na dzień dzisiejszy dojrza
łego programu potrzeb, który mógł
by stanowić podstawę do programo
wania m.in. w resorcie przemysłu 
maszynowego niezbędnych działań, 
sił i środków.

Program tych potrzeb powinien 
być opracowany przez zespół specja
listów z dziedziny drobnych gospo
darstw rolnych i ogródków działko
wych w konsultacji z przemysłem, 
podobnie jak kiedyś dla rozwoju 
produkcji maszyn dla rolnictwa 
opracowany został przez Instytut 
Budownictwa, Mechanizacji i Elek
tryfikacji Rolnictwa (EBMER) — Sy
stem Maszyn Rolniczych, nie obej
mujący, niestety, sprzętu dla ma
łych gospodarstw i działkowiczów.

Według naszego rozeznania w re
sorcie rolnictwa trwają przygotowa
nia do tej sprawy.

Niemniej istotny jest fakt, że w 
1971 roku wyłączony został z resor
tu przemysłu maszynowego cały pion 
rolno-spożywczy, w tym jego zaple
cze naukowo-badawcze. W tej sytua
cji i. wobec realizowanych w resor
cie Wielu innych ważnych dla go
spodarki narodowej przedsięwzięć, 
podejmowanie inicjatyw ze strony 
naszego resortu w omawianej tema
tyce nie jest możliwe.

mgr inż. JAROSŁAW ŁAPA 
dyrektor Departamentu Techniki 

Ministerstwo Przemysłu
Maszynowego

Drzewa 
których brakuje

Chciałbym nawiązać do dwóch no
tatek zamieszczonych w rubryce 
„Aktualności” („2. G.” nr 42/1979) do
tyczących lokalnych możliwości opa
łowych oraz przydrożnych zadrze- 
wień. Oba tematy zasługują — moim 
zdaniem —aa szersze omówienie.

W naszych lasach prowadzi się 
nadmierny wyrąd drzewa; jeśli przy
rost roczny wynosi, optymistycznie 
licząc, 12 min m sześć., to wyrąb 
22—23 min m sześć. Ponadto marnu
je się ogromne ilości drewna, które 
można by zużyć do celów przemy
słowych lub w najgorszym razie — 
opałowych. Wycinając drzewa zabie
ramy tylko pień, natomiast boczne 
gałęzie i czuby drzew pozostają na 
miejscu, jako odpady nieużytkowe. 
Na życzenie mogę poprowadzić choć
by po lasach otwockich, które wbrew 
zapowiedziom o ich zarezerwowaniu 
na cele klimatyczne, ulegają syste
matycznemu wyrębowi.

Ponadto drzewa z przecinki, nie
kiedy 20- i 30-letnie sosny i brzozy, 
pozostają na miejscu, nikt ich nie 
zabiera, choć według niektórych au
torów z takich drzew można produ
kować belki nośne. Na moje inter
wencje w Wydziale Leśnictwa Urzę
du m. st. Warszawy otrzymałem od
powiedź, że drzewa te traktuje się 
jako nawóz (?), choć w najgorszym 
wypadku mogłyby być zużyte na 
opał. Do palenia w piecu nie bardzo 
się takie drzewo nadaje, ale do go
towania — znakomicie. W każdym 
razie pozostawianie tego rodzaju 
drzew z przecinki jako nawozu jest 
marnotrawstwem.

Przy drogach sadzono niegdyś 
drzewa wyłącznie wartościowe: dęby, 
graby, lipy. Drzewa te w ramach ak
cji poszerzania dróg zostały w więk
szej części wycięte, choć drogę moż
na poszerzać tylko w jedną stronę 
i w’tedy druga strona zadrzewiona 
zostaje. Niestety, nie pomyślano o 
tym, gdyż nasi inżynierowie nie lu
bią ani lasów, ani drzew i przy każ
dej okazji dążą do wyniszczenia na
szej i tak zbyt skromnej szaty 
leśnej.

Obecnie sadzimy drzewa przydroż
ne — ale co to za drzewa?

Według moich obserwacji sadzimy 
tylko jesiono-klony, popularna naz
wa: jesieniaki — bez żadnej warto
ści przemysłowej i nawet opałowej. 
Drzewo to nie wytwarza nigdy pro
stej strzały, wobec czego nie daje 
materiału tartacznego nawet w póź
nym wieku. Ponadto drzewo jest 
miękkie i przy lada opadach śnież
nych gałęzie łamią się i tamują ruch 
na drodze obsadzonej tymi drzewa
mi. Nie wiem, dlaczego panuje prze
konanie, że dęby rosną zbyt wolno, 
by je masowo sadzić. Proszę przejść 
się po Ogrodzie Saskim: przy torze 
tramwajowym przy ul. Królewskiej 
posadzono dęby czerwone, rosną one 
szybciej niż każde inne drzewo, np. 
lipy, które ponadto nie znoszą braku 
wilgoci. Dęby te posadzono także 
przy ul. Międzynarodowej na Saskiej
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Jak polskie rolnictwo zaopa
trzone jest w nawozy mine
ralne — dobrze, dostatecznie 
czy niewystarczająco? Nie da 
się odpowiedzieć na to pyta
nie żadnym z tych jednozna
cznych stwierdzeń, nie odda
jących złożoności zjawiska i — 
samej oceny.

ROLNICY i kierownicy gospo
darstw uspołecznionych- skłania
ją się na ogół do poglądu, że 

zaopatrzenie w nawozy jest stosun
kowo najjaśniejszym punktem zao
patrzenia' w środki do produkcji rol
nej. Zastrzeżenia rolników dotyczą 
głównie nieregularności dostaw na
wozów do handlu. Kilkakrotnie się 
już zdarzyło, że wskutek awarii w 
zakładach azotowych bądź zakłóceń 
w dostawie gazu ziempego lub trud
ności transportowych, nawozy docie
rały do rolnictwa dosłownie w ostat
nim momencie, przed rozpoczęciem 
wiosennych robót polowych.

Życzenia rolników dotyczą rów
nież struktury produkcji nawozów. 
Nawozy wieloskładnikowe stanowią 
dopiero około. 10 proc, ogółu dostaw. 
Szczególnie dużo kłopotów przyspa
rza rolnikom ■— i mechanizatorom, 
którzy musieli konstruować specjal
ne typy słowników nawozowych — 
fakt, że połowę nawozów fosforo
wych dostarcza się w formie nie gra
nulowanego,' sypkiego, niskoprocen
towego superfosfatu, tzw. pojedyn
czego, bardzo' trudnego do wysiewu.

Niezupełne dostosowanie struktu
ry dostaw do życzeń odbiorców, po
tęguje jeszcze ich rneregularność. 
Cóż z tego, że np. siarczanu amo
nu (nawóz starszego typu, akcepto
wany przez rolników wyłącznie do 
nawożenia ziemniaków) nia w skali 
roku kilkunastoprocentowy zaledwie 
udział w produkcji nąwozów azoto
wych, jeśli w pewnych miesiącach, 
w niektórych rejonach, stanowi on 
ponad połowę zapasów magazyno
wych gminnych spółdzielni, a cza
sem nawet jest jedynym nawozem 
azotowym, oferowanym przez gmin
ną spółdzielnię rolnikom. Pretensje 
rolników dotyczą też podatności na
wozów na zbrylanie się.

Ale te wszystkie uwagi krytyczne, 
w porównaniu z sytuacją w zaopa
trzeniu rolnictwa w inne środki pro
dukcji, są i tak przysłowiowym „szu
kaniem dziury w całym”. Faktem



gra o wszystko
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Kępie oraz przy ul. Myśliwieckiej 
przy stadionie „Legii” — wszędzie 
one rosną bardzo szybko, przyrost 
roczny wynosi około 1 m; ważną 
zaletą tych drzew jest niewrażliwość 
na brak wilgoci, sadzi się je nawet 
tam, gdzie dla sosen jest za suche 
podłoże, gdy np. tak forsowane u nas 
lipy bardzo cierpią na brak wilgoci 
w przypadku suchych lat lub su
chego podłoża.

Nie są to zagadnienia często poru
szane w Waszym piśmie — gdyż nie 
leżą w Waszej specjalności — ale 
gdy się je poruszyło mimochodem w 
rubryce „Aktualności”, można by je 
jeszcze raz omówić w szerszym za
kresie z uwagi na ich doniosłość dla 
naszej gospodarki narodowej.

TADEUSZ KUBICKI
Warszawa

Fajnie to zrobione
Fajnie zrobiony jest artykuł red. 

Zanetty Regel pt. „Nie ma zgody” 
(„Z. G.” 42/1979). Cenny jest jego 
wydźwięk satyryczny — zainwesto
wano w Zakładach Wyrobów Obi
ciowych „Vera” i w fabrykach mebli 
sporo, a mebli ciekawych jak nie 
było tak nie ma. Nas meblarzy stra
sznie irytuje jak się dowiadujemy, 
że z nami projekty rozwoju branży 
obiciowej nie były uzgadniane. Nie
prawda. Jest taki warunek formal
ny, projekt „Very” także na pewno 
był konsultowany.

A teraz uwaga, co do trafności 
motta artykułu: że w Szwecji czeka g 
się na szafę z Polski też kilka mie- g 
sięcy. Jeżdżę po kraju, bywam w I 
różnych fabrykach mebli, pracują 
tam niemal wyłącznie na jedną 
zmianę, i to w małych miasteczkach 
Dolnego Śląska, Pomorza i Wielko
polski, gdzie można by' pracować ha 
pełne dwie zmiany i bardziej nasy
cić rynek krajowy, a także... skrócić 
oczekiwanie Szwedów na polską sza
fę (niech się tak nie męczą). Wzrost 
produkcji mebli liczony W' sztukach 
jest minimalny, a statystyczne efek
ty uzyskuje się w podnoszeniu pla
nu wartościowego sprzedaży (ceny). 
Wydaje się, że przy niedoborze róż
nych dóbr materialnych potrzeby 
mieszkańców naszego krąju w zakre
sie mebli są do zaspokojenia. Dobre 
ostatnio „Z. G.” powinno pójść „za 
ciosem”, dotrzeć nie tylko do dyrek
cji zjednoczeń i sprawę w kolejnych 
artykułach przedstawić.

Fakt, że przemysł obić tkanino
wych i prźemysł meblarski, należą 
do różnych resortów nie jest wy- 
starczającym wy tłumaczeniem. Zro
bicie dobrą robotę nie tylko pod pu
bliczkę, udowadniając, że straszak 
kooperacji to jest tylko zasłona. Za
inwestowane złotówki społeczne mu
szą procentować i na rynek, 1 na 
eksport.

JAN BRZESKI
Wrocław

Biorytmy
W Fabryce Kabli ,/Załom” w 

Szczecinie qpracowwje się przy po
mocy komputera tzw. biorytmy. Ma
szyna matematyczna przewiduje, 
kiedy pracownicy będą sprawni fi
zycznie i intelektualnie, a kiedy 
oklapną i będą mieli chandrę. Potem 
na dobre dni można zapłańować za
dania trudniejsze, a w dni gorsze 
ludziom popuszczać. Oto jakie szczyty 
humanizmu osiąga się dzięki kom
puterom, które uchodzą za maszyny 
bezduszne i sprzyjające technokra- 
tyzmowi — ironizuje redaktor „Zy- 
wocika Gospodarczego” („Ż.G.” nr 
40/1979).

A oto odpowiedź FK „Załom”:

„Zywocik” zamieścił notatkę o tre
ści usiłującej wykpić teorię bioryt
mów i związane z tym praktyczne 
wykorzystanie tej wiedzy przede 
wszystkim w technice zapobiegania 
wypadkom przy pracy.

Nie wnikamy w kompetencje re
daktora „Żywocika”, ale do jego wia
domości podajemy, że biometeorolo- 
gią zajmują się takie autorytety nau
kowe, jak: prof. J. Aschoff z Insty
tutu Maxa Plancka, prof. George 
Thommen, prof. dr Józef Jankowiak 
— autor „Biometeorologii człowie
ka” (PZWL Warszawa 1978 r.) i inni.

Praktyczne wnioski wynikające z 
tej nauki stosują m. in.: Kopalnia 
Węgla Kamiennego „Wostocznaja” 
— ZSRR, port morski Odessa — 
ZSRR, United Airlines — USA, Nip- 
pon Express Company — Japonia, 
Orni Railway Company — Japonia 
1 wiele innych. Jak więc widać, nie 
chodzi tylko o ziewanie. Podejrzewa
my, że autor notatki w czasie jej pi
sania był w okresie obniżonej spraw
ności .intelektualnej (rytm 33-dnio- 
wy) i stąd notatka w tym tonie.

Ponieważ lubimy rubrykę „Zywo
cik Gospodarczy”, możemy bezpłat
nie zrobić biokartę dla jej redakto
ra. Wystarczy przysłać do nas datę 
urodzenia.

Życzymy jak najmniej dni kry
tycznych.

inż. HENRYK KUBIAK 
z-ca dyr. d.s. obrotu towarowego

RED.: Podajemy datę urodzin re
daktora „Żywocika” — 3 sierpnia 
1933 r.

ODPOWIEDZI - POLEMIKI
W kilkunastu zamieszczonych 
dotychczas relacjach dzien
nikarskich, artykułach specja
listów, rozmowach, listach i 
wypowiedziach Czytelników w 
cyklu „Gra o wszystko’’, obok 
uwag, spostrzeżeń i sugestii 
ogólnych, dotyczących możli
wości bardziej efektywnego 
gospodarowania zasobami 
materiałowymi, znalazło się 
wiele opisów spraw bardzo 
konkretnych. Dziś publikujemy 
dwie * pierwsze odpowiedzi: 
Centrali Zbytu Stali „Centro- 
stal” oraz Zjednoczenia Prze
mysłu Precyzyjnego „Prema" 
na krytyczne stwierdzenia i o- 
pinie, zawarte w tych mater
iałach.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

STRATEGIA 
PLACU 
SKŁADOWEGO
Z zainteresowaniem przeczytali

śmy zamieszczony w nr. 37 
Waszego poczytnego pisma z 

dnia 16.9jbr. artykuł Zbigniewa Węg- 
larka pt. „Strategia placu składo
wego”. Dla pełniejszego naświetlenia 
zagadnień dotyczących zaopatrzenia 
gospodarki narodowej w wyroby 
hutnicze, a szczególnie ujętych w 
rozdziale „Od autora”, przekazujemy, 
uzupełniające wyjaśnienie, dotyczą
ce dystrybucji wyrobów hutniczych.

Opracowany przez Centralę Zbytu 
Stali „Centrostal”, według wytycz
nych Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów, projekt bilansu wy
robów hutniczych przedstawiany jest., 
najwyższym czynnikom gospodar
czym i po zatwierdzeniu stanowi on 
integralną część Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego. Przyznane 
na podstawie bilansu przez Komisję 
Planowania resortom uprawnienia 
przydziałowe, są rozdzielane na pod
ległe kombinaty i zjednoczenia, oraz 
poszczególne zakłady zużywające 
wyroby hutnicze.

Bezpośredni użytkownicy składają 
zamówienia na wyroby hutnicze w 
ramach ilości przyznanych limitów 
i tak: na ilości pełnowagonowe (24 
tony i powyżej) jednorodnego wy
robu w Branżowych Biurach Zbytu 
Centrali Zbytu Stali, które są reali
zowane przez huty w drodze bezpo
średnich wysyłek od wytwórcy do 
użytkownika, natomiast zamówienia 
na ilości mniejsze w Rejonowych 
Oddziałach „Centrostali”. Zamówie
nia składane w Rejonowych Oddzia
łach mogą opiewać na najmniejszą 
ilość potrzebnych odbiorcy wyrobów 
hutniczych. W praktyce odbiorcy za
mawiają od kilku kilogramów do 
kilkunastu ton w poszczególnych 
asortymentach. Rejonowe Oddziały 
są zobowiązane do realizacji wszyst
kich zamówień odbiorców swojego 
rejonu.

W związku z tym zamówienia zło
żone w Rejonowym Oddziale są 
komasowane w poszczególnych wy
miarach i gatunkach do wysokości 
minimum hutniczo-produkcyjnego, 
które obowiązuje wyłącznie „Cen- 
trcstal” przy lokowaniu zamówień w 
hutach. Odbiorców minimum to nie 
obowiązuje. Jeżeli po skomasowaniu

WIĘKSZOŚĆ instytucji, do 
działalności których autorzy 
publikacji! zgłaszali zastrzeże

nia i uwagi, nie znalazło jednak do
tychczas czasu, by odpowiedzieć na 
stawiane im zarzuty. Nie odpowie
dzieli m. lin. na opinie i uwagi kryty
czne:

• Zjednoczenie Państwowej Ko- 
munikacji Samochodowej

„W maju br. stołeczny oddział 
PKS zobowiązał się podstawić 750 
samochodów dla przewozu wyrobów 
hutniczych z magazynów ręjionowe- 
go oddziału. „Centrostali” w Warsza
wie do odbiorców (przydział taw. wo- 
zodni), podstawił 377, oddiział w 
Piasecznie — zobowiązał się dostar
czyć 200 samochodów, dostarczył 47, 
oddział w Ciechanowie — .przydział 
wozodni” wynosił 57, wykonanie 18, 
oddział w Garwolinie — przydiział 
37, wykonanie 5, oddział w Grodzi
sku — przydział 19, wykonanie 5. To 
samo w innych, współpracujących z 

przez Rejonowy Oddział wszystkich 
zamówień nie zostanie osiągnięte 
minimum hutniczo-produkcyjne, 
wówczas zamówienie kierowane do 
huty Rejonowy Oddział podwyższa 
na własny-rachunek do wymagane
go minimum hutniczo-produkcyjne- 
go. Przy otrzymaniu dostaw z hut, 
Rejonowy Oddział realizuje w 
pierwszej kolejności zamówienia od
biorców, natomiast nadwyżka pozo- 
staje.do zagospodarowania dla in
nych odbiorców, których zamówie
nia pokrywane są odpowiednimi 
uprawnieniami przydziałowymi bądź 
do sprzedaży odręcznej.

Z uwagi na dość częste i liczne 
zmiany planów w zakładach produk
cyjnych odbiorcy dokonują anulacji 
zamówień złożonych w Rejonowych 
Oddziałach „Centrostali”. Anulacje 
te ze względów technologicznych nie 
zawsze mogą być przyjmowane przez 
huty. Z tych też powodów wyroby 
wyprodukowane przez hutę i wysła
ne do Rejonowych Oddziałów pozo- 
stają w zapasach składowych „Cen
trostali”.

Wprowadzenie do naszego przemy
słu w szerokim zakresie nowych li
cencyjnych technologii, powoduje 
zamawianie przez odbiorców nie 
produkowanych w Ikraj u wyrobów 
hutniczych. W asortymencie wyro
bów występujących w imporcie roz
różnia się tzw. import technologicz
ny, obejmujący asortyment wyrobów 
nie produkowanych przez hutnictwo 
krajowe, oraz import uzupełniający, 
obejmujący wyroby produkowane 
przez polskie huty, a importowane 
dla (pełnego pokrycia potrzeb gospo- 
dar® narodowej.

W przypadkach tych dystrybutor 
krajowy niejednokrotnie zobowiąza
ny jest do podwyższenia zamówienia 
do wysokości obowiązującego mini
mum zamówieniowego ze znacznym 
wyprzedzeniem, wynoszącym w nie
których asortymentach np. 270 dni 
przed kwartałem dostawy. Obowią
zujące okresy wyprzedzeń w składa
niu zamówień odbiorców sprawiają, 
iż zamawiający w tym czasie nie 
zawsze jest w stanie określić ściśle 
swoje potrzeby co do wielkości jak 
i asortymentu!

„Centrostalą” oddziałach PKS, to 
samo w czerwcu, lipcu, sierpniu”.

(Z. WĘGLAREK, „Strategia 
placu składowego”. „Ż.G.” 
nr 37/79).

• Przedsiębiorstwo Obrotu To
warowego Przemysłu Tworzyw i 
Farb „Chemiplast” oraz Centrala 
Zbytu Wyrobów Metalowych „Me- 
talzbyt”

„Inicjatywę przechodzenia na do
stawy gwarantowane przyjęliśmy z 
dużym zainteresowaniem. Liczyli
śmy, że umowy o gwarantowane do
stawy pozwolą na uzgodnienie do
staw przynajmniej na okres roku 
gospodarczego, a przedsiębiorstwo 
będzie mogło w odpowiednim czasie 
podejmować działania zmierzające 
do likwidacji przewidywanych nie
doborów w znanych wcześniej roz
miarach. Okazało się jednak w prak
tyce, że gwarantowane dostawy to 
jest slogan bez pokrycia. Dla zobra
zowania sytuacji w tym zakresie 
przesyłamy w załączeniu pismo 
Przedsiębiorstwa Obrotu Towarowe
go Przemysłu Tworzyw i Farb „Che

Naświetlone powyżej okoliczności 
powodują powstawanie zapasów ma
ło chodliwych wyrobów hutniczych 
w Rejonowych Oddziałach „Centro
stali”. Celem umożliwienia zagospo
darowania przez Rejonowe Oddziały 
„Centrostali” posiadanych zapasów, 
Centrala Zbytu Stali zarządzaniem 
nr 23/1978 z dnia 18 listopada 1978 r. 
dopuściła przyjmowanie i realizację 
zamówień na wyroby hutnicze bez 
ograniczeń ilościowych, zalegających 
w magazynach bez obrotu co naj
mniej jeden rok licząc od daty ostat
niego przychodu, bez przydziałów.

Zgadzamy się z autorem artykułu, 
iż proporcja rozmieszczenia zapasów 
wyrobów hutniczych u użytkowni
ków i w sieci terenowej hurtu jest 
niewłaściwą. W Rejonowych Oddzia
łach „Centrostali” zapasy te aktual
nie wynoszą 450 000 ton, natomiast u 
użytkowników, na dzień 30 czerwca 
br. osiągnęły one 3087 tys. ton.

Aktualna pojemność Rejonowych 
Oddziałów „Centrostali” wynosząca 
450 000 ton jest dalece niewystarcza
jąca w stosunku do potrzeb. Sygna
lizowany w artykule udział dostaw 
ze szczebla hurtu w stosunku do in
nych krajów obozu socjalistycznego, 
ma swoje źródło w niewystarczają
cej powierzchni składowej.

Dla umożliwienia przejęcia zapa
sów w większym niż dotychczas za
kresie, znajdujących się obecnie u 
użytkowników i zwiększenia tym sa
mym ich dyspozycyjności, „Centro- 
stal” opracowała program rozbudo
wy i modernizacji sieci magazynowej 
w latach 1978—85, który został prze
kazany Ministerstwu Hutnictwa, 
Urzędowi Rady Ministrów, doradcy 
wiceprezesa Rady Ministrów tow. 
mgr. inż. W. Hauze oraz Biprohuto- 
wi w Gliwicach.

Z uwagi jednak na ograniczenie 
środków na inwestycje przemysłowe, 
jego realizacja została przesunięta 
na dalsze lata. Obecnie kontynuowa
na jest budowa bazy magazynowej 
w Częstochowie.

Celem umożliwienia częściowego 
przesunięcia zapasów wyrobów hut
niczych od odbiorców do jednostek 
obrotu hurtowego, przeprowadzona 
zastała analiza posiadanych zdolno
ści przerobowych i posiadanych re
zerw powierzchni składowych, w 19 
Rejonowych Oddziałach „Centrcsta
li”, w oparciu o którą będzie konty
nuowana rozbudowa niektórych Re
jonowych Oddziałów, w ramach tzw. 
drobnych inwestycji, których koszt 
budowy nie przekracza 10 min zł 
(Rejonowy Oddział Katowice, Byd
goszcz, Łódź). Rozbudowa ta nie roz- 
wiąże problemu a jedynie złagodzi 
potrzebę zakładanego przemieszcze
nia zapasów od użytkowników do 
jednostek obrotu Ihuirtowegoi. 

miplast" jakie otrzymaliśmy w odpo
wiedzi na przesłaną umowę oraz pi
smo Oddziału „Metalzbyt” w Olszty
nie w tej samej sprawie (fragmenty 
pism opublikowaliśmy — przyp. 
red.)”

(J. ROGIŃSKI i D. PIÓR
KOWSKI, Zakłady Sprzętu 
Oświetleniowego „Połam — 
Wilkasy”: „Dostawy gwaran
towane”,, „Z. G.” nr 34/79)

• Biuro Sprzedaży Materiałów 
Budowlanych „Besar”

„Asortyment szeroki w jednej jed
nostce nie sprzyja dbałości o kom
pletność i prowadzi do ciągłego roz
szerzenia tegoż asortymentu o wy
roby z innych gałęzi. Motywem tego 
postępowania nie jest jednak dbałość 
o potrzeby odbiorców, ale własny in
teres tychże jednostek. Czyli w 
obecnych warunkach sztuka dla 
sztuki. Przykład — centrale materia
łów budowlanych rozszerzyły asor
tyment o odzież roboczą i ochronną. 
Trzeba zwrócić uwagę na fakt, że 
pojawienie się nowych pośredników 
przy tym samym poziomie produkcji

Ws-kuitelk niewłaściwej gospodarki 
magazynowej oraz nie wykorzysty
wania w dostatecznym zakresie 
uprawnień wynikających z zarządze
nia nr 23/1978 Centrali Zbytu Stali 
w dniu 18 listopada 1978 r., w zapa
sach składowych Rejonowego Od
działu „Centrostali” w Warszawie 
nagromadziły się znaczne ilości wy
robów hutniczych nie wykazujących 
obrotu. Zapasy te, jak również bie
żące dostawy z hut doprowadziły do 
przeładowania magazynu. Nagroma
dzone zapasy miały bezpośredni 
wpływ na zwiększony postój taboru 
samochodowego pod załadunkiem 
oraz powodowały krytyczne uwagi 
odbiorców pod adresem Rejonowego 
Oddziału w Warszawie. Za powyższe 
nieprawidłowości były dyrektor Re
jonowego Oddziału odwołany został 
z zajmowanego stanowiska.

Dla doprowadzenia zapasów do 
normalnego stanu, z polecenia na
szej Centrali .wycofano złożone już 
na III kwartał br. w hutach zamó
wienia składowe, zaspokajając po
trzeby tego okresu z posiadanych 
zapasów. Zgłaszane potrzeby odbior
ców III kwartału br., których Od
dział nie zdołał zaspokoić z posia
danych zapasów, były zamawiane w 
produkcji IV kwartału br.

W wyniku tych przedsięwzięć za
pasy w Rejonowym Oddziale w War
szawie na przestrzeni III kwartału 
br. obniżone zostały o ca 17 900 ton.

Niezależnie od powyższego podjęto 
dalsze działania a mianowicie:
• oddelegowano do Rejonowego 

Oddziału w Warszawie długoletnie
go, doświadczonego dyrektora Rejo
nowego Oddziału w Szczecinie, ce
lem udzielenia nowemu kierowni
ctwu pomocy w bieżącym koordyno
waniu zagadnień związanych z obro
tem towarowym i gospodarką maga
zynową,
• ograniczono spływ dalszych do

staw z hut przy jednoczesnym za
spokajaniu potrzeb odbiorców IV 
kw. br. z posiadanych zapasów,
• wzmożono nadzór nad pracą 

Rejonowego Oddziału w Warszawie 
ze strony Dyrekcji Centrali.

W wyniku tych działań oraz okre
sowych kontroli realizacji zagadnień 
ujętych w programie poprawy dzia
łalności Rejonowego Oddziału, ob
serwujemy poprawę stylu pracy Re
jonowego Oddziału w Warszawie. W 
przypadku, gdyby powyższe wyja
śnienia okazały się niewystarczają
ce, wyrażamy gotowość dalszego 
przedyskutowania zagadnień zwią
zanych z zaopatrzeniem kraju w 
wyroby hutnicze.

inż. ST. BOGDANOWICZ 
Centrala Zbytu Stali „Centrostal” 

«-ca dyrektora d/s rejonowych 
oddziałów 

powoduje pogorszenie się warunków 
zaopatrzenia. Wynika to z niekom
pletności asortymentu u' każdego z 
nich. Ponadto stwarza tendencję do 

, wzrostu ogólnego poziomu zapasów”.
(Z. MIELCARZ, Gdańskie 
Zjednoczenie Budownictwa: 
„W dotychczasowej formie — 
nie!”. „Z. G.” nr 37/79)

• Zjednoczenie Przemysłu Me
blarskiego

„W tej chwili — posłużę się przy
kładem z naszego zakresu działania 
— zapasy papieru i płócien ścier
nych w zakładach, należących do 
Zjednoczenia Przemysłu Meblarskie
go, a więc u jednego tylko z użyt
kowników tego papieru, wynoszą ok. 
400 tys. m kw.. natomiast w maga
zynach Centrali Handlowej „Elmet”, 
zaopatrującej w papier ścierny całą 
gospodarkę, ok. 160 tys. m kw. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że gdy zbyt duża 
część materiałów zaopatrzeniowych 
znajduje się w magazynach nielicz
nej tylko grupy użytkowników tych 
materiałów, dla innych musi mate
riałów brakować”.

(„Rywalizujemy o dostawców”, 
rozmowa z naczelnym dyrek
torem „Elmetu” JERZYM HO- 
ROSZEM. G” nr 39/79)

SKĄD 
ZDOBYĆ 
ŁOŻYSKA?

W związku z korespondencją 
przedstawiciela Fabryki Maszyn Rol
niczych „Agromet” w Brzegu pt. 
„Skąd zdobyć łożyska” („Życie Go
spodarcze” Nr 34 z dnia 28.09.79 r.) 
uprzejmie zawiadamiamy, że zamó
wienia na łożyska potrzebne do ce
lów eksploatacyjnych są przyjmowa
ne przez Centralę Techniczno-Han
dlową -Przemysłu Precyzyjnego 
„Prema” w Warszawie, jak również 
oddziały terenowe w Katowicach, 
Łodzi, Poznaniu, Wrocławiu, Lipkach 
Wielkich oraz Przedsiębiorstwo Han
dlu Artykułami Technicznymi „El
met” w Toruniu, Goleniowie, Lubli
nie i Krakowie.

Podane powyżej placówki dokonują 
wysyłki pod adresem odbiorców 
przesyłkami pocztowymi lub w ra
mach usług za pośrednictwem PSK.

Ponadto, producenci maszyn rolni
czych mogą korzystać w uzasadnio
nych okolicznościach z zapasów 
„Agromy”, która posiada centralny 
magazyn w Sklęczkach oraz oddziały 
terenowe. Dla „Agromy”. na zaspo
kojenie potrzeb rolnictwa. CTHPP 
dostarcza rocznie do 10 min sztuk 
łożysk.

Mimo posiadanych trudności. 
CTHPP „Prema” mając na uwadze 
konieczność pilnych dostaw dla zli
kwidowania powstałych awarii, 
przyjęła system przyjmowania przez 
Dział Sprzedaży Doraźnej w Warsza
wie przy ul. Jaktorowskiej 3 zgło
szeń awaryjnych drogą dalekopiso
wą, jak również dalekopisem infor
muje odbiorców, do którego punktu 
sprzedaży winni zgłosić się celem 
odbioru łożysk.

Przyjęty powyżej system, pozwala 
na postawienie do dyspozycji od
biorcy stany wszystkich magazynów 
znajdujących się w CTHPP „Prema” 
w niezbędnych typonumerach łożysk 
oraz eliminuje konieczność przyjazdu 
odbiorcy do Warszawy, w celu uzy
skania zlecenia na odbiór łożysk 
z określonego magazynu

Opisany przypadek wydłużenia 
trybu dostawy poprzez kosztowne 
wyjazdy przedstawiciela odbiorcy 
nie był w świetle przedstawionego 
i stosowanego trybu konieczny.

Łączę wyrazy szacunku.
naczelny dyrektor 

mgr WITOLD WALCZEWSKI 
Zjednoczenie Przemyślu 

Precyzyjnego „Prema”
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Obecnie, gdy jednym z kluczy 
do poprawy stanu gospoda
rowania jest zdyskontowanie 
wysiłku inwestycyjnego pierw
szych lat bieżącej dekady, 
szczególnie istotnym proble
mem stało się utrzymanie ma
jątku produkcyjnego w dob
rym stanie technicznym. Sta
nowi to warunek prawidłowe
go wykorzystania zainstalowa
nych mocy wytwórczych.

ISTOTNĄ kwestią dla utrzymania 
aparatu wytwórczego w dobrym 
stanie technicznym jest — obok 

jego prawidłowej eksploatacji i bie
żącej konserwacji — racjonalne 
przeprowadzanie remontów. Stąd za
interesowanie problematyką remon
tową. Zainteresowanie tym większe, 
że dużo czytamy i słyszymy o awa
ryjności maszyn i urządzeń technicz
nych, co świadczy m. in. o zaniedba
niach na tym odcinku.

Również w świetle wyników an
kiety, przeprowadzonej przez Insty
tut Finansów w IV kw. 1978 r. w 
166 przedsiębiorstwach przemysło
wych zgrupowanych w 12 zjedno
czeniach, gospodarka remontowa ma 
obecnie szereg braków. W najwięk
szym skrócie wyniki badań ankie
towych przedstawiają się nastę
pująco:

41 stan gospodarki remontowej w 
odniesieniu do maszyn i urządzeń 
uznaje za niezadowalający, bądź nie 
w pełni zadowalający, 87,6 proc, re
spondentów.
0 według blisko połowy ankieto

wanych przedsiębiorstw sytuacja w 
zakresie gospodarki remontowej w 
ciągu ostatnich 5 lat pogorszyła się, 
ponad 1/3 ankietowanych uważa, że 
— nie uległa zmianie, jedynie 17 
proc, badanych obserwuje poprawę.
• do podstawowych przyczyn 

trudności należą braki kadrowe,1 
brak części zamiennych do maszyn i 
urządzeń technicznych oraz brak do
stosowanych do potrzeb zdolności 
przerobowych specjalistycznych wy
konawców remontów maszyn.

Negatywny wpływ ma także sy
tuacja prawna, a szczególnie brak 
określenia pojęcia remontu w od
różnieniu od pojęcia inwestycji. Sam 
fakt, że zasadnicza norma prawna, 
która określa, co jest remontem a co 
inwestycją pochodzi z 1954 r. (In- 
trukcja w sprawie systemu plano- 
wo-zapobiegawczych remontów 
wprowadzona w życie zarządzeniem 
przewodniczącego Państwowej Ko
misji Planowania Gospodarczego) 
budzi zdziwienie, ze względu na za
sadnicze zmiany w warunkach go
spodarowania w ciągu minimalnych 
25 lat. Ponadto nie jest sprawą oczy
wistą, czy ta instrukcja nadal obo
wiązuje. Wprawdzie nigdy nie była 
ona formalnie uchylana, ale — w 
związku ze sprzecznymi "W/stosunku 
do jej treści fozśtfzygftięciaini nie
których poruszonych yz .niej.„zagad
nień (np. całkowicie w świetle ak
tualnych rozwiązań systemu finan
sowego zdezaktualizowana sprawa 
podziału remontów na bieżące, śred- 
dnie i kapitalne) — spotkać się moż
na ze stanowiskiem, że nie obowią
zuje już ona obecnie. Pozóstawiając 
na boku problem prawny obowiązy
wania omawianej instrukcji, można 
stwierdzić, że w dniu dzisiejszym nie 
ma przepisu, który w sposób zgodny 
z obecnymi warunkami gospodaro
wania regulowałby sprawę" granicy 
między remontem a inwestycją.

Kwestia ma nie tylko formalno- 
-prawny, ale także głęboko meryto
ryczny charakter. Inne są bowiem 
zasady realizacji inwestycji i inne

Fot. S. ZUBCZEWSKI

IZA&ELA BOLKOWIAK

remontów, a także różne są źródła 
ich finansowania. Dlatego też nale
ży stworzyć bariery (przez wydanie 
aktualnych przepisów regulujących 
pojęcie remontu i granicę między 
remontem a inwestycją) przeciw
działające realizacji nowych inwe
stycji pod szyldem remontów, tzn. 
ze środków obrotowych i z ominię
ciem przepisów inwestycyjnych. Te
go rodzaju działalność inwestycyjna 
prowadzi w konsekwencji do prze
kraczania rzeczowego i finansowego 
planu inwestycyjnego, łamania pro
porcji w podziale • dochodu naro
dowego i pogłębienia trudności w 
realizacji założonego programu.

Kwestią następną jest sposób u- 
regulowania granicy między remon
tem a inwestycją. Wspomniana in
strukcja określała jednoznacznie, że 
za nakład remontowy uważa się wy
datek nie przekraczający 70 proc, 
wartości obiektu ■ w stanie nowym. 
Wydaje się, że obecnie omawiana 
granica powinna być ustalona mniej 
jednoznacznie. Wynika to z obecnie 
istniejących warunków gospodaro
wania, (preferowanie przedsięwzięć 
o charakterze modernizacyjnym), w 
których zakres remontów zainstalo
wanego aparatu wytwórczego powi
nien być stosunkowo szeroki.

Podstawową zasadą przy wyborze 
kryteriów rozgraniczenia nakładów 
remontowych i inwestycyjnych po
winno być oparcie ich ha rachunku 
opłacalności remontów w stosunku 
do wymiany środków trwałych. Już 
sam fakt ■ nałożenia na przedsiębior
stwa obowiązku przeprowadzenia w 
ściśle określonych okolicznościach 
rachunku uelastycznią granicę na-; 
kładów na częściową i całkowitą re
produkcję majątku i tworzy warun
ki ukształtowania racjonalnego' za
kresu remontowania.

Jednocześnie, doprowadzenie roz
miarów remontowania do potrzeb 
wynikających z obecnej sytuacji wy
maga stworzenia możliwości od
stępstw od wyników rachunku, jeżeli 
konkretny środek trwały ze wzglę
dów bilansowych bądź innych nie 
może być wymieniony na ’ nowy. 
Wreszcie wprowadzenie obowiązku 
przeprowadzania rachunku zmierza 
do świadomego, .uwzględniającego 
koszty przedsięwzięcia, pódejmo Wa
nia decyzji.

Jeżeli założyć, •: że^óbowiązek prż&- 
próWadżańia^ rachunku. ppfacąliiośa 
kolejnego: większego rćmóntu w stó- 
sunku do wymiany środka trwałego 
powinien być pówśżęchnie wprowa- ' 
dzany, to — w postulowanym akcie 
normatywnym; powinno się' ustalić: 
po pierwsze, w odniesieniu do jakie
go remontu taki obowiązek występu
je, . pó drugie, w jakich waruilkach 
można podejmować decyzje o., dal
szym remontowaniu bez względu 
na. wynik przeprowadzonego rachun
ku i kto takie decyzje może podej
mować.

Przy przyjęciu założenia, że elasty
czność rozgraniczenia remontów 
i inwestycji jest aktualnie konieczna^ 
dla prowadzenia prawidłowej gospo
darki majątkiem trwałym, należało
by jeszcze zróżnicować zasady po-' 

działu według innych kryteriów. 
Chodzi tu mianowicie o ewentualne 
ustalenia różnych kryteriów dla róż
nych rodzajów środków trwałych, 
np. dla maszyn i urządzeń oraz bu
dynków i budowli czy środków "tfąń- 
sportu, o branżową indywidualizację 
względnie indywidualizację 'opartą 
zarówno na rodzaju maszyn i urzą
dzeń technicznych czy budynków ! i 
budowli z uwzględnieniem, bądź beż 
uwzględnienia, branżowych warńń- 
ków eksploatacji podobnych urzą
dzeń.

Obawy przed elastycznością i zróź; 
nicowaniem kryteriów rozróżniania' 
inwestycji i remontów dotyczą' prze
de wszystkim zachowania dysęypjj- 
ny inwestycyjnej. Jednakże obowią
zujące dotychczas sztywne kryteria, 
nie' przeciwdziałały dotąd realizacji 
nielegalnych inwestycji pod pła
szczykiem remontów.

Sprawą istotną dla poprawy go
spodarki remontowej — poza1 omó
wioną .już kwestią uregulowania po
jęcia remontu i granicy między ...na
kładem remontowym a nakładem in
westycyjnym — jest adekwatność 
systemu finansowego do aktualnych 
potrzeb w omawianym zakresie. Dla 
przypomnienia — ód 1974 r. wszyst
kie remonty są finansowane ze 
środków obrotowych z możliwością 
rozliczania w cząsie kosztów refnoń-/ 
tów większych (do 1974 r. kapitalne 
remonty były finansowane ze spe
cjalnego funduszu).' Otóż, doceniając 
znaczenie systemu finansowego,'we. . 
wspomnianej na wstępie ankiecie 
zapytano badane jednostki, ćzy .odi 
czuwają brak środków finansowych 
na realizację remontów i czy refor
ma systemu finansowania kapital
nych remontów wywarła wpłytć 'na 
stan gospodarki remontowej.

Z uzyskanych odpowiedzi wynika; 
że brak środków finansowych ńie 
stanowi obecnie przeszkody w pro
wadzonej działalności remontowej. 
Zaledwie 11 proc, ankietowanych 
przedsiębiorstw odczuwa brak tych 
środków, z tego 65 proc, umieszcza 
ten probiera na 4 i dalszych miej
scach wśród występujących trudno
ści. Ani jedna z 12 zapytanych cen
tral zjednoczeń nie obserwuje braku 
środków finansowych na.remonty.

Jeśli chodzi ó ocenę, reformy sy
stemu finansowania dlą;stanu..gospo- 
darki remontowej/.;t ‘̂^^ przed- 
siębiorsi^feiktó^odpowie
dzi "na /toąwiane'"^ 
prbc.) uważa, żę. zmianą '.systemu fi
nansowania remontów pozytywnie 
wpłynęła na gospodarkę' remontową, 
6 przedsiębiorstw (4 proc.) — że tę 
sytuację pogorszyła, a 81 przedsię
biorstw (55 proc.), że ■ nie miała na 
nią żadnego wpływu.

Natomiast 10 central szczebla zje
dnoczeń uważa, że reforma. systemu 
finansowania remontów nie miała 
żadnego .znaczenia'..

Wynika z tego, że nie brak środ
ków finansowych jest przeszkodą w 
przeprowadzaniu remontów i, że 
System finansowania remontów nie- 
stahówKbariery,' ale też nie stymulu? 
ję racjonalnego ich zakresu.

Wydaje się, że taka właśnie rola 
finansów jest następstwem zdomino
wania oddziaływania instrumentów 
ekonomiczno-finansowych przez tru
dności' o charakterze rzeczowym. 
Wspomniano na wstępie, że z prze- 
prpwadźóńego badania wynika, iż 
główne "przyczyny trudności w reali
zacji "rbmontów w zakresie wynika
jącym :ź obecnych warunków gospo
darowania stanowią braki w zatrud
nieniu • w służbach remontowych, 
brak części zamiennych do maszyn 
i urządzeń technicznych oraz trud
ności w znalezieniu specjalistycznych 
wykonawców remontów maszyn i u-' 
rządzeń technicznych. Dlatego też 
przełamanie barier o charakterze ■ 
rzeczowym ma decydujące znaczenie 
dla' utrzymywania aparatu produk
cyjnego W należytym stanie tech
nicznym.''

Warunkiem wprowadzenia w ży
cie zgłoszonych postulatów jest u- 
wżględnianie potrzeb remontowych 
przy bilansowaniu zdolności przero
bowych, producentów dóbr inwesty- 
cyjnyćh, siły roboczej, a także uw
zględnianie potrzeb' remontowych 
przy podziale, ograniczonych środ
ków dewizowych (import części za
miennych do zagranicznych maszyn i 
urządzeń technicznych). Sprawy te 
wymagają centralnej koordynacji 
gospodarki remontowej na szczeblu 
międzyresortowym. Podobnie na tym 
szczeblu: powinny powstać przepisy 
regulujące pojęcie, granice remontu 
i kompetencje różnych szczebli za- 
rządźąma przemysłem.

Równolegle do porządkowania rze
czowych aspektów gospodarki re
montowej należy śledzić funkcjono
wanie i doskonalić intrumenty eko- 
nomicźpo-finansowe sterowania go
spodarką ■ remontową. W miarę bo
wiem przełamywania barier rze
czowych, wpływ tych instrumentów, 
w tym także wpływ systemu moty
wującego, na przebieg procesów re
montowych, a więc na stan technicz
ny aparatu wytwórczego będzie 
wzrastał.

Jednakże sprawą najpilniejszą w 
obecnych warunkach jest złagodze
nie 'i usunięcie występujących prze
szkód w remontowaniu. Z tęgo pun- 
ktu;‘widzeń'^ centrą&ą^śła-
je ; się'" badanie 'odpowiednio' wyso
kiej rangi problemom gospodarki re
montowej' na wszystkich szczeblach 
zarządzania przemysłem — od przed
siębiorstwa do' centralnej admini
stracji gospodarczej. Chodzi o to, aby 
w jednostkach gospodarujących, za
gadnienia bieżącej produkcji i dąże
nie do realizacji nowych inwestycji 
nie dominowały nad zagadnieniami 
utrzymania w dobrym stanie tech- 
nicznym zainstalowanego aparatu 
wytwórczego. Chodzi także o to, aby 
sprawy, remontów były właściwie re- 
guIowSne' i koordynowane ze szcze
bla centralnego, a potrzeby gospo
darki remontowej traktowane w 
procesie planowariia, przy podziale 
ograniczonych dóbr, na równi z in
nymi potrzebami.

aktualności
ZAOPATRZENIE 
SUROWCOWE

Rada Ministrów .zobowiązała mini
strów resortów gospodarczy ch do sy- 

. stemaityiczinego analizowania sytuacji 
zaopatrzeniowej4 stanti zapasów ma- 
teriałowych, zwłaszcza^pochodzącyćh 
z importu. Materiały te w pierwszej 
kolejności mają, być kierowane na 
potrzeby produkcji rynkowej i eks
portowej. Należy także zwrócić więk
szą uwagę na obniżenie materiało
chłonności ‘produkcji przeiz zmniej
szenie zużycia jednostkowego surow
ców i materiałów.

Ważnym zadaniem jest ponadto 
takie gospodarowanie surowcami 
i materiałami pod koniec roku, aby 
zapewnione zostały warunki dla ryt
micznej produkcji w styczniu przy
szłego roku.

Jeśli chodzi natomiast o gospodar
kę materiałową w przyszłym roku, 
to warto przypomnieć, że stosownie 
do posiadanych limitów importo
wych ministerstwa, zjednoczenia 
i centrale handlu zagranicznego w 

. pierwszej kolejności powinny spro
wadzać z zagranicy surowce, mate
riały i części zamienne, a nie maszy
ny i urządzenia, które potem pozo- 
stają niezamontowane. (Sb)

NOWE MOCE

Minister energetyki i energii ato
mowej realizując rządowy program 
poprawy sytuacji energetycznej zo
stał zobowiązany do:
• zakończenia kampanii remonto

wej w elektrowniach do końca paź
dziernika;
• stopniowego przekazywania dó 

eksploatacji: 500 MW w elektrowni 
„Kozienice III”, 400 MW w elektrow
ni „Połaniec” i 125 MW w elektrow
ni „Porąbka-Żar”.

Osiąganie parametrów nowych 
turbozespołów ma być zsynchronizo
wane z narastaniem zapotrzebowania 
na energię elektryczną w szczycie 

. jesienno-zimowym. Moc dyspozycyj
na naszych elektrowni jest jednak 
na tyle niższa od zapotrzebowania na 
energię, że nawet planowa realizacja 
tych zadań nie zdoła wydatniej zła
godzić odczuwanych przez gospodar
kę niedoborów energii elektrycznej.

(Sb)

NAJPILNIEJSZE ZADANIA 
KOLEI

Najpilniejszym zadaniem kolei w 
listopadzie i grudniu br. jest osiąg
nięcie zdolności przewozowej nie
zbędnej dla wykonania operatywne
go planu przewozów na IV kwartał. 
Chodzi zwłaszcza o przewozy węgla, 
które muszą być realizowane na za
sadzie _ bezwzględnego; priorytetu. 
NieS^^ii^ jeś-f .^óiynfęż pełne wyko- 
naąśkrpldńńjfe płodów roj- 
nyeh' i fowaróW ną Zaopatrzenie ryn
ku oraz na potrzeby handlu zagra
nicznego.

Drugim ważnym kierunkiem dzia
łania jest zmniejszenie ilości taboru 
niesprawnego pod względem techni- 

. cznyim.- Chodzi tu zwłaszcza o wzmo
żenie troski, aby wagony nie były 
uszkadzane w czasie wyładunku i za
ładunku towarów oraz o dalsze przy
spieszenie remontu- wagonów sto
sownie do wcześniej ustalonych za
dań. (Sb)

KONCENTRACJA ROBÓT

Zgodnie z zaleceniami Rady Mini
strów, w najbliższych miesiącach po
winno nastąpić dalsze pogłębienie 
koncentracji robót budowlano-mon
tażowych. W związku z tym przed
siębiorstwa budowlano-montażowe 
powinny bardziej skoncentrować 
swój potencjał wykonawczy oraz za
opatrzenie materiałowo-techniczne 
na obiektach, które mogą być prze
kazane do użytku w najbliższych 
miesiącach, a zwłaszcza na budowni
ctwie mieszkaniowym oraz inwesty
cjach szczególnie ważnych dla go
spodarki narodowej, w tym głównie 
na inwestycjach służących produk
cji rynkowej i eksportowej. (Sb)

ZAGOSPODAROWANIE 
GRUNTÓW PFZ

Ponownie napływają sygnały o 
niezad owalaj ą cy m za gcspod arowan iu 
niektórych gruntów pozostających w 
dyspozycji Państwowego Funduszu 
Ziemi. Ważne jest więc, aby woje
wódzkie służby rolne w najbliższych 
miesiącach skoncentrowały uwagę 
na przyspieszeniu rozdysponowania 
gruntów PFZ w celu pełnego włą
czenia ich do produkcji rolnej na 
wiosnę 1980 r. (Sb)

TUCZ PRZYZAGRODOWY

W celu zwiększenia produkcji to
warowej żywca wieprzowego oraz 
lepszego wykorzystania w tym celu 
pasz pozyskiwanych z działek pra
cowniczych i przyzagrodowych, Pre- 
zydium Rządu upoważniło ministra 
rolnictwa do podjęcia szeregu posu
nięć zapewniających przyspieszenie 
rozwoju tuczu przyzagrodowego. 
Chodsi tu zwłaszcza o następujące 
sprawy:
• zezwolenie na podjęcie przez 

pracowników państwowych przed
siębiorstw. gospodarki rolnej tuczu 
trzody chlewnej w pracowniczych 
pomieszczeniach gospodarskich w 
ramach kooperacji z macierzystym 
przeds iębiors twem,
• dostarczanie pracownikom po

dejmującym tucz przyzagrodowy na 
zasadach kredytowych prosiąt do ho
dowli i pasz treściwych z własnych 
zasobów przedsiębiorstwa w ilości 

250 kg na tucznika w państwowych 
przedsiębiorstwach gospodarki rol
nej i 200 . kg w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych oraz węgla w ilości 350 
kg. na tucznika lub ekwiwalentu pie
niężnego w wysokości 300 zł za każ
dą przysługującą, a nie odebraną to
nę węgla.

Wyhodowane tuczniki mają być 
odpłatnie . przyjmowane przez pań
stwowe przedsiębiorstwa gospodarki 
rolnej i zaliczane do ich planów pro
dukcyjnych. Należność za prosięta 
ma być umarzana w ciężar kosztów 
przedsiębiorstwa przejmującego wy
hodowane tuczniki i' refundowana 
mu przez budżet państwa w wyso
kości 500 zł za tucznika wyhodowa
nego w ramach kooperacji.

W związku z tymi postanowienia
mi warto zwrócić uwagę, że na Węg- _ 
grzech tucz przyzagrodowy stanowi 
liczącą się pozycję zoapatrzenia ryn
ku w mięso. (Sb)

GOSPODARKA DREWNEM

Oprócz zaniedbywania zabiegów 
pielęgnacyjnych w lasach, ważnym 
niedomaganiem naszej gospodarki 
drewnem są opóźnienia w wywozie 
z lasów pozyskanego drewna. Prowa
dzi to często do niszczenia zasobów 
drewna łub wydatnego obniżenia ich 
jakości.

Konieczne okazuje się więc doło
żenie starań, aby w najbliższych 
miesiącach sprawniej organizowana 
była wywózka drewna z lasów. Waż
ne jest też, aby na poszczególnych 
terenach pozyskiwanie drewna było 
ściślej dostosowane do możliwości 
jego wywozu. (Sb)

NIEPRAWIDŁOWOŚCI 
W ROZLICZENIACH

Przeprowadzane kontrole wskazu
ją, że niektóre przedsiębiorstwa 
przemysłowe zawężają w składanych 
sprawozdaniach wartość sprzedaży 
i zaniżają koszty produkcji. Pozwala 
im to bowiem na zapewnienie sobie 
większego funduszu płac, funduszu 
premiowego i funduiąąu nagród. Nie
które zakłady nie ujawniają ponad
to zysków nadmiernych i nieprawi
dłowych, aby w ten sposób określo
ny większy zysk pozwolił im na 
osiągnięcie wyższych odpisów na 
fundusz premiowy.

W związku z tym przypomnieć 
wypada, że tego typu nieprawidło
wości w świetle zaostrzonych prze
pisów o dyscyplinie płac są poważ
nym wykroczeniem. Pociągają one 
za sobą nie tylko potrącenia kierow
nictwu premii i nagród z funduszu 
zakładowego, ale mogą być również' 
przedmiotem dochodzenia prokura-?- 
tors kiego. (Sb)....

PO PRZEGLĄDZIE 
KONSTRUKCJI I TECHNOLOGII

W celu zapewnienia pełnego wy
korzystania wyników ogólnokrajo
wego przeglądu konstrukcji wyro
bów, technologii wytwarzania i do
kumentacji projektowo-inwestycyj- 
riej, Prezydium Rządu podjęło spe
cjalną decyzję, określającą obowiąz
ki resortów w tym zakresie. W myśl 

■ tej decyzji, właściwi ministrowie w 
ramach swoich środków powinni za
pewnić realizację wniosków wyni
kających z przeglądu, zmierzających 
do uzyskania w latach 1979—1983 
określonych oszczędności materia
łowych i dewizowych. Minister go
spodarki materiałowej ma natomiast 
zapewnić informację o uzyskanych 
w latach 1979—1980 wymiernych 
efektach.

Weryfikacja przez zainteresowa
nych ministrów dokumentacji pro- 
jektowo-inwestycyjnej ma być prze
prowadzona do 30 czerwca 1980 r.

W wyniku realizacji wniosków z 
omawianego przeglądu nastąpić po
winno zmniejszenie zużycia krajo
wych i importowanych surowców, 
materiałów, paliw i energii oraz do
staw importowanych z II obszaru 
płatniczego maszyn i urządzeń o ok. 
24,5 mld zł dew. (Sb)

WYKORZYSTANIE 
TRUSKAWEK I POMIDORÓW

W br. skupiono ok. 118 tys. ton 
truskawek, z czego aż 102 tys ton 
przeznaczono do przetwórstwa. Te
goroczny skup pomidorów szacuje 
się natomiast na ok. 230 tys. ton. z 
czego do przetwórstwa pójdzie 180 
tys. ton. Okazuje się więc, że sto
sunkowo znaczna część truskawek 
i pomidorów trafia do przetwórstwa. 
Na wielu terenach może to być po
wodem zwyżkowych tendencji cen 
tych produktów sprzedawanych w 
stanie świeżym na targowiskach i w 
handlu uspołecznionym.

Ewentualność ta nie upoważnia, 
oczywiście, do wniosku, że należy 
ograniczyć poziom przetwórstwa. 
Warto chyba natomiast pomyśleć o 
wydatniejszym rozszerzeniu kon
traktacji na zaopatrzenie rynku, w 
ten sposób zwiększyć podaż truska
wek i pomidorów w stanie świeżym. 
Obecnie bowiem głównym czynni
kiem stymulującym rozwój produk
cji jest kontraktacja dostaw na po
trzeby przetwórstwa. (Sb)
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w interesie 
konsumenta

„KOLEJKA PEŁNA WRAŻEŃ”

W związku z notatką „Kolejka peł
na wrażeń” („Ż.G.” z 19 sierpnia ibr.) 
otrzymaliśmy następujące listy:

„Kierownictwu sklepu nr 48 — 
stwierdza dyrektor naczelny „Spo
łem” WSS Oddział Żoliborz, Alek
sander Krawczyk — zwrócono uwa
gę i ostrzeżono, iż w przypadku po
nownego stwierdzenia braku w 
sprzedaży podstawowych artyku
łów spożywczych zostaną zastosowa
ne ostre sankcje służbowe. Kierow
nika zespołu sklepów, który ma pod 
opieką sklep nr 48 zobowiązano do 
wzmożenia nadzoru i kontroli nad 
pracą tej placówki. Dyrekcja Oddzia
łu „Żoliborz” dołoży wszelkich sta
rań, by opisane nieprawidłowości nie 
powtórzyły się więcej. Równocześnie 
informujemy, że na terenie dzielni
cy pracuje 12 .sklepów w niedziele 
t święta”.

„W niedzielę, 5 sierpnia br. — pi- 
sze dyrektor ds. gastronomii, Woj
ciech Szymański — w burze mlecz
nym „Marymont” ciepłe potrawy 
mlecsne wydawane były konsumen
tom tylko do czasu zużycia pozosta
łości mleka z dnia poprzedniego. W 
przypadku takich braków — niedo
starczenie mleka z mleczarni — kie- 
roionictwo zakładu zakupuje mleko 
w sąsiednich sklepach detalicznych. 
Jednak w tym dniu brakowało mle
ka również w sklepach. Przeprasza
jąc konsumentów, jednocześnie za
pewniamy, że dołożymy starań, aby 
w przyszłości barr mleczny miał w 
dni świąteczne większe ża&asy mle
ka.”

„Nawiążując do treści listu zamie
szczonego w „Życiu Gospodarczym” 
(nr 42/1979) pt. „Mleko rano w nie
dzielę”, zawierającego wyjaśnienia 
WSS „Społem” w Warszawie Oddział 
Żoliborz na krytyczną notatkę wa
szego pisma („Z.G.” nr 33/1979) opu
blikowaną w rubryce „W interesie 
konsumenta”, Wojewódzką Spół
dzielnia Mleczarska w Warszawie — 
pisze wiceprezes zarządu Andrzej 
Woźniak — pragnie zwrócić uwagę 
na zawarte w nadesłanej do Redakcji 
odpowiedzi nieścisłości. Mianowicie 
po zbadaniu sprawy na podstawie 
dokumentacji zamówieniowo-do- 
stawczej Zakładu Mleczarskiego 
„Mokotów” dostarczającego mleko 
ńa teren Żoliborza ‘ okazało'się, 

■że istotnie bar mleczny- „Mary
mont” nie otrżymdl u)"niedzielę w 
dniu 5.VIII.1979 r. mleka, ale tylko 
dlatego, że nie złożył na nie zamó
wienia (nr dowodu zamówienia- 
-dostawy: 178675). Podkreślamy, 
że praktyka taka była i jest sto
sowana przez kierownictwo „Ma- 
rymontu” również w inne niedzie
le, wobec czego bar mleczny w dni 
te opiera swoją' produkcję wyłącz
nie na zapasach z dnia poprzedniego. 
Pragniemy również zwrócić uwa
gę, że w dniu tym w okolicznych 
sklepach mleka nie brakowała.”

MEDALOWE WYROBY

Konitynuję „wyliczankę” medali 
przyznanych producentom wKon- 
kursie. „Dobre — Ładne — Poszuki
wane”.. Niechaj decyzja ekspertów 
jury będzie dla nabywców, pewnym 
drogowskazem w postukiwaniu uda
nych i dobrej jakości wyrobów.

W ' grupie zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego 
przyznano w sumie 13 medali. Złote 

a otrzymali za swoje wyroby następu
jący producenci:-

— Zakłady Metalowe . „Predom- 
-Łucznik” w Radomiu za prasowar- 
kę „174”, w cenie 7.600 zł;

— Zakłady Zmechanizowanego 
Sprzętu Domowego „Predom-Polar” 
we Wrocławiu za chłodziarko-za
mrażarkę „TS-2^5”, w cenie 12.000 zł;

— ZZSD „Predom-Temmet” w 
Świebodzicach za pięć typów zapal
niczek gazowych: GZS-O3K za 650 
zł; GZS-03P za 665 zł; GZS-03S za 
695 zł, ZZS-03K za 900 zł oraz' ZZS- 
-03P za 2000 zł;

— „Predom-Termet” za jedno 
i dwupalnikową gazową kuchenkę 
turystyczną, lampę turystyczną, pro- 
miennik, zestaw gazowego sprzętu 
turystycznego — przedmioty te są w 
cenie od 95 do 280 zł;

— ZWM „Huta Silesia” w Rybni
ku za chłodziarkę domową „ŚC- 
-220PB” za 8000 zł;

— Zakłady Sprzętu Elektrogrzej- 
nego „Predom-Selfa” w Szczecinie za 
opiekacz „58-302” w cenie 3600 zł;

Srebrne medale przyznano:
— ZM „Predom-Dezamet” w No

wej Dębie za uniwersalny opiekacz 
do gofrów i befsztyków w cenie 1600 
zł;

— ZZSD „Predom-Zelmer” w Rze
szowie za odkurzacze: samochodowy 
„124” (za 710 zł) oraz domowy „338” 
za 1500 zł;

— „Predom-Polar” za zamrażarkę 
TZS-100 za 9100 zł;

— Zakłady Sprzętu Grzejnego 
„Predom-Wrozamet” we Wrocławiu 
za kuchnie gazowe „Beata KC-7533” 
w cenie 5000 zł oraz „Irena-KC 
7532A” w cenie 7400 zł';

— „Predom-Termet” za grzejnik 
gazowy do wody „PG-6” za 2.270 zł.

A. N.-J.

DOPISAŁY
MARCIN MAKOWIECKI

Ziemniaki też mają swoje 
święto. Odbyło się ono w 
Mońkach na Białostocczyźnie. 
Jest więc nowa jakość w świę
towaniu. Odtąd będziemy 
czcić nie tylko ludzi i roczni
ce, ale nawet rośliny. Bulwie 
jednak słusznie należy się 
szacunek. Ziemniaki zalicza
ne są przecież do naszych 
podstawowych roślin upraw
nych i przynoszą więcej pożyt
ku niż nieraz się sądzi, cho
ciaż daleko jeszcze do wyko
rzystania wszystkich możliwo
ści w produkcji i w przetwór
stwie.

GDYBY w całym rolnictwie uzy
skiwano średnie plony ziemnia
ków takie jak w gminie Moń

ki, można by osiągać ten sam poziom 
globalnych zbiorów tyle, że z obsza
ru o połowę’ mniejszego. Mońki pod 
względem warunków przyrodniczych 
niczym specjalnie się nie wyróżniają. 
Ziemia tu raczej licha — IV, V i VI 
klasy. Zadiziwiająica kariera ziemnia
ków jest rezultatem wieloletniej już 
specjalizacji — najpierw w produk
cji sadzeniaków dla „Centrali Na
siennej” (w znacznej części eksporto
wanych), a obecnie także ziemniaków 
jadalnych i przemysłowych. Uprawia 
się je na około 30 proc, gruntów or
nych. Tegoroczne plony przekroczą 
300 q z ha średnio w całej gminie, a 
są tu i tacy rolnicy jak np. Edward 
Rafałowski — starosta .„Święta 
Ziemniaka”, którzy zbierają ponad 
400 ą z ha.

Tam gdzie są ziemniaki muszą być 
i świnie. Ilość świń w gminie Mońki, 
230 sztuk w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych, jest dwa razy wyż
sza od średniej krajowej. Oba kie
runki specjalizacji doskonale uzu
pełniają się. Przykład Moniek poka
zuje jak wielkim bogactwem może 
być ta skromna, często, niedoceniania 
roślina, gdy się dobrze ją uprawia i 
pmiejętnie wykorzystuje..

Przede wszystkim 
agrotechnika

Na razie jednak rzeczywistość w 
tej dziedzinie produkcji jest zupeł
nie inna — producenci ziemniaków 
nie mają wielu powodów do radości. 
Obfite w tym roku zbiory zmuszają 
do zastanowienia się jak urodzaj za
mienić w sukces. To znaczy jak w 
pełni wykorzystać ziemniaczane za
soby do podreperowania nie najlep
szego w bieżącym roku bilansu pa
szowego.

Warunki dla produkcji ziemnia
ków były rzeczywiście sprzyjające. 
Wzrosła nieco powierzchnia uprawy 
(do 2440 tys. ha, tj. ponad 17 proc, 
całej powierzchni zasiewów), bo 
ziemniaki weszły na miejsce zaora
nych zbóż i rzepaku. Udało się przy
spieszyć sądzenie (powszechne do
tychczas niedotrzymywanie terminu 
sadzenia powoduje obniżenie plonów 
o 20—40 proc.), a potem dobre były 
warunki W czasie całej wegetacji.

SOLIĆ - NIE SOLIĆ
J AK co roku, jesienią, kiedy na 

polach pierwszy śnieg, na drze
wach pierwszy szron, a na dro

gach pierwsza... gołoledź, ożywa 
dyskusja na temat, co robić, by zimą 
utrzymać na naszych drogach wy
magania dobrej przejezdności, jakie 
stosować metody walki z zaśnieże
niem dróg, w szczególności ze zwal
czaniem śliskośći — co, jak wiado
mo, jest warunkiem bezpieczeństwa 
ruchu smochodowego. I jak co roku, 
przy okazji tej dyskusji pada pyta
nie: solić czy nie solić? Opinia pub
liczna zostaje podzielona. Aby jed
nak dyskutować, warto znać fakty; 
nad metodami ochrony przeciwśnież- 
nej dróg prowadzone były liczne ba
dania; poza aspektem komunikacyj
nym i bezpieczeństwa ruchu prob
lem ma także swoją stronę ekono
miczną.

W RFN przeprowadzone na zle
cenie Ministerstwa Ruchu Drogowe
go przez prof. Wehnera badania 
wykazały, że użycie nawet znacznej 
ilości tzw. środków „uszorstniają- 
cych” (piach, żwir, żużel) zwiększa 
współczynnik przyczepności kół 
z nawierzchnią z 0,16 do 0,25, pod
czas gdy nieoblodzona powierzchnia 
mokra lub po zastosowaniu środ
ków chemicznych posiada współ
czynnik 0,61 (przy szybkości po
jazdów 60 km/godz.). Efekt uzyska
ny przez posypywanie środkami 
„uszorstniającymi” jest ponadto 
krótkotrwały, gdyż pod wpływem 
ruchu rozsypane materiały są odrzu
cane przez jeżdżące pojazdy na po
bocza. Nasze polskie badania pro

Spodziewamy się — nie ma jeszcze 
oficjalnych obliczeń — że średnie 
plony i zbiory przekroczą zeszło
roczne. Byłby to, na tle lat po^ 
przednich, znaczny krok naprzód. 
Od dawna bowiem krytykuje- się 
rolnictwo za brak postępu w pro
dukcji ziemniaków, która jest ow
szem duża, ale mało wydajna. Plo
ny w poprzednich latach wynosiły: 
1966-70 — 176 q/ha, 1971-75 — 177 
q/ha, 1977 r. — 169 q/ha i 1978. r. 
— 198 q/ha.

Nie trzeba specjalnych dociekań,. 
®by zauważyć, że w produkcji tej 
stoimy w miejscu. Rolnicy na ogół . 
sądzą, że co jak co, ale ziemniaki to 1 
każdy umie uprawiać. Tymczasem 
przy intensywniejszej produkcji wy
magania bardzo wzrastają i nie wy
starczy już tradycyjna wiedza, a 
przede wszystkim zmienić się muszą 
metody uprawy.

Postęp, który uzyskaliśmy' przed 
kilkunastu laty był rezultatem wpro
wadzanej w masową skalę wymiany 
sadzeniaków a następnie wzrostu na
wożenia mineralnego. Obecna, chyba 
już 12-letnia, stagnacja spowodowa
na jest przede wszystkim niską (a 
nawet pogarszającą się) jakością 
uprawy mechanicznej i zabiegów 
pielęgnacyjnych. Upowszechnienie 
chemicznych środków ochrony roślin 
nie zlikwidowało wszystkich zagroź 
żeń (wiele plantacji porażonych 
zarazą ziemniaczaną), aczkolwiek 
zmniejszyło rozprzestrzenianie się 
stonki. Mamy więcej , lepszych 
odmian (ogółem jest ich 50, w. tym 

■ połowa wprowadzonych w ostatnich 
latach, po 1971 r.), ale ich .zdplności 
plonowania nie są wykorzystane. Nic 
bowiem nie może zastąpić, dobrej 
uprawy i starannej pielęgnacji plan
tacji.

Ziemniaki są rośliną pracochłon
ną (nakłady robocizny na 1 ha są 
5—8 razy większe niż przy zbożach) 

• i,-w warunakch, gdy ubywa na wsi 
rąk do pracy, wymagają większej 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

wadzone przez Instytut Kształtowa
nia Środowiska, na ogół zbieżne 
z doświadczeniami krajów o rozwi
niętej motoryzacji, wykazują, że 
jednorazowa średnia' dawka posypa
nia jezdni środkami chemicznymi 
wynosi dla środków chemicznych 
20 g/m kw. i zastępuje aż trzy
krotne posypanie (łącznie 900 
g/m kw.) materiałami „uszorstnia
jącymi”. Tak więc techniczna i eko
nomiczna przewaga środków che
micznych nad materiałami „uszor
stniającymi” nie ulega obecnie wąt
pliwości. Praktyka światowa to 
potwierdza. Wszystkie kraje, w któ
rych występuje znaczna śliskość 
dróg, ograniczają stosowanie ma
teriałów szorstkich, a zwiększają zu
życie środków chemicznych. W USA 
W celu zwalczania zimowej śliskośći 
rozsypano w 1950 r. 1 min ton soli, 
w 1960 — 2 min t, a w 1970 — już 
ponad 10 min t. Poważny wzrost zu
życia środków chemicznych — głów
nie chlorku sodu (NaCL), chlorku 
wapnia (CaCLs) lub chlorku magnezu 
(MgCLs) — notuje się również w kra
jach europejskich; w sezonie zimo
wym 1973/74 wyniosło, ono w RFN — 
około 1000 tys. t, w Wielkiej Bry- 
tani — 870 tys. t, we Francji — 330 
tys, t, w NRD — 260 tys. t, w Ho
landii — 163 tys. t, we Włoszech — 
60 tys. t, a w Polsce —197 tys. t.

Rozszerzeniu stosowania środków 
chemicznych towarzyszą badania 
i obserwacje wpływu tych środków 
na nawierzchnie drogowe, pojazdy 
i roślinność. Zwłaszcza obrońcy śro

mechanizacji. Tymczasem nie uzy
skały jeszcze należnej im pozycji u 
producentów maszyn. Wyposażenie, 
zwłaszcza gospodarstw indywidual
nych, jest ciągle niedostateczne. 
Brakuje niektórych podstawowych 
typów narzędzi (w tym także kon
nych), bez których nie można wy
obrazić sobie lepszej uprawy oraz 
obni że ni a pr a cochłpnnośc i.

Przykłady tych braków: brona 
chwąstownik, ob^ypniki, włóki. Bar
dzo przeszkadza brak wąskiego ogu- 
ńiienia do ciągników stosowanych 
przy pielęgnacji plantacji. Niektórzy 
nazywają rzecz po imieniu — bar
barzyństwo. Nieodpowiednim ogu
mieniem ciągniki niszczą rośliny.

Są też inne kłopoty. Na przykład 
trzeba upowszechnić w rolnictwie 
stosowanie odpowiednich odległości 
między rzędami roślin na planta
cjach ziemniaków. Na razie co inne
go nakazuje tradycja, a co innego 
wymagania nowoczesnej uprawy (sa
dzenie sadzarką, zbiór kombajnem). 
Rolnik musi już w trakcie sadzenia 
decydować, czy chce zbierać ziem
niaki kombajnem. Inaczej, przy zbyt 
wąskich redlinach, straty, gdy zbiera 
się kombajnem, są olbrzymie. Tym, 
być może, tłumaczyć można za małą 
— mimo wzrostu — popularność 
zbioru kombajnowego, choć warunki 
usług są korzystne, a pracochłonność 
o wiele mniejs-za. Przy zbiorze ko
paczką na polu musi pracować kilka
naście osób. Kombajn prawie wszy- 

: stko' -robi sam — pozestaje tylko 
. transport. Dziś ciągle jeszcze, przy 
ziemniakach „najlepsza maszyna to 
Kasia i Maryna”.

W sumie największy postęp nastą
pił w wyposażeniu w maszyny do 
zbioru, sadzenia, ochrony chemicz
nej. Zbiór jest zmechanizowany w 
75 proc, (w tym 19 proc, kombajna
mi, a reszta kopaczkami), sadzenie 
w 40 proc. Natomiast znacznie gorzej 
inne czynności, np. prace pielęgna
cyjne w 23 proc, (według danych z 

dowiska naturalnego podnoszą za
rzuty dotyczące szkód biologicznych, 
jakie wywołuje posypywanie dróg, 
a także chodników i przejść dla pie
szych solami. Według danych Ze
społu Utrzymania Dróg i Inżynierii 
Ruchu Centralnego Zarządu Dróg — 
zachowując właściwą technologię 
stosowania środków chemicznych, 
dostosowaną do nawierzchni, a tak
że przez odpowiednią konserwację 
pojazdów, można ujemny wpływ 
środków chemicznych ograniczyć do 
minimum. Przede wszystkim trzeba 
zaznaczyć, że solenie nawierzchni 
służy jedynie do usunięcia lub za
pobiegania śliskośći powstającej 
wskutek gołoledzi, albo roztopienia 
cienkiej warstwy śniegu pozostałej 
po przejściu pługów odśnieżnych. 
Natomiast nie stosuje się tych środ
ków (nie powinno się ich stosować!) 
do topienia grubych warstw śniegu. 
Środki chemiczne powinno się także 
rozsypywać na początku opadu 
śnieżnego, co zapobiega przywiera
niu śniegu do nawierzchni i ułatwia 
późniejsze jego usuwanie pługami.

Przeprowadzone w kraju,i zagra
nicą badania wykazały, że racjonal
ne, ograniczone rozsypywanie chlor
ków praktycznie nie oddziaływuje 
szkodliwie na nawierzchnie bitu
miczne. Uszkodzenia tych nawierz
chni mogą wystąpić jedynie w przy
padku przedawkowania ilości chlor
ków.'W'odniesieniu do roślin stwier
dzono, że jęczmień, pszenica, burak 
cukrowy, kasztan, biała akacja, dąb, 
róża — wykazują odporność na dzia
łanie soli. Srednioodpomymi są: len,

M78 r.), sortowanie w 8 proc., obsy
pywanie kopców w 10 (proc. ditd. ‘

Wykorzystać urodzaj

Spotkałem cię z .opiniami, że tego
roczny urodzaj ziemniaków jest nie 
tylko „zasługą” dobrej pogody, bo 
bywały już takie lata, a zbiory były 
mniejsze. Być może, wywarł na to 
wpływ stopniowy wzrost kultury 
rolnej i wiedzy producentów, a prze
de wszystkim postęp biologiczny 
(nowe odmiany) 1 wyższe nawożenie. 
Można zatem oczekiwać, że podobne 
lata urodzaju będą się powtarzać —- 
ostatnie zbiory przekraczające 50 
min ton mieliśmy w 1976 r. Do ta
kich sytuacji muszą być przy
gotowane wszystkie ogniwa, współ
uczestniczące w produkcji i zagospo
darowaniu ziemniaków — . aparat 
skupu, kółka rolnicze (usługi), prze- 
bwórstwd i handel.

Dotychczas na rynku ziemniacza
nym wiele jest improwizacji, mimo 
uchwalenia wielu programów po
rządkujących tę dziedzinę produkcji. 
Ra’z mamy ziemniaków za mało — 
rosną wówczas ceny skupu, co pobu
dza produkcję, ale „rozregulowuje” 
się cały układ cen rolnych. To znów 
jest ich dużo i trzeba martwić się 
o możliwości racjonalnego wykorzy
stania.

Skup z tegorocznych zbiorów prze
biega pomyślnie. Przemysł ziemnia
czany przekroczył już ,tegoroczne 
plany skupu. Nie będzie więc 
miał kłopotów z surowcem do 
przerobu. Poza tym część dostaw 
plantatorzy będą realizować .wiosną. 
Zgromadzono duże zapasy ziemnia
ków jadalnych (520 tys. ton, nie li
cząc rezerwy gromadzonych przy po
mocy zakładów pracy).

Z całych zbiorów około 6 min ton 
przeznacza się na spożycie, 3—3,2 
min ton na różne kierunki prze
twórstwa (w przemyśle, w gorzel
niach, płatkarniach, suszarniach 
PGR)', około 5 min t na sadzenie, co 
roku sprzedajemy również ziemniaki 
za granicę. W bilansie liczącą się po
zycją są ubytki — straty w czasie 
przechowywania — oceniane na 5 
min ton rocznie. Największa część, 
około 60 proc., całych zbiorów zosta- 
je w gospodarstwach z przeznacze
niem na pasze.

Pasza z gleb lekkich

Właśnie wykorzystanie na paszę 
decyduje o wielkim gospodarczym 
znaczeniu ziemniaków. W bilansie 

jabłoń, grusza, śliwa, jesion i niek
tóre gatunki lipy, natomiast nieod
pornymi czereśnia, klon, grab i lipa.

Stosunkowo - duże straty, szczegól
nie w zieleni miejskiej, jakie wystą
piły w Polsce po zimie „tysiąclecia” 
(1969/70), zostały spowodowane sto
sowaniem w tym czasie mieszanek 
materiałów „uszorstniających” z du
żą ilością, przeważnie około 50 proc., 
środków chemicznych i składowa
niem zasolonego śniegu pod drzewa
mi. Ścisłe przestrzeganie dozowania 
środków chemicznych z zachowa
niem maksymalnej dawki rocznej 
2 kg/m kw. oraz odsunięcie od drzew 
zagadniętego z chodników i jezdni 
śniegu eliminuje szkodliwe działanie 
chlorków na rośliny.

Najbardziej dyskutowanym tema
tem jest działanie chlorków na kon
strukcje samochodów. Chlorek sodu, 
zwiększając przewodność elektrycz
ną wilgotnej powierzchni metalu 
przyspiesza rzeczywiście korozję, 
lecz działanie jego jest bardzo nie
znaczne w porównaniu z innymi 
czynnikami korodującymi. Według 
szacunku Instytutu Mechaniki Pre
cyzyjnej, ze spalanych rocznie w 
Polsce około 100 min ton węgla 
w atmosferę ulatnia się około 1 proc, 
dwutlenku siarki, który spadając 
razem z deszczem tworzy około 
2 min ton kwasu siarkawego. Do te
go należy dodać również ogromne 
ilości pyłu koksiku ze spalonego 
węgla, spaliny z samochodów, wszel
kiego rodzaju ścieki oraz znaczną 
ilość detergentów z przemysłu i go
spodarstw domowych. Wszystkie te 
czynniki wpływają na utrzymywanie 
się bardzo wysokiej korozyjności 
środowska.

Najskuteczniejszym obecnie sposo
bem zmniejszenie strat korozyjnych 

pasz dla.trzody dostarczają onę^pra- 
wie jedną" trzecią .jedpostejc- pokar
mowych i 16 proc. białka. I to będzie 
się utrzymywać. Ziemniaki Są ro
śliną paszową gleb, lekkich, których 
bramy W'Polsce, jak wiadomo Skoło 
70 proc. Na tych glebach właśnie 
ziemniaki udają sią najlepiej. Ziem
niak ma więc przed' sobą' przyszłość, 
ale tegoroczna kampania raz jeszcze 
pokazała jakie są słabe strony go
spodarowania tym surowcem.

Ziemniaki są paszą dobrą ale pra
cochłonną. Najlepszym sposobem 
konserwacji, możliwym do szerokie
go stosowania, jest zakiszanie paro
wanych ziemniaków. W tym roku 
pracuje więcej kolumn parnikowych 
(4,5 tysiąca) i przerobią óne 2 min 
ton (w poprzednich latach 1,2 — 
1,3 min ton). Jest więc pewien po
stęp, ale nie we wszystkich rejonach. 
Np. w Wielkopolsce rolnicy parują 
dużo ziemniaków, na terenach cen
tralnych i wschodnich mało. On-ócz 
tradycji decydujące znaczenie ma 
wyposażenie techniczne. Nie wystar
czy samo parowanie — trzeba mieć 
dobre silosy, folię, no i oczywiście 
zapas węgla, energię elektryczną. 
Największa część ziemniaków prze 
znaczanych na paszę jest więc prze
chowywana w kopcach, w których 

- straty, z natury rzeczy, są duże. W 
tym roku zaś rolnicy mają większe 
trudności, bo w wielu rejonach bra
kuje słomy.

Nie lepsza jest sytuacja w innych 
dziedzinach gospodarki ziemniakami 
np. w przetwórstwie. Jesteśmy świa
tową potęgą w produkcji ziemnia
ków, ale mamy słabo rozwinięty 
przemysł przetwórczy. Spożywamy 
np. tylko około 3 kg przetworzonych 
produktów ziemniaczanych (w prze
liczeniu na ziemniaki świeże, średnio 
na 1 mieszkańca) przy ogólnym spo
życiu około 170 kg. W krajach rozwi
niętych istnieje tendencja do wzro
stu spożycia przetworów ziemniacza
nych i wynosi ono obecnie np. w 
USA 30 kg, w Holandii 25 kg, w 
W. Brytanii 15 kg. My także będzie
my szli w tym kierunku, w miarę 
unowocześniania i rozbudowy prze
mysłu ziemniaczanego.

Kłopoty naszego przetwórstwa wy
nikają nie tylko z ograniczonych 
możliwości przerobowych, . ale także 
z niekorzystnej rejonizacji fabryk. 
Tylko 55—60 proc, surowca przemysł 
ziemniaczany pozyskuje w odległości 
nie przekraczającej 100 km, resztę 
trzeba przewieźć z odleglejszych 
okolic.

Rozwój tego przemysłu (m. ta. bu
dowa zakładu w Łochowie, w woj. 
siedleckim) jest jednak wielką na
szą szansą, zważywszy na ogromne 
zaplecze surowcowe oraz wielostron
ne możliwości zastosowania przetwo
rów ziemniaczanych i duży popyt na 
nie. Mają one ponad 1000 zastoso
wań w różnych branżach gospodarki, 
są niezbędne w przemyśle spożyw
czym, włókienniczym, skórzanym, 
papierniczym, farmaceutycznym, w 
wiertnictwie i wielu innych. Jest to 
jeszcze jeden przykład, poza dotych
czas przytoczonymi, świadczący o 
dużym znaczeniu gospodarczym 
ziamniaków. A przecież to także nie 
odzwierciedla jeszcze skali problemu 
i naszych możliwości w tym zakresie 
— lepszego gospodarowania tym bo
gactwem i pełnego wykorzystania 
wielu szans — jakie mamy, dlatego, 
że należymy do największych świa
towych producentów.

Rozwój produkcji, przetwórstwa i 
przechowalnictwa ziemniaków był 
już nieraz przedmiotem zaintereso
wania i kilku programów. Rzecz 
jednak w tym, że większość tych 
planów nie tzostała zrealizowana. 
Ziemniaki na ogół przegrywały w 
konfrontacji z innymi, pilniejszymi 
potrzebami. Ostatni program, z 
ubiegłego roku, ujmuje problem 
kompleksowo. Przewiduje się stop
niową poprawę sytuacji we wszyst
kich ogniwach gospodarki ziemnia
kami, w rolnictwie, przetwórstwie, 
przechowalnictwie i w obrocie hand
lowym. Jest to tej produkcji bardzo 
potrzebne i nam, konsumentom też.

mm
jest wykonanie w procesie produkcji 
samochodów zabezpieczenia antyko
rozyjnego oraz ciągła konserwacja 
zarówno wewnętrznych, zamknię
tych komór, jak i zewnętrznych po
wierzchni nadwozia. Opracowane 
przez Instytut Mechaniki Precy
zyjnej preparaty antykorozyjne nie 
odbiegają jakością od podobnych 
preparatów zagranicznych. (Szcze
gólnie zaleca się stosowanie pre
paratów Lanolin i Protektol 
do zabezpieczenia powłok galwa
nicznych, Fluidol ML i Tectyl 140 
Valvoline — do zabezpieczenia 
zamkniętych komór nadwozia oraz 
Bitex — do konserwacji dolnych 
blach nadwozia. Wysoką jakość tych 
środków potwierdziły badania In
stytutu Gospodarki Komunalnej, 
który stosował je w pojazdach ko
munikacji miejskiej.)

Ważnym argumentem przemawia
jącym za stosowaniem samych środ
ków chemicznych do zwalczania 
śliskośći zimowej jest podniesienie 
warunków bezpieczeństwa ruchu 
drogowego. Według źródeł zagra
nicznych, liczba wypadków drogo
wych spowodowanych warunkami 
zimowymi, po zastosowaniu samych 
środków chemicznych spadła z 25 
proc, do 3 proc. W USA natomiast 
liczba wypadków wśród przechod
niów zmalała o 6 procent, a wy
padków samochodowych o 33 proc.

Choć przedstawione argumenty 
przemawiają jednoznacznie „za1 
chemicznymi metodami zwalczania 
śliskośći zimowej, choć wykazują 
techniczne i ekonomiczne zalety 
to jesteśmy jednoczenie „za” umia
rem. Cum grano salis.

L.F.
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NICZYJE I
JOANHA KWIEK

Do pejzażu przeciętnego mia
sta należy dom kultury. Przy
zwyczailiśmy się do jego obec
ności, jak gdyby go stworzyła 
matka natura. A przecież — 
gdy budowaliśmy je niemal 
tuż po wojnie, gdy w sposób 
dramatyczny brakowało mie
szkań, żłobków i przedszkoli 
— była to nie tylko inwestycja 
w tzw. infrastrukturę społecz
na, ale również manifestacja 
naszych ambicji i marzeń o 
społeczeństwie ludzi wszech
stronnie wykształconych, a, za
razem twórczych.

LUBIĘ odwiedzać domy kultury. 
Dom kultury dużo mówi o śro
dowisku, w którym i dla któ

rego żyje. Niejednokrotnie, więcej, 
niżby zapewne chcieli jego właści
ciele i użytkownicy.

Widziałam domy, które by się 
chciało nazwać prawdziwą ‘ świąty
nią kultury — niezależnie od ja
kości budynku, położenia geogra
ficznego oraz rodzaju mecenasa. 
Poznawałam tam wspaniałych ludzi 
— kierowników i instruktorów na 
etacie, jak również .społecznie dzia
łających sympatyków. Ale spotkałam 
co najmniej drugie tyle domów zie- 
jących pustką, których najbardziej 
zaszczytnym zadaniem było udzie
lanie gościny naradom i aka
demiom.

Domów i ośrodków kultury mamy 
sporo: 1498 finansowanych z budże-. 
tu państwowego i działających w 
mieście, blisko 5 tys..— na. wsi', 460 
domów związków zawodowych, bę
dących’ na -utrzymaniu funduszu so
cjalnego' zakładów, pracy, .oraz, 117 
spółdzielczych' — tj. spółdzielni bu
downictwa mieszkaniowego.. Te 
żyją najskromniej,' bp. z części opłat 
ćzynśzpwyćht (średnia' -20(1 groszy od 
1 m kw.). Jeżeli. spółdzielnia wciąż 
inwestuje, sytuacja jest, „bardziej ko
rzystna, bo dochodzą dodatkowe 
środki a tzw. „wpisowych”.

Życie - domów kultury z różnych 
składa się elementów; od poezji do 
prozy droga bardzo krótka, a związki 
między nimi .-ścisłe i nie zawsze 
idylliczne. ’ Problem . "najkrócej 
można by scharakteryzować, cytując 
refleksję gospodarza, domu kultury 
w jednej z warszawskich .dzielnic: 
— Jak ja mam propagować kulturę, 
gdy mam zepsuty wychodek?

Opinia innych dyrektorów, a sze
rzej. — pracowników kultury na .te
mat teraźniejszości oraz perspektyw 
tęga, ty^u .placówek jest na ogół 
zbieżną:l lchoćiaż wciąż- się.ę słyszy 
o dalszym ich rozwoju;1, nie. pfzeży- 
wają-^ynajmniej.. renesansu.’Wśród 
przyczyn tego stanu rzeczy na pierw
szym miejscu stawiane są trudności 
kadrowe, potem finansowe.— w sen- 
sie;wi®lkości',£undąszu..oraz zasad go
spodarowania nimi, , n_a k^cu spra
wy ..programowe, „ .będące. w części 
kęnśfikw-ęhęj.i-j.jd^wóćh... poprzednich. 
Przede’ "wszystkim ogromna jest 
płynność,kadr zatrudnionych w do
mach kultury. Po drugie — nie na
leżą do wyjątków przypadki zawie
szania działalności zakładowych do
mów kultury, a nawet ich: zamyka
nia,. oddawania ich części. — hp. 
biblioteki, komukolwiek, kto się na 
to zgodzi. Powszechnym zjawiskiem 
jest absencja w domach -kultury 
średniego pokolenia, również w play 
cówkach zakładowych, których dzia
łalność ż . założenia powinna . być 
adresowaną' do... tejv właśnie griipy 
odbiorców.

Kadry
Zacznijmy od kadr — problemu, 

jako się rzekło, najistotniejszego. 
31 grudnia ‘ 1977. r. . w domach 
i ośrodkach kultury' .pracowało w 
tzw, pełnym/.-wymiarze; godzin. :9099 
pracowników, a w klubach i,świetli
cach 790 osób. Z. tego 1400 pracow
ników wojewódzkich domów, i ośrod
ków kultury miało wy&ształćenje 
wyższe lub kwalifikacje 'na-poziomie 
studium pomaturalnego. Fakt ten 
ma ■ szczególnie, znaczenie, ponieważ 
domy wojewódzkie ' przed dwoma 
laty przejęły od wydziałów - kultury 
urzędów wojewódzkich obowiązki 
administrowania i nadzorowania 
wszystkich placówek państwowych 
w województwie, patronatu nad pra
cą merytoryczną i pomoc w szkole
niu — również w stosunku do pla
cówek kulturalnych innych . gesto
rów.

Jak nietrudno, się domyślić, naj
bogatsze w kwalifikowane kadry są 
wielkie aglomeracje miejskie;' małe 
miasta i środowiska wiejskie są nie
mal zupełnie ich pozbawione. W wie
lu gminnych ośrodkachi domach 
kultury zatrudnia się pracowników 
nie spełniających podstawowych wy
magań . zawartych w taryfikatorze 
kwalifikacji i prac.

Drugą, lecą równie ważną Kate
gorią-.pracowników — są instrukto
rzy zespołów zainteresowań, zatrud
nieni na określoną liczbę godzin. Na 
ogólną liczbę 7613 instruktorów rze
czywistymi! .kwalifikacjami 'arty- 
styćzno-pedągogićżnymi . legitymuje 
się'2627 osób’ (tj. 34,5 proc.), a'kwa
lifikacjami. specjalistycznymi uzy
skanymi na kursach — 2382 osoby 

(31,4 proc.). Ponad 2 tys.aatem in
struktorów nie ma podstawowych 
kwalifikacji, upoważniających , do 
pro w ad żeni a zajęć.

Resort kultury i sztuki stawia so
bie za cel, by kadra kierownicza 
wszystkich placówek, kadra meryto
ryczna wojewódzkich domów oraz 
instruktorzy specjaliści zatrudnieni 
w centrach i ośrodkach kultury mie
li wyższe wykształcenie, pozostała 
zaś kadra — kwalifikacje specjali- 
styczne na poziomie policealnego 
studium zawodowego. Wynika z tego, 
ze blisko 8 tys. -osób powinno się 
dokształcać, tj, 40 proc, tej kadry 
zdobyć wykształcenie wyższe; reszta 
ukończyć policealne studia kultural
no-oświatowe. Ponadto , ok. 2 tys. 
instruktorów amatorskich, zespołów 
artystycznych powinno uzyskać, pod
stawowe kwalifikacje instruktorskie, 
a blisko drugie tyle- — podwyższyć 
średnie kwalifikacje uzyskane na 
kursach. .

Amatorski ruch artystyczny _po
trzebuje 4 tys. -nowych instruktorów-- 
z różnych dcaiedzin sztuki.

Z zebranych w 1977 r. z wydzia
łów kultury i sztuki informacji do
tyczących zapotrzebowania ha absol
wentów wyższych uczelni wynika, 
że do 1990 r. placówki upowszech
niania kultury będą chciały zatrud
nić ponad 8,4 tys.. absolwentów (4 
tys. pedagogów -wyspecjalizowa
nych w pracy- kulturalno-oświato
wej, 1 tys. z kierunku kulturoznaw- 
stwa, 3,7 tys. z .innych kierunków 
uniwersyteckich oraz . szkolnictwa 
artystycznego).

Średnio wypada więdną .'każdy rók 
nadchodzącej dziesięciolatki' -po" 8ÓÓ 
absolwentów. Czy rzeczywiście na 
tylu wykształconych, - młodych ludzi 
czekają miejsca prący- w' domach 
kultury i Innycli podobnych im pla
cówkach? Obecnie ' zgłaszane zapo
trzebowania są daleko mniejsze od 
tych wielkości. Co z pewnością- nie 
podważa prawdy o konieczności roz
szerzenia . możliwości- kształcenia 
kadr dla pllacówek kultury. I to prze
de wszystkim w formie kształcenia 
zaocznego dla . osób' już zatrudnio
nych w tej: „branży”.. Istotnym 'tutaj 
argumentem, jest to, że ponad po
łowa spośród nich- nie przekroczyła 
40 roku życia.

Takie możliwości zostały .stworzo
ne na początku - lat" siedemdziesią
tych. Na 19 wyższych uczelniach 
zorganizowano. . na wydziałach 
pedagogiki Specjalizację kulturalno- 
-oświatową, a .. .na . Uniwersytecie 
^Wrocławskim powstał nowy 
nek kulturoznawstwoi

Pracownicy placówek kultury, 
którzy mają wykształcenie .policeal
ne kulturalno-oświatowelub: stu- . 
dium nauczycielskie, - mogą’1 podjąć 
studia zaoczne beż ęgtaminwwistęp- 
negó. Rekrutację na studia prowadzą 
wydziały kultury " i. sztuici urzędów 
wojewódzkich, ą 1 listę kandydatów 
zakwalifikowanych na studia Luśta- 
la specjalnie powołana do tego celu 
komisja. W latach1973—1978 skie
rowano na studia 2073 pracowników, 
w ■ roku bieżącym resort; -kultury 
i sztuki otrzymał 240 miejsc, znacznie 
mniej niż w latach poprzednich. Re
sort ocenia tę liczbę . za niewystar
czającą, , zarówno ze względu :na 
obiektywne potrzeby, .jak i .aspirację 
samych pracowników.

Sprawą nie mniej ważną' jest treść 
programów - nauczania'. —' przede 
wszystkim na pedagogice- kultural
no-oświatowej. Chodzi' tu - głównie 
o większą 'specjalizację oraz, nasta
wienie ' się przede wszystkim ; na 
kształcenie' 'instruktorów konkret
nych dyscyplin, ’ w mniejszym zaś 
stopniu administratorów. ■ Pd dru
gie' — potrzebna ' jest ■ reforma 
praktyk studenckich. Warto- się za
stanowić nad ■ projektem studiów 
„przemiennych”,' niepokojąco bo
wiem duża liczba absolwentów tyćn 
kierunków nie podejmuje' w ogóle 
pracy w placówkach kulturalnych.

W! systemie 1 kształcenia :i -dosko
nalenia kadr ważną rolę będzie od
grywać nadal szkolnictwo policealne. 
Przeprowadzone ostatnio reformy 
programów nauczania, polegające 
m. in; na specjalizacji, pozwalają 
oczekiwać, że szkoły te ■ dostarczą 
najbardziej „deficytowych” pracow
ników kultury — instruktorów-lióż- 
nych dyscyplin artystycznych.

Zasady gospodarowania
O zasadach gospodarowania w. pla

cówkach kulturalnych .wyrażają się 
mało pochlebnie zarówno ich kierow
nicy, jak też przedstawiciele admi
nistracji. Ogólnie rzecz ■ biotąc, za
sady te są dalekie od tego, by.pla
cówce pomagać. Otóż co, roku przy
znawane są limity, 'etatów» których 
w żaden żywy sposób nie można 
przekroczyć, ale też nie wartownie 
wykorzystać, bo się . je utraci., w roku 
następnym. Osobowy fundusz płac 
mówi ponadto, ilu pracowników ma 
się zajmować pracą fizyczną, ilu 
umysłową -r- w tym .ilu- administra
cyjną. A tu zmieniają, się. potrzeby, 
przychodzą nowe pomysły i życzenia 
środowiska. .Zmienia się .pora roku, 
a z nią profil zajęć, tymczasem- usta
lonej struktury .naruszyć nie można. 
To znaczy, formalnie, bo w rzeczy
wistości ,dokonuje się.adaptacji we
wnątrz”, nie przekraczając, oczywi
ście', ogólnych, wielkości. O niczym 
innym zresiztą nie marzą kierowni
cy dęmów, -jak tylko, by zalegali
zować tę sytuację. . ■

Wydawać, by się mogło, że najbar
dziej adekwatną fojmąaateudniema

instruktorów, czy wykładowców jest 
umowa o dzieło. Ale to już domena 
funduszu bezosobowego, który, kur
czył się sukcesywnie, obecnie zaś 
praktycznie nie istnieje. Domy kul
tury’ radziły sobie jednak, wpraw
dzie dokładając do tego trudu i go
tówki. Szukały mianowicie takiej in
stytucji, która by miała fundusz bez- 
osobowy. Pytały więc w towarzy
stwach muzycznych, krzewienia kul
tury fizycznej i świeckiej, wiedzy 
powszechnej itp. — chcecie zarobić? 
Mamy prelegenta, zatrudnijcie go 
i prźyślijcie do nas na wykłady. Dom 
kultury i tak całą sprawę finanso
wał'—bo płacił instytucji za usługę, 
tj. zorganizowanie wykładów, omi
jając . fundusz bezosobowy, ale pła
cąc narzut, sięgający 40 proc, całej 
imprezy, który zyskał w domach 
kultury miano „frąjerskiego”. Jest 
to^żyjęcinak historią,;^dawni; od*: 
biprc^;:;;ffajórśkTegb”’;feż'^ 
konta na funduszu bezosobowym; 
Dom 'kultury zostaje z 
których wydać na ten cek nie może.

Powyższe zasady nie sprzyjają 
wychodzeniu z kulturą do. środowi
ska. Tym tłumaczą zakładowe domy 
kultury swą niechęć- do ' świadczeń 
na rzecz .placówek kultury w miejscu 
zamieszkania swych pracowników — 
do> czego są statutowo zobowiązane, 
a z czego się zupełnie nie wywiązu
ją! Z kolei zakład pracy nie może 
przekazać swoich pieniędzy państ
wowej czy spółdzielczej placówce 

. kultury na zorganizowanie imprezy 

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

czy wyposażenie koła zaintereso
wań.

VZySoko'ść' kosztów utrzymania do
mów i ośrodków"kultury waha śię od 
kilkuset tysięcy”' złotych do kilku 
milionów w skali rocznej. Kluby 
wiejskie, świetlice dysponują 'bardzo 
różnymi kwotami, nieraz tylko po 
kilkadziesiąt tysięcy.

Dotacje z budżetu państwa do 
państwowych domów kultury wy
niosły w ubiegłym roku nieco po
nad 800 min zł, co nie jest sumą za
wrotną. Koszty utrzymania' zakła
dowych domów trudne są do poli
czenia, bo wiele spraw, np. remonty, 
finansowane jest wprost ze środków 
finansowych i. materialnych zakła
du pracy.,'Źródeł finansowania dzia
łalności placówek kulturalnych jest 
wiele;' każdą organizacja sipołęczna 
1..polityczna .nią ńa itó środki. .W su
mie, .jest. .czym Jgośpodarpwąći' LŃte- 
dpbrże;'śię'.’^^^ ‘ że

własną'rękę.

Programy
O walorach ideowych programów 

— mówią chętnie i długo wszyscy 
gestorzy ..placówek upowszechniania 
kultury. Mogą się na ogół pochwalić 
drukowaną instrukcją'dla podległych 
im jednostek, ..pełną, słusznych, zale
ceń, przykazań, zwracających uwagę 
na , Szczególnie aktualiie tematy 
i okazje do uczczenia. Programy te 
są bardzo do sietsie podobne, z czego 
trudno im czynić zarzut, bo vZszyscy 

żyjemy w tym samym Roku Dziecka 
i tym samym kraju obchodzącym 
właśnie swoje doniosłe rocznice.
. Materiały' pomocnicze- do opraco
wania tych programów — dzieło mi
nisterstwa — mają; oczywiście, .spoj
rzenie szersze. Przypominają o. roli 
domów kultury — animatorów, życia 
.kulturalnego w swoim środowisku, 
wychowawcy i opiekuna . młodego 
pokolenia. Wskazują na konieczność 
bardziej efektywnego wykorzystania 
bazy • i. kadry placówek należących 
do wszystkich gestorów, stworzenia 
warunków dla integracji- placówek 
kulturalnych ze szkołą, a także 'in
nymi. organizacjami społecznymi. 
Przestrzegają przed pracą na pokaz 
:— czyli np. konkurse.m.-ora.z..komer- 
cjalizaęj.ą plastyki amatorskiej...

Resort kultury i sztuki deklaruje 
gotowość opracowania takiego;s^ste- 
mu finansowania, -by zlikwidować 
istniejące dzisiaj ■ pirzeszkódy, powo
dujące ewidentne . marnotrawstwo 
społecznych środków. Czeka na de
cyzje, przede wszystkim jeśli chodzi 
o zmianę zasad gratifikacji pracow
ników-. Przy istniejących obecnie za
sadach, domy kultury, których prze
cież przybywa, będą potrzebowały 90 
min. zł' więcej! funduszu płac, ^Po
trafią .tę sumę wygospodarować 
same,, jeśli otrzymają 'większą swo
bodę działania.

Jest jeszcze jedna sprawa, moim 
zdaniem, fundamentalna dla prawi
dłowego • funkcjonowania domów 
kultury.. Chodzi o więź środowiska 

ł tymi placówkami. Od tej "więzi za
leży, w jakim stopniu konkretna, co
dzienna działalność będzie godna nie 
tylko ambitnych planów i zamie
rzeń, ale zarazem na tyle atrakcyj
na, by proponowane formy i treści 
nie trafiały w próżnię.

Nie brakuje nam przepisów o sa
morządności — ogólnych i szczegó
łowych. Nie zapominają o niej rów
nież statuty i regulaminy placówek 
kultury. I na tym na ogół sprawa się 
kończy. Wyniki ■ przeprowadzonej 
prąez NIK tw maju br. kontroli do
mów kultury różnych stopni i wiel
kości, są tutaj symptomatyczne: spo
łeczne . rady programowe, jeśli na- 
wet istnieją, w ogóle nie działają. 
Oczywiście, samorządność nie musi 
się urzeczywistniać w sposób sfor
malizowany, a więź umacniać na po
siedzeniach protokołowanych. Niech
by społeczny udział w kształtowaniu, 
działalności przejawiał się w jaki
kolwiek sposób. Nie chodzi tu wy
łącznie o program, ale również spo
łeczną kontrolę tych placówek, któ
rej żaden nadzór administracyjny 
nie jest w stanie zastąpić.

Taka kontrola może zrobić doraźny 
porządek oraz skłaniać, by zajmowa
ło się nim na co dzień samo kierow
nictwo. Jest to. na pewno potrzebne. 
Kontrola NIK pokazała, że niego
spodarność jest zjawiskiem dość 

' powszechnym w społecznych pla
cówkach kultury. Oto z dużego domu 
dzielnicowego trzy pianina wędrują 
do prywatnych mieszkań nie tylko 
bez żadnego tytułu, ale i pokwitowa
nia. Za 680 tys. społecznych złotówek 
kupuje się 250 amfor w prezencie... 
dzielnicowemu wydziałowi kultury 
'1 sztuki. Gdzie indziej instrumenty 
muzyczne, zakupione dla zespołu 
domu kultury, służą przez trzy lata 
miejscowym grajkom, chałturzącym 
na 'weselach. Tu fikcyjne zakupy, 
tam fikcyjne spisywanie na straty.

Fakty te z reguły splatają się z 
brakiem statutu, nieistnieniem spo
łecznej rady programowej. Są rze
czywiście efektem zwykłej nieuczci
wości ludzi. Ale przede wszystkim 
dowodem, że owe społeczne placówki 
traktowane są przez środowisko, dla 
którego przecież istnieją, jako rzecz 
niczyja i nieważna.

Różne są tego przyczyny. Do tych, 
-które można bez wątpienia zdefinio
wać, .należy centralizacja programo
wania działalności, a przez to oder
wanie go od społecznej gleby. Po 
drugie, więź środowiska z organiza
cją,. owocująca chęcią współpracy, 
rodzi się tylko w jednostkach ma
łych, wyraźnie związanych z . okre
ślonym terenem. Bezcennym tutaj 
kapitałem są tradycja i przyzwy
czajenie, które — by powstać — po
trzebują czasu. Z tego punktu wi
dzenia należy się przyjrzeć różnym 
reorganizacjom formalnym, przede 
wszystkim zaś tendencji, funkcjonu
jącej obecnie jako koncepcja, cen
tralizacji działalności zakładowych 
domów kultury. W całym kraju ma
my 60 domów, którym przyznano ty
tuł Centrum Kultury Robotniczej. 
Czy wyrasta to . rzeczywiście z po
trzeb społecznych? Byłoby to zgodne 
z -tymi potrzebami,- gdyby ów tytuł 
oznaczał obowiązek pomocy małym, 
słabszym placówkom — w sensie 
szkolenia' kadry, świadczenia róż
nych usług, pomocy w programowa
niu. i codziennej pracy. Tak się, nie
stety, nie dzieje, a sprawa jest wi
dać trudna i nie wywiązują się z niej 
również Wojewódzkie Domy Kultu
ry, do tego prawnie zobowiązane. Co 
gorsza, nowe Centra Kultury poły
kają niekiedy mniejsze placówki 
jako już zbyteczne, a te nie oponują, 
czując się niekonkurencyjnymi. I 
wylewa się dziecko razem z kąpielą.
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CO HAiWl^ ZATRUDNIENIE?

S TEROWANIE zatrudnieniem w 
skali całej gospodarki i w każ
dym .przedsiębiorstwie wymaga 

obecnie całkowitej zmiany metod 
działania. Lapidarnie tę konieczność 
zasadniczego zwrotu w polityce za
trudnienia formułują Wytyczne na 
VIII Zjazd Partii.

W pierwszej części tego dokumen
tu czytamy: „U progu lat siedem
dziesiątych kraj nasz stanął zwłasz
cza wobec konieczności zatrudnienia 
najliczniejszej po wojnie generacji 
młodzieży (...). Łącznie ponad 6 min 
młodzieży podejmie w bieżącym 
dziesięcioleciu pierwszą pracę zawo
dową”. Natomiast w części omawia
jącej warunki realizacji celów społe
cznych w przyszłym pięcioleciu, za
dania w zakresie zatrudnienia, sfor
mułowane zostały całkowicie od
miennie: „Istotne znaczenie — czyta
my w Wytycznych — mieć będzie 
optymalne rozmieszczenie i wyko
rzystanie zasobów pracy w skali ca
łej gospodarki, poszczególnych gałę
zi i przedsiębiorstw oraz jednostek 
terytorialnych”.

To znaczy, że priorytety polityki 
gospodarczej przesuwają się z two
rzenia miejsc pracy na pełne wyko
rzystanie zdolności wytwórczych. A 
w tej dziedzinie problematyka ra
cjonalnego zatrudnienia ma znacze
nie fundamentalne.

Mamy bowiem do czynienia obec
nie ze swoistym paradoksem; przy
rost zasobów pracy jest wciąż jesz
cze wysoki, wzrost zatrudnienia zo
stał w przemyśle i budownictwie 
znacznie ograniczony, a coraz dotkli
wiej odczuwany niedobór pracowni
ków, zwłaszcza produkcyjnych, 
utrudnia pełne wykorzystanie , po
tencjału gospodarczego.

Jakie są źródła tęgo paradoksu? 
Czy mamy do czynienia z deficytem 
kadr rzeczywistym, czy pozornym? 
Czy niedobór wywołany został roz
wojem gospodarki, poziomem i 
strukturą inwestowania, czy też,iw 
jakiej mierze, skłonnością zakładów 
pracy do stałego utrzymywania re
zerw zatrudnienia, marnotrawstwem 
czasu pracy, a także przyspieszonymi 
procesami dezaktywizacji zawodo
wej?

Na łamach naszego pisma podej
mowaliśmy te problemy -wielokrot
nie, zwłaszcza w ostatnim okresie w 
cyklu publikacji- zatytułowanych „W 
perspektywie lat osiemdziesiątych”.

• Mieczysław Kabaj w kilku artyku
łach przedstawił wnikliwą, i w wielu 
kwestiach niewątpliwie' dyskusyjną, 
analizę najistotniejszych zjawisk za
chodzących obecnie ' w^sferże gospo
darowania zasobami pracy w skali 
gospodarki, a także w przedsiębior
stwie.

Dziś,chcemy przedstawić spojrze
nie na te problemy praktyków :— 
ludzi, którzy od lat bezpośredn-ió po
lityką zatrudnienia w przedsiębior
stwie kierują. Publikowane obok 
artykuły Michała Szanieckiego i Ste
fanii Przybylskiej opracowane zosta
ły na podstawie bogatych materia
łów przygotowanych przez Instytut 
Pracy 1 Spraw Socjalnych na konfe
rencję pt. „Racjonalizacja zatrudnie
nia w przedsiębiorstwie”. Celem te
go kolejnego spotkania naukowców 
i praktyków, które odbyło się nie
dawno w Zakładach Wytwórczych 
Aparatury Wysokiego Napięcia im. 
Dymitrowa w Warszawie, było po- 
szukiwanie odpowiedzi na zasadnicze 
pytanie: co można i trzeba zrobić w 
przedsiębiorstwie 1 poza nim w pła
szczyźnie działań technicznych i te
chnologicznych, motywacyjnych, :i 
organizacyjnych, żeby przy takim 
samym poziomie zatrudnienia wyko
nać o wiele większe zadania. Taki 
jest: bowiem imperatyw najbliższe
go pięciolecia.

Do bogatego plonu tej konferencji, 
stanowiącej kolejny etap podjętego: 
przez instytut kompleksowego bada
nia na temat doskonalenia polityki 
zatrudnienia w przedsiębiorstwie, 
będziemy jeszcze wielokrotnie wra
cali.

Najcenniejsze wydaje . się- — za
warte zarówno w sondażu zakłado
wym, poprzedzającym konferencję, 
jak i w zebranych opiniach specjali- 
stów-praktyków — przeświadczenie, 
że polityka utrzymywania rezerw za-; 
trudnienia, prowadząca zawsze do 
rozluźnienia dyscypliny pracy, 'staje 
się, obecnie działaniem przypomina
jącym podcinanie gałęzi,' na której 
się siedzi. Nieobsadzóne., stanowiska 
w nowo powstających zakładach, 
zmniejszający się wskaźnik zmiano- 
wo-ści w przemyśle są już tego wy
mownym i niepokojącym sygnałem.

Poziom rozwoju naszej gospodarki 
1 nadchodzące zmiany demograficzne 
sprawiają, że w najbliższym pięcio
leciu każdy przypadek zatrudnienia 
pozornego lub nadmiernego prowa
dzić będzie bezpośrednio do nie wy- 
korzystania — raz’w tym, a raz w 
innym zakładzie — potencjału wy
twórczego, stworzonego ogromnym 
wysiłkiem całego narodu. Prowadzić' 
więc będzie do niepowetowanych, 
strat ekonomicznych i społecznych.

I tego dowodzą publikowane obok 
artykuły praktyków, przedstawiające 
bez osłonek sytuację w dziedzinie 
gospodarowania zasobami pracy w 
przedsiębiorstwach przemysłowych i 
budowlanych.

O zmodyfikowanym systemie eko
nomiczno-finansowym, wdraża
nym obecnie w budownictwie, 

pisano już na łamach „Życia Gos- 
. podarczego” wielokrotnie, oceniając 

go z różnych punktów widzenia. 
Chciałbym spróbować odpowiedzieć 
na pytanie, w jakim stopniu system 
ten może wpłynąć pozytywnie na 
aktualny stan gospodarki zatrudnie
niem i funduszem płac w budownict
wie.

Przedstawione poglądy oparte są 
na wynikach licznych analiz i badań 
szczegółowych, przeprowadzonych w 
ostatnich latach w jednym ze zjed
noczeń budownictwa przemysłowe
go, organizacji zatrudniającej prze
szło 22 tys. pracowników, a więc do
statecznie reprezentatywnej dla pol
skiego budownictwa.

Stan obecny
Rzeczywisty kształt polityki za

trudnienia w budownictwie, zwłasz
cza przemysłowym, jest rezultatem 
rozmaitych zjawisk występujących 
w okresie wielu lat. Składają się nań 
statystyczny system planowania, nie 
zawierający elementów stymulują
cych racjonalizację zatrudnienia, 
dominacja zadań rzeczowych oraz 
powszechna praktyka usprawiedli
wiania niewykonania pozostałych 
elementów zadań planowych.

Utrwaliło się też w świadomości 
kadry zarządzającej przekonanie, że 
podstawowym źródłem wzrostu pro
dukcji jest zwiększenie stanu zatrud
nienia, a także, że jedyną metodą 
nadrabiania opóźnień realizacji za
dania inwestycyjnego jest koncen
tracja zasobów pracy. Istotne zna
czenie ma także zmienność decyzji 
nakazującyćh z końcem roku zmniej
szenie stanu faktycznego, aby po
tem, w trakcie roku, zwiększyć za
dania, co wymaga, oczywiście, przyj
mowania nowych pracowników; w 
praktyce wywołuje to powszechną 
tendencję do tzw. przetrzymania lu
dzi w celu niedopuszczenia do utra
ty potencjału.

Powszechna łatwość uzyskania 
pracy w budownictwie nie pozwala 
kierownictwom przedsiębiorstw ’ na 
rygorystyczne oddziaływanie na 
pracowników w obawie przed ich 
utratą,' poza tym istnieją niemal 
nieograniczone możliwości wykony
wania pracy (szczególnie w sezonie) 
na rynku prywatnym zarówno w 
mieście, jak i na wsi.

Nasilająca się w ostatnich latach 
koncentracja znacznych rozmiarów 
potencjału w niektórych regionach 
kraju "oraz rozwój eksportu budow
nictwa w istotny sposób wpłynęły 
na wzrost fluktuacji siły roboczej.

W wyniku długotrwałego działa
nia tych wszystkich zjawisk oraz 
szeregu innych czynników, główne 
cele polityki zatrudnienia zjedno
czeń i przedsiębiorstw budowlanych ■ 
sprowadzają się do:

0 utrzymywania maksymalnego 
stanu zatrudnienia bez względu na 
rozmiar frontów robót, warunki at
mosferyczne itp.,
0 w przypadku ograniczonych 

możliwości zatrudnienia —\ kierowa
nie ludzi do prac zastępczych, a w 
skrajnych przypadkach na urlopy 
bezpłatne,
• niereagowania na .zarządzenia 

zmierzające do ograniczenia stanu 
zatrudnienia, a w skrajnych przy
padkach ■ decydowania się nawet na 
ponoszenie sankcji administracyj
nych lub służbowych, bez zmiany 
sposobu postępowania.

Dodatkowym elementem skłania-
jącym jednostkę gospodarczą. do 
utrzymywania nadwyżek zatrudnie
nia jest stosowane od wielu lat li-
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stanowiącego podstawę umowy-zle
cenia, system ten jest fikcją. 
Jest jeszcze wiele innych spraw 
jak np. problem kilkakrotnego opła
cania wykonywanych robót (prak
tycznie nie istnieją sankcje za złą 
jakość robót), brak bodźcowego 
oddziaływania systemu premio
wania, symboliczny charakter fun
duszu mistrzowskiego, które składa
ją się na negatywną ocenę systemu 
płac w budownictwie i potwierdzają 
słuszność tezy o znacznej rozbież
ności pomiędzy unormowaniami a 
praktyką w tym zakresie.

Istniejący stan utrudnia prowa
dzenie polityki płac, a przede wszy
stkim sprzyja rozluźnianiu się dy
scypliny pracy, złej jakości wyko
nawstwa, marnotrawstwu środków, 
a nawet w skrajnych wypadkach 
łamaniu przepisów prawa.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Warunki płacowe
Stwierdzić wypada, choć pogląd

ten może budzić sprzeciw i kontro
wersje, że w budownictwie prak
tycznie nie wykształcił się wew
nętrznie zgodny system płac, oraz 
że istnieje znaczna rozbieżność 
między zespołem przepisów regulu
jących sposób wynagradzania a 
praktycznie realizowanymi metoda
mi Określania wynagrodzeń.

Skala możliwości zarobkowych 
pracownika budownictwa, jest bar
dzo zróżnicowana, zwłaszcza jeśli 
weźmiemy pod uwagę obowiązujący 
na budowach krajowych system a- 
kordowy oraz różne rozmiary stoso
wanych bodźców. Przyjmując realne 
przedziały wynagrodzeń można ska
lę zróżnicowań przedstawić następu
jąco:

— na budowach krajowych
2 500 do 12 000 zł,

— na budowach zagranicznych
8 000 do 16 000 zł

— na budowach prywatnych 
12 000 do 25 000 zł.

od

od

od

W budownictwie stosowane są dwa 
zasadnicze systemy płac, a mianowi
cie czasowy i akordowy, przy czym. 
wykształciło się w tym zakresie sze-

miłowanie poziomu średniej płacy, ' reg rozwiązań szczegółowych, a mia- 
uniemożliwiająće np. zatrudnienie nowicie:
mniejszej liczby pracowników przy 
wysokiej średniej płacy. Szczególnie 
niekorzystne było; w tym względzie 
oddziaływanie tzw. wskaźnika „O”, 
wywołujące szereg działań wyraź
nie nieprawidłowych, jak np. prze- 
fakturowanie, przyjmowanie do prą
cy'na krótki okres pracowników ni
skopłatnych, „korygowanie” rozmia
rów wykazywanego zatrudnienia.

Stosowane dotąd nakazy admini
stracyjne (limitowanie poziomu 
źatrudnienia, obniżanie planowane- ' 
go poziomu zatrudnienia) nie mogą 
przynieść pożądanych efektów, jeże
li równocześnie nie nastąpią zmia
ny warunków determinujących pra
widłową organizację procesu pro
dukcyjnego oraz gdy utrzymywana 
jest dominacja zadań rzeczowych 
wykonywanych za wszelka cenę.

Niezbędne też wydaje się uwzględ
nienie specyficznych dla budownic
twa uwarunkowań dotyczących 
miejsca pracy, związanych z wystę
powaniem grup zatrudnionych, które 
skłonne są podjąć pracę w budow
nictwie tylko w rejonie miejsca za-

• czasowy system płac bez premii 
stosowany w bardzo ograniczonym 
zakresie, ze względu na niski poziom 
stawek osobistego zaszeregowania,
• czasowy system płac z premią 

o wysokości ograniczonej do maksi
mum 20 proc, stosowany w szerszym 
zakresie, w produkcji pomocniczej 
i usługach produkcyjnych,
• Czasowy system płac z wysoką 

premią (praktycznie do 60 proc.), w 
którym zatrudniani są robotnicy 
warsztatowi i operatorzy maszyn 
budowlanych,
• akord prosty, stosowany w bar

dzo ograniczonym zakresie,
• akord zryczałtowany, szeroko 

stosowany od szeregu lat w produk
cji budowlano-montażowej,
• system wielobrygadowej orga

nizacji pracy lansowany w ostatnich 
latach jako wyższa forma akordu 
zryczałtowanego.

Charakterystyczne jest, że mi-
—------ --— -------- — — mo wykształcenia szeregu form płac,
mieszkania — mają tam bowiem go- nie stosuje się w produkcji budow- 
spodarstwa* rolne,, lub mogą prze
mieszczać się na terenie kraju pod
warunkiem odpowiedniej rekompen
saty w zarobkach. Klasyczny przy
kład to wędrujący po całym kraju 
tynkarze z Oleśnicy, reprezentują
cy wysoki poziom fachowy, ale wy-' 
najmujący się do pracy wyłącznie 
za stawki co najmniej trzykrotnie 
wyższe od obowiązujących.

Ukształtowała się też grupa pra
cowników wykonujących niejako 
„zawodowo” pracę tylko na bu
dowach eksportowych, przerzucają
cych się z przedsiębiorstwa do_przed- 
siębiorstwa w poszukiwaniu możli
wości przedłużenia okresu zatrud
nienia za granicą.

Z tych i wielu innych przyczyn 
przy występowaniu nadwyżek stanu 
zatrudnienia w wielu przedsiębior
stwach budowlanych odbywa się 
istna „wędrówka ludów”, której 
rozmiary w skali kraju warte byłyby 
zbadania.

lano-móntażowej systemu czasowe
go z premią (tzw. dniówka zadanio
wa), który występuje w budownic
twie w innych krajach.

Czasowy system płac w budownic
twie jest w znacznym stopniu wy
paczony przez powszechną tenden
cję do zapisywania większej od fak
tycznej liczby godzin przepracowa
nych, co jest metodą podnoszenia 
zarobów. Ponadto z tych samych 
motywów zawyża się stawki osobi
stego zaszeregowania przyznawane 
robotnikom, co z czasem zdewaluo-

System akordowy w pełnym te
go słowa znaczeniu może być sto
sowany z powodzeniem jedynie w 
zakładach zamkniętych, gdzie rytm 
pracy produkcyjnej jest w pełni kon
trolowany, a- uzyskana wydajność 
rzeczowa wymierna. Inaczej jest w 
budownictwie, szczególnie przemy
słowym, gdzie każdy obiekt jest in
ny, zmieniają się warunki pracy 
(także wpływ warunków atmosfe
rycznych), zmienia się skład brygad 
roboczych, współdziałają robotnicy 
o różnych zawodach, zaś efekty pra
cy brygad zależą w znacznym stop
niu od rytmiczności dostaw mate
riałowych, sprawności sprzętu, 
transportu itp. Wydawałoby się, że 
zastosowanie akordowego systemu 
płac, np. przy pracy koparek, nie 
powinno nastręczać większych trud
ności. Tymczasem w praktyce okaza
ło się, że trzeba było wprowadzić 
szereg różnych współczynników do 
cen akordowych, dla każdej z czte
rech kategorii gruntu, dla koparek 
o mniejszej mocy i szybkości pod
noszenia łyżki,.dla pracy na mokrym 
podłożu, dla przypadków, w których 
używa się materaca, przy słabszym 
lub silniejszym oblepieniu łyżki, w 
zależności od objętości wykopu, dla 
pętlicowego lub' też niepętlicowego 
ruchu samochodów.

W nowym systemie
Na tle przedstawionej oceny wy

branych elementów z zakresu poli
tyki zatrudnienia i płac rodzi się 
pytanie, czy i o ile wprowadzenie 
zasad nowego systemu ekonomicz
no-finansowego w budownictwie bę
dzie sprzyjać działaniom zmierzają
cym do zmiany występujących obec
nie nieprawidłowości. Jest przy tym 
oczywiste, że samo wprowadzenie 
nowych zasad zarządzania nie wpły
nie na zmianę stanu faktycznego; 
istotne jest tylko, czy zostaną stwo
rzone warunki do prowadzenia pra
widłowej polityki zatrudnienia i płac 
w organizacjach gospodarczych bu
downictwa oraz czy istnieć będą mo
tywacje ekonomiczne skłaniające 
organizacje gospodarcze do racjonal
nego działania w tym zakresie.

Zasady zmodyfikowanego systemu 
ekonomiczno-finansowego są znane, 
nie ma więc potrzeby ich omawia
nia. W odniesieniu do budownictwa 
wprowadzono kilka korekt. Z uwagi 
na narastającą deficytowość budow
nictwa, szczególnie mieszkaniowe
go, podjęto decyzję o podniesieniu 
cen za roboty budowlanó-montażo-
we, przy czym w 
nach uwzględniono 
zaopatrzeniowych na 
dukcjr na poziomie

nowych ce-
poziom cen

środki pro-
1978 co

powinno zapewnić poziom rentoW-. 
ności niezbędny do prawidłowego 
funkcjonowania nowego systemu.

W formule produkcji dodanej dla

niej płacy należy ocenić, że ustają 
wszelkie uwarunKowania i motywa
cje formalne uzasadniające utrzymy
wanie jakichkolwiek nadwyżek za
trudnienia, co stanowi nader istot
ną zmianę sytuacji w stosunku do 
aktualnie istniejącej.

Posługując się prostym przykła
dem — staje się możliwe np. zmniej
szenie stanu zatrudnienia o 20 proc, 
i podniesienie poziomu średnich płac 
w stopniu, na który pozwoli wypra
cowany fundusz płac (tj. np. o 15 
proc.), oczywiście przy zachowaniu 
uprzedniego poziomu produkcji - (lub 
uzyskaniu oszczędności w kosztach 
stanowiących elementy rachunku 
produkcji dodanej) oraz po odpo
wiednim podniesieniu wydajności 
pracy.

Innymi słowy możliwe jest wyko
nywanie zadań przy pomocy mniej
szej liczby lepiej płatnych pracow
ników, co — zważywszy na istnie
jącą w budownictwie skalę możli
wości zarobkowych — może uczy
nić zatrudnienie w państwowej jed
nostce organizacyjnej konkurencyj
nym w stosunku nawet do rynku 
prywatnego. Pojawia się tu oczywi
ście element konkurencji pomiędzy 
przedsiębiorstwami, które muszą 
starać się o zachowanie fachowego 
trzonu załogi, ale konkurencja ta nie 
może już opierać się na prostym 
„dopisywaniu” wynagrodzenia za 
roboty niewykonane (co jest aktual
nie powszechną praktyką), musi bo
wiem uwzględniać konieczność wy
pracowania odpowiedniej wielkości 
funduszu płac przez rzeczywistą po
prawę efektywności gospodarowa
nia.

Wprowadzenia do zasad systemu 
szeregu barier uniemożliwiających 
praktycznie przekroczenie funduszu 
płac ze względu na skrajną nieopła
calność takiej sytuacji, stanowi silny 
bodziec, skłaniający do uzyskiwania 
określonego poziomu gospodarności.

W zakresie wiążącym się z polity
ką płac nowe zasady ekonomiczno- 
-finansowe zawierają (poza nalicza
niem funduszu plac od produkcji 
dodanej tj. uzależnienia jego wiel
kości nie tylko od rozmiarów pro
dukcji lecz także od wielkości sze- 
regti rodzajów kosztów) jedno tylko 

. ustalenie, ale za to stwarzające moż
liwość swobodnego kreowania przez 
organizację systemów płac, tzn. re
gulaminu premiowania oraz stoso-

budownictwa wprowadzono dodat- wanie akordu lub innych form pła-

Ten przykład ilustruje tezę, że ro
boty w budownictwie są na ogól 
trudno wymierne, cenniki bardzo 
skomplikowane i szybko się deza
ktualizujące, w związku z czym ist
nieją szerokie możliwości kształto
wania zarobków przez obliczających 
je mistrzów wg swobodnej oceny.

Jeżeli do tego dodać liczne błędy 
w proporcjach cen akordowych za 
różne rodzaje robót oraz zdecydowa
ne działania szantażowe ze strony 
brygad roboczych, to nie powinien 
nikogo dziwić fakt, że akordowy sy
stem płac w budownictwie jest w 
znacznym stopniu fikcją. Zachowuje 
się oczywiście (dla kontroli) formal
ną zgodność zleceń roboczych z obo
wiązującymi cennikami, ale już np. 
liczba robót oraz skutki utrudnień 
są nagminnie zawyżane. Prawda 
jest taka, że mistrz umawia się z 
brygadą co do wielkości zarobku 
(np. 150 zł dziennie), a zlecenia ro
bocze opracowuje się post factum 
dopasowując je do uzgodnionych 
wcześniej kwot. Zjawisko ma cha
rakter masowy i jest praktycznie 
nie do opanowania.

W tym układzie lansowanie wyż
szej formy akordu, tzw. wielobryga- 
dowej organizacji pracy, oparte jest 
chyba na założeniu niedostrzegania 
realiów. W systemie tym zlecenie 
robocze dotyczy kilku brygad o róż
nym charakterze, wykonujących ro
boty stanowiące pewną zamkniętą 
całość. Sprawność funkcjonowania 
tego systemu wymaga: przede wszy
stkim sprawnej organizacji ruchu

. brygad wewnątrz przedsiębiorstwa,
, . -. , ; .. rytmicznej dostawy materiałów,

zajadowych komisji sprzętu i narzędzi, kompletnościkwalifikacyjnych. Obecnie, kiedy - - : - ■
nie ma praktycznie żadnych ogra
niczeń wysokości możliwej do przy
znania premii ustały powody, dla 
których trzeba by „dopisywać czas 
pracy” lub. zawyżać stawki osobi
stego zaszeregowania, a jednak 
przyzwyczajenia pozostały i istnie
jące nieprawidłowości nie są eli
minowane.

i pełnej znajomości dokumentacji 
technicznej, stabilności brygad ro
boczych a także wielu innych wa
runków praktycznie niemożliwych 
do spełnienia w budownictwie.

Bez zagwarantowania brygadom 
możliwości wykonywania pracy w 
sposób ciągły i tym samym realiza
cji harmonogramu ruchu brygad,

kowe saldo robót w toku (ha po
czątek i koniec okresu obliczenio
wego), skorygowane współczynni
kiem 0,9, jako element uwzględnia
jący długość cykli realizacji produk
cji (i tym samym sprzedaży) w celu 
umożliwienia bieżącego naliczania 
funduszu płac.

Aby zapobiec nieprawidłowościom 
(zawyżeniom) w naliczaniu sprzeda
ży, a zwłaszcza robót w toku, wpro
wadzono zasadę, że ujawnienie ta
kich nieprawidłowości przez kontro
le zewnętrzne powoduje odpisanie 
zawyżeń, powiększonych o 50 proc, 
od produkcji dodanej, co oznacza 
automatycznie utratę znacznej kwo
ty funduszu płac, zważywszy, że je
go udział w produkcji dodanej prze
kraczać będzie w budownictwie 50 
proc.

Pozostałe elementy zasad systemu 
dla budownictwa nie odbiegają od 
ogólnie obowiązujących. Prześledź
my zatem szczegółowo rozwiązania 
systemowe bezpośrednio wiążące się 
z polityką zatrudnienia i płac orga
nizacji gospodarczych przy założe
niu, że po wdrożeniu zasad syste
mu nie nastąpią ich korekty. Za
strzeżenie to jest o tyle istotne, że 
w ostatnich latach decyzje takie by
ły podejmowane, a np. wprowadze
nie tzw. wskaźnika opłacenia wzro
stu wydajności pracy praktycznie za
wiesiło działanie uprzednio wdrożo
nych zasad.

W odniesieniu do zatrudnienia, za
sady systemu ekonomiczno-finanso
wego budownictwa odchodzą od 
wszelkich form nakazowego plano
wania lub limitowania jego pozio
mu, pozostawiając jedynie sankcyj- 
ne opodatkowanie wzrostu zatrud
nienia w stosunku do roku poprzed
niego, wynoszące 20 tys. zł za 1 za
trudnionego ponad ten poziom. Jest 
to sankcja dotkliwa, odpowiada bo
wiem 40 proc, średniego rocznego 

. wynagrodzenia pracownika, ale 
zważywszy powszechną tendencję do 
obniżania stanu zatrudnienia w bu
downictwie pozostawia ona szeroki 
margines działania, tym bardziej, że 
rozliczenie przyrostu następuje w 
skali zjednoczenia (organizacji go
spodarczej).

Można zatem przyjąć, że zawar
te w zasadach systemu uprawnienie 
dla dyrektorów organizacji gospo
darczych i ich jednostek organiza
cyjnych do kształtowania poziomu 
i struktury zatrudnienia w zależno
ści od potrzeb wynikających z 
programu produkcji należy trak
tować jako przyznanie w tym 
względzie pełnej swobody. Oczywi
ście maksymalny poziom zatrudnie
nia, wyznaczać będzie pośrednio su
ma możliwego do wypracowania 
funduszu płac, ale przy przyjęciu za
sady nielimitowania poziomu śred-

cy> ■ •Dysponując uprawnieniem do 
swobodnego ustalania regulaminu 
premiowania można stworzyć zasa
dy wynagradzania odzwierciedlają
ce w sposób wymierny wysiłek, fa
chowość. sprawność i jakość pracy 
robotników. Możliwe jest także 
kształtowanie wielkości ruchomej 
części wynagrodzenia zależnie od sy
tuacji gospodarczej przedsiębior
stwa. mającej bezpośredni wpływ 
na wielkość wypracowanego fundu
szu płac.

W tak ukształtowanym systemie 
wynagradzania znaleźć może swoje 
logiczne miejsce ekwiwalent za czas 
nie przepracowany, nie zawiniony 
przez pracownika (np. z powodu 
przestojów), co ma ten walor dodat
kowy, że stwarza szansę na pełną 
i prawdziwą rejestrację czasu pracy 
i tym samym sygnalizację niepra
widłowości i zakłóceń w procesie 
produkcji, także z tego źródła.

Odejście od systemu akordowego 
pozwoliłoby na wyeliminowanie nie 
znajdujących pokrycia w rzeczywi
stości zapisów w dokumentach pla
cowych oraz ograniczałoby w znacz
nym stopniu przetargowo-szantażo- 
we układy pomiędzy brygadami ro
boczymi a średnim nadzorem tech
nicznym. Przy odpowiednim powią
zaniu premii z miernikami ilościo
wymi produkcji oraz gospodarnością, 
relacja funduszu płac — produkcja 
dodana (choć w uproszczonej formie) 
mogłaby być sprowadzona na posz
czególne stanowiska robocze.

Konkurencja na rynku pracy wy
wołać musi dalsze działania, zmie
rzające do poprawy organizacji i wa
runków pracy, a także oferowanych 
usług socjalnych, co jest w pełni 
zgodne z ogólnogospodarczymi ten
dencjami.

Wydaje się więc, że zasady nowe
go systemu ekonomiczno-finansowe
go budownictwa stwarzają szerokie 
możliwości prowadzenia racjonal
nej polityki zatrudnienia, przy czym 
usunięcie występujących aktualnie 
nieprawidłowości wymagać będzie 
zarówno dłuższego okresu jak i peł
ne! ;-”c'atvwy i fachowości kadry 
zarządzającej. Ten ostatni warunek 
może m.eć istotne znaczenie prak
tyczne. zważywszy, że istnieje okre
ślona bariera kadrowa, która już 
dziś uniemożliwia osiąganie zado
walającego postępu.

Szczególnie jednak istotne dla po
wodzenia przedsięwzięć tego rodza
ju jest zaszczepienie w świadomości 
prowadzących politykę zatrudnienia 
i płac decydentów — wiary, że przy
jęte zasady systemu obowiązywać 
będą przez czas dłuższy i nie zostaną 
ograaiczone lub wręcz zmienione 
doraźnymi, niespodziewanymi decy
zjami.
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CO HAMUJE RACJONALNE ZATRUDNIENIE?

CORAZ silniej odczuwamy w 
dużych aglomeracjach przemy
słowych niedobór kadr zwłasz

cza robotników bezpośrednio pro
dukcyjnych. Nic nie wskazuje na 
zwiększenie się ilości rąk do pracy 
w najbliższym okresie. Zmusza to 
kierownictwo zakładu do podejmo
wania działań, umożliwiających rea
lizację zadań produkcyjnych przy 
optymalnym wykorzystaniu kurczą
cych się zasobów pracy.

Oczywiście, trzeba tu od razu po
wiedzieć, że nie tylko brak ludzi do 
pracy utrudnia wykonanie zadań. 
Występuje tu wiele innych nie mniej 
ważnych czynników. Chciałabym 
jednak skupić uwagę na niektórych 
problemach racjonalizacji zatrudnie
nia w przedsiębiorstwie przemysłu 
lekkiego.

Efektywny czas pracy
W każdym zakładzie pracy wystę

pują straty czasu: rejestrowane i nie 
rejestrowane. Te pierwsze wynikają 
w większości z ustawowych przywi
lejów pracowniczych, których zakład 
nie może nie respektować. Te drugie 
natomiast albo z winy zakładu, albo 
z winy samych pracowników. Przyj
rzyjmy się najpierw zakładanym da
nym o czasie nie przepracowanym 
(patrz tabela).

EFEKTYWNY
I MARNOTRAWIONY 
CZAS PRACY
STEFANIA PRZYBYLSKA

nionych w systemie czasowo-premio
wym, a zwłaszcza na stanowiskach 
nierobotniczych, niż u pracowników 
akordowych.

Nie będę się nad ilustracją tych 
powszechnie znanych faktów zatrzy
mywać. Natomiast chciałabym przyj
rzeć się możliwościom lepszego wy
korzystania efektywnego czasu pra
cy, które tkwią w prawidłowej orga
nizacji pracy, racjonalnym podziale 
pracy i egzekwowaniu wykonania 
powierzonych robót. Uważam bo

Liczba godzin na jednego 
robotnika

1965 1970 1977

Proc.
Wyszczególnienie 3.2 4:2

Czas nominalny 2348
Roboczogodziny nie ' i
przepracowane ogółem 322 
w tym
— urlopy wypoczynko
we 139,3
— zwolnienia lekarskie 114
— urlopy macierzyńskie
i przerwy na karmienie 43
— wolne soboty' x
— zwolnienia dla matek 
wychowujących dzieci
do lat 14 1,5

2346 2352

385,8 488,3 119,8 ' 151,6

172,0 180,3 123,5 129,4
137,1 181,2 120,3 158,9

38,4 48,1 89,3 111,9
X 58,1 X X

1,4 4,7 93,3 313,3

Źródło: materiały zakładowe (ze względu na malejące sukcesywnie zatrudnienie 
dane o czasie nieprzepracowanym są podane w przeliczeniu na 1 robotnika grupy 
przemysłowej, a nie w wielkościach bezwzględnych).

Sukcesywne w mijającym dziesię
cioleciu zmiany w rozszerzaniu 
uprawnień pracowników do: dłuż
szych urlopów wypoczynkowych, za
siłków chorobowych, podwyższonych 
do 100 proc, wartości zarobku, prze
dłużonego zwolnienia lekarskiego z 
30 do 60 dni w roku dla sprawowa
nia opieki nad chorym dzieckiem, 
wolnych sobót, płatnych zwolnień do 
2 dni w roku dla matek wychowu
jących dzieci do lat czternastu spo
wodowały znaczne zmniejszenie e- 
fektywnego czasu prący robotników 
grupy przemysłowej w ostatnich la
tach.

Urlopy wypoczynkowe w najbliż
szych latach powinny utrzymać się 
na niemal niezmienionym poziomie. 
Liczba godzin nieprzepracowanych z 
tytułu choroby pracownika bądź 
sprawowania osobistej opieki nad 
chorym członkiem rodziny wykazuje 
tendencję zwyżkową. Wiąże się to z 
wiekiem załogi, uciążliwością duże
go środowiska miejskiego, większą 
troską o zdrowie samych pracowni
ków i łatwym, w dużym mieście, do
stępem do placówek służby zdrowia.

Przeprowadzone przez zakład pra
cy kontrole wykorzystywania przez 
pracowników zwolnień lekarskich, a 
także przeprowadzane rozmowy z 
pracownikami korzystającymi ze 
zwolnień powyżej jednego miesiąca 
poza pewnym oddziaływaniem, psy
chologicznym nie przynoszą widocz
nych efektów.

Przewidziana przepisami wysokość 
zasiłków chorobowych równa wyna
grodzeniu za pracę sprzyja dbałości 
pracowników o zdrowie własne i ro
dziny. Podjęte w bieżącym roku w 
przedsiębiorstwie próby przeciwdzia
łania absencji przez stosowanie po
mniejszeń premii za wyniki w eks
porcie za dni nieobecności w pracy 
nie są działaniem powszechnie apro
bowanym, a skuteczność stosowa
nych środków będzie można ocenić 
dopiero po dłuższym okresie.

Zatrzymałam się nad problemem 
absencji chorobowej nie po to by
najmniej, żeby podważać zasadność 
socjalnej polityki państwa. Zwięk
szona troska o zdrowie załóg wydaje 
się niezbędna, jeśli uwzględni się 
niełatwe w wielu zakładach warunki 
pracy oraz fakt, że zatrudnia on w 
większości kobiety, godzące obowiąz
ki zawodowe z funkcjami rodzinny
mi.

Warto jednak uświadomić sobie, w 
jakim stopniu te wynikające z przy
wilejów pracowniczych, uprawnienia 
zmniejszają ogólny wymiar czasu 
pracy w zakładzie.

Zmniejszenie efektywnego czasu 
pracy załogi skłaniać musi do 
tym większej troski o ograniczenie, 
likwidację strat efektywnego czasu 
pracy nigdzie nie rejestrowanych, to 
znaczy takich kiedy formalnie pra
cownik jest w zakładzie, ale nie zaw
sze czas wypełnia pracą. Dzieje się 
tak i z winy zakładu (nieprzydziele- 
nie pracy, niezapewnienie warunków 
lub nieegzekwowanie jej wykona
nia). i z braku poczucia dyscypliny 
własnej.

Zbyt dużo jeszcze czasu marnuje 
się :ia sprawy nie związane z pracą 
zawcdową, jak: prywatne rozmowy 
telefoniczne, przedłużające się prze
bywanie poza stanowiskiem pracy 
dla zjedzenia obiadu, stanie w kolej
kach, a także na celebrowanie imie- 
Un, awansów i innych okoliczno
ściowych okazji. Można tu od razu 
Powiedzieć, że dużo większe straty 
czasu pracy tego rodzaju obserwu
je się w grupie pracowników zatrud

wiem, że eliminowanie prac zbęd
nych, zwiększenie odpowiedzialności 
za pracę na każdym powierzonym 
stanowisku wpłynie na zmniejszenie 
przestojów produkcyjnych, przypisy
wanych z reguły trudnościom obiek
tywnym i wpłynie tym samym rów
nież na wzrost samodyscypliny pra
cowników.

Szczeble zarzqdzania
Struktura organizacyjna przedsię

biorstwa opiera ..się, formalnie rzecz 
biorąc, na schematach 'sprowadzają- ■ 
cych się do określenia : komórek 
organizacyjnych, ich zakresu działa
nia, wzajemnych powiązań hierar
chicznych i funkcjonalnych. Rozwią
zania organizacyjne powinny wyni
kać z celów stawianych przed daną 
organizacją i umożliwiać realizację 
tych celów.

Przyjrzyjmy się strukturze organi
zacyjnej opisywanego .przedsiębior
stwa. Jednostką gospodarcza ma 
2 zakłady filialne, 15 działów, 29 sek
cji z tego 18 w ramach działów, 1 
ośrodek informatyki, 1 referat, 1 
samodzielne stanowisko pracy. W 
jednym z działów zatrudnione są tyl
ko dwie osoby: kierownik i jego za
stępca. W trzech sekcjach zatrudnia 
się po jednym pracowniku i jednym 
kierowniku. W czterech działach, w 
których utworzono sekcje, liczba 
pracowników przypadających na 
jedno stanowisko kierownicze waha 
się od 1,5 do 2,7.

Nie trudno stwierdzić, że taka 
wieloszćzeblowa a w praktyce jesz
cze wydłużona przez ogniwa pośred
nie (kierownik oddziału, starszy 
mistrz, dyspozytor, mistrz zespołu, 
brygadzista i dopiero pracownik) 
struktura organizacyjna sprzyja wy
dłużaniu dróg przekazywania infor
macji -i dyspozycji, i w rezultacie 
zniekształcaniu ich, a ponadto roz
wadnia odpowiedzialność za realiza
cję dyspozycji. Niektóre komórki 
organizacyjne, a ściślej mówiąc sta
nowiska kierownicze, są — co tu du
żo mówić — fikcją; kierownicy bo

wiem tych komórek faktycznie wy
konują czynności wyżej kwalifiko
wanych pracowników na równi z ty
mi pracownikami, nie kierując pra
cą danej komórki.

Ukazywaniu się uchwał Rady Mi
nistrów np.: o służbach pracowni
czych, o służbach ekonomicznych, o 
koordynacji branżowej, eksportu i 
innych towarzyszy również niekie
dy tworzenie działów bądź ' odpo
wiednich stanowisk zastępców dy
rektora. Co więcej, organy kontro
li różnych szczebli kontrolują wy
konanie uchwał nie tyle przez ana
lizę funkcjonowania określonej służ
by, co przez sprawdzenie, czy utwo
rzono komórkę bądź stanowisko wy
soko ustawione w hierarchii orga
nizacyjnej.

Liczba komórek organizacyjnych i 
stanowisk kierowniczych bez szkody, 
a nawet z pożytkiem dla przedsię- 
biortwa, mogłaby być mniejsza, gdy
by:..,.

1) . ‘wysokie 'kwalifikacje zawodowe 
i talent niektórych osób można, było: 
odpowiednio wynagradzać w ramach 
stanowisk pracowniczych^ inaczej 
mówiąc powierzać pracę śkonipliko-' 
waną, koncepcyjną, ale nię wyma
gającą kierowania ludźmi -r- nie kie
rownikowi,

2) aktualizować strukturę organi
zacyjną według bieżących potrzeb,

3) unikać tworzenia nowych sta
nowisk i komórek organizacyjnych 
„pod:ikqnikretnego” człowieka.

Nie można, oczywiście, przemilczeć 
tego; 'że. jedną z istotniejszych przy
czyn nadmiernego rozbudowania 
struktur, są płace. Wiele mówiło się 
już o potrzebie zrównania uposażeń 
specjalistów z kierownikami komó
rek .organizacyjnych i jeśli popatrzy 
się'wyłącznie na wysokość wynagro
dzenia, zasadniczego ustalonego tary
fikatorem, to nie ma tu żadnych róż
nic; ;Są one widoczne dopiero przy 
zestawieniu wszystkich składników, 
wynagrodzenia:

kierownik specjalista

płaca' '
zasadnicza 5000 zł 5000 zł
(proc.; premii) (40) (10)
kwota premii 2000 zł 500 zł

■ dodatek,, funkcyjny 
w ruchu 2500 zł —
w zarządzie 1400 zł —

Razem 9500 zł 5500 zł

Zajęcia nieefektywne 
i fikcyjne

Dodać tu także trzeba, że można by 
uprościć strukturę i wygospodarować 
ludziom''sporo czasu, ograniczając 
zajęcia administracyjne bardzo pra- 
cochłpnne, w których nakład czasu 
pracy jest niewspółmierny do osią
ganych'.korzyści. Oto kilka przykła
dów, zzakresu zatrudnienia i płac.

.'Dla wyodrębnienia w sprawozda
niach GUS pracowników inżynieryj
no-technicznych i administracyjno- 
-biurowych wybiera się „na palcach” 
z list wypłat liczbę i wynagrodzenie 
pracowników, np. inżynieryjno-tech
nicznych;: gdyż listy są sporządzane 
według komórek organizacyjnych, a 
w wielu z nich występują obie grupy 
pracowników. Wobec kodeksowego 
zrównania pracowników dzielenie 
jednej grupy na mniejsze podgrupy 
chyba mija się z celem. Podział jest 
sztuczny i korzyść z takiej informacji

wątpliwa, bo powiedzmy szczerze, na 
sikutek zaleceń jednostek nadrzęd
nych ograniczenia zatrudnienia pra
cowników administracyjno-biuro
wych część z nich została przemia
nowana na inżynieryjno-technicz
nych, zresztą na stanowiskach zali
czanych do inżynieryjno-technicz
nych wykonuje się szereg czynności 
administracyjno-biurowych.

Mamy wciąż do czynienia z nad
mierną liczbą elementów płacowych 
np.: ustanowiony przed wieloma laty 
w przemyśle lekkim „ryczałt opało
wy” W wysokości 55 zł miesięcznie 
nie motywuje do lepszej pracy, a po
nadto trudno uzasadnić jego istnie
nie, skoro inne jednostki takiego ry
czałtu wcale nie wypłacają bądź 
wypłacają w innej wysokości. Ile 
osób można byłoby .przesunąć do 
innej'pracy w przemyśle lekkim li
kwidując. comiesięczne wypisywanie 
na liście „55 zł” dla ok. pół min pra
cowników?

Przepisy o przyznawaniu i wypła
caniu dodatków za pracę w warun- 
kach szkodliwych i uciążliwych dla 
zdrowia są tak zbiurokratyzowane, 
ze nie można ich w praktyce ściś
le, przestrzegać. Skoro dodatki z re
guły przysługują na określonych sta
nowiskach pracy, nie od rzeczy by
łoby wmontowanie ich w płacę pod
stawową.
..Podobnych przykładów można 

znaleźć wiele i na innych odcinkach 
działania.

Liczba godzin nadliczbowych poza 
ruchem ciągłym nie ulega zmniejsze
niu. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że 70 proc, godzin nadliczbowych 
przepracowanych ogółem w ciągu 3 
kwartałów 1978 r. przypada na kie
rowców samochodów ciężarowych, 
którzy stanowią zaledwie 1,3 proc, 
zatrudnionych robotników grupy 
przemysłowej.

Zmiana systemu wynagradzania 
sprowadziłaby problem godzin nad
liczbowych do uzasadnionych cha
rakterem pracy rozmiarów.

Kwalifikacje
Nie mamy wzorca optymalnego 

nasycenia przedsiębiorstwa kadrami 
wysoko kwalifikowanymi i trudno 
ocenić, czy na 2,5 tys. zatrudnionych 
ogółem 45 osób z wyższym wykształ
ceniem, w tym 12 inżynierów i 20 
ekonomistów, to dużo czy mało?

Można się zgodzić natomiast ze 
stwiedzeniem, że jeśli 30 proc, pra
cowników zatrudnionych na stano
wiskach nierobotniczych nie ma 
średniego wykształcenia (nawet 
uwzględniając, że część z nich to 
pracownicy sklepu branżowego oraz 
mistrzowie, dla których taryfikator 
kwalifikacyjny dopuszcza legitymo
wanie się wykształceniem podsta
wowym), to jest to o wiele za dużo.

Znacznie lepiej .przedstawia się 
Struktura kwalifikacyjna pracowni
ków ■ zatrudnionych na stanowiskach 
robotniczych: 87 proc. — pracownicy 
wykwalifikowani, 4 proc. — przy
uczeni do zawodu, 9 proc, niewykwa
lifikowani, przy czym niewykwali
fikowani, zatrudnieni na stanowi
skach sprzątaczek, wartowników, 
robotników gospodarczych, tran
sportowych, nie są bezpośrednio 
związani z procesem produkcyjnym.

Wydawałoby się, że tak dobrze 
przygotowana kadra robotnicza po
winna osiągać znakomite wyniki 
produkcyjne. I osiąga dobre wyniki, 
ale mogłaby osiągać jeszcze lepsze.

gdyby nie straty spowodowane na
stępującymi czynnikami:
• Szkoły zawodowe nie przygo

towują swych wychowanków do pra
cy w przemyśle; pierwszy okres za
trudnienia trzeba więc przeznaczać • 
na praktyczną naukę zawodu. War
sztaty szkolne nie dysponują nowo
czesnymi maszynami i oprzyrządo
waniem, z którymi absolwent styka 
się dopiero po podjęciu pracy. Prze
niesienie praktycznej nauki zawodu 
w okresie zajęć szkolnych do zakła
du przemysłowego skróciłoby okres 
adaptacji zawodowej absolwentów.

0- Oczekiwanie na absolwenta 
szkoły, z którym zawarto umowę 
przedwstępną,. trwa ok. pół foku, a 
ponadto zakład pracy nie jest w sta
nie wyegzekwować od absolwenta 
dotrzymania warunków umowy, tj. 
podjęcia pracy. Ze 113 kandydatów, 
z którymi zawarto umowy przed
wstępne, ' zgłosiło się zaledwie 43, a 
pracę podjęło jeszcze mniej.
0 Pracownicy ze średnim wy

kształceniem niechętnie podejmują 
pracę bezpośrednio w produkcji, nie 
widzą w tym pierwszego etapu do 
dalszych awansów w pracy zawodo
wej. Dla wielu z nich synonimem 
awansu społeczno-zawodowego jest 
.pracownik umysłowy” czy „praca 
biurowa” Jeśli • nawet absolwent 
średniej szkoły zawodowej podejmie 
pracę bezpośrednio w produkcji, to 
przy każdej okazji ujawnia swe nie
zadowolenie. Tafcie nastawienie od
bija się na wynikach. Badania wy
dajności pracy przeprowadzone na 
podstawie kryteriów 'kwalifikacji 
wykazały, że pracownicy z wykształ
ceniem zasadniczym z reguły osiąga
ją wyższą wydajność'.niż pracownicy 
ze średnim wykształceniem techni
cznym.
0 Nasilająca się fluktuacja zmu

siła do ciągłego przysposobienia do 
pracy nowo przyjmowanych pracow
ników, którzy w początkowym okre
sie zatrudnienia zaniżają wydajność 
stanowiska pracy. Odchodzą pracow
nicy z wyuczonym zawodem, ugrun
towanym wieloletnią praktyką, a 
przychodzą pracownicy w niedosta
tecznej liczbie i z reguły nienależycie 
przygotowam do zawodu.

Około 30 proc, zwolnionych pra
cowników odchodzi nie przepraco
wawszy nawet jednego roku. 
Wśród zwolnionych wzrasta procent 
pracowników samowolnie porzucają
cych pracę. Procent ten wyniósł w 
1976 r. 10,7, a w 1977 i 1978 r. prze
kroczył 13.
• Od dłuższego czasu obserwuje 

się znaczniejszy spadek zatrudnienia 
pracowników bezpośrednio produk
cyjnych niż pozostałych grup, zwła
szcza zatrudnionych na stanowiskach 
nierobotniczych.

Na takie ukształtowanie struktury 
zatrudnienia wpłynęły m. in. nastę
pujące okoliczności:

1) unowocześnienie parku maszy- . 
nowego na początku lat siedemdzie
siątych pozwoliło na zaoszczędzenie 
pracy żywej, .podczas gdy do sfery 
„pracy umysłowej” nie wprowadzo
no nowoczesnych środków orgatech- 
nicznych, unifikacji typowych pism 
itp.,

2) przejmowanie zakładów filial
nych wymagało zwiększenia obsady 
niektórych komórek organizacyj
nych.

Obecnie są i inne przyczyny zwal
niania się pracowników bezpośred
nio produkcyjnych, a mianowicie: 
niedogodność pracy dwuzmianowej,
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konieczność zapewnienia opieki nie
letnim dzieciom, odejście na emery
turę lub rentę inwalidzką, niezado
walający poziom wynagrodzenia.

Motywacje materialne 
i pozamaterialne

Trudno określić, jaka powinna być 
wysokość i rozpiętość płac, aby mog
ły one spełniać swą bodźcową rolę,. 
a ponadto, aby były one ustalone 
odpowiednio do złożoności, stonnia 
trudności i odpowiedzialności wyko
nywanej pracy.

Wiadomo natomiast, że .prowadze
nie racjonalnej polityki płac w 
przedsiębiorstwie, niezależnie od 
niepewności co do wielkości fundu
szu płac w systemie WOG, jest 
utrudnione m. in. z następujących 
przyczyn:
• Zróżnicowana wysokość płac w 

poszczególnych gałęziach gospodarki, 
nawet przy 9-szczeblowej tabeli płac 
dla stanowisk robotniczych i 20 
szczeblowej dla pozostałych, przesą
dza o tym, czy płaca oferowana przez 
dany zakład jest atrakcyjna czy nie. 
Chodzi tu nie tyle o wyższy poziom 
płac dla niektórych stanowisk w 
priorytetowych dziedzinach gospo
darki narodowej, ale o te stanowi
ska, które występują w większości 
przedsiębiorstw np.: elektryk, robot
nik magazynowy, robotnik transpor
towy, sprzątaczka, portier, murarz 
itp.

0 Łatwość uzyskania stosunkowo 
wysokiego zarobku w gospodarce 
nie uspołecznionej lub wynagrodze
nia za usługę wykonaną „prywatnie” 
osłabia motywacyjną rolę płac oraz 
dyscyplinę pracy. Zróżnicowana wy
sokość płac w poszczególnych dzie
dzinach gospodarki narodowej przy 
równoczesnym braku rąk do pracy 
stwarza dla pracownika dogodne 
warunki wyboru miejsca pracy.
0 Nadmierna liczba składników 

płac pomniejsza znaczenie płacy pod
stawowej w systemie wynagradza
nia za .pracę.
0 Pracownicy, gdy są w szerszym 

gronie, wypowiadają się za „równy
mi .płacami” na danym stanowisku, 
ale w indywidualnych rozmowach 
wyrażają niezadowolenie, że zwięk
szony wysiłek i dobra praca nie 
znajdują odbicia w wyższym wy
nagrodzeniu.
0 Utrzymywanie stałego poziomu 

płac w dłuższym okresie też nie mo
bilizuje do aktywnej pracy. Zachętą 
do lepszej pracy, a zarazem .pozy
tywną oceną pracy dotychczasowej 
powinny być awanse i przeszerego
wania. Utraciły one jednak częścio
wo swój motywacyjny charakter, 
dlatego że, awanse bądź przeszere
gowania obejmują wszystkich pra-’ 
coWników, nie tylko bardzo dobrze 
pracujących. Poza tym ok. 90 proc, 
pracowników jest zaszeregowanych 
według najwyższej kategorii prze
widzianej dla danego stanowiska. 
Dlatego też pracownik osiągający 
mniej niż przeciętne wyniki na 
swym stanowisku w stosunkowo 
krótkim okresie osiąga wynagrodze
nie według górnego pułapu. Sprzy
ja temu fakt, że dla wielu sta
nowisk są przewidziane tylko 2 ka
tegorie osobistego zaszeregowania, a 
dla tych, dla których przewidziano 
więcej niż 2, najniższe z nich już w 
momencie regulacji płac stały się 
„martwe”.

Wprawdzie płace są istotnym, 
czynnikiem motywacyjnym, ale nie 
wyczerpują wszystkich możliwości 
oddziaływania na zachowanie się 
pracownika. Niezależnie od całego 
wachlarza spraw zaliczanych do so
cjalno-bytowych, jak organizacja 
wypoczynku, rozrywek kulturalnych, 
turystycznych i innych, coraz więk
szą wagę przywiązują pracownicy do 
warunków pracy, wyposażenia sta
nowiska wraz z jego otoczeniem 
możliwości zjedzenia posiłku w 
przeznaczonym do tego celu pomiesz
czeniu oraz do wszystkich poczynań, 
które czynią .pracę lżejszą.

Powszechne niemal nauczanie po
nadpodstawowe wpłynęło w ostat
nich latach na poprawę struktury 
wykształcenia ludności. Pracownicy 
podejmujący pracę po raz pierwszy z 
reguły legitymują się świadectwem 
ukończenia szkoły co najmniej stop
nia zasadniczego, ale jednocześnie są 
bardziej wyczuleni na warunki pracy 
i na prestiż społeczny wykonywane
go zawodu, rangę zakładu, a nawet 
branży, w której pracują.

Zróżnicowane poziomy płac 1' sy
stemy wynagradzania w poszczegól
nych resortach przy występującej 
dużej podaży wolnych miejsc pracy 
stwarzają możliwości angażowania 
się do pracy w wyuczonym zawodzie 
tam, gdzie są korzystniejsze warunki. 
Dodatki za wieloletnią i nieprzerwa
ną pracę, które miary wiązać pra
cownika z zakładem pracy, ze wzglę
du na wprowadzone odstępstwa od 
zasady ciągłości nie są czynnikiem 
ograniczającym zmianę miejsca pra
cy. A każda zmiana miejsca pracy, 
choć może korzystna dla pracownika, 
nie jest korzystna ze społecznego 
punktu widzenia ze względu na po
noszone straty czasu na załatwianie 
formalności i przystosowanie się do 
nowych warunków.

Każde podjęte działanie bądź w 
zakresie poprawy dyscypliny pracy, 
bądź uproszczenia struktury organi
zacyjnej czy też /ograniczania prac 
mało przydatnych lub dublujących 
się nie przyniesie pełnych efektów, 
jeżeli znalezienie pracy będzie nie
współmiernie łatwiejsze od pozyska
nia pracownika. Ale to już są pro
blemy wykraczające poza ramy tego 
artykułu.
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PEWIEN mój znajomy stał się 
klientem jednej ze stołecznych 
spółdzielni pracy świadczącej u- 

sługi dla ludności. Miał solidny, sta
rodawny stół rozsuwany — pó dwie 
klapy po każdej stronie. Komplet z 
tym stołem stanowiły dwa super- 
wygodne fotele i sofka. Postanowił 
te cztery meble poddać renowacji. 
Czyli chciał by wyglądały jak nowe.

Odwiedził kolejno różne punkty 
stolarskie i wyłuszczał sprawę. Na
wet bez oglądania tych mebli znie
chęcano go do renowacji bardzo 
usilnie: ,,To będzie dużo kosztować”; 
„My to nie mamy fachowców”; „Nie 
mamy lakierów”; „Zajrzyj pań za 
kilka miesięcy”... Wreszcie znalazł 
taki punkt, w którym bez entuzjaz
mu, ale zgodzono się przyjąć zlęcer 
nie. Orientacyjny termin: pół roku. 
„Kiedy weźmiecie te meble ode 
mnie?”. Odpowiedź: „no wie pan, 
proszę samemu przywieźć...” Przy
wiózł, a było to W kwietniu. Do tej 
pory nie wykonano tej renowacji.,

Każdy z nas ma...

... różne obstalunki...

...które chciałby komuś zlecić dó 
wykonania. Niemożność ich . zrealir 
zowania prowadzi do bardzo ujem
nych skutków, często do marnotraw
stwa „substancji trwałej”. ■ Tracą :na 
tym konsumenci, traci państwo. Czę
sto ci którzy np. nie mogą naprawić 
czy odrestaurować mebli spisują je 
na straty i kupują nowe. -

W tym niedostatecznie rozwinię
tym, szczupłym rynku usług poja
wiło się paradoksalne na pozór zja
wisko. Otóż znacznie łatwiej jest 
znaleźć wykonawcę na robotę po
ważną, niż na jakiś drobiazg. Prę
dzej znajdzie się wykonawca na ob
łożenie kafelkami i terakotą całej ła
zienki, niż na wstawienie *. 2—3 zbi
tych nieopatrznie płytek. Więcej jest 
chętnych do wyłożenia klientom po
dłogi parkietem w całym mieszkaniu 
niż poprawienie wypaczonego par
kietu. Łatwiej znaleźć wykonawcę ńa 
postawienie willi niż zręperowanie 
rynny, załatanie płotu,», ^dorobienia 
nogi do krzesła, itd., itd. Usługodaw
cy gonią przede wszystkim za dużym 
„przerobem” i płynącymi stąd zyska
mi. Wolą też firmy usługowe przyj
mować obstalunki od zleceniodaw
ców uspołecznionych, bowiem w ta- 
kim przypadku nie są tak skrupur 
latnie kontrolowane, jak przy , usłu
gach dla ludności.

Usługi w stolicy

Stołeczny Związek Spółdzielni 
Pracy zaprosił dziennikarzy na kon
ferencję prasową na.temat stanu u- 
sług remontowo-budówalńych oraz 
wnętrzarskich w stolicy. Gospoda
rzem był prezes Zarządu SZSP,' mgr 
Stanisław Oleśkiewicz, przybylipre
zesi spółdzielni remontowo-budow
lanych, przedstawiciele Warszaw
skiej Usługowej Spółdzielni Pracy 
oraz dyrektor Oddziału WUSP „Me- 
blosprzęt”, Henryk Narojek.

Na terenie Warszawy i; stołecznego 
Województwa warszawskiego działa
ją cztery spółdzielnie remońtowo- 
-budowlane. Są to: „Budowa” na 
Grochówie — 204 min zł „przerobu”, 
„Dźwignia” na Bielanach — 134 min 
zł, „Stołeczna” — 130 min zł, oraz 
„Piastów” w Piastowie — 65 min 
złotych. Firmy te zwiększają. swoje 
usługi średnio o 18 proc, co roku.

— Moglibyśmy wykonać znacz
nie więcej usług — mówi w imie
niu tych czterech firm, prezes Ste
fan Kowalczyk — gdyby nie określo
ne kłopoty. Pierwszy z nich to -zao
patrzenie materiałowe.: Potrzebu jemy 
w br. ok. 30 tys. m. kw, glazury ■— 
po 3 kwartałach zdobyliśmy zaledwie 
5000 m kw.,wtym tylko 1000 z nor
malnego przydziału. Potrzeba nam 
15 tys. m kw. klepki, a dostaliśmy 
2000 m kw., i do tego mokrej, którą 
trzeba po pewnym czasie. ponownie 
układać. Dostawy wapna — 240 ton; 
zamiast 1500 ton. Zapotrzebowanie 
na cement pokryte w 25 proc., na ru
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zawiadamia, że zgodnie z ustaleniami Żósppłu d.s.. Zaopatrzenia ■ Ka
bli i Przewodów — począwszy od 1980 róku,;.
nadmierne zapasy
niżej podanych grup wyrobów kablowych, należy zgłaszać do' Biura
1. Przewody gołe alum. napowietrzne SWW —1121-35
2. Przewody gołe stal.-alum. napowietrzne SWW -—1121-45
3. Przewody nawojowe SWW —1122
4. Kable elektroenergetyczne SWW —1126
5. Kable sygnalizacyjne SWW —1127
6. Kable telefoniczne SWW —il28

7. Kable okrętowe SWW —1129

' ky»'

ry żeliwne ;— 50 proc. Lepiej jest 
ostatnio tylko z grzejnikami.

Fakt, że zaopatrzenie materiałowe 
pokrywane jest przeciętnie /w 30 
proc, powoduje preferowanie odbior
ców uspołecznionych. Ci ostatni dy
sponują najczęściej surowcami i ma
teriałami niezbędnymi do wykona
nia zamówień. Usługi świadczone 
klientom uspołecznionym — przy
znali to prezesi — są najbardziej o- 
płacąlne m. in. również dlatego, że 
wartość tych materiałów i surowców 
wliczają spółdzielnie do wartości 
świadczonej usługi. A więc tanim 
kosztem można» łatwo ,jWykonać” 
plany przerobu.

Skarżyli się ’zebrani prezesi, że tyl
ko teoretycznie można znaleźć ma
teriały zbędne, nadwyżkowe, odpady 
i surowce niepełnowąrtościowe. Naj
dotkliwiej brakuje: farb, lakierów, 
klejów i innych artykułów chemicz
nych oraz tarcicy; 'drewna, cementu, 
cegieł i glazury. U kogo szukać nad
wyżek farb czy glazury? Zdaniem 
spółdzielców dyskusyjne' jest też wy
korzystywanie odpadów. Trudno ńp. 
z odpadowej tarcicy wykonywać za

Fot. S. ZUBCZEWSKI

mówienia dla prywatnego odbiorcy,| 
wymagającego nie tylko roboty na* 
najwyższym ppziomie, lecz również! 
najlepszych surowców. .Wielkim 
mankamentem jest też niemożność 
zdobycia drobiazgów: haczyków, Za
wiasów, śrubek, czy butelki kleju.

— Drugim zespołem kłopotów) — 
stwierdza prezes Stefan Kowalczyk 
— są sprawy zatrudnienia. Nie moż
na w stolicy zdobyć pracowników, 
nie możemy prowadzić naboru spoza 
Warszawy, bowiem nie mdmy ho
telu robotniczego. Młodzi absolwenci 
szkół średnich nie garną się do pra
cy u nas. Brakuje nam obecnie . co 
najmniej 130 rzemieślników o wyso
kich kwalifikacjach i obliczu moral
nym. A więc takich, którzy nie na
ciągaliby klientów,■ nie robili fuch

- na własny rachunek...

Wyczytuję w materiale przygoto
wanym na konferencję: „Odpowied
nie przepisy mówią, że ' Zatrudnie
nie nie jest ograniczane w przypadku 
usług dladudności. Faktycznie — zat 
sada ta nie jest przestrzegana. Za
trudnienie limitowane jest przez»od
powiednie urzędy w zależności ód 
wielkości globalnego planu warto
ściowego, zarówno w odniesieniu do 

UWAGA ZAOPATRZENIOWCY!!!
Każdą ilość słoików „twist — off” s zakrętkami — (pochodzącymi 
ze skupu)

oferuje w IV kwartale br. i 1980 r. jednostkom państwowym, spół
dzielczym i prywatnym

ZJEDNOCZENIE PRZETWÓRSTWA SUROWCÓW WTÓRNYCH

w Łodzi, ul. Rewolucji 1905 r., nr .44,
z* pośrednictwem:

OKRĘGOWYCH PRZEDSIĘBIORSTW SUROWCÓW WTÓRNYCH

Ceny zgodne z obowiązującymi cennikami.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem Zjednoczenia.
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prac dla. klienta uspołecznionego 
jak i indywidualnego”. ;

■ A oto dalsze „kłody” przeszkadza
jące spółdzielczości należycie
cjonować. Brak transportu dOsta^r 
czego, — w ciągu, ostatnibh:/®».’'iąt 
dostali, zaledwie jednego „Żuka”jjŃię 
ma też'części do reperacji ■ ppśikSai- 
nych i samochodów. Ponadto 'iitrud^ 

.riieniem jest reglamentacja .pkliwń 
— potrzeby w tym względzie reali
zowane są w 50 proc.-

GUbi też ponoć spółdzielczość lawi
na formalności. Kłopotów dostarczą 
np. system rozliczeń, w którym/miln. 
usługi dla ludności muszą być. trak
towane jako działalność budowlana. 
Przy obstalunku za 2—3 tys. zło
tych trzeba wypisywać cały, pakiet 
umów i rachunków.

Słuchając tego wszystkiego wypa
dało się tylko dziwić, że w ogóle 
szanowni spółdzielcy coś robią, Znaj
dują siłę na to, by zająć się... klień- 
"tem,

Konkurencja...

...była też solą w oku naszych .roz
mówców. Żalili się, że- w znakomi
cie lepszej sytuacji są. rzemieślnicy, 
którzy .ńie są obciążeni' robotami... 
biurokratycznymi, którzy mogą bra
kujące drobiazgi, a nawet surowce 
kupować w sklepach. Denerwowano 
się' na „majsterkowiczów”, czyli dżi-

Irzemieśliników» wykonujących 
usługi dla-ludności.

Nie .prowadzi .spółdzielczość ani 
lejnegoy punktu ’ ajęrieyjńęgo,. choć 
mo^i.WÓŚcr.'takie» istnieją — system 
ajencyjpy'.objął. również .i .usługi. 
Dwu, . trzyosobowa stolarnia prbwa- 
dzona( przez ajentów, mogłaby łatwiej 
zdobywać ; różne.. drobne. materiały. 
A jęńt ńie. byłby zainteresowany w 
świadćżehlu. ^lewych”- usług, bowiem 
i tak wszelka' jego praca liczona &y- 
łaby ■na,-jego' konto, Wreszcie te mi: 

ńsługbwe, prędzej niż du
że', byłyby" skłonne podejmować ślę 
drobnych róbstalunków - — indywi
dualny ''klient 'ńie ''zofetawałby tńk 
Cżęśtoma- lodzie.

Ale,' tyłasnie... „pęcąuęie krzywdy” 
hantuję? rozwój tychże ajencji. Po- 
wtedżjaąp mi; „Oni. mięliby lepiej i 
łatWiey-niż' większe zakłady uspołe
cznione; , Więc z. jakiej’, racji mamy 
ję sąrńl. /rozwijać?” ' Przy* próbach 
przekazywąńia’.. punktów w ajencję 
tyiicżppd do kalkulacji, od razu op- 
róty. dwukrotnie wyższe piż. osiągnął 
ten 'pupkt'w układzie spółdzielczym. 
. —..-Nozyiąamy się „Mebiostprzęt” — 
stwierdza dyrektor Henryk -Narojek 
—. anie, posiadamy, ani jednego rde- 
blówozu.- Więc juk - mamy wozić me
ble do i od klienta! A jeśli chodzi o 
ajentów', to mogą oni kupować ńp. w 
DT „Centrum” firanki, karnisze, kle
je t montować, tó w dpmu klienta. 
Spółdzielnia nie- może — i trzeba to 
uregulÓWÓć. Ponadto powiem szcze
rze: szef spółdzielni ,musi mieć sporo 
odwagif by oddać punkt w ajencję, 
bólmóżę być. posądzony o zmowę i 
korzyści mąterialne.,. Prżyznaję, że 
dajertńf terminy nawet półroczne — 
ale' wynika to ż naszych 'kłopotów 
obiektywnych. Przyznam' też, że spo
ro'jest reklamdcji ód klientów '— -ui- 
de wyłusżczone kłopoty.

Zatrzymajmy się jeszcze chwilę 
przy ajencjach. .Pracujący, w nich, 
ludzie, nie -są już* traktowani jako 
pracownicy .spółdzielni (podobnie jak 
w ajencjach handlowych). A więc 
przez utworzenie np. 10 ajencji 3-o- 
sobówych może ‘ spółdzielnia zyskać 
30 ■ etatów na skompletowanie załogi 
w większych .. zakładach. Czemu się 
z tej możliwości nie korzysta?

Weźmy „na tapetę” trudności su
rówce, chpćby .np.- z cegłą. Wspom
niano, żę SZSP . obchodzi swoje 
25-lecie, Mniej więcej przed .tyloma 
laty . przejmowały .spółdzielnie pry
watne, cegielnie.. Znakomita część z 
nich „wykruszyła się”, czyli po pro
stu uległa dewastacji.. Czy nie było
by, sensowne odrestaurować tych ce- 
gięlni. i tą drogą uzyskać cegłę — od
ciążając .pulę państwową .— choć na 
własnę potrzeby? . ■

W Pustelniku- pod Warszawą znaj
dują się.-złoża gliny, której wystar
czy jeszcze .na kilkadziesiąt lat. Prze
jęto tam cegielnię i — jako jedną z 
nięlicźynch. — ■ nie zamknięto lecz 
prowadzono. Ale „Odzyskane” od 
prywantego właściciela urządzenia 
mocńb już' są .wyeksploatowane. Przez 
te. 25 ląt nie poczyniła-tam spółdziel
czość żądnych modernizacji. Dopiero 
teraz ..przystąpiono.' do modernizacji 
i rozbudowy, tej : cegielni', spodziewa
jąc, się' zwielokrotnienia produkcji 
cegieł! No niech tam, zaliczmy tó na 
plus spółdzielcom. ■

I gdybyśmy tak punkt po punk
cie.. przeanalizowali wszystkie ■ „kło- 
poty.to ,dószlibyśmy do: bierności, 
wewnętrznej "inercji tychże spół- 
dzięlńk-Odchodząc od biurek, wyka
zując inicjatywę — wiele z tych ba
rier, zośtąłoby pokonanych, a trud
ności złagodzonych.

W takiej szczerej dyskusji wyło
niło Się też sporo ’■

. ..diwuznaerności.

...W działalności spółdzielni. Poru
szmy najpierw sprawy cen za usługi 
oraz tzw, okresów, martwych,

W niektórych rodzajach usług da
ją- spółdzielnie wielomiesięczne ter
miny, W innych z'kolei brakuje ob- 
staluńków. Tzn. klientów jest peł
no, ale.węią oni zwróci.ć się do rze
mieślników bądź dzikich usługodaw
ców. Powodem śą ^wyśrubowane ce
ny. Przykładowo —* za położenie me
tra glazury (wraz ż materiałem) win- 
zzują sobie spółdzielnie po trzy ty- 
siące.i..więcej.,
. A . jednocześnie w okresie zimo
wym wiele punktów usługowych nie 
rna dosłownie co - robić, 'występuje 
martwy-żsezon. Czy nie' należałoby 
w,'tym okresie '— a• przepisy zezwa
lają ‘ ' śicrSoWąć sezonowej' obniżki 
ćen? 'Pewne Odstępstwo ód" cennika 
maksymalnego pozwoliłoby ’■ na uzy
skanie "wyższych^ obrotów,, przerobu 
i- wskaźników * globalnych; Kienci 
chętnie by-ehyjja Wykładali- sobie ła- 
sienkt ńówńież 'w ;zimie; jeżli mogli
by liczyć na „zaoszczędzenie”-kilku 
tysięcy. 'Można byłoby też informo
wać kHentów o tym, że zimą łatwiej 
jest wykonać różne drobne usługi — 
tapicerśkie, ■ stolarskie, poSadzkarskie 
czy tzw. dekoratórskie (karnisze, fi
ranki, odświeżanie mebli, itp;).’

. Wszyscy, zebrani '.żalili się dzienni
karzom, na'' wpadkę. „Męblosprzętu" 
w br.’. Otóż, firmą, ta wykonała w 
sezphle’."martwyin 'kilkaset stołów, 

biUręk.. które.', potem sprzedała 
Idientąm, ■ księgując uzyskane pie- 
niądze ’W-; rubryce „usługi dla ludno
ści”. Uznała. to zą tzw.' półfabrykaty, 
wykónywanie- ktÓryęh przyspiesza u- 
ąlugę ' dla ludności i leży w interesie 
klięńtą.' Kóntrolą sprzeciwiła się ta
kiej klasyfikacji — moim zdaniem 
słusznie’ t—p zaliczyła te kilka mi
lionów 2ł w rubryce ,’,pródukcja ryn- 
kowra”. I w teh oto sposób wiele 
osób nie dostało premii, którą przyz- 

naje się za wykonanie' planu usług 
dla ludności. Po co te sztuczki z „pół
fabrykatami”, skoro można ów mar- 
twy. sezon • wykorzystać także na 
usługi?
; Chwalili się prezesi, że organizu

ją w., Pruszkowie dużą bazę stolar- 
■ ską, w której rozwijane będą pół- 

przemysłowe . fot my świadczenia u- 
słUg,' czyli’ wykonywanie mebli na 
zamówienie. Obawiam się, że bę
dzie: się tam robić taśmowo meble 
wygodne dla' wykonawców, a potem 
będzie -się wciskać je klientom na si
łę,

A propos tejże bazy postawmy kil
ka- pytań:' czy spółdzielcy policzyli ile 
będzie kosztować wożenie surowców 
i gotowych mebli do i z Pruszkowa? 
Ćzy wzięli pod uwagę możliwości 
benzynowe-transportowe? Czy w 
Pruszkowie’ znajdą- wysokokwalifi- 
.kowaną kadrę? . A o ile wzrośnie pa
kiet rachunków, faktur, narzutów, 
itd,?-

. ■ A w, ogóle zastanówmy się czy po
trzebne są. spółdzielczości duże za
kłady, i bazy.! Wszak z założeń wy
nika. — 'już 'pomijając zdrowy rozsą
dek —■ -że spółdzielczość (element 
przemysłu drobnego) powinna roz
wijać'firmy drobne, nasycić nimi po
szczególne' dzielnice, a nawet osiedla. 
Zwłaszcza tymi usługowymi. Skarży
li się spółdzielcy, że nie mają środ
ków na rozwój. A co dzieje się z pie
niędzmi zbieranymi w formie hor
rendalnych narzutów? Czy idą w ca
łości na opłacenie nadmiernie rozbu
dowanych etatów administracyj
nych? A może byłoby dobrze wyko
rzystać środki własne potencjalnych 
ajentów, którzy by prowadzili wła
śnie małe punkty usługowe ?

Wykrzesać z siebie

. Całe szczęście dla kilkumilionowe- 
gó województwa stołecznego, że jego 
.mieszkańcy nie są zdani na łaskę tyl
ko 52 stolarzy z „Meblosprzętu” o- 
raz kilkuset pracowników owych 
czterech spółdzielni remontowo-bu
dowlanych. Bardzo dobrze, że dzia
ła'spora sieć punktów usługowych 
rzemiosła, przemysłu terenowego i 
innych organizacji gospodarczych. 
Zdrowa rywalizacja jeszcze nikomu 
hie zaszkodziła, a klientom i rynko
wi na pewno wychodzi na zdrowie.

Wszystkie te cierpkie uwagi zgło
siłem na owej konferencji, by spro
wokować wypowiedzi spółdzielców 
nai temat .przedsięwzięć łagodzących 
występujące trudności. Do pochwale
nia się inicjatywami. Przytoczmy 
kilka z nich.
,,—: Aby zwiększyć dostawy drew

na •— oświadcza prezes Stefan Ko
walczyk — wchodzimy w bezpośred
nie kontakty z zakładami przemysłu 
drzewnego i leśnictwa. W tartakach 
zdobędziemy pewne ilości surowców. 
Aby podnieść wydajność pracy uda
ło nam-się zakupić pewną ilość na
rzędzi mechanicznych — ułatwiają
cych i przyspieszających wykony
wanie robót. Jeśli chodzi o transport 
to Zaczynamy współpracować z kół
kami, rolniczymi, u których też wy
stępują „okresy martwe” — mogą 
Więc nam pomóc przez wypożyczenie 
środków transportu. Z kolei w Pia
stowie podjęliśmy się produkcji na
grobków — chcemy je robić lepiej i 
znacznie taniej niż rzemieślnicy.

— W Warszawie wolnych jest oko
ło 25 tysięcy miejsc pracy — mówi 
prezes Stąnisław Oleśkiewicz — i 
rzeczywiście trudno jest znaleźć pra
cowników. Stołeczny Związek pro
wadzi aż 1700 zakładów i punktów 
usługowych w Warszawie. O roielko- 
ści naszego potencjału świadczy 
sprzedaż ogółem w br.. — 8 miliar- 
dów, 930 min złotych; w tym pro
dukcja rynkowa — 4 341 min zł, zaś 
usługi dla ludności — 1918 min zł. 
Aby złagodzić niedobór pracowników 
stosujemy zasadę rozliczania i zatru
dnienia całego SZSP. Pozwala to na 
„przerzuty” kadrowe między spół
dzielniami. Ponadto staramy się po
większać zatrudnienie na pól etatu, 
co nie wymaga uzyskiwania formal
nych zezwoleń. W przyszłym pięcio
leciu będziemy starali się wybudo
wać hotel robotniczy właśnie dla 
„branży” remontowo-budowlanej i 
wnętrzarskiej.

— Od stycznia 1980 roku — dodaje 
dyrektor Henryk Narojek — nasz 
oddział utworzy 9 ajencji...

*

Prezesi mówili sporo o nowym sy
stemie ekonomiczno-finansowym, o 
wprowadzeniu którego do drobnej 
wytwórczości zadecydowano przed 
kilkunastoma dniami. Dawało się od
czuć nutkę upatrywania w tym sy
stemie panaceum na wszystkie kło
poty i bolączki.

Powiedzmy to wyraźnie i dobit
nie: nowy system ekonomiczny stwa
rza tylko warunki do lepszego funk
cjonowania zakładów spółdzielczych. 
Samoczynnie i automatycznie nie 
wyprowadzi na „czyste wody” tejże 
spółdzielczości. Poprawy oczekiwać 
można tylko wtedy, gdy spółdziel
czość wskrzeszę z siebie większą por
cję inicjatyw, gospodarności, zrozu
mienia potrzeb tynku i konsumen
tów. A nowy system — racjonalnie 
asymilowany przez drobne firmy (a 
także ich związki regionalne i bran
żowe) — może spdłnić wtedy rolę 
pozytywnego katalizatora.
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polemiki — dyskusje orzecznictwo

KAŻDA próba nowatorskiego, od
biegającego od utartych sche
matów potraktowania spraw 

o węzłowym znaczeniu dla prawid
łowego społeczno-gospodarczego roz
woju kraju może spotkać się z licz
nymi zastrzeżeniami czy zgoła od
miennym punktem widzenia. Tak 
stało się również z zarysowaną w 
artykule „Prawo i rynek” („Ż.G.” 
nr 18 z bm.) koncepcją sprawnego 
rynku.

Autor poliemiki*) był jednakże w 
znacznie korzystniejszej sytuacji niż 
czytelnicy wzmiankowanego artykłu. 
Uczestniczył bowiem w pracach 
zespołu działającego przy mini
strze handlu wewnętrznego i u- 
slug, na którego posiedzeniach 
prezentowaliśmy pełny projekt 
ustawy o rynku wewnętrznym i kon
sumpcji i rozwiniętą koncepcję praw
nego unormowania zagadnień ryn'- 
ku i konsumpcji. Tam również to
czyły się równolegle prace nad kom
plementarnymi projektami: ustawy 
o handlu wewnętrznym i usługach 
oraz ustawy o obrocie rynkowym i 
ochronie konsumentów, której auto
rem jest właśnie J. Wiszniewski.

Nie służy więc celom rzetelnej .in
formacji i obiektywnej analizy taki 
sposób prowadzenia polemiki, który 
formalnie nawiązując do tez kryty
kowanego artykułu, koncentruje się 
w rzeczywistości na zagadnieniach 
bardziej związanych z własnym pro
jektem ustawy niż z projektem na
szego autorstwa. Trzeba przy tym 
podkreślić, iż J. Wiszniewski,, podej
mując polemikę, posługuje się : nie 
mającą nic wspólnego z naszym prę- 
jektem i artykułem (zawierającym 
główne treści projektu) nazwą „pro
jekt ustawy o handlu” lub „projekt 
ustawy o handlu wewnętrznym, 
usługach, gastronomii i rzemiośle”'. 
Wprowadzenie tych nazw — dęzpr 
rientujące czytelników — znakomicie 
ułatwia polemiczną argumentację 
poglądów J. Wiszniewskiego.

Spór nie toczy się jednak wokół 
jakiejś ustawy o handlu, lecz ńa. tle 
konkretnego projektu ustawy o ryn
ku wewnętrznym i konsumpcji. Nie 
można się więc zgodzić ze stanowi
skiem polemisty, gdy twierdzi, iż 
projekt powinien być ograniczony do 
spraw handlu, usług i gastronomii. 
Znaczenie tych dziedzin aktywności 
społeczno-gospodarczej, acz istotne, 
jest (z punktu widzenia konieczności 
usprawniania stosunków rynkowych 
i stworzenia skutecznych mechaniz
mów zabezpieczania praw i intere
sów konsumentów jako uczestników 
rynku) ograniczone, fragmentarycz
ne. W naszym przekonaniu podejście 
kompleksowe, oznaczające uwzględ
nienie wszystkich kategorii podmio
tów oddziałujących na stosunki 
rynkowe oraz stosunków między ni
mi, stało się legislacyjną konieczno
ścią. Fr agmentaryćżha - regiiląćj a sta
nowiłaby bowiem tylko półśrodek I 
to niezbyt Skuteczny w świetle ąKlń- 
alnej sytuacji gospodarczą} kraju. 
Takie stanowisko jest, oczywiście, 
przejawem krytycznej oceny efek
tywności obecnie funkcjonującego 
porządku prawnego w zakresie 
spraw rynku i konsumpcji, chociaż 
jednocześnie nie mamy złudzeń w 
kwestii roli jakiejkolwiek regulacji 
normatywnej j ako wyłączne
go panaceum na wszelkie dolegli
wości systemu organizacyjno-fun
kcjonalnego gospodarki narodowej. 
Widzimy jednak i doceniamy -— w 
przeciwieństwie do J. Wiszniewskie
go — instrumentalny charakter 
norm prawnych regulujących proce
sy społeczno-ekonomiczne.

Wnikliwie analizując treść pole
micznego wystąpienia, zbyt często 
trudno jest ustalić adresata zawar
tych tam zarzutów, dlatego też dla 
całościowej obrony naszego stano-

BEZ DOGMATÓW
ANDRZEJ CAŁKI EWICZ
wiska w. kwestii warunków i zakre
su normatywnej regulacji wspom
nianych zagadnień musimy odesłać 
czytelników do opublikowanego w 
„Rocznikach Instytutu.Handlu Wew
nętrznego i Usług” (nr 4 z br.) opra
cowanego pirzez nas tekstu konce
pcji praiwnego unormowania proble
matyki rynku i konsumpcji oraz 
projektu ustaWy o rynku wewnętrz
nym i konsumpcji.

Spór dotyczący charakteru, zało
żeń i zakresu jakiegokolwiekprojek- 
tu aktu normatywnego jest bezprzed
miotowy, jeśli uprzednio nie wyjaśni 
się zasadniczego celu regulacji praw
nej. W preambule projektu jeanozna- 

■ cznie stwierdzamy, iż proponowane 
rozwiązania normatywne konstruo
wane są... „w celu kompleksowego 
uregulowania funkcjonowania rynku 
wewnętrznego, • udoskonalenia sto
sunków między jego- uczestnikami, 
unormowania kompetencji państwo
wych organów administracyjnych, 
organizacji i jednostek gospodar
czych odpowiedzialnych za stan i 
sprawne funkcjonowanie rynku oraz 
określenia pozycji konsumentów_ na 
rynku, zgodnie z podstawowymi ce- 
lami gospodarki narodowej”.

J. Wiszniewski postuluje, aby nie 
ukazywały się... „normy, prawne, ma
jące charakter postulatów, nie za
gwarantowane odpowiednią sankcją, 
nie zapewniające ich przestrzegania”. 
Jako autorzy projektu-ustawy, stara
liśmy się jednak odróżniać normy od 
postulatów, konstruując zarówno w 
projekcie, jak i w poprzedzającej go 
koncepcji zwarty systęm sankcjo
nowania naruszeń regulacji prawnej. 
Dlatego też formułując zestaw np. 
szczególnych uprawnień ' konsumen
tów w sferze ich stosunków z pozo
stałymi uczestnikami rynku i orga
nami zarządu gospodarczego nakre
śliliśmy jednocześnie m. in. prze
słanki odpowiedzialności tych pod
miotów oraz zasady i tryb realiza- 

. cji tej odpowiedzialności. Mówiąc 
inaczej, rozwinięta konstrukcja posz
czególnych instytucji prawnych za
mieszczonych w projektowanej usta
wię czyni zadość postulatowi zapew
nienia realizacji norm prawnych w 
praktyce, funkc j onoiwańia'. saa.- Tynku 
zainteresowanych

Stanowisko J. Wiszniewskiego.-w 
kwestii zakresu przedmiotowego 
ustawy („Ustawa nie, może regulo
wać całokształtu stosunków w trak
cie przebiegu towarów od producen
ta do konsumenta z tego prostego 
powodu, że istnieje szereg aktów 
ustawodawczych już .normujących 
różne fragmenty stosunków rynko
wych”) można-traktować chyba tylko 
jako postulat stabilizacji aktualne
go porządku prawnego. Staje jednak 
wówczas w całej ostrości kwestia 
oceny obecnie obowiązujących prze
pisów. Ocena .ta,'zarówno w świet
le wyników naszych badań, jak i wy
ników badań wykorzystanych w 
trakcie prac nad projektem, nie mo
że być, niestety, jednoznacznie pozy
tywna. W innym przypadku podję
cie jakichkolwiek prac legislacyj
nych w związku z uchwałą Rady Mi-

nistrów w «prawie programu dosko
nalenia praiwa byłoby po prostu bez
celowe.

Zupełnie innym problemem jest 
natomiast dążenie do kompleksowe
go uregulowania pewnych wspól
nych, ważkich społecznie i ekono
micznie zagadnień. Trudno przy, tym 
polemizować z poglądem, że podej
mowanie prób regulacji koińplekso- 

' wych jest przejawem akceptacji 
„modnych” tendencji w działalności 
legislacyjnej. Jeśli już jednak trze
ba nazywać wszelkie próby komple
ksowego normowania modnymi,. to 
z satysfakcją przyznaj emy, że sta
raliśmy się podążać za modą. Pór 
nieważ nasza ocena tak formułowa
nych „zarzutów” jest równie kryty
czna, jak ocena ich argumentacji, 
można przejść nad zagadnieniem 
mody w legislacji do porządku dzien
nego, sprzeciwiając się stanowczo 
poglądowi J. Wiszniewskiego, w 
myśl którego np. kompleks spraw 
jakości musi być szczególnie chro
niony przed zakusami destabilizacyj
nymi, nawet kosztem dezagregacji 
prawnych unormowań zjawisk ryn
kowych. W projekcie ustawy o ryn
ku wewnętrznym i konsumpcji jed
noznacznie i z pełną świadomością 
celu oraz społeczno-gospodarczej po
trzeby takiej regulacji przyporządko
wano kwestie natury formalno-in- 
strumentalnąj problemom zasadni
czym: coraz pełniejszemu, bardziej 
wszechstronnemu zaspokojeniu po
trzeb społecznych w warunkach wy
soce zracjonalizowanego funkcjono-.. 
wania wszystkich ogniw socjahstycz- 
nej gospodarki narodowej. Taki 
punkt wiazenia przekreśla koniecz
ność kurczowego trzymania się utar
tych wzorców i schematów, zakorzeń 
nionych głęboko tradycjonalizmów, 
formalno-dogmatycznego interpreto
wania norm prawnych i ich funkcji.

Zaprezentowany przez J. Wisz
niewskiego systematyczny wykład 
na temat charakterystyki systemu 
ustawodawstwa i jego niewzruszo
nych kanonów ma znaczenie margi
nalne w sporze o dobre, a więc efek
tywne i komunikatywne prawo. 
Trzeba bowiem zwrócić uwagę na 
fakt, że bez względu na przyjętą me
todę regulacji stosunków między 
podmiotami oddziaływającymi na 
rynek, Systematyka tych stosunków 
ma znaczenie porządkujące. Czym 
innym wszakże jest sam fakt za
mieszczania ze względu na charak- 
te^g^órm_. prawnych konkretnych',

Thgislacyjnyćh w tym,'czy ' 
ihnym 'akcie normatywnym, a czypi 
innym —> sarna istota danego'rózwią- 
zanią. Z. formalnego punktu widze
nia, celem usatysfakcjonowania zwo
lenników dogmatycznej systematyki 
prawa, oczywiście, można byłoby pro
ponowane w projekcie np. przepisy 
w sprawie gwarancji' przenieść (w 
trybie nowelizacji) do kodeksu cy
wilnego, przepisy w sprawie upro
szczonego sądowego dochodzenia ro
szczeń z tytułu naruszania praw kon
sumenckich zamieścić (w tym sa
mym trybie) w kodeksie postępowa
nia cywilnego, przepisy kreujące no
wy organ administracji państwowej 
do.spraw rynku i konsumpcji ująć 
w specjalnej ustawie o utworzeniu 
Komitetu d.ś. Rynku i Konsumpcji. 
Nie trzeba jednak chyba nikogo, 
przekonywać, że taka droga regula
cji: nie jest drogą jedynie możliwą, 

naszym zdaniem — wskazaną.

TADEUSZ SZTUCKI
Przez sam bowiem fakt całościowe
go uregulowania wszystkich zasad
niczych spraw dotyczących rynku 
wewnętrznego i konsumpcji, spraw 
óscylujących wokół węzłowej kwestii, 
skutecznej ochrony konsumenta, po
dejmowanej z myślą o coraz pełniej
szym zaspokojeniu społecznych po- 

' trzeb, powstał projekt koherentnego, 
wmontowanego w obowiązujący sy
stem ustawodawczy, kompleksowe
go aktu normatywnego, wychodzące
go naprzeciw niezbyt odległym per
spektywom rozwoju nowoczesnego 
systemu organizacyjno-funkcjonal
nego socjalistycznej gospodarki na
rodowej. W naszym głębokim prze
konaniu jest w tym systemie — 
wbrew poglądom i obawom J. Wisz
niewskiego — miejsce zarówno dla 
sprawnego, dynamicznie zrównowa
żonego rynku i skutecznego egzek
wowania obowiązków od działają
cych na nim podmiotów, jak dla re
alnego - zagwarantowania prioryte- 
wej, społecznie akceptowanej pozy
cji gospodarstw domowych.

Obserwujemy z zainteresowaniem, 
ale i konsternacją czynione przez 
J. Wiszniewskiego próby dezawuowa
nia poszczególnych rozwiązań insty
tucjonalnych projektu. Konsterna
cja jest tym większa, że dotyczy nie 
tyle kwestionowanych przez polemi- 
st$j;grahic regulacji prawnej, ile 
granic,., inwencji i wyobraźni. Jak
że;bowiem inaczej odczytywać re
fleksję, ,iż „ustawa nie zdoła zapew
nić wykonania proklamowanych 
praw- konsumenckich, trudno bo- 
y?iem, Śobie, na przykład, wyobrazić 
ń^ithafiizm, który pozwoliłby1 urze- 
ćż^wisinić przysługujące konsumen
towi prawo do towarów wyłącznie 
wysókidj jakości”. Źródeł tak stańo- 
wćźegó przekonania trudno się do
patrzyć, jeśli uwzględni się, iż 
wzmiankowane mechanizmy figurują 
expressis verbis w tekście projektu 
w: postaci: rozwiniętego systemu 
gwarancyjnego, specjalnego typu ro
szczeń odszkodowawczych, uprosz
czonego trybu dochodzenia roszczeń 
konsumenckich, specyficznych san
kcji administracyjnych i ekonomicz
nych stosowanych wobec jeanostek i 
organizacji gospodarczych narusza
jących prawa konsumenckie, rygory
stycznego reżimu odpowiedzialności 
uczestników rynku i organów zarzą
du gospodarczego za zabezpieczenie 
i ochronę interesów konsumentów, 
makro- i mikrosystemów kontroli 
i nadzoru, (w tym kontroli społecg- 

• nej ’ realizowanej przez zinstytucjo
nalizowany ruch konsumencki) itd. 
SwiadBfhie przemilczanie tych zagad
nień owocuje następnie polemiczny
mi dywagacjami w rodzaju: „...ogól
nie sformułowany przepis”, „...mgliś
cie sformułowane kryteria jakościo
we”, „...trzeba rozróżniać między po
stulatem a prawem”. Sądzimy przy 
tym, iż obawy J. Wiszniewskiego 
przed „...ogromną liczbą procesów są
dowych” (?!) i „...obciążaniem han
dlu odpowiedzialnością majątkową” 
za niedotrzymywanie kryteriów ja
kościowych, co „...prowadziłoby do 
powstrzymywania się przez handel 
od zakupów wielu artykułów w prze
myśle, zubożając podaż towarów”, 
wynikają prawdopodobnie z niedo
strzegania i niedoceniania zawartych 
w projekcie adekwatnych rozwiązań. 
Aluzje J. Wiszniewskiego wobec nie
dawno uchwalonej ustawy o jakości 
■wyrobów, usług, robót i obiektów

Ł , w * v ♦ w WYSOKOSC KAR
budowlanych aą w tym kontekście I iiMnwMVfM w PA7IF
ei nazbyt czytelne. Znacznie mniej I W™;'*" „c. .mTeril iczytelne są natomiast uwagi w kwe- I OPÓŹNIENIA W USUNIĘCIU 
stii celowości uchylania niektórych I; WAD
ustaw lub dokonywania zabiegów I 
nowelizacyjnych. Jesteśmy w tej sy- I Wobec tego, że generalny wyko- 
tuacji zmuszeni wyjaśnić, iż nie pro- I nawca X. zwlekał z usunięciem wad 
ponujemy — ani w artykule, ani.w I wer wzniesionym sektorze miesakal- 
projekcie — uchylenia ustawy o ja- I n,ym:-Zakładu Rolnego w N., zama- 
kości. Pozostawiamy również w spo- I wiający wystąpił na drogę postępo- 
koju normy zawarte w dekrecie o I wania arbitrażowego, domagając się 
przedsiębiorstwach państwowych i I zasądzenia od generalnego wyko- 
w ustawie o spółdzielniach i ich I ,nawcy kar umownych za okres od 
związkach. Już więc nie pb raz I 30 Hpca 1977 r. do 5 maja 1978 r. 
pierwszy polemiczne „argumenty” I w' wysokości 796 249 zi.

Kwnlsja Arbitrażowa 
przemyśleli na tle własnej wizji I zasądziła dochodzoną 'kwotę w ca- 
rozwiązań prawnych zawartych w I 
projekcie autorstwa J. Wiszniew- I od r orzeczenia OKA odwołał się 
skiego, lecz nie w projekcie autor- I . generalny wykonawca,
stwa adresatów polemiki. Tymcza- I - " . . . . , . usem wbrew sugestywnie kategorycz- I wnosząc-, o miarkowanie należnych 
nej (a niekiedy wręcz apodyktycznej) I kar umownych do symbolicznej 
formie nadanej tym. przemyśleniom, I Jryyoty 79 625 zł, stanowiącej TO proc, 
nie można przyjąć ich bez zastrze- I &umy. |ych fear. jak,0 przyczy,ny uza- 
zen, których kilka — tytułem przy- I .
kładu— warto wymienić: I sadniające miarkowanie kar umow-
• trudno uznać, iż na rzecz I ^h pozwany wskazywał takie oko- 

ograniczenia zakresu projektowanej I licznośći, jak: brak potencjału pro- 
ustawy przemawia przyjęty u nas I dukcyjnego, trudności z uzyskaniem 
system ^?t^awstwa, skoro roz- materiatów nadmier-
graniczeme między regulacją stosun-I . ■ ’
ków tzw. pionowych i poziomych nie I ne zapełnienie portfela zleceń oraz 
jest ani łatwo dostrzegalne, ani jed- I możliwość naruszenia jego systemu 
noznaczne; I finansowego.
• nie wszystkie-unormowania cy- I Komisja Arbitreżowa roz.

Wilnoprawne isą skody । ’ I patrżywśzy sprawę, orzeczeniem z
• nie tylko i nie przede wszystkim I dnja 6 marca 1979 ¢. nr I P-990/79 

Rada Ministrów . wydaje warunki I Ol(jdaliła odwołanie wykonawcy, wy- 
umów (Rada Ministrów upoważniła I pó^-fa<jająC' następujący pogląd 
w 1973 r. naczelne organy admmi- [• prawny: ■ ' 
stracji państwowej do ustalania I • ,
ogólnych warunków umów i wzorów I 1. Zapewnienie należytej jakości 
umów, a w. 1974 r. do ustalenia I obiektów i robót budowlanych wy- 
niektórych warunków w sposób od- I maga, stałego umacniania dyscypliny 
biegający od prżepisów kodeksu cy- I wyjconallia ■ umów przez wykonaw- 
wilnego) I . .

© praktyce legislacyjną} i operą- coą( robot. Jednym ze srodkow utray- 
tywnemu zarządzaniu znane są nie 1 mańja ;tej dyscypliny są kary 
od dzisiaj inne, niż tylko przez dó- I umowne.
skonalenie warunków umów, drogi I
k0w0±ŻehnOrm0Wania StOSim' la Zwłoka w icTusunięciu świadcz^ 
kow rynkowych, I o postępowania wyko-

Q twierdzenie o niemożności re- I nawcy, t® nie stwarza przesłanek do 
gulacji stosunków, rynkowych", mię- I miarkowania kar umownych za 
dzy jednostkami gospodarki nie I zwjokę w «sunięciu wad. 
uspołecznionej a indywidualnymi I 
uczestnikami rynku w drodze wa- I 8;-Organizacja robót należy do 
runków umów jest gołosłowne, a.w I podstawowych obowiązków wyko- 
połączeniu z tezą o relatywnie me- I
dużej gospodarczej wadze dziedziny I nawcy, wobec czego okoliczności ta- 
stosunków rynkowych tej grupy po- I kie, jak brak pracowników oraz brak 
dmiotów stanowi przejaw stanowi- I materiałów również nie stanowią 
ska dyskryminującego, pozycję for- I prsesłanek do obniżenia kar umow- 
malną i faktyczną sektora nie uspo- i • 
łecznionego. I y •

Zgadzając się z samokrytycznym, I uzasadnieniu swego stanowiska 
reasumującym wywód stanowiskiem I GKA zaznaczyła m. in.:
polemisty, iż „...projektowana usta- I „Pomiędzy stronami bezsporny jest 
wa o handlu, gastronomii, usługach i I zarówno fakt i okres zwłoki general- 
rzemiośle^Tą.takiswIąśnie tytuł no- I nego wykonawcy w;. usunięciu wad 
sił uprzeanio- projekt autorstwa-J. zadania inwestycyjnego, którego spór . ,. . I dotyczy^ jak tez przyczyny tej zwło-
Wiszmewskiego) me powinna oyc I sporu w potępowaniu od-
konglomeratem unormowań admini- I woławczym sprowadza się do oceny, 
stracyjno-prawnych i cywilno-praw- I czy okoliczności wskazane przez ge- 
nych”, autorzy projektu ustawy o neralnego wykonawcę mogą stano- 

a ’ • . - . , „ « I wić przesłanki miarkowania kar
rynku wewnętrznym 1 konsumpcji I umowuych za zwłokę w usunięciu 
są zdania, iż — bez względu na | Wad, należnych zamawiającemu z 
metodę regulacji prawnej — tego I mocy przepisów § 37 ust. 1 pkt 2 
„. .. mmwnv I ogólnych warunków umów o reali-roazaju zagadnienia, jak sprawny ^cj^inwestycji budowianych oraz 

rynek, stosunki między jego wszyst- l o Wyiic,0Iiaj1ie remontów budowlanych 
kirni uczestnikami, pozycja konsu- I j instalacyjnych (Monitor Polski 
meńtów oraz efektywny system ste- I 1974, nr 14, poz. 94). (.„)
rowania rynkiem oczekują komplek- I stala pOiPr.awa jakości robót 
sowego unormowania, kreującego I . budowlanych wymaga
nowy stan prawny, racjonalizujący I pTOWa<jzein.ia skutecznych i skoordy- 
dotychczasowy stan faktyczny. I no^anych działań, m.in. w sferze 
--------------- I prawnej i społeczno-wychowawczej.

») Patrz: Jerzy Wiszniewski: „Ustawa I
szlachetnych intencji?” — „ż.G. nr | Zadania w dziedzinie poprawy ja- 
41 hS’9- | kości jako podstawowa dyrektywa

Narodowego Planu Społeczno-Go
spodarczego została wytyczona przez 
Partię w kolejnych uchwałach Ple-

PRZEMYSŁ Iniarski, zatrudnia
jący łącznie 52 tys. pracow
ników, wyprodukował w 19.78 

r. 147,8 milionów mb. tkanin. Ry
nek wewnętrzny otrzymał 53,5 min 
mb. tkanin — bieliźnianych, odzie
żowych, zasłonowych, obrusowych, 
prześcieradłowych i ścierkowych. 
Na eksport bezpośredni przeznaczo
no 33,5 tys. mb., czyli 22,6 proc. Po
nadto przemysł odzieżowy zakupił 
15,4 min mb. tkanin, które w po
staci konfekcji w dużej części sprze
dawane są za granicą.

Tkaniny lniane są mocne, higro- 
skopijne, piorą się doskonale, są 
przyjemne w dotyku, efektowne, 
a po bieleniu uzyskują piękny po
łysk. Mogą zaspokoić najwyższe wy
magania nabywców, jeśli chodzi o 
walory użytkowe i estetykę.

Wyroby przemysłu Marskiego cie
szą sdą niesłabnącym popytem w Sta
nach Zjednoczonych, Kanadzie, Au
stralii, Francji, RFN, Włoszech, 
ZSRR, Kubie, Mongolii, NRD, w Ja
ponii i w wielu krajach.

Z tych osiągnięć można byłoby się 
cieszyć, gdyby nie okoliczności, że 
przemysł Iniarski nie zdołał zaspo
koić potrzeb na wiele asortymentów 
tkanin, głównie z powodu braku 
podstawowego surowca, jakim jest 
len.

Len jest rośliną zawodną w upra
wie, w wysokim stopniu zależną od 
warunków klimatycznych i praco
chłonną. W latach nieurodzaju może 
o 30 proc, spaść przeciętny pion sło
my lnianej i równocześnie pogarsza 
się jakość włókna, co czyni uprawę 
lnu nieopłacalną.

CO DALEJ Z LNEM? znacznie przekracza

Podaż 
nomierna,

surowca jest nierów-
toteż przemysł, sta-

rając się stworzyć rezerwą na wy
padek nieurodzaju, skupioną słomę 
lnianą przechowuje głównie w sto
gach. Utrzymanie zapasów słomy 
lnianej jest nieekonomiczne, znacz-

nie korzystniej byłoby możliwie 
szybko przerobić słomę, a przecho
wywać tylko otrzymane włókno, co 
ograniczyłoby straty . spowodowane 
butwieniem, gniciem słomy itp. Roz
wiązałoby to też bardzo ważny pro
blem uzyskania odpowiednich wła
ściwości technologicznych włókna.

Czy są możliwości takiego działa
nia? Zsynchronizowana- zdolność 
produkcyjna, biologiczna wszystkich 
roszarni lnu wynosi 170 675 ton. ro- 
szarni konopi — 17 938 ton. Roszar- 
nie lnu mogą więc w ciągu roku 
przerobić tylko do 200 tys. ton sło
my nieodziaonnionej.

W rezultacie 8—12 tys. ton włó
kien lnu (8—16 proc, ogółu zużycia) 
importuje się corocznie, głównie z 
ZSRR.

Import ten jest bezsprzecznie zby
tecznym obciążeniem'- gospodarki 
państwa. Jeśli zaś nie zrobilibyśmy 
nic dla powiększenia zdolności prze
twórczej roszarń, musiałby on ro
snąć. Nie tylko bowiem potencjał 
produkcyjny roszarń jest niedosta
teczny, ale już istniejące -urządzenia 
i maszyny są nadmiernie wyeksploa
towane. Systematycznie od lat spa
da wydajność i jakość włókna, a wa- 
runki pracy w tych, zakładach są 
coraz uciążliwsze.

Za kilka lat nie byłoby więc ro- 
szarń, a roszarnie to podstawowy 
dział przemysłu Marskiego. Został 
on . zaniedbany, ponieważ inwesto
wano w ostatnim okresie w inne 
działy przemysłu.' Między innym-- 
zbudowano fabrykę wykładzin po
dłogowych, gdyż należało wykorzy- 
sitać nieprzydatne włókna - niepnzęd- 
ne,. a ponadto, zgodnie z obowiązu
jącymi w - momencie, podejmowania

decyzji o budowie tej fabryki zasa
dami działania WOG, miała ona za
robić ńa inwestycje w innych dzia
łach przemysłu m. in. właśnie, w ro- 
sżamiacih.

Inwestowano również z tzw. pro
gram polipropylenowy, którego ce
lem było wycofanie włókien 'łyko
wych z wyrobów ' technicznych 
i przeznaczenie zaoszczędzonych w 
ten sposób włókien do wytwarza
nia wyrobów rynkowych.

Oblicza się, że sukcesywne wyco
fywanie włókna lnianego z wyrobów 
technicznych powiększyło wielkość 
oferty handlowej w grupie wyrobów 
bytowych o 37 450,6 tys. mb. 
tkanin. Nie jest to proces zakoń
czony.

Wycofywanie włókna lnianego a 
wyrobów technicznych nie jest pro
ste, bowiem dotychczas stosowana 
technologia przędzenia umożliwia 
produkowanie z krótkich włókien 
lnianych tylko grubej przędzy, nie-' 
przydatnej do wytwarzania tkanin 
koszulowych, sukienkowych, ubra
niowych itp. Z pomocą przyszły tu 
jednak praktyczne wyniki badań 
naukowych przeprowadzonych przez 
zaplecze naukowe przemysłu włó
kienniczego, a wskazujących, że 
przędze wymaganej jakości można 
wytwarzać technologiami niestoso
wanymi dotychczas w przemyśle 
Marskim.

Całkowite wykorzystanie surow
ca lnianego zużywanego wciąż niera
cjonalnie na wyroby techniczne 
umożliwiłoby w przyszłości dodat
kowa wyprodukowanie około 89,7 
min mb tkanin koszulowych, sukien
kowych ubraniowych, zasłonowych, 
meblowych oraz 18,6 min mb dizia-

-uin i to bez zwiększania obszaru 
uprawy lnu. W ten sposób zwiększy
libyśmy znacznie dostawy krajowego 
surowca do produkcji przemysłu lek
kiego i to surowca bardzo warto
ściowego. Wymaga to jednak podwo
jenia zdolności produkcyjnej prze
mysłu Marskiego (potrzebne są no
we przędzalnie, tkalnie, wykańczal- 
nie), a więc nakładów inwestycyj
nych.

Len charakteryzuje się jednak du
żą efektywnością ekonomiczną dla 
gospodarki narodowej.

W trakcie odziamiania i oczysz
czania nasion lnu powstają odpady, 
które są przeznaczone na paszę. Na
siona lnu uzyskane w trakcie odziar- 
niania otrzymują plantatorzy jako 
materiał siewny, przemysł olejar
ski wytwarza się z nich dej (odpa
dy po ekstrakcji stanowią cenną pai- 
szę dla rolnictwa) (hurtownia „Her
bapol” sporządza mieszanki ziołowo- 
-lecznicze. Otrzymane z łodyg lnu 
włókno długie i pakuły przeznacza 
się na przędzę do wyrobu tkanin, 
zaś włókienka odpadowe stanowią 
podkład wykładziny podłogowej 
„Lentex”. Paździerze są cenionym 
surowcem używanym do produkcji 
płyt meblowych i izolacyjnych dla 
budownictwa oszczędzającym hekta
rów lasu. Płyt meblarskich i budo
wlanych z paździerzy uzyskiwanych 
w roszarniach wytworzono w 1978 r. 
166 964 m sześć, zaoszczędzając tym 
samym drewno stanowiące jedno
roczny przyrost z lasu 100-letniego
o powierzchni 78 819 ha.

Łączna wartość produktów 
nych uzyskanych z przerobu

final- 
prze-

mysłcwego lnu zebranego z 1 ha 
osiąga niemal 180 tys. eł, a więc
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----------  ---------- opłacalność I n,u,m kc PZPR oraz w uchwałach 
przetwarzania innych roslm prze- | Zapewmienlu realizacji tych
myślowych. i . . . , . .

Jakie więc byłyby ekonomiczna | zadań służy m. in. ustawa z dnia 
1 społeczne skutki ograniczenia lub I 6.11.1979 r. o jakości wyrobów, usług, 
— ściślej — likwidacji roszarń? Len I j obiektów budowlanych
krajowy można wprawdzie zastąpić I wcho-
importowaną bawełną lub importo- I (Dz.U. nr , p . ). ~
wanym lnem, ale czy jest to roz- I dzi w życie z dniem 14 sierpnia 19/9 
wiązanie lepsze niż podjęcie inwe- | r. i stanowić będzie akt oddziały- 
stycji w naszym przemyśle? Czy stać I wanja prawnego na poprawę jako- 
SSSffiSJ* « ^8
molikwidację” przemysłu Marskie- I budowlanych. Dla zapewnienia tego 
go? I rezultatu ustawa określa obowiązki

Czy możemy zrezygnować z ryn- I gospodarki uspołecznionej
ków zbvtu i wpływów dewizowych I a fz ty tuta ekspmt^ wyrobów Ma- i «® fizycznych oraz środk! zmae- 
nych? (ok. 155 min zł dew.) Czy słu- I reające do przeciwdziałania naeod- 
sanie byłoby obciążyć budżet pań- I powiedniej jakości, 
stwa kosztami nie tylko importu F 
włókien bawełny łub lnu, lecz rów
nież paździerzy, oleju . lnianego, a 
także makuchów Manych? Co 
wreszcie uprawialiby rolnicy na 
glebach przeznaczonych pod len, 
skoro na ogół są one nieprzydatne 
do upraw rzepaku czy buraków cu
krowych?

Te pytania głęboko nurtowały w 
ostatnich latach organizatorów prze
mysłu Marskiego. Zapoczątkowany 
w nim proces przemian, zmierzają
cy do korzystniejszego ekonomicznie, 
a zarazem lepszego z punktu widze
nia interesów konsumenta wykorzy
stania cennego, krajowego surowca, 
został bowiem niejako przerwany, w 
pół drogi z powodu ograniczeń in
westycyjnych. Toteż z wielką ulgą 
przyjęli oni zawartą w Wytycznych 
na VIII Zjazd Partii zapowiedź, że 
mimo skromnego zakresu inwesty
cji, które będą podejmowane w naj
bliższym pięcioleciu .— nieodzowna 
potrzeba modernizacji tego przemy
słu, a przede wszystkim roszarń — 
została wzięta ood uwagę. _

ZBIGNIEW POLOWIEC

SpeMenie wymogu zapewnienia 
należytej jakości obiektów i robót 
budowlanych, wynikającego z pro
gramu społeczno-gospodarczego wy
maga stałego umacniania dyscypliny 
wykonywania umów przez wyko
nawców robót. Jednym ze środków 
utrzymywania tej dyscypliny jest sy
stem kar umownych.

Zadaniem orzecznictwa arbitrażo
wego w sporach o kary umowne jest 
optymalne wykorzystanie instytucji 
kar przy uwzględnieniu wszystkich 
ich funkcji, a m. in. funkcji, repre
syjnej (ekonomicznego oddziaływa
nia) jako instrumentu służącego po
prawie jakości obiektów i robót bu
dowlanych oraz ochronie zamawia
jącego przed skutkami wykonywania 
robót i obiektów budowlanych z war 
darni.

W związku z podejmowanymi dzia
łaniami, zmierzającymi do poprawy
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jaikości wyrobów, usług, robót 
i obiektów budowlanych, istnieje po
trzeba stosowania szczególnie za
ostrzonych kryteriów oceny staran
ności stron, wymaganej przy realiza
cji zobowiązań umownych, m. in. w 
zakresie obowiązku terminowego 
usuwania wad ujawnionych w już 
odebranych obiektach budowlanych. 
Egzekwowanie od wykonawcy takiej 
staranności ma na celu zapewnienie 
użytkowania obiektów budowlanych 
zgodnie z ich przeznaczeniem i bez 
utrudnień, w jak najszybszych ter
minach po ich odbiorze z wadami, 
oraz ochronę interesu społecznego 
przez zapobieganie stratom, jakie 
mogłyby wyniknąć na skutek użyt
kowania wadliwie wykonanych 
obiektów przez czas dłuższy.

W związku z zaostrzeniem kryte
riów staranności, także w postępo
waniu arbitrażowym muszą być za
ostrzone kryteria oceny przesłanek 
miarkowania kar umownych za 
zwłokę w usuwaniu wad w obiektach 
budowlanych, przewidzianych w wy
tycznej V.uchwały nr 2/58 Kolegium 
Arbitrażu Głównej Komisji Arbitra
żowej w sprawie odpowiedzialności 
dłużnika obrotu uspołecznionego za 
niewykonanie lub nienależyte wyko
nanie zobowiązania (PUG 1958 r. 
nr 6, str. 234). W powołanej wytycz
nej uchwały nr 2/58 Kolegium Arbi
trażu ustalono, że miarkowanie kar 
umownych przez komisje arbitrażo
we może nastąpić jedynie w wypad
kach zupełnie wyjątkowych, jeżeli 
zapłata pełnych kar umownych mo
głaby w konkretnym wypadku w 
istotny sposób naruszyć rozrachunek 
gospodarczy przez to, że w porów
naniu z faktycznie powstałą szkodą 
mogłaby zapewnić jednej ze stron 
dodatkowe, rażące nadmierne korzy
ści, a dla drugiej strony pociągała
by straty nieproporcjonalne do za
winienia. W konkretnej sprawie ist
nienie wad w oddanym zakładzie 
produkcji rolnej oraz długotrwała 
(przekraczająca 10 miesięcy) zwłoka 
w usuwaniu wad świadczy o szcze
gólnej naganności postępowania ge
neralnego wykonawcy. Naganność ta 
przejawia się w zaniechaniu dążenia 
przez tak długi okres czasu do osiąg
nięcia odpowiedniej jakości wykona
nych przez niego obiektów poprzez 
usunięcie wad.
’ W okresie reąlinacjb w kraju spo- 
łeczno-gosp odarczegO' ’ programu -‘p o- 
prawy jakości takie postępowanie 
wykonawcy wyklucza możliwość 
ustalenia i oceny w postępowaniu 
arbitrażowym, że należne od niego 
kary umowne, pomimo ich stosun
kowo znacznej wysokości, są 546- 
proporcjonalne do stopnia zawinie
nia wykonawcy. Powołane przez poz
wanego wykonawcę okoliczności, tj. 
brak pracowników oraz brak mate
riałów, są okolicznościami z zakresu 
organizacji wykonawstwa. Organiza
cja robót budowlanych należy do 
podstawowych obowiązków wyko
nawcy. Trzeba ponadto stwierdzić, że 
w toku postępowania arbitrażowego 
pozwany wykonawca nie udowodnił, 
aby czynił jakiekolwiek starania dla - 
przezwyciężenia i usunięcia tych 
trudności.

Z tych względów Główna Komi
sja Arbitrażowa (...) uznając, że nie. 
zachodzą w konkretnej sprawie 
przesłanki miarkowania kar umow
nych (...) utrzymała zaskarżone orze
czenie w mocy, obciążając stronę od
wołującą się kosztami postępowania 
odwoławczego.”

nowe. 
przepisy
i zarządzenia

UPRAWNIENIA „ARS POLONA” 
DO PROWADZENIA

DZIAŁALNOŚCI 
HANDLU ZAGRANICZNEGO

Minister Handlu Zagranicznego o- 
raz Minister Finansów zarządzeniem 
nr 61 z dnia 10 sierpnia 1979 r. (Dz. 
Urz. Min. HZiGM Nr 7, poz. 44) na
dali CHZ „Ars Polona” określone w 
zarządzeniu uprawnienia do prowa
dzenia działalności handlu zagranicz
nego.

Działalność ta dotyczy szczególnie 
importu i eksportu wymienio
nych w zarządzeniu towarów i usług 
bądź to na zasadzie wyłączności, 
bądź też bez prawa wyłączności.

Działaność CHZ „Ars Polona” sta
nowi — jak wiadomo — część dzia
łalności RSW „Prasa-Książka- 
-Huch”.

Nowe zarządzenie weszło w życie 
od 1 października 1979 r.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

MIĘDZYNARODOWE
STOSUNKI FINANSOWE
ZDZISŁAW RURARI

P
OD tym tytułem ukazała się pra
ca Stanisława Rączkowskiego, 
którą nasz Czytelnik staraniem 
PWE otrzymał do rąk w tym roku*). 
Jest to wydanie drugie, zmienione 
(pierwsze ukazało się w 1971 r.). 
Wyczerpanie się nakładu, jak rów
nież utrzymujące się zainteresowa
nie tematem, zachęciło autora, wy
bitnego znawcę omawianych zagad
nień (i to zarówno od strony teore
tycznej, jak i praktycznej) do opra
cowania wspomnianego II wydania 
książki.

Jak stwierdza sam autor w przed
mowie — od wiosny 1971 r., tj. od 
czasu I wydania pracy, do chwili 
obecnej zaszło wiele bardzo istot
nych wydarzeń. Załamał się w sierp
niu 1971 r. wskutek decyzji USA w 
sprawie wymienialności i kursu do
lara, system walutowy z Bretton 
Woods. W miejsce kursów stałych 
pojawiły się płynne kursy najważ
niejszych walut kapitalistycznych. 
Kryzys naftowy z 1973 r. wywołał 
zaburzenia w bilansach płatniczych 
wielu krajów kapitalistycznych i to 
na skalę dotąd niespotykaną. Utrzy
mujący się deficyt bilansu płatnicze
go USA spowodował nieoczekiwany 
wzrost płynności międzynarodowej 
zamiast jej braku, czego tak się oba
wiano w końcu jeszcze lat sześćdzie
siątych. Spowodowało to nawet „zej
ście w cień”, przynajmniej na razie, 
SDR, a ponadto w ogóle pojawiła 
się potrzeba zmiany funkcjonowdnia 
zasad międzynarodowego systemu 
walutowego, która zresztą się zma
terializowała w postaci zmian w sta
tucie MFW z dniem 1 kwietnia 1978 
r. I wreszcie również i kraje RWPG, 
w myśl uchwał bukareszteńskich z 
1971 r„ postanowiły poczynić postę
py w dziedzinie współpracy waluto
wej i finansowej. Także w Polsce 
zmieniły się niektóre reguły doty
czące kursów walut.

Te nowe wydarzenia zostały wpro
wadzone przez Autora do II wydania 
i właśnie tym sprawom, a raczej Ich 
ujęciu, chciałbym poświęcić niniej
szą recenzję, a nie całej pracy, aby 
nie powtarzać recenzji M. Dobra
czyńskiego ze „Spraw Międzynaro
dowych” z 1972. r., która dotyczyła 
1 wydania pracy.

Przede wszystkim wyrazy uznania 
należą się Autorowi i PWE za samą 
inicjatywę wydania tego rodzaju 
pracy, która, zresztą zgodnie ż iłt-

„KONTROLA 

PAŃSTWOWA' ‘

NR 4

NA wstępie czwartego numeru 
„Kontroli Państwowej” przed
stawiono zadania w dziedzinie 

rolnictwa i produkcji żywności — 
po XV Plenum KC PZPR oraz na 
tym tle podejmowane przez NIK 
działania kontrolne w 1979 r.

W kolejnych opracowaniach omó
wiono m. in. wyniki kontroli NIK. 
Są to artykuły Stanisława Grodzkie
go pt. „Wykorzystanie majątku pro
dukcyjnego w przemyśle” oraz Al
bina Holaka pt. „Niektóre problemy 
dotyczące rozwoju i wykorzystania 
sieci handlowej”.

S. Grodzki w swoim artykule 
zwraca uwagę m. in. na fakt, Że w 
latach 1976—1977 przy wzroście pro
dukcyjnego majątku trwałego w 
przemyśle uspołecznionym o 27 proc, 
oraz technicznego uzbrojenia pracy 
na jednego zatrudnionego o 26 proc., 
wystąpiło zjawisko stagnacji lub na
wet zmniejszenia niektórych podsta
wowych mierników określających 
stopień wykorzystania zdolności pro
dukcyjnych tego majątku; Produk
tywność środków trwałych — mie
rzona wartością produkcji czystej na 
1000 zł wartości brutto środków 
trwałych — zmalała w 1977 r, o 
5,6 proc, w porównaniu z 1975 r., 
a wskaźnik wykorzystania stanowisk 
roboczych na największej zmiariie 
zmniejszył się z 90 proc, do 88,6 proc. 
Nastąpiła natomiast w tym okresie 
nieznaczna poprawa wykorzystania 
nominalnego czasu pracy na dwie 
zmiany obrabiarek do metali w wy
działach produkcji podstawowej 
przemysłu elektromaszynowego, tj. o 
0,5 punkta (z 76,2 proc, do 76,7 proc.) 
oraz współczynnika zmianowoSd ro
botników bezpośrednio produkcyj
nych — o 0,2 punkta (z 1,64 do 1,66). 
W roku 1978 — wg oceny NIK — 
nie wystąpiły liczące się zmiany w 
tym zakresie.

Niepełne wykorzystywanie maszyn 
i urządzeń produkcyjnych w skon
trolowanych zakładach — często o 
20 proc, mniejsze od zadań dyrek
tywnych — było zjawiskiem powta
rzającym się. Występowały także 
nierzadkie przypadki niewykorzysty
wania w ogóle przez dłuższe okresy 
niektórych zainstalowanych maszyn 
produkcyjnych, w tym również im
portowanych, o wielomilionowej 
wartości jednostkowej. Ponadto 
stwierdzono zaleganie w magazynach 
i innych pomieszczeniach zakładów 

! przez długie okresy nowych maszyn 
i urządzeń zakupionych dla potrzeb 
inwestycyjnych. 

tencją Autora, ma służyć głównie 
jako podręcznik dla wyższych uczel
ni ekonomicznych. Moim zdaniem 
jest to nie tylko podręcznik dla tychy 
że uczelni, ale i dla każdego czytel
nika, którego omawiana tematyka 
interesuje, albo którego' po - przeczy
taniu pracy może zainteresować. 
Tym bardziej, że praca napisana'jest 
językiem jasnym, choć jednocześnie 
wysoce fachowym. Dla znawców za
gadnienia ma ona także i walory 
naukowe.. Stanowi bowiem pogłębio
ną -interpretację niektórych założo
nych zjawisk.

Można tylko żałować, że długi 
cykl wydawniczy nie pozwolił Auto
rowi na wprowadzenie jeszcze now
szych wydarzeń z dziedziny finanso- 
wó-walutowej, ale zapewne te znaj
dą się kiedyś w III wydaniu prący...

Powracając jednak do samej pra
cy, ą raczej do tych jej partii, które 
nie mogły się znaleźć w I Wydaniu, 
to należy podkreślić wyjątkową dro- 
biazgowość i prawidłową interpreta
cję wszystkich zaszłych zmian w 
międzynarodowych stosunkach fi- 
nansowo-walutowych, jakie miały 
miejsce po kwietniu 1971 r. Jest tu 
więc i fakt wyrugowania złota z 
funkcji pieniądza światowego, jak 
również przejście walut kapitali
stycznych na „kursy płynne”, włącz
nie z omówieniem koszyka 16-tu wa
lut, na których opiera się wartość 
SDR.

Słuszna jest przy tej okazji uwa
ga, że obecna sytuacja w. dziedzi
nie kursu walut trwać będzie jesz
cze szereg lat. CO prawda są ostat
nio próby jakby sterujące w kierun
ku quasi kursów stałych, przynaj
mniej w odniesieniu do niektórych 
wdlut zachodnioeuropejskich (EMS), 
ale należy jeszcze poczekać co z tego 
wyjdzie naprawdę. Wydarzenia za
szłe już po-ukazaniu Się pracy suge
rują także, że -MFW znów podej- 
mie próby ustabilizowania sytuacji 
walutowej w skali już globalnej, ale 
i tu poczekajmy na spotkanie kwiet
niowe w 1980 r. Komitetu Ad In
terim w Hamburgu i w ogóle na 
inne wydarzenia, żeby, zobaczyć co 
z tego wyjdzie. Ńa razie wypada się 
tylko zgodzić z Autorem, że obecna 
sytuacja potrwa jeszcze jąkiś czas, 
a może nawet bardzo długo.

Bardzo, ciekawy i trafny jest pod
rozdział „Specyfika kursu waluty w 
Sbcjdliżńiie”. ZasygndliŹoibać. warto

Wyniki kontroli zostały rozpatrzo
ne przez Prezydium Rządu, które za
leciło resortom gospodarczym pod
jęcie odpowiednich działań zmierza
jących do zapewnienia właściwego 
wykorzystania majątku produkcyj
nego.

W? artykule A. Holaka, analizują
cym zagadnienie rozwoju i wyko
rzystania sieci handlowej na tle kon
troli. NIK, wskazano m. in., że mimo 
wzrostu w skali krajowej powierz
chni użytkowej i sprzedażowej skle
pów w latach 1975—1977, w niektó
rych rejonach kraju wystąpiło po
gorszenie mierników sprzedaży 
wskutek likwidacji małych placówek 
handlowych, zwłaszcza o obsadzie 
jednoosobowej, bez uprzedniego za
pewnienia przyrostu nowej sieci oraz 
należytego uwzględnienia rozkładu 
przestrzennego tej sieci i jej zadań 
rzeczowych dla danego terenu, có 
szczególnie ma znaczenie na. wsi.

‘ Niezależnie od znacznych opóźnień 
W realizacji zadań inwestycyjnych 
i Oddawaniu do użytku nowych 
obiektów handlowych, sporo nie- 
prawidłowościwystępuje w zagospo
darowywaniu tych obiektów.' Nie
jednokrotnie bowiem przedsiębior
stwa handlowe rozpoczynają zago
spodarowywanie otrzymanych obiek
tów od ich przeróbek budowlanych 
^przeprowadzania dodatkowych prac 
adaptacyjnych — ze względu na 
zmianę pierwotnego ich przeznacze
nia. Oczywiście, wydłuża to nieraz 
znacznie' terminy włączania tych 
obiektów do eksploatacji, a ponadto 
powoduje wzrost kosztów inwesty
cyjnych. .

W artykule przytoczono dość lićz- 
ne przykłady nieuzasadnionego skra
cania czasu pracy sklepów i przerw 
w ich działalności handlowej, co jest 
w większości przypadków wynikiem 
nieprawidłowej organizacji, pracy. 
Równocześnie wskazano na potrzebę 
większego rozwoju systemu ajencyj
nego, zastępującego działalność nie
rentownych małych placówek han
dlowych oraz zapewniającego więk
szą ciągłość w pracy handlu. Dogod
ne warunki ku temu stwarzają od
powiednie decyzje rządowe oraz za
rządzenia ministra handlu wewnę
trznego i usług. ■

Omawiany numer „Kontroli Pań
stwowej” zawiera jeszcze m. in. ar
tykuły: „O doskonaleniu jakości w 
świetle nowej ustawy Sejmu” (autor 
— T. Wąsik), „Ewolucja, podziału zy
sku przedsiębiorstw” (E. Cichowski), 
„Nowy system planowania handlu 
zagranicznego” (J. . Wroński), „Nie
które problemy planowania soldowe
go i eksportu pośredniego” (T. Sob
czak), „Niektóre problemy humani
zacji kontroli” (K. Wierzbicki), „Z 
problematyki współdziałania orga
nów państwowych w zwalczaniu 
przestępczości gospodarczej” (T. Za- 

tu szczególnie pewne nowelizacje na
szych przepisów obowiązujących od 
1.IV.197 8 r. w- sprawie kursu złote
go do kursów płynnych podstawo
wych walut kapitalistycznych.

Innym novum w obecnym wyda
niu prący jest omówienie najnow
szych wydarzeń w dziedzinie ogra
niczeń dewizowych, w krajach kapi
talistycznych, a zwłaszcza tych, któ
re dotyczą ruchu kapitałów (4 pod
rozdział I części). Autor zwraca tu 
uwagę na ich silne zróżnicowanie 
poszczególnych krajów, co utrudnia 
uogólnienia, a zmusza do ich dro
biazgowej znajomości danych przy
padków, także i przez banki na
szych krajów.

Część I kończy się wieloma szcze
gółowymi informacjami na temat 
najnowszych wydarzeń w dziedzi
nie rozliczeń transakcji zagranicz
nych zarówno w Polsce, jak i w 
świecie.

Część II poświęcona jest bilanso
wi płatniczemu i problemowi jego 
równowagi. Na szczególną uwagę za
sługują tu, obok podstawowego wy
kładu ńa owe tematy, rzeczy naj
nowsze. Np. zwrócenie uwagi na wy
soce złożony problem — w jakiej- 
walucie trzymać obecnie rezerwy de
wizowe. Autor przypomina tu, że 
tzw. czynne rezerwy walutowe skła
dają się z dewiz (przedtem wyjaśnia 
okrojoną co prawda, ale mimo wszy
stko ciągle ważną rolę złota w tych 
rezerwach), przede wszystkim walut 
wymienialnych i SDR. Decyzja o tym 
w jakiej walucie utrzymywać rezer
wy zależy „...przede wszystkim od 
zaufania do stałości waluty rezer
wowej oraz od pewności, że będzie 
ona przyjmowana bez zastrzeżeń 
przez kontrahentów...”. Autor zwra
ca przy okazji uwagę na pewien pa
radoks, że ciągle tą walutą rezerwo
wą jest dolar i to mimo dwukrotnej 
dewaluacji i słabości jego kursu 
płynnego wobec marki RFN, fran
ka szwajcarskiego i jena japońskie
go. Ale za dolarem przemawia jesz
cze potencjał gospodarki amerykań
skiej. I jest to prawda. Wobec dola
ra ciągle jeszcze nie ma innego wyj
ścia. choć MFW ma zamiar szukać 
takiej możliwości, o czym już wspo
minałem powyżej, ale poczekajmy na 
rezultaty poszukiwań.

Omawiana część II zawiera po
nadto szereg bardzo interesujących 

wadzak), „Z problematyki odpowie
dzialności za powierzone mienie" (E. 
Pydyński).

.H.)

METODY

EKONOMICZNE

„Książka i Wiedza" wydała pracę 
Aleksandra Baczurina pt. „Metody 
ekonomiczne w planowaniu i zarzą
dzaniu” (Warszawa 1979 r.). Jest to 
tłumaczenie z rosyjskiego drugiego 
wydania radzieckiego tej książki.

Autor — opierając się przede 
wszystkim na doświadczeniach ra
dzieckich — skoncentrował swą uwa
gę na podstawowych problemach 
teorii i praktyki planowania oraz 
posługiwania się bodźcami ekonomi
cznymi, analizowanych łącznie jako 
system planistyczno-ekonomicznych 
metod zarządzania gospodarką. Inne 
aspekty zarządzania gospodarką, jak 
struktura organów gospodarczych, 
metody naukowej organizacji pracy 
i zarządzania czy funkcje organów 
zarządzania, • traktowane są tylko 
wycinkowo, o tyle, o ile jest to nie
zbędne dla analizy palących proble
mów dalszego doskonalenia mecha
nizmu gospodarczego, (ks)

MODEL

KONSUMPCJI

„Książka i Wiedza” jest wydaw
cą pracy Zofii Lewandowskiej zaty
tułowanej „Model konsumpcji w 
Polsce w okresie industrializacji so
cjalistycznej” (Warszawa 1979 r.).

Książka ta przedstawia syntetycz
ny obraz podstawowego elementu 
bytu ludności — konsumpcji dóbr 
materialnych i usług niematerial
nych.

Autorka omawia problemy teore
tyczne związane z konsumpcją, pra
widłowościami kształtowania się 
konsumpcji i jej rolą w procesie 
wzrostu gospodarczego. Ale przed
miotem pracy jest przede wszyst
kim analiza materiału statystyczne
go obrazującego rozwój konsumpcji 
w Polsce. Analiza ta pokazuje pod
stawowe trendy rozwoju konsumpcji 
i przekształcania się starego, odzie
dziczonego po Polsce kapitalistycznej 
modelu konsumpcji, (ks)

EKONOMIA

A IDEOLOGIA

„Książka i Wiedza” wydała pracę 
Geza Rippa pt. „Ekonomia politycz
na a ideologia” (Warszawa 1979 r.). 

informacji na temat wydarzeń naj
nowszych, kfórych nie sposób tu wy
mienić, ale na pewno Czytelnik wie
le skorzysta z dokładnego zaznajo
mienia się z nimi (np. zmiany w spo
sobie obliczania amerykańskiego bi
lansu płatniczego.

Bardzo trafne jest zinterpretowa
nie tzw; odpowiedzialności „krajów 
deficytowych” i „krajów nadwyżko
wych” za doprowadzenie do równo
wagi płatniczej w świecie. Autor 
słusznie tu podkreśla, że najwięk
szych poświęceń wymaga się od kra
jów deficytowych. Dodaję dalej, że 
tak nie musi być, gdyż odchylenia 
wewnętrznych cen i kosztów od ich 
międzynarodowego poziomu można 
także wyrównywać rewaloryzacją 
walut krajów chronicznie nadwyżko
wych.

Część III pracy poświęcona jest 
międzynarodowym porozumieniom 
i organizacjom walutowym. Wszy
stkie podrozdziały tej partii ujmują 
najnowsze wydarzenia, zwłaszcza na 
uwagę zasługuje tu podrozdział po
święcony reformie systemu waluto
wego w 1978 r. Krótko, ale treści
wie omówiono tu samą reformę i jej 
istotę. Należy tylko rekomendować 
uważne przeczytanie podrozdziału. 
Podobnie zresztą jak i następnych, 
dotyczących działalności MFW już 
w nowej szacie, a zwłaszcza jego 
zwiększonej działalności w sferze 
kredytowej, która się ciągle zresztą 
rozwija i dla naszego Czytelnika mo
że być szczególnie interesująca. Cie
kawy jest również podrozdział o 
„Problemie doskonalenia pieniądza 
międzynarodowego krajów socjali
stycznych”.

I wreszcie, ostatnia część IV pra
cy poświęcona jest międzynarodo
wym rynkom i instytucjom kredyto
wym. Bardzo ciekawe są tu infor
macje na temat m. in. rynku euro- 
walutowego. Autor ma rację, że mi
mo jego niedomagań utrwalił się on 
i ... nie ma mowy o jego likwidacji 
bez wywołania głęboko deflacyjnych 
skutków w gospodarce świata kapi
talistycznego...” To prawda, ale trze
ba go też jakoś kontrolować, choć 
nikt nie wie jak.

Bardzo ciekawe są również pod
rozdziały dotyczące rozwijającej się 
współpracy kredytowej krajów so
cjalistycznych, choć od pewnego cza
su brak tu szczegółowych informa
cji statystycznych i stąd nie mogły 
się one ukazać w pracy (chodzi o 
wspólne inwestycje).

Czytelnik otrzymał bardzo solidny 
podręcznik na temat międzynaro
dowych stosunków walutowo-finan- 
sowych. Należałoby wyrazić życze
nie, aby temat ten co jakiś czas 
podlegał uaktualnieniom, bo w peł
ni na to zasługuje. Swobodne poru
szanie się w nim przez S. Rączkow
skiego gwarantuje „wyłapanie” rze
czy najistotniejszych.

Jest to tłumaczenie z węgierskiego.
Książka zawiera marksistowską 

krytykę burżuazyjnych i reformisty- 
cznych wypaczeń nauki marksistow
sko-leninowskiej, zwłaszcza ekono
mii politycznej. Autor przedstawił w 
niej i wnikliwie zanalizował główne 
kierunki w ideologii burżuazyjnej 
oraz niektóre prądy uznające się za 
marksistowskie, a dążące do oddzie
lenia ekonomii politycznej od ideolo
gii, sugerujące „odczytanie na nowo” 
„Kapitału" i obiecujące marksizm 
oczyszczony z wszelkich wpływów 
ideologicznych, bądź też występujące 
z fałszywą alternatywą Marksa 
„ekonomisty” lub „humanisty”.

Geza Ripp wykazuje bezpodstaw
ność podejmowanych prób rewizji 
marksizmu, dowodząc równocześnie, 
że istnieje nierozerwalny związek 
między dialektyczno-materialistycz- 
nym pojmowaniem historii a mar
ksistowską ekonomią polityczną, (ks)

STATYSTYKA
BUDOWNICTWA
Państwowe Wydawnictwo Ekono

miczne jest wydawcą pracy Anto
niego Bączykowskiego pt. „Statysty
ka budownictwa" (Warszawa 1979 r.).

Autor zajmuje się organizacją sta
tystyki przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowych, statystyką zasobów 
i nakładów pracy up~zedmiotowionej 
oraz pracy żywej, statystyką produk
cji, a także statystyką kosztów i wy
ników finansowych tych przedsię
biorstw. (ks)

G-KOGRAHA
EKONOMICZNA
REGIONÓW ZSRR
Andrzej Maryański jest autorem 

pracy pt. „Związek Radziecki — za
rys geografii ekonomicznej regio
nów”. Edytorem jest Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomiczne (1979 r.).

Koncentrując się na sprawach 
ekonomicznych, autor omawia rów
nież zagadnienia ludnościowe, poda- 
je interesujące informacje na temat 
środowiska geograficznego i history
cznej przeszłości miast i regionów 
ZSRR. Praca ta jest jedną z cyklu 
książek PWE poświęconego wielkim 
rejonom geograficzno-ekonomicz- 
nym. (ks)

nowości 
wyciu ww icze

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE

PROBLEMY OPTYMALNEGO FUNK
CJONOWANIA GOSPODARKI SOCJALI
STYCZNEJ”. Pod redakcją N. P. Fie- 
dorenki. Z jęz. rosyjskiego tłumaczyli 
Marek Gruszczyński, Marek Opiłowski 
i Wanda .Wojciechowska, s. 553, tabl., 
zł 100,—

„Pierwszą częSC monografii poświęcono 
modelom makroekonomicznym i bilan
sowym, które powinny odegrać 
rolę w systemie optymalnego planowania 
i zarządzania gospodarką narodową, a 
także dla uzyskania pierwszego przybli 
żenią przy wyznaczaniu planu optymal 
nego. Zauważmy, że zanim zostanie zbu
dowany system optymalnego planowania 
i- zarządzania, wykorzystanie tych mo
deli może dać, i już da je, rezultaty pra
ktyczne, ponieważ pozwalają one ulep
szyć istniejącą obecnie praktykę plano
wania. Część druga jest poświęcona mo
delom optymalizacji. Zatrzymaliśmy się 
właśnie na modelach gałęziowych, n 
zajmując się modelami zjednoczeń pro
dukcyjnych, firm i pojedynczych przed 
sięhiorstw, aby nie powiększać nadmier
nie objętości monografii. Prace zebr- 
ne w części drugiej odnoszą się do pla
nowania bieżącego i perspektywicznego 
i są poświęcone gałęziom gospodarki nr- 
rodowej. Trzecią część monografii • 
święcono budowie eksperymentalnego 
systemu optymalnego planowania i jego 
teoretycznej analizie. Wreszcie w części 
czwartej dokonano uogólnienia rezulta
tów badań nad stworzeniem zautomaty
zowanego systemu zarządzania. Niniej
sza monografia jest próbą przedstawie
nia Czytelnikowi najważniejszych osiąg
nięć teorii ekonomiczno-matematyc-rnej 
w zastosowaniu do ^ozwiazvwania pro
blemu optymalnego funkcjonowania go
spodarki socjalistyc-nej” (Od Redaktora)

LUDWIK SKIBA — „DOT.NOSLASKIF 
ZAGr-.EBtE WFG’ OWE w OgGWZMw 
GOSPODARCZYM PRL”, s. 252, rys., 
ilustr., tab!.. bibUogr., zł 80,—

Prace w jęz. polskim. Stres-czenie w 
jęz. angielskim i rosyjskim. Dolnośląs
kie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne. 
Zarzad Regionalny — Roczniki Dolno
śląskie VI.

ZDZISŁAW AUGUSTYNEK — „PRZE
SZŁOŚĆ”. Studium filozoficzne, s. 208, 
zl 24.

Celem napisania książki było: 1) sfor
mułowanie definicji przeszłości, teraź
niejszości i przyszłości oraz naszkicowa
nie ich teorii w dwóch różnych wer
sjach, 2) zbadaniu istotnych związków 
zachodzących między przeszłością, te
raźniejszością i przyszłością z takimi po- 
jęcami jak czas, istnienie, stawanie się 
itp.

BRONISŁAW RADLAK — „SOCJAL
DEMOKRACJA KRÓLESTWA POLSKIE
GO I LITWY' W LATACH 1893—1904”, s. 
344, ił., zł 80, —

Praca dotyczy genezy ruchu socjalde- 
kokratycznego w Królestwie Polskim 
oraz historii samej partii od momentu 
jej narodzin w 1893 r. do początków 
1904 r. Prezentuje założenia programo
we, formy organizacyjne, metody działa
nia partii oraz przedstawia analizę skła
du społecznego i narodowościowego 
członków SDKPiL. Indeks osób i nazw 
geograficznych.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
TADEUSZ GODLEWSKI — „FRANCU

SKA PARTIA KOMUNISTYCZNA”. Hi
storia i współczesność, s. 395, zl <0, —

Przedstawiono działalność Francuskiej 
Partii Komunistycznej od jej powstania 
do 1979 r. na tle warunków społecznych, 
ekonomicznych i politycznych Francji, 
sytuacji międzynarodowej oraz związków 
FPK z międzynarodowym ruchem komu
nistycznym. Książka opracowana została 
na podstawie dokumentów FPK i publi
kacji francuskich komunistów.

KRAJOWA AGENCJA
WYDAWNICZA

JERZY BARSZCZEWSKI — „WYDA
RZENIA 78”, s. 61G, zl 75, — 
Kalejdoskop

Publikacja zawiera zapisy najważniej
szych wydarzeń politycznych, społecz
nych i gospodarczych 1978 roku, opra
cowane w oparciu o źródła prasowe. O- 
mówione zostały m. in. spotkania dwu
stronne szefów państw i rządów, waż
niejsze wydarzenia w życiu wielu kra
jów, konferencje międzynarodowe, waż
niejsze decyzje, uchwały, rezolucje ONZ 
i innych organizacji, rokowania i inicja
tywy rozbrojeniowe.

TADEUSZ PODWYSOCKI — „RA
DZIECKA ENERGETYKA ATOMOWA”, 
s. 128, 4 tabl-, il., zl 18, —

Opowiśeci 2000 Roku.

Książka stanowi popularne źródło wie
dzy o dynamicznym rozwoju radzieckiej 
atomistyki. Autor był jednym z nielicz
nych zagranicznych dziennikarzy, którzy 
zwiedzili radzieckie elektrownie atomowe 
i mieli możność zapoznania się z bada
niami i osiągnięcami naukowców ZSRR 
w tej dziedzinie. Przedstawia największe 
elektrownie atomowe, najnowocześniejsze 
rozwiązania techniczne korzyści płynące 
z rozwoju energetyki atomowej, udział 
Polaków w planach budowy elektrowni 
atomowych w ramach RWPG.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

„NOWOCZESNOŚĆ W KSZTAŁCENIU 
I WYCHOWANIU”. TI. z fr., ang., s. 25G, 
zl 49,—

Zbiór art. pochodzi z kwartalnika 
• UNESCO pt. „Perspect-ives” (lata 1968—

—1975). Ukazuje różnorodne problemy e- 
dukacyjne w ujęciu wybitnych specjali
stów z różnych krajów świata. Omówio
no m. in. problemy nauczania początko
wego, kierunki ewolucji, europejskich 

“systemów oświatowych, przemiany 
Itsztalcenia ogólnego w świecie, nauko- 
•we przesłanki budowy edukacji jutra 
‘oraz zagadnienia szczegółowe — m. in. 
•rolę testów w szkole, gry symulacyjne. 
•Książka obrazuje współczesne tendencje 
•w kształceniu i nauczaniu.

WYDAWNICTWO LITERACKIE
JERZY SURDYKOWSKI — „GROŹBA 

WYZWANIE, NADZIEJA”, s. 291, zł 28,— 
Reportaż, Publicystyka

Zbiór szkiców publikowanych w latach 
1969—1976 w różnych periodykach spo
łeczno-kulturalnych, ostatnio w „Życiu 
Literackim”. Autor podejmuje w nich 
różnorodne problemy związane ze współ
czesnym rozwojem nauki i jej zastoso
waniem w praktyce.

WYDAWNICTWO LUBELSKIE
WŁADYSŁAW GÓRA — „REFLEKSJE 

NAD HISTORIĄ POLSKI LUDOWEJ”, ». 
256, zl 50,—

Praca wybitnego polskiego historyka 
powstała w toku badań nad dziejami 
PRL. Dotyczy głównie trzech proble
mów: stanu i perspektyw badań nad 
historią okresu powojennego, zagadnień 
periodyzacji oraz charakteru rewolucyj
nych przemian, jakie nastąpiły w Pol* 
sce w latach 1944—1948.
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^iLNICTWO W'ZSRR x krajów socjalistycznych

W FERMIE FIODOR BOGOMOŁOW

„SAKMARSKAJA”
W ostatnich latach kołchozy 
i sowchozy Związku Radziec
kiego utworzyły wiele wspól
nych przedsiębiorstw i zjedno
czeń zarówno w sferze pro
dukcji, jak i materiałowo-te
chnicznej oraz kulturalno-by-. 
towej. Kooperacja między go
spodarstwami jest jedną z naj
ważniejszych części składo
wych kompleksowego progra
mu rozwoju sił wytwórczych i 
modernizacji radzieckich wsi.

W dokumentach partyjnych nie
jednokrotnie podkreślano, że 
dalszy rozwój sił wytwórczych 

wymaga nowego podejścia do orga
nizacji produkcji rolnej, jej głębszej 
specjalizacji, zjednoczenia wysiłków 
gospodarstw w celu szerszego wy
korzystania zdobyczy postępu nau
kowo-technicznego.

Kooperacja między gospodarstwa
mi przybiera rozmaite formy. Jest to 
w pełni zrozumiałe, bo przecież wa
runki naturalne i gospodarcze w 
wielu rejonach ZSRR są niejedna
kowe.

Np. wspólne przedsiębiorstwa opa
su bydła w niektórych przypadkach 
tworzone są na nowo, w innych zaś 
— z istniejącego już gospodarstwa. 
Wszystko to w znacznej mierze okre
śla również charakter wzajemnych 
stosunków ekonomicznych między 
gospodarstwami uczestniczącymi w 
kooperacji.

Korzyści płynące z tworzenia 
wspólnych przedsiębiorstw, orga
nizacji i zjednoczeń — międzykoł- 
chozowych i kołchozowo-sowchozo- 
wych, — można zilustrować liczny
mi przykładami. Chciałbym zapre
zentować system funkcjonowania 
wspólnych przedsiębiorstw hodowla
nych. Ostatnio właśnie w tej dzie
dzinie znacznie rozwinął się ten 
proces kooperacji.

Powstała ze „Świtu”
Przyjrzyjmy się jednej z ferm by-: 

dła, utworzonej w Okręgu Sakmar- 
skim w Obwodzie Orenburskim. 
Nazwa jej pochodzi od nazwy okrę
gu — „Sakmarskaja”. Powstała ona 
z kołchozu „Świt”.

Najważniejszą cechą tego systemu 
opasu bydła jest wykorzystywanie 
przede wszystkim paszy objętościo
wej i soczystej. Pasze treściwe sta
nowią 28—30 proc.

Jak wygląda ta ferma? W jej 
skład wchodzi 5 lekkich obór prze
znaczonych dla bydła. Każda z nich 
ma swój własny wybieg. Wszystkie 
bloki podzielone są na sekcje, z któ
rych każda mieści po 100 sztuk by
dła. Ponadto są tam: punkt selekcjo
nowania i odstawiania bydła do 
kombinatu mięsnego; pomieszczenia 
do przechowywania paszy — naziem
ne betonowe silosy do kiszonek i po
mieszczenia do przechowywania sia
na i innych pasz; pomieszczenia na 
sprzęt techniczny; zmechanizowana 

Fot. CAF

mieszalnia pasz, obejmująca oddział 
granulowania oraz linię produkcji 
mieszanek z roślin pastewnych. Ca
ły teren jest ogrodzony.

Do kierowania działalnością pro
dukcyjną fermy wybierany, jest za
rząd, którego przewodniczącym jest 
kierownik kołchozu, z którego pow
stała tuczarnia. Zarząd rozpatruje 
■rezultaty działalności gospodarczo- 
-finansowej, a także sprawy kon
fliktowe między uczestnikami koope
racji. Podjęte przezeń decyzje uzgad
niane są z dyrekcjami sowchozów, 
a następnie zatwierdzane przez 
Okręgową Radę Kołchozów. We 
wspólnej działalności uczestniczą 
wszystkie gospodarstwa okręgu — 
dziesięć kołchozów i dwa sowchozy.

Kierownictwo fermy \ zawiera z 
kołchozami i sowchozami porozu
mienia w sprawie dostawy bydła do 
opasu. Określają one: termin dosta
wy, czas trwania tuczu, zobowiąza
nia dotyczące przyrostu wagi, tryb 
i warunki sprzedaży pasz, warun
ki rozliczeń za dostarczane bydło, 
paszę i inne dobra materialne.

Opasem bydła zajmują się dwie 
brygady. W skład każdej wchodzi 
osiem osób. Brygada dysponuje nie
zbędnymi urządzeniami — ciągnika
mi zwykłymi i gąsienicowymi, u? 
rządzeniami do zadawania paszy, 
podnośnikami itp. Każdy pracownik 
brygady w razie konieczności mo
że z powodzeniem wypełniać tę czy 
inną funkcję.

Organizacja pracy
Jak jest zorganizowana praca me- 

chanizatorów-hodowców? W okresie 
letnio-jesiennym jeden z mechaniza- 
torów zajęty jest kiszeniem pasz 
zielonych. Drugi dogląda bydła w 
poszczególnych sekcjach. Trzeci za- 
daje pasze, a pozostali ją przygoto
wują. Zimą wszyscy pracują w tu
czami i wypełniają rozmaite opera
cje technologiczne.

Każda brygada ma zadania wy
nikające z preliminarza gospodar
czego, w którym przewiduje się glo
balny, miesięczny wzrost wagi by
dła, zużycie pasz i nakłady pracy na 
cetnar przyrostu wagi. Określona 
jest również wysokość^dodatkowych 
bodźców materialnych za wyko
nanie zadań wynikająca ż rozra
chunku gospodarczego.

Co miesiąc służba gospodarcza 
kołchozu (międzygospodarstwową 
fermę obsługują specjaliści gospo
darstwa państwowego) dokonuje 
analizy działalności gospodarczej bry
gady mechanizatorów. Rezultaty 
prac rozpatrywane są na wspólnych 
naradach brygad.

Z myślą o pracownikach fermy 
powstał Dom Hodowców. Można w 
nim zaznajomić się z przebiegiem 
i rezultatami współzawodnictwa pra
cy i wynikami poszczególnych bry
gad. W Domu Hodowców jest też ga
binet zootechniczny oraz bufet bez 
sprzedawcy.

Wprowadzono udogodnienia uła
twiające pracę mechanizatorom-ho- 
dowcom. Zarówno w ciągach paszo
wych, jak i w innych zamkniętych 
pomieszczeniach można swobodnie 
wykorzystywać spychacze, np. tak

że do usuwania obornika. Zastoso
wano automatyczne poidła z pod
grzewaczami elektrycznymi. Pra
ktycznie biorąc, nie ma tu. prac wy
konywanych iręcznie.

Na wybiegach zainstalowano dwa 
rzędy żłobów. Pasza zadawana jest 
automatycznie. Od jesieni do nasta
nia silnych mrozów W oborach kła
dzie się 30—40-centymetrową war
stwę ściółki ze słomy.

Każda brygada po przyjęciu gru
py zwierząt pracuje z nią aż do za
kończenia opasu i odstawienia by
dła. Dzięki temu poszczególne fazy 
produkcji nie są rozdzielone między 
członków brygad i dlatego wszyscy 
są odpowiedzialni za rezultat koń
cowy — za wyhodowanie bydła o 
wysokiej wadze, gdyż temu celowi 
podporządkowany jest cały system 
płac.

Brygada mechanizatorów organi
zuje swą pracę według grafiku 
uwzględniającego całodobowe do
glądanie bydła oraz przewidującego 
wolne dni dla poszczególnych pra
cowników.

W celu zwiększenia zainteresowa- 
' nia materialnego uzyskiwaniem pro
dukcji wysokiej jakości wypłaca się 
za każdą sztukę sprzedanego przy
chówku o żywej wadze od 401 do 
430.kg po 75 kopiejek, powyżej 430 
kg — po rublu. Ponadto mechaniza- 
torzy-hodowcy otrzymują: dopłaty za 
kategorię i staż pracy. Ich średnie 
zarobki miesięczne wynoszą 320— 
—350 rubli.

Korzyści

Dotychczas, przed utworzeniem 
fermy każdy kołchoz i sowchoz 
okręgu prowadził opas bydła. Ale 
na jaką skałę? Czasem pięćset, cza
sem sześćset byczków, a niektóre 
gospodarstwa jeszcze mniej.

Czy z takim pogłowiem bydła moż
na było wdrażać przemysłowe me
tody? Nie było dziełem przypadku, 
że nakłady pracy i koszty materia
łowe na cetnar przyrostu wagi były 
bardzo wysokie, około półtora, dwa 
razy wyższe niż we wspólnej tuczar- 
ni.

Teraz, kiedy wszystkie kołchozy 
i sowchozy okręgu zjednoczyły swe 

. Wysiłki we wspólną produkcję, po
jawiła się możliwość zorganizowa
nia opasu bydła na zasadach prze
mysłowych. Wszystkie procesy zwią
zane z dorastaniem i opasem zwie
rząt zostały zmechanizowane. Na 
produkcję cetnara przyrostu wagi 
wydatkuje się około 10 cetnarów 
jednostek paszowych, a koszty pracy 
kształtują się na poziomie 5,3—5,6 
robocżogodzin. Przeciętny dobowy 
przyrost wagi osiąga 800 gramów, a 
w niektórych miesiącach — powy
żej kilograma. Bydło sprzedawane 
państwu osiąga wagę 420—437 kg.

Warunkiem sukcesów produkcyj
nych fermy jest stworzenie stałej 
bazy paszowej. Można wybudować 
wspaniałe pomieszczenia, lecz jeśli 
zwierzęta nie będą karmione do sy
tą, to żadnej korzyści ze zjednocze
nia gospodarstw nie będzie.

Sakmarska ferma gwarantuje pa
sze zielone i soczysta, ponieważ pro

dukuje je w gospodarstwie podsta
wowym, czyli w kołchozie „Świt”. 
Pasze treściwe w 60 do 70 proc, do
starczane są przez gospodarstwa 
uczestniczące we wspólnej działal
ności produkcyjnej, zaś słoma w 90 
proc. W celu ustalenia jakości do
starczanych pasz pobierane są ich 
próby, określana jest zawartość 
składników pokarmowych, według 
których prowadzone są rozliczenia 
z dostawcami.

Bydło przyjmowane do opasu, na 
podstawię protokołu, pozostaje wła
snością gospodarstwa, które je do
starczyło, zaś opłata za tucz wno
szona jest po jego zakończeniu. Ży
wa waga -sprzedawanych zwierząt 
rozdzielana jest między gospodar- 
stwa-udziałowców, proporcjonalnie 
do żywej wagi dostarczonego bydła. 
Opas prowadzony jest w imieniu go
spodarstw uczestniczących w koope
racji. Pasza sprzedawana jest przez 
gospodarstwa-udziałowców fermy po 
państwowych cenach skupu, słoma 
(nieprasowana) po 50 kopiejek za 
cetnar, sprasowana — po rublu. 
Wszystkie koszty transportu zwie
rząt do tuczami i do kombinatu 
mięsnego, a także dostaw paszy bie- 
rze na siebie tuczarnia.

Na podstawie rezultatów osiągnię
tych w danym roku, każdemu go- 
spodarstwu-udziałowcowi przekazy
wana jest część zysku, proporcjonal
nie do wartości dostarczonej wagi 
bydła i wartości przyrostu wagi (we
dług ustalonych cen rozrachunko
wych). Cena rozrachunkowa zależy 
ód tego z jaką średnią wagą zostało 
przyjęte bydło od gospodarstwa- 
-udziałowca kooperacji.

Zysk do podziału oblicza się od 
faktycznie uzyskanego dochodu (tak 
przewiduje porozumienie), a ustala
ny jest według ceny 110 rubli za 
cetnar przyrostu wagi. Dzięki temu 
ferma w której koszty przyrostu wa
gi bydła są niższe od 110 rubli uzy
skuje dodatkowy zysk, nie podlega
jący podziałowi. Przez to załoga jest 
materialnie zainteresowana zmniej
szaniem kosztów produkcji. Korzy
ści każdego gospodarstwa uczestni
czącego we wspólnej produkcji za
leżą od tego, jakie bydło dostarcza 
do opasu.

W ten sposób osiągnięcia produk
cyjne wspólnej fermy pod wieloma 
względami zależą od rzetelnego wy
wiązania się kołchozów i sowchozów 
z ich zobowiązań, jako uczestników 
wspólnej produkcji.

Praktyka funkcjonowania wspól
nych ferm obwodu orenburskiego 
potwierdza gospodarczą celowość 
i efektywność kooperacji w dziedzi
nie opasu bydła. Oczywiście efek
tywność ta nie jest osiągana auto- 
mątycznie, natychmiast po zorgani
zowaniu wspólnej produkcji. Ko
nieczna jest staranna i przemyślana 
organizacja pracy, dobór wysoko 
wykwalifikowanych kadr, a także 
ściśle uregulowane wzajemne sto
sunki gospodarcze między uczestni
kami kooperacji.

NRD - RUMUNIA
Współpraca gospodarcza i wymia

na handlowa między NRD i Rumu
nią (rozwijały się w ostatnich latach 
bardzo szybko. Od roku 1970 do 
chwili obecnej obroty handlu zagra
nicznego między obu krajami wyro
sły ponad czterokrotnie. W ekspor
cie NRD dominują wyroby przemy
słu maszynowego oraz elektroniki 
i elektrotechniki. Ich udział w glo
balnym wywozie z NRD do Rumu
nii wynosi 75 proc. Rumunia impor
tuje szeroki asortyment urządzeń 
przemysłowych, a wśród nich: obra
biarki różnego typu, maszyny tek
stylne, poligraficzne, sprzęi trans
portowy, podnośniki, wagony i stat
ki, maszyny rolnicze, i wyposażenie 
fabryk chemicznych. Również Ru
munia zwiększyła eksport maszyn do 
NRD. Maszyny stanowią obecnie 60 
proc, całości eksportu rumuńskiego 
do NRD. Wśród wyrobów dostarcza
nych do NRD znajdują się traktory 
dla gospodarki leśnej i rolnictwa, 
silniki elektryczne, wywrotki. NRD 
sprowadza też samochody osobowe 
„Dacia” — w tym roku zakład w 
Pitesti wysłał do NRD 30-tysięczny 
wóz tej marki. Pokaźną część eks- 
portu rumuńskiego zajmują również 
wyroby rolnictwa i przemysłu spo
żywczego. Partnerzy dostarczają so
bie również surowce i artykuły che
miczne. Istotne znaczenie w obro
tach handlowych między obu kraja
mi mają umowy kooperacyjne i spe
cjalizacyjne — obejmują one obec
nie jedną czwartą wymiany towaro
wej. Szczególnie rozwinięta jest 
współpraca w dziedzinie obrabiarek.

POŁOWA LUDNOŚCI 
W MIASTACH

W roku 1980 liczba ludności miej
skiej w Rumunii zrówna się z liczbą 
mieszkańców wsi. Ludność miejska 
w okresie przedwojennym stanowi
ła 20 proc, ogółu mieszkańców kra
ju, obecnie stanowi blisko połowę, 
zaś w roku 1985 powinna przekro
czyć 60 proc., a do roku 1990 — 
65 proc.

KREDYTY ZA 3 MLD RUBLI
Międzynarodowy Bank Inwesty

cyjny RWPG udzielił w ciągu ostat
nich 8 lat kredytów o równowartości 
ponad 3 miliardów rubli (częściowo 
w walutach zachodnich) na budowę 
lub techniczną rekonstrukcję 61 
obiektów w krajach członkowskich. 
78 proc, tej sumy przypadło na 
obiekty paliwowo-energetyczne.

FRANCJA-KRAJE RWPG
W latach 1958—1964 średniorocz

ny przyrost wartości francuskiego 
. eksportu do europejskich krajów so

cjalistycznych wyniósł 16,4 proc, 
i był wyższy od tempa wzrostu ca
łego eksportu Francji, które wyno
siło 14,6 proc. W roku 1975 przyrost 
wartości całego eksportu Francji w 
stosunku do roku poprzedniego wy
niósł już tylko 2 proc., natomiast w 
stosunku do Związku Radzieckiego 
— aż 55,4 proc., NRD — 69,8 proc., 
Polski — 48,8 proc., Bułgarii — 45,3 
proc., Czechcsołowacji — 34,7 proc, 
i Węgier — 26,8 proc. Z Francji kra
je socjalistyczne importują przede 
wszystkim gotowe wyroby przemy
słowe. W latach 1965—1970 maszyny 
i środki transportowe w eksporcie 
Francji do krajów RWPG w Euro
pie stanowiły '45,4 proc., w 1971 roku 
— 51.8 proc., a w roku 1972 — 43,8 
proc., podczas gdy w eksporcie do 
krajów członkowskich Organizacji 
Gcsoodarczei Wspólnoty i Rozwoju 
(OECD) odpowiednio: 26,4 proc., 30,1 
proc, i 30,4 proc. W roku 1972 ogól
na wartość francuskiego eksportu do 
europejskich krajów socjalistycz
nych wyniosła 4793 min fr., zaś w 
1975 — 11 130 min fr. Większa od 
średniej wartości całego francuskie
go eksportu jest też wartość kom
pletnych obiektów przemysłowych 
sprzedawanych do krajów RWPG. 
Wymianę handlową Francji z kra
jami RWPG cechuje z reguły do
datnie saldo bilansu handlowego. W 
roku 1974 stopa pokrycia francuskie
go importu eksportem do tych kra
jów wynosiła 120 proc., a w rok póź
niej już 157 proc. Przedstawiciele 
francuskich kół gospodarczych przy
znają, że postulaty krajów socjali
stycznych dotyczące bardziej zrów
noważonej wymiany handlowej są w 
pełni uzasadnione i realne. Zmiany 
wymaga także struktura francuskich 
zakupów V’ krajach socjalistycznych 
— mniej surowców i półfabrykatów, 
wiecej zaś gotowych wyrobów prze
mysłowych.

75 MLN TON TRANZYTEM
Polsko - Czechosłowacka Spółka 

Spedycyjna z ograniczoną odpowie
dzialnością — „Spedrapid” obchodzi 
30-lecie swojej działalności. Ze stro
ny polskiej w jej skład wchodzi 
przedsiębiorstwo spedycyjne „Hart- 
wig", a z czechosłowackiej — „Cze- 
chofracht”. W czasie 30 lat działal
ności przez polskie porty przełado
wano 75 min ton towarów eksporto
wanych i importowanych przez cze
chosłowacki handel zagraniczny.

TECHNIKA W SŁUŻBIE 
PACJENTÓW

W 1971 roku powstało w ramach 
RWPG Centrum Koordynacyjne ds. 
Rozwoju Techniki Medycznej. W je
go pracach biorą udział: Polska, 
ZSRR, Czechosłowacja, NRD, Węgry, 
Bułgaria i Rumunia. Ogółem pro
gram naukowy Centrum obejmuje 
aż 1800 tematów w ramach 14 pod
stawowych działów techniki medycz
nej. Plan nakreślany przez RWPG 

sięga lat 1981-85, a dalej nawet roku 
1990.

Do wykonania zadań ujętych w 
planie zaangażowanych jest ponad 
500 zespołów naukowo-badawczych, 
powiązanych z 50 ministerstwami 
i resortami. Rezultaty działalności 
Centrum można było obejrzeć na 
ostatniej Wystawie Sprzętu Medycz
nego Krajów RWPG organizowanej 
w Taszkiencie z okazji 30-lecia 
RWPG. Prezentowano na niej np. 
doskonałą aparaturę rentgenowską 
do wczesnego wykrywania raka sut
ki, nowoczesne komory gamma z mi
nikomputerami, pozwalające na do
kładne badania pacjentów ze scho
rzeniami wątroby, płuc i innych na
rządów, sześciokanałowy elektrokar
diograf z zapisem cieplnym, skon
struowany zgodnie z wymaganiami 
najnowszej światowej techniki me
dycznej. Aparaturę tę, tak jak j wie
le innych urządzeń wdrożono już do 
produkcji przemysłowej.

KONTRAKTY 
„SOJUZWNIESZSTROJTORGU”

Radzieckie przedsiębiorstwo han
dlu zagranicznego „Sojuzwniesz- 
strojtorg” skupia 6 wyspecjalizowa
nych firm. „Gazstroj”, „Neftestroj”, 
„Instroj”, Techstroj”, „Grażdan- 
stroj” i „Strójkomplet”, ’ które w 
ciągu ostatnich pięciu lat podpisa
ły kontrakty wartości 3 mld rubli 
na budowę kompletnych obiektów 
na terenie Związku Radzieckiego. 
Większość z nich to obiekty wzno
szone wspólnymi siłami przez kra
je RWPG w ramach kompleksowe
go programu integracji gospodar
czej, np. rurociąg ..Przyjaźń” czy 
połocki. Przewiduje się ponadto 
budowę 25 centrów technicznych 
do obsługi radzieckich maszyn i 
urządzeń pracujących za granicą. 
Powstało także wiele obiektów 
„pod klucz” budowanych przy 
udziale firm zachodnich. m.iri. 
obiekty związane z olimpiadą mo
skiewską. Np. hotel „Pribałtyjskij” 
w Leningradzie zbudowała firma 
szwedzka, „Kosmos” — francuska, 
„Sojuz” — jugosłowiańska, zaś 
kompleks obiektów na lotnisku pod 
Moskwą „Szeremietiewo” — dwie 
firmy z RFN. Wielki morski dwo
rzec budowany jest w Tallinie przy 
współpracy fińskich specjalistów. 
Innym przykładem współpracy z 
zagranicznymi firmami jest budo
wa pirsu do przeładunku ropy w 
Noworosyjsku z udziałem specjali
stów z Francji i Japonii.

URZĄDZENIA ODLEWNICZE 
Z CSRS

Czechosłowacja znajduje się w 
pierwszej dziesiątce światowych 
eksporterów • urządzeń odlewni
czych. W latach siedemdziesiątych 
dostawy tych wyrobów za granicę 
zwiększyły się 3-krotnie. Głównym 
odbiorcą czechosłowackich urządzeń 
są kraje RWPG. W ostatnich latach 
CSRS rozpoczęła także dostawy 
kompletnych odlewni. Tego typu 
obiekty pracują już w Birmie, 
Egipcie. Indiach. Iranie, Nigerii i 
NRD. Obecnie na terenie Czecho
słowacji działa 200 odlewni o wy
dajności 1,5 min ton odlewów rocz
nie, w tym 350 tys. ton stanowią 
odlewy stalowe.

EKSPORTER
POJAZDÓW SZYNOWYCH

NRD wyprodukowała i dostarczy
ła w ciągu ostatnich 25 lat 51 tys. 
wagonów kolejowych różnego typu 
dla Związku Radzieckiego, 5,8 tys. 
dla Czechosłowacji i 3.2 tys. dla Pol
ski. Obecnie eksoortuje się ’ z NRD 
wagony kolejowe, sypialne, towaro
we oraz lokomotywy elektryczne d.o 
36 krajów świata. Poza krajami so
cjalistycznymi odbiorcami produko
wanych przez NRD pojazdów szyno
wych są m. in.: Algieria, Austria. 
Egipt. Grecja. Trak. Syria. Szwajca
ria. Szwecja. Oprócz wagonów oso
bowych. sypialnych i towarowych 
eksportuje się specjalne wagony- 
-chłodnie do przewozu łatwo psują- 
cych się artykułów. Do roku 1980 
NRD dostarczy do Tunezji wagony 
do przewozu fosfatów. jak również 
elektryczne lokomotywy dla prze
mysłu kopalnianego na Węgrzech. 
W latach 1980-81 lokomotywy takie 
otrzyma również Czechosłowacja. 
NRD dostarczy Związkowi Radziec
kiemu serię ponad 300 klimatyzowa
nych wagonów sypialnych (w 1978 r. 
ZSRR otrzymał już 75 „slipingów”). 
Niezależnie od tego, w czasie ostat
nich Targów Lipskich podpisana zo
stała umowa o dostarczenie Związ
kowi Radzieckiemu 640 wagonów 
osobowych i restauracyjnych.

Produkcją wagonów kolejowych 
zajmują się trzy główne przedsię
biorstwa, zlokalizowane w Ammen- 
dorf, Budziszynie i Goerlitz. Zakłady 
w Am.mendorf specjalizują się w bu
dowie wagonów dla pociągów dale
kobieżnych jadących z prędkością 
do 160 km na godzinę i nadających 
się do eksploatacji w warunkach 
klimatycznych od plus 50 do minus 
50 stopni Celsjusza. Do października 
br. dostarczono dla kolei ZSRR 
18 tys takich stojących na świato
wym poziomie wagonów, stosowa
nych na najdłuższych trasach szyno
wych tego kraju. Zakłady w Budzi
szynie i Goerlitz produkują wagony 
komunikacji osobowej o różnym roz
stawie kół i różnym przeznaczeniu. 
Są to głównie jednostki przeznaczo
ne dla transportu na krótsze odleg
łości i dila komunikacji miejskiej.
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koniunktura na święcie

na rynkach- 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję *)

• Ceny zbóż i pasz wzrosły 
wprawdzie w stosunku do poprzed
niego tygodnia, utrzymały się" jed
nak — jak np. w przypadku pszeni
cy — poniżej 4 dolarów za ' buszel 
(a więc poniżej 150 doi. za tonę), co

Tabela 1

2.XI. 5.XI. 7.XI. 9.XL

Londyn 372,8 381,0 ' 395,0 389,5
Zurych 373,0 381,0 395,0 390,0
Paryż 379,4 383,9 403,6 399,3
•) 1 troy uncja — 31,1 grama.

cena złota wzrosła w stosunku do
poprzedniego tygodnia. Oznacza . to 
zmianę dotychczasowej tendencji, 
która od połowy października znaj
dowała wyraz w osłabieniu notowań 
oeny złota. Wzmocnienie notowań; w 
pierwszym tygodniu .-listopada było 
jednak nierównomierne. Najwyższy 
poziom w omawianym ótaesie osiąg
nęła cena złota 7.XI. W dniu tym 
odbyła się kolejna aukcja złota Mię

dzynarodowego • ■ Funduszu • Waluto
wego.
. Na aukcji tej zaoferowano do 
sprzedaży; jak co ,miesiąc, 444 tys. 
uncji: żłota. Zgłoszone oferty zakupu 
wynosiły 1,8 min uncji, a więc znacz
nie . przekroczyły tę ilość (w odróż
nieniu od aukcji Ministerstwa Fi- 
nausów USA, która odbyła się 1.XI. 
— por. poprzedni przegląd). Zaak
ceptowano oferty zakupu z cenami 
w granicach 391,8—398,01 dolara za 
troy uncję. Średnia cena, jaką uzy
skano na tej aukcji wyniosła 393,6 
dolara za troy uncję, a więc była 
nieznacznie niższa niż cena zamknię
cia giełdy londyńskiej w tym dniu.

Po aukcji MF-W cena złota obni
żyła się. W przekroju. całego oma
wianego okresu wzrosła ona jednak 
z 372,8 dolara za troy uncję w dniu 
2.XI. do 389,5 dolara w dniu 9.XI., 
a więc o 16,7 dolara na troy uncji 
(por. tabela 1 i wykres).

W .różwoju sytuacji na rynkach 
walutowych w pierwszym tygodniu 
listopada na- odnotowanie , zasługują 
przede wszystkim zmiany kursu do
lara w stosunku do walut innych 
głównych krajów - kapitalistycznych. 
Zmiany te' trudno jednoznacznie 
określić. Wyraziły ' się ope. w dość 
znacznych wahaniach kursu dolara, 
przez które w stosunku do pewnej 
grupy walut przebijała jego zwyżko
wa tendencja., podczas gdy' w . sto
sunku dó. pozostałych zniżkowa. 
Trudno również jednoznacznie okre
ślić przyczyny decydujące o zmia
nach kursu'waluty amerykańskiej w 
omawianym okresie.

Za czynnik działający na wzmoc
nienie kursu , dolara — lub :.raczej 
przeciwdziałający -jego zniżce- wyni
kającej z podwyżki, stopy oprocen
towania w. RFN, Holandii, Japonii 
i Szwajcarii (por. "poprzedni prze
gląd) - — -uznać można nowy wzrost 
stopy oprocentowania w USA. Za
inicjował ją w półpwie omawianego 

okresu Chase Manhattan Bank,, pod - 
nosząc swą prime rate e 15*25  db-re-' 
kordowe wysokiego poziomu. 15,5 
proc. W końcu pierwszego tygodnia 
listopada podwyżka ta- zaczęła się 
upowszechniać na inne wielkie ame
rykańskie banki handlowe(analo
giczną decyzję podjął np. wiodący 
zazwyczaj w tej dziedzinie Citibank).

Wyd-aje się jednak, że- głównym 
czynnikiem działającym na wahania 
kursu dolara w omawianym, okresie 
było napięcie, jakie pojawiło się w 
stosunkach ąmerykańsko-irańskich, 
w' związku z zajęciem ambasady 
USA . w Teheranie przez grupę stu
dentów przy niedwuznacznym po
parciu ze strony irańskich przywód
ców religijnych. Napięcie to wzbu
dziło bowiem .-również obawy, że, do-, 
stawy ropy irańskiej do USA rriogą 
być wstrzymane -lub poważnie ogra-, 
niczone, co .skomplikowałoby sytua-4 
cję energetyczną Stanów Zjednoczo
nych. (Z -ostatnich doniesień wynika, 
że W początku bieżącego tygodnia 
obawy ; te stały się faktem-dokona
nym, co—' jak się wydaje — ■ nie .- 
pozostanie, bez wpływu na kurs wa
luty amerykańskiej). ._

W końcu- pierwszego tygodnia li
stopada pojawiły się jed-ńak" infor- ' 
macje,- że w IV kwartale -br. I-r.an. 
zamierza istotnie ograniczyć' dosta
wy r-opy, ale tylko o 5 • proc., -i -to 
dla wszystkich jej odbiorców. 
Zmniejszyło to wspomniane wyżej 
obawy, dotyczące wstrzymania do
staw ropy irańskiej do Stanów 
Zjednoczonych i — co się z tym. 
wiąże — wpłynęło na wzmocnienie 
kursu dolara w końcu okresu oma
wianego-w tym przeglądzie. Zwięk
szyło to zarazem obawy dotyczące' 
wpływu sytuacji w Iranie na podaż 
i ceny ropy naftowej oraz ' ich od
działywanie na 'rozwój koniunktury 
gospodarczej głównych krajów kapi
talistycznych. Zaniepokojenie to jest 
tym większe, że zmniejszenie dostaw 
ropy irańskiej może być również 

wynikiem akcji sabotażowych, podej
mowanych w ramach walki prowa
dzonej prze® Kurdów irańskich .o.ąu- 
łonomię.

Wzrost zaniepokojenia rozwojem 
sytuacji na rynku ropy naftowej był 
głównym czynnikiem, który wpłynął 
na osłabienie kursu dolara w sto
sunku do funta szterlińga. Wielka 
Brytania jest bowiem obecnie mniej 
■uzależniona od importu ropy, ■ ,w 
związku z jej wydobyciem z Morza 
Północnego. Warto jednak zwrócić 
uwagę, że funt szterling nie był '.w 
pierwszym tygodniu listopada jedy
ną walutą, w stosunku do której 
kurs dolara obniżył się (por. . tabe
la 2)..

. Wśród walut, w stos-unku do któ
rych kurs dolara wzmocnił się^w 
omawianym okresie wymienić trzeba 
przede wszystkim markę RFN, frąń- 

• ka- szwajcarskiego, lira włoskiego 
oraz- jena japońskiego (por. _ tabe
la' 2). O przyczynach utrzymującego 
się od pewnego już czasu osłabienia 
kursu jena wspominaliśmy ■ w

' przednich przeglądach. Zwyżką 'sto
py procentowej w Japonii dokonana 
w poprzednim tygodniu nie wpłynę
ła, jak się okazało, na wzmocnienie 
kursu .• jena. Wśród innych środków 
zmierzających w tym kierunku' jia 
odnotowanie zasługuje zaostrżeiiie 
przez japońskie władze finansowe 
restrykcji zmierzających do ograni
czenia kredytów zagranicznych 
udzielanych przez banki tego kraju. 
Według obowiązujących ' obecnie 
przepisów udział banków japońskich 
w. eu-rorynkowych. kredytach syńdy- 

. kalnyćh ograniczony został -. do -25 
proc., jeśli występują one ’ja^’.or- 
ganizator konsorcjum udzielającego 
kredytu i do 20 proc., gdy występują 
jako. jeden z uczestników takiego 
konsorcjum. Wprowadzenie tego 
środka obrony kursu jena ma istot
ne znaczenie dla oceny. rozwoju sy
tuacji na międzynarodowym rynku 
kredytowym.

2.XI. 5.XL 7.XI. 9.XI.

iiróęSlłzterHnc''
2,067 2,071 2,103 2,092

1,998 1,990 1,986 1,994

'.'Franfe-belgijań.' . 
a(tyb-jfranlą ta'. dęL),'. '29,94 28,88 29,06

lĄ^ka.RFNf 
(W mk za dól.) 1,770 1,790 1,787 1,795

j Lit-. w|Óś14 " '
“(w Tirach^ .831,7 . 828,5 827,7 830,3

. .Frank francuski 
(We 4,205 4,197 4.191 4,208

7.-Fi;ank''k2waję.ąss-la 
'Ityeifty-sadol;)-.- 1,640 1,642 1,636 1,650
jJefr japoński- ; , 
" (w jepąeji . za doi;) 234,9. 236,7- 240,3' 242,8
- .Peseta ►.hiszpańska- 
...{SKtpggeiąęh*  za< doi.) 66,50 66,25 66,65 66,60

Śzylihg .ąustriącki 
■ (ty s^ylj.-z.a ddlj .. . 12,93 12,86 12,86 , 12,90

Korona -sąwedzka 
. (w, kor. Zą doi'.). 4:256 4,238 4,244 4,254

Koroną norweska 
■ (.w',..ttór, 'za dol.j ■ 5,020 5,015 5,035 5,045
’ Eću, . .......

(W do!., za ecu).- 1,377 1,382 1,387 1,381

■ \ P.óglądy -na -.toń -'temat ;eą W dal
szym Ciągu-podzielone. W" raporcie 
OECD ‘ prżSwidtije ślęr '.że' W roku 
prżyśżłyifa wyriek eb fokredytowy bę- 
'dztonadal 'rynkiem' • kredytobiorcy; 
Nie .brak ifównież jfednak poważnych 
ppiuidU-Se^sytuabja^ta'. zmień! się pod 
wpływem * 'takich" czynników, jak 
wsppńiftiąfie -'^yżej ■ ' ograniczenie 
wprowad-żohe • przez, 'japońskie .■ włą - 
dze, ‘f-i-Iiąlinsdwę’czy-'o■inówiohy, w/jed
nym z':poprzed nich przeglądów pa- 
kaćt'-'środków antyinflacyjnych pod

jętych przez System Rezerwy Fede
ralnej USA w celu przeciwdziałania 
zniżce kursu dolara. Nie są to zresztą 
jedyne czynniki, które wskazują na 
możliwość zmiany sytuacji na rynku 
eurokredytowym w roku przyszłym. 
Możliwość tej zmiany sygnalizuje 
również rozwój bieżącej sytuacji, w 
której pojawiły się już takie zjawi
ska, jak trudności w realizacji nie
których kredytów czy skracanie ter
minów, na jakie są cne udzielane.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times’* . 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela 3

Data ■ Wskaźnik

1.XI. 291,4'
5.XI; 292,3
8.XI. 393,6
Przed 'miesiącem 298,8
Przed rokiem; •264,2

W pierwszym, tygodniu listopada 
ogólny wskaźnik cen surowców „Fi
nancial. Times” wzrósł w stosunku 
do poprzedniego tygodnia. o ,2^puhk- 
ta. W końcu omawianego okresu 
uiksiztałtował się -on jednak na pozio
mie niższym niż przed miesiącem o 
5,2 punkta, choć wyższym niż przed 
rokiem o 29,4 punkta (por. tabela 1 
i wykres). Dla wyjaśnienia ' zmian 
ogólnego wskaźnika' cen surowców 
sięgnijmy, jak zwykle, dodanych ta
beli 4. Z tabeli tej wynika, że:. ~ ' 

jest poziomem nie notowanym cd 
lipca br. Stanowi' to — jak się wy
daje— potwierdzenie informacji po
danych- w poprzednim przeglądzie, z 
których wynika/że wobec zawarcia 
przez ZSRR większości kontraktów 
na import zbóż z USA; i .dużej ich 
podaży w tym kraju; aktywnej po
lityki eksportowej prowadzonej 
przez' Austealię ' oraz możliwości 
zwiększenia eksportu pszenicy z 

■ EWG -wobec dobrych ostatecznie jej 
zbiorów na rynku zbóż i pasz 
obserwuje. Się utrzymujące się osłą- 
bienie cen, choć są one nadal wyż
sze ,-niż w, odpowiednim okresie ub. 
roku. ’ '
• Zróżnicowane zazwyczaj' zmia

ny cen ■ innych artykułów żywnościo
wych ; • W 'pierwszym-,tygodniu/ disto- 
pada wyrażały, się w jednolitej zwyż
ce notowań.

■ Wzrost- cen' kawy na giełdzie lon
dyńskiej w'stosunku do poprzednie
go ■ tygodni® wiąże.- się z .wynikami 
nadzwyczajnej sesji eksporterów ka
wy (tżw. grupy Bogota). Po sesji, .tej 
Meksyk, Salvador. oraz - Gwatemala 
ogłosiły, że wstrzymują czasowo eks
port. .kawy,; a na rynku pojawiły się 
-znów -zakupy -realizowane na zlece
nie .eksporterów -w- celu -pod,trzyma-, 
nią / poziomu jej' cen (ocenia się, że 
grupą Bogota dysponuje na ten - cel 
funduszem w wysokości 40.0 min do
larów).

Wzrost cen. ziarna kakao w sto
sunku do poprzedniego tygodnia 
wiąże się, z wyraźnym ograniczeniem 
dostaw z Wybrzeża Kości' Słoniowej, 
które jest obecnie największym na 
świecie; eksporterem tej używki. 
Ograniczenie-to zaś wynika'ze zniż
ki cen, które utrzymują się na po
ziomie ^znacznie niższym niż przed 
rokiem (por. tabelą 2). .

Za główną przyczynę dalszego 
wzrostu cen cukru- uważa się.-oceny, 
zgodnie z którymi obserwowana od 
pewnego już czasu wyraźna tenden
cja, zwyżkowa, jego cen utrzyma się 
również w roku przyszłym.

Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego, nie uległy poważniejszym 
zmianom w stosunku do poprzednie
go tygodnia.
• Zróżnicowane były zmiany cen 

metali nieżelaznych. Ceny miedzi nie- 
znacznie wzrosły .w stosunku do po
przedniego -tygodnia, choć kształtu-

Tabela 4

8 8
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ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy/busz. 395,8 381,5 418,0 354,5 ' 111J7
kukurydza 241,3 236,0 273,0 223,5 • 108,0
jęczmień dol./tona 112,7 112,5 76,3
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f-szt./tona 1853,5 1802,5 1840,5 1467,0 ■ 126,3.
kakao ' 1532,0 1506,0 1611,0 2110,0 72,6-
cukier centy/lb 13,1 12,8 111,6 8,4 . 156,6
WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna- centy/lb 68,8 69,0 68,8 71.0 -96,3 '
Wełna psnsy/kg 286,0 - 287,0 286,0 267,0 107,1'

' skóry ciężkie 
(krowie) - ■ centy/lb’ 58,0- ‘""57,0 70,0 60,0 9’6;6i
METALE 
złom stali doL/tona 92,5 86,8 87.8 81,2 -113,9
miedz elektr. 
(wire bars) f.sztJtona 965.0 955,0 1018.0 752,0 128,3-
cyna 7660,0 7745,0 7640,0 7800,0 98,2;
cynk 335,0 320,0 353,0 357,5 93,7

' ołów . . 568,5. . 595,5 652,0 404,0 -140,-7
INNE -
kauczuk pensy/kg 65,5 64,0 63,0 64,5

Miejsce notowania: Chicago —■ pszenica,-, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg- — Jęfcz^ 
mień, owies; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpdolr—. bar 
wełna; Londyn— kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, 
kauczuk, rzepak. ; ■
Jednostki przeliczeniowe: 1- buszel pszenicy >= 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy ■= 25,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg

ją się nadal na poziomie niższym 
niż przed miesiącem. Przewiduje -się 
jednak, że zapasy miedzi w składach 
giełdy londyńskiej wzrosną; po raz 
pierwszy od grudnia ub. roku, co 
wpłynąć może na osłabienie jej cen. 
Podobnie przedstawia się .sytuacja 
w zakresie cyny, gdzie obserwuje się 
wyraźne, złagodzenie niedoboru dio- 
staw,w krótkich terminach. '.

Zniżką cen ołowiu, które w br. 
wzrosły silniej niż ceny innych me
tali nieżelaznych (por. tabelą 4) wią
zała się z. rosnącym przekonaniem, 
że ich. poziom nie ma uzasadnienia 
w rzeczywistej -relacji między podażą, 
i popytem,. W związku z tym, zakupy 
spekulacyjne skierowały się na cynk. 

którego ceny wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia.

Jeśli jednak uwzględnić,, że da 
rynku cynku od pewnego'już cżaśu 
utrzymuje się nadwyżka podaży nad 
popytem, a jego ceny podtrzymywane 
śą przez politykę ograniczania .pr.ó- 
dukęji, oraz że ich dalsze kształtów 
wanie' się jest bardzo silnie uzależ
nione od rozwoju koniunktury 'go
spodarczej, to wzrost ten ma jed
nak — jak się wydaje — przejścio
wy charakter.

W związku z tym, a także ze zna
czeniem, jakie ma rozwój koniunktu
ry gospodarczej dla całego rozwoju 
sytuacji na rynkach surowcowych, 
•wanto odnotować także wyniki-ostat

nie j. prognozy-opracowana przez Se
kretariat .'OECD. ' W prognozie tej 
przewiduję śię, że produkt narodowy 
brutto.''w-24 krajach- zrzeszonych w 
fej , orgąnizaęj-i .' wzfcśnie. w roku 
przyszłymi tylko ó 1,5 proc., -podczas 
gdy; W'br; '..■wzrosnąć- ma • O', 3 proc. 
Główną pteyczyną obniżenia przewi
dywanego tempa .wzrostu gospodar- 
ćsiegó, j'eśt...oce’na, że' w ■ roku-' przy
szłym.' gosjjodarka US-A wejdzie . w 
fazę fećebji. (Udział'Stanów Zjedno- 
dzonych w: produkcie narodowym 
bftiitó krajów-zrzeszonych w OECD 
ocenia', się bowiem na- ok. 38 proc.): 
Według' óc'eny. Sekretariatu ■ OECD 

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY

e — e&ąport; i — import; s — saldo;
Tabela 5

Wrzesień 
1979

Sierpień 
1979

Lipiec
1979

Wrzesień
1978

USA e 15,832 15,821 15,669 13.4
. W .irild dblr ł 18,666 18,177 16,777 15.1

—2,834 —2,357 —1.108 —1.7
RFN , . e -25,2 24.7 26.5 24.8
W . mld rnk i 23,3 23.7 25.9 20.1

S +1,9 +1,0 +0.6 +4,7
■Wż Brytania e 3,6 3,6 3,6 3.1
w mid- f. szt. ■ i 3,7 3,7 3,3 3.3

' ■.s —0,1 —0,1 0,0 —0.2
Francjd. e 38,520 36,329 36.919 30.881

- w mld..£r-. fr. - ■ i 40,307 39,496 37.883 29.578
s - —.1,787 —3,167 —0,964 +1,303

Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień
•• 1979 1979 1979 1978

; Włochy. e' " ' '5032 4390 5234 3207
w/rpld -lirów. i 4449 4776 5219 2863

S- +533 —386 —la —344
;.:Hęlandla-.\. -e. 10,160 - 9,981 10.832 8,227
•W'. mid<guld. i - 11,403 10,532 11,203 9.094

S- ... -^1,243 —0,551 —0,321 —0.867

. Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1979 1979 1978

'/japonia' e'-. ' ' 8,510 8,133 7.810 7.954
J;W'mld 'dół. ‘ i 7,400 8,080 7,300 5.019

ś +1,110 +0,053 +0,510 +2.935
.Belgia \ ) e 137,0 145,4 129,9 123,6
•W mld fr. i 140,8 156,5 138.7 131.0 ;

—3,2 —11,1 —8,8 —7.4

produkt narodowy brutto USA ob
niży się w reku przyszłym o 1 proc., 
podczas gdy w br., przewiduje się, 
że wzrośnie o 2 proc. Ocenia się, że 
w roku 1980 r. również w innych 
głównych krajach nastąpi osłabie
nie tempa wzrostu gospodarczego. 
Wzrost produktu narodowego brutto 
wynieść ma: w Japonii 5,5 proc, (wo
bec 6 proc, przewidywanych w br.), 
w RFN odpowiednio 2,3 proc, wobec 
4 proc., we Francji — 2,1 proc, wo
bec 2,5 proc., we Włoszech — 2 proc, 
wobec 4 proc., w Wielkiej Brytanii 
—. spadek 0,7 proc, wobec wzrostu 
0,5 proc.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
POLSKA CHŁODNIA W CSRS
Polskie załogi budują • • Brnie - jedng 

z największych chłodni w Encopie. Jest 
ona drugą z kolei chłodnią Okładową bu
dowaną przez Polskę w Cdechosłowacji 
„pod klucz”. Pierwszą .o wartości, pomad 
9 min rubli zbudowano w ciągu zaledwie 
13 miesięcy i przekazano dó utyłlku w 
zeszłym roku w Daszioach koto Pardubic. 
Nowy obiekt będzie dostarczał rocznie 
ok. 3 tys. ton mrożonek. (PAI)

CIEŃSZY OD WŁOSA
Półautomat do spawania drutu, który 

jest pięć razy cieńszy od włosa, skon
struowali uczeni radzieccy. Ledwie do- 
strzegalna metaliczna nić łączona jest 
ż powierzchnią danego elementu wląźką 
elektroniczną. Operator posługujący się 
mikroskopem kieruje ten element, .pod 
miniaturową wolframową elektrodę, a 
specjalne radioelektroniczne urządzenie 
kontroluje jakość spawania. (Interpress)

ŚWIETLNE INFOSTRADY

Poczta brytyjska przygotowuje się do 
wprowadzenia międzymiastowych magi
stral telekomunikacyjnych, W - których 
sygnały — w postaci świetlnej -r będą 
przekazywane światłowodami. Światłowo
dy te będą przystosowane do transmisji 
danych w tempie 8, 34 i 140 min bitów 
na sekundę. (PAP)

LASEROWY TELEFON
Pierwszą .linię teiefoniiezną wykorzy

stującą laser zbudowano w Walt Disney 
World, w mieście Orlando w stanie Flo
ryda w USA. Zamiast kabla z miedzi za- 
stosowano spepjalne włókna świetlne, po 
których proekazywany jest promień la
serowy. Pójeniinoić liiiU jest'-wielokrot
nie większą od dotychczasowych. Lase
rowy kabel o grubości kilkunastu mili
metrów zapewnia. jednoczesne prowa
dzenie 3300 rozmów' telefonicznych. Dla 
zapewnienia . podobnej przepustowości 
kabel z miedzi musiałby być 10-krotnie 
grubszy. ,(PA1>

JOJOBA
Płynnym złotem nazwał jeden z na

ukowców niezwykły olej otrzymywany 
z nasion pustynnego /krzewu o "nazwie 
jojóba. Przemysł samochodowy i tekstyl
ny mogą ów, olej >, wykorzystywać jako 
nowy smar- Znaczna odporność na utle
nianie, zwane popularnie jełczeniem, de
cyduje. Łż; olej, jojohy stanie się. szcze
gólnie cenny w produkcji wielu kosme
tyków; W wyniku uwodornienia oleju 
jojohy otrzymuje się krystaliczny pro
dukt o. szerokich właściwościach , prze
twórczych, począwszy ód wosków do 
czyszczenia samochodów, do jasno palą
cych się świeć. Można z tego oleju 
otrzymywać lakiery, farbę drukarską, a 
nawet syntetyczny kauczuk ifd., itd.

(Interpress) 

FRANCUSKI PLAN WĘGLOWY

Rząd francuski zamierza przed- 
staiwić w niedługim czasie plan-: roz
woju krajowego przemysłu węglo
wego.

Plan ten obejmuje trzy dziedzi
ny: wydobycie węgla w kraju (bę
dzie ono nadal spadać z 21 miń ton 
obecnie do około 15 min ton w 
1985 r., ponieważ kopalnie są, małp 
rentownfe); poszukiwanie możli-. 
wości zaopatrzenia za granicą przy 
udziale w -wydobyciu węgla; roz
wój. badań naukowych w dziedzinie 
gazyfikacji, węgla. Budżet państwa 
na rok 1980 przewiduje wyasygno
wanie prawie 4 mld franków dla 
państwowego przedsiębiorstwa wy
dobycia węgla — Charbonnages de 
France (CDF), co ma mu pozwolić 
na przeprowadzenie niezbędnych 
zmian strukturalnych.

Poszukiwanie źródeł zaopatrzenia 
za granicą jest głównym elemen

tem nowego planu; w tym celu zo
stała utworzona filia Charbonnages 

1 de. France International (CDFI), 
która zaczyna realizować politykę 
wypróbowaną już przez spółki naf
towe, a mianowicie podejiińije 
wspólne inwestycje za granięą. z 
miejscowymi przedsiębiorstwami,

CDFI zamierza Stać się między
narodowym producentem węgla w 
celu zaopatrzenia nie tylko Fran
cji, ale także zdobycia pozycji pa 
rynku światowym, zarówno jako 
pośrednik w sprzedaży węgla, .jak 
też dostawca francuskiej technolo
gii wydobywczej. Pewne projekty 
w tej dziedzinie są już realizowa
ne: udział w kopalni węgla wtaz.ze 
spółką amerykańską w Wirginii ; ty 

, USA — 500 tys. ton rocznego.,wy
dobycia czy w spółce australijskiej 
— ponad 400 tys. ton. Badanej, tsą 
analogiczne możliwości w .Kaiia- 
dzie, Brazylii i w Chinach.

Plan rządu francuskiego- przewi
duje wreszcie podjęcie przez CDF 
wspólnych wysiłków wraz z pized- 

eięjńorsEwem = Gaz'- • da France i 
Francuskim ' Instyfdte-m ' Naftowym 
w' eeju'Jopracawania -nowej, bar-- 
dziej 'tyydajńej:.' metody- gazyfikacji 
węgla. - Realizacja' planu -ma dopro- 
wądEićJ do..zmniejszenia zależności 
Francjiodt, importu r-opy naftowej.

(em)

PROJEKT „SUWERENNEGO 
STOWARZYSZENIA"

QUEBECU Z RESZTĄ KRAJU

. Premier kanądyjskięj,. prowincji 
GJuębee, ' Hene Levesque, . pi-zedsia- 
wił liczący;.U8. śtrpn projekt Białej 
Księgi,'ńawierają^ przy
szłego uętróju .poljty.ćznego 'Quebe- 
cu 1 ję^potyiąpąń- z .resztą Kana- 
dy..

■ IhojtóćifpsżetóduiĄ .. że stosunki 
Quebecu; z pozostałymi -prowincjami 
lęajr^yjślitmj' opierać , się .będą na 
zasadne. ’'. ^uwęreąń^o stowarzy- 
szenią”..-'Na terenie:prowincji moc 
obowiązującą będą' 'ntiely "wyłącz
nie. prawi' uchWalGne przez Zgró- 

maidaenie. Narodowe Quebecu. Usta
wy uchwalone przez parlament fe- 
deralny w Ottawie pozostaną w 
mocy,' jeśli nie zostaną uchylone, 
zmodyfikowane lub zastąpione przez 
parlament prowincjonalny. Będą 
mogły być pobierane jedynie podat
ki uchwalone przez parlament pro
wincjonalny. Quebec będzie mógł, 
jeśli , uzna to za stosowne, wypo
wiedzieć układy międzynarodowe 
podpisane przez Kanadę.

' W -ramach proponowanego „suwe
rennego stowarzyszenia” przewidu
je się..nieskrępowaną cyrkulację to
warów i kapitałów, a taliźe utrzy
manie dolóra kanadyjskiego jako 
wspólnej waluty.

Projekt zakłada, że potytywmy 
wynik referendum, w którym oby
watele Quebecu będą mogli usto
sunkować się do tych propozycji, 
^poważni rząd prowincji do rozpo
częcia negocjacji na temat nowego 
statusu Quebecu. (em)
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„Piękno przyrody też się samo nie sprzedaje” Fot. S. ZUBCZEWSKI

JAK 
IMPORTOWAĆ

W tym samym momencie, gdy 
ostatni pasażer opuścił DC-9 
Austriackich Linii Lotniczych 
trzech dżentelmenów w nie
skazitelnie czystych żółtych 
kombinezonach wbiegło z od
kurzaczami na pokład samo
lotu. Chwilę wcześniej paru 
innych zabrało się żwawo do 
rozładunku bagaży. W kwa
drans po lądowaniu goście 
portu lotniczego Wien-Schwe- 
chat z walizkami w rękach 
przechodzili przez zielony ko
rytarz celny.

WYTRWAĆ 
WŚRÓD 
MOCNIEJSZYCH
ANDRZEJ LUBOWSKI Korespondencja własna z Austrii

TEN właśnie obrazek, drobny 
przykład sprawności organizacyj
nej i porządku staje mi przed 

oczami, gdy pada pytanie. o' źródła 
austriackich osiągnięć gospodar
czych. Choć oczywiście sam tylko ład 
nie zastąpi rozsądnych koncepcji 
rozwoju.

Były kanclerz RFN, Ludwig Er
hard, uważany za ’ współtwórcę za- 
choidnioniemieckich sukcesów eko
nomicznych, powiedział kiedyś, że 
prawdziwy cud gospodarczy wyda
rzył się w Austrii. Cud nie cud, 
faktem pozostaje, że w trudhych-da' :̂ 
tach siedemdziesiątych kraj ten ra
dził sobie lepiej, niż większość in
nych rozwiniętych państw kapitali
stycznych. W okresie 1971—1978 au
striacki produkt ' narodowy " brutto 
wzrósł o 35 proc., podczas gdy u .naj
większych sąsiadów, a . zarazem 
głównych partnerów handlowych — 
RFN i Włoch — o 23 proc. Świa
dectwem stanu zdrowia gospodarki 
Austrii jest pozycja jej waluty. W 
1970 roku za dolara trzeba było pła
cić 26 szylingów, dziś wystarczy 13. 
Tylko dwie inne waluty: frank 
szwajcarski i marka zachodnionie- 
miecka umocniły się jeszcze bardziej 
w stosunku do amerykańskiego do
lara.

Szyling nie byłby, rzecz jasna, tak 
krzepki, gdyby władze popuściły 
cugle inflacji. Wśród krajów o naj
niższym tempie wzrostu cen Austria 
plasowała się przez ostatnich parę 
lat na trzecim miejscu, po Szwaj
carii i RFN. Jeśli zaś wierzyć naj
nowszym statystykom zamiesziczo- 
nym w zachodnioniemieckim tygod
niku „Die Zeit” w .raku bieżącym 
stopa inflacji jest w Austrii' niższa 
niż w jakimkolwiek innym: kraju 
Zachodu i wynosi 3,3 wobec 4,9 w . 
Szwajcarii, 5,3 w RFN, 10,8 we Fran
cji, 11,8 w USA; 14,6 we Włoszech 
czy 15,8 w W. Brytanii. Również 'pro
blem zatrudnienia nie spędza niko
mu w Wiedniu snu z powiek, skoro 
wskaźnik bezrobocia wynosi niespeł
na 2 proc. Niższym pochwalić się 
mogą ty lik o Szwajcarzy.

Kilkakrotnie zmieniano w tym ro
ku prognozy gospodarcze, korygując 
w górę stopę wzrostu GNP: wcze
sną wiosną z 3 na 3.5, latem na 4,5, 
zaś jesienią — na 5 proc. Nikt tu 
jednak nie stawia , pomników wskaź
nikom wzrostu, z większą dumą mó
wi się o rozwoju harmonijnym, 
zrównoważonym, o nieznacznie tylko 
rosnących cenach, o „spokoju społe
cznym”, który zdaniem Austriaków 
jest jednym z ważnych, źródeł po
myślnych rezultatów ekonomicznych 
tego kraju; strajki zdarzają się tu 
znacznie rzadziej niż w większości 
innych państw kapitalistycznych.

Prognozy na rok przyszły przewi
dują pewne zwolnienie tempa roz
woju i wzrost cen. Jak jednak wy
nika z przedłożonego w październi
ku przez ministra finansów H. An- 
droscha projektu budżetu, rząd, go
dząc się na wolniejszy rozwój goto
wy jest użyć wszelkich środków, aby 
nie dopuścić do utraty obecnej sta
bilizacji, przeciwstawić się tenden
cjom inflacyjnym, przy utrzymaniu 
w y s ok i ego z a trudni en ia.

Jeśli w Wiedniu prognozy trzeba 
tak często korygować, to nie dlate
go, że tak kiepsko je sporządzono. 
Rzecz w tym, że w przypadku kraju 
takiego jak Austria wszelkie prze
widywania komplikuje wielka zależ
ność od czynników zewnętrznych. 
Stosunkowo skromne rozmiary ryn-

. ku wewnętrznego nadają-' szczególną 
rolę wymianie z zagranicą. Udział 
eksportu w produkcie narodowym 
brutto wyniósł . w ubiegłym roku 
21 proc.-, a importu — 27,5 pr oc, Te
goroczne, silniejsze niż. „oczekiwano 
ożywienie . gospodarki;' austriackiej 
wiązało się w dużym,, jeśli, nje w 
decydującym stopniu, ze wzmożonym 
popytem zagranicznym.; Eksport w 
pierwszym półroczu wzrósł o 14 
proc, (w roku .-1978 o. 8^8 .jproc,), zaś 
import — o;12pńócy^ 
spadł o 1,6 proc.).

' Jeśli przyjimęć, się llfierumkom han
dlu austriackiego, to akaże się, że 
dwie trzecie eksportu trafia do kra
jów EWG i EFTA. Przystąpienie 
Austrii do EFTA, a następnie poro
zumienie między EWG i EFTA otwo
rzyło miejscowym producentom bez
cłową furtkę do ogromnego, liczą
cego 300 min konsumentów rynku 
towarów przemysłowych. Szybka 
i skuteczna adaptacja,, jeszcze w dru
giej połowie lat sześćdziesiątych, do 
nowych warunków umożliwiła eks
pansję eksportową, spora część zy
sków pochodzących z tej ekspansji 
powędrowała na modernizację ma
jątku produkcyjnego, -i -dziś Austria
cy w wielu dziedzinach z powodze
niem konkurują z najlepszymi.

Ubolewają, że w powszechnej 
świadomości cudzoziemców bogate 
tradycje .inżynierskie pozostają . w 
cieniu Straussa i Mozarta. Aby zmie
niać ten wizerunek, Federalha Izba 
Gospodarcza serwuje swym gościom 
film. naszpikowany informacjami o 
tym,'że wynalazcą śruby okrętowej 
był Austriak, Josef Ressel, turbiny 
—; jego rodak Viiktor Kapłan, że 
Mathias Zdarsky skonstruował sta
lowe wiązania narciarskie, że Her
bert Honel z Grazu, pokazał światu- 
nową metodę produkcji lakierów, że 
wreszcie w Austrii wynaleziono w 
1952 roku, stosowaną dziś w poło
wie światowego hutnictwa nowocze
sną metodę wytopu stali zwaną LD, 
bo zastosowano’ ją po raz pierwszy 
w hutach Liinzu i Donawitz, należą
cych dziś do koncernu Voest-Aflpine.

Voest-Alpine to gigant, nie tylko 
jak na warunki austriackie, gdzie 
przeważają firmy małe i średnie. Za
kłady w dziewięciu miastach, po
cząwszy od kopalni. rudy żelaza, po
przez- koksownie, huty, fabryki-ma
szyn; 80 tysięcy zatrudnionych, ubie
głoroczne obroty rzędu .47 mld- szy
lingów,, ponad' 4' min ton wyprodu
kowanej stali; niemal 3 min ton wy
dobytej rudy. Krótko mówiąc,- hi
storia nietypowa. Ale jest coś; co 
czyni z Voest-Alpine zarazem typo
wego przedstawiciela przemysłu au
striackiego. Tym czymś' jest - silna 
orientacja eksportowa.. Dwie trzecie 
produkcji trafia bowiem na - rynki 
obce. Notabene 2,2-2,5 mld szylin
gów rocznie wynoszą ostatnio obro
ty z Polską. W maju for. Voest-Al
pine otworzył nawet swe przedsta
wicielstwo w Warszawie.

Spora część europejskiego przemy
słu motoryzacyjnego od Audi, do Za- 
stavy zamawia u nich blachy, u nas 
już 15 lat temu uczestniczyli w bu
dowie puławskich „Azotów1.’, sprze
dają licencje na budowę.maszyn gór
niczych, 2 lata temu kupili 80 proc, 
udziału w kopalni węgla w USA 
daje to pewne wyobrażenie o -skal: 
i charakterze .interesów, którym 
przyświeca-dewiza.-równie prosta co 
trudna w realizacji: wysoka i rosną
ca stale jakość (700 osób pracuje w

dwóch centrach naukowo-badaw
czych), elastyczność, punktualność w 
dostawach. To właśnie, w połączeniu 
z rozmaitością sfer działania, pozwo
liło Voest-Alpine w miarę bezbole
śnie przechodzić przez kryzys, jakie
go doświadczył zachodnioeuropejski 
przemysł stalowy.

Niedaleko Linzu, gdzie mieszczą 
się .główne zakłady Voest-AIpiine, le
ży miasto Steyr.. Tu mają swą sie- 

włądze innęgp. austriackiego-.- 
i potentata,-tym razem koncerniu pry--. 
Swatoego (przemysł stalowy jest zna- 
cjonalizowany) Steyr-Daimlęr-Puch.- 
Steyr ■ produkuje ciężkie maszyny 
i ciągniki, które zasłużyły się m. in. 
przy budowie huty „Katowice”, sa
mochody ciężarowe, motocykle, mo
torowery (największy na świecie 
eksporter tych pojazdów), silniki, 
sprzęt dla. rolnictwa a także śztuce- 
ry i - czołgi. Kiedyś, dawno już, wy
twarzał w kooperacji z Fiatem małe 
samochody osobowe, na których jeź
dził w rajdach nasz mistrz Zasada. 
Dziś gustuje w wozach cięższych. 
Ostatnio rozpoczął wspólnie z Mer-’ 
cedesem produkcję samochodów, .tę-' 
renowych. Trudny to rynek, zadomo
wili się już na nim Amerykanie -Z ■ 
„Jeepem”, Brytyjczycy z „Land Ro- 
verem”, Japończycy,' niedawno do
szła. radziecka „Niwa”. Steyr wpako
wał w to przedsięwzięcie ciężkie pie
niądze, nie zraża się tym, że General 
Motors dostał zgodę na budowę w 
Wiedniu fabryki silników samocho
dowych, wierzy, że interes wypali. 
Wiele zależeć będzie od tego, czy 
na nowe dziecko austriacko-zachod- 
nioniemieckiej motoryzacji przychyl
nym okiem spojrzą armie. Wojskowe 
zamówienia pozwoliłyby rozkręcić 
produkc ję na dużą skalę.

Steyr-Daimler-Puch, jak więk
szość tutejszych firm, zwłaszcza du
żych, -żyje z eksportu. 65 proc.' pro
dukcji wędruje za granicę. Ekspan
sji handlowej służy szeroko rozwi
nięta kooperacja z wieloma krajami, 
nie tylko europejskimi. Do najważ
niejszych w ostatnich latach porozu
mień kooperacyjnych należy umowa 
z naszym „Polmotem”, przewidująca 
w pierwszej fazie dostawy do Polski 
ciężarówek Steyra oraz licencji na 
budowę 12-cylindrowego silnika wy
sokoprężnego, co spłacać będziemy 
wyrobami naszego przemysłu (do 
współpracy polsko-austriackiej po
wrócimy w odrębnym materiale).

Przykładem ofensywnego działania 
na' najtrudniejszych rynkach . może 
być stworzenie filii Steyr-Daimler- 
-Pucha w Stanach Zjednoczonych, 
zajmującej się sprzedażą motorowe
rów i rowerów. W zeszłym roku w 
40 stanach USA działało ponad 2 ty
siące agentów tego koncernu.

Firmą o wiele mniejszą, ale zara
zem bardziej dla tego kraju typową 
są zakłady Andritz w Grazu. Tu obo
wiązuje zazwyczaj „krawiectwo na 
miarę”, dominuje produkcja jednost
kowa, na specjalne zamówienie 
klienta; Największy system urządzeń 
irygacyjnych w Afryce, maszyny pa- 

■ pierniczę, między innymi dla naszego 
Włocławka, turbiny dla hydroelek
trowni na Neretwie w Jugosławii, 
urządzenia odwadniające dla USA, 
Japonii, Australii i Nowej Zelandii, 
wyposażenie fabryki włókienniczej 
w Algierii, suwnice dla Związku Ra
dzieckiego — to drobny fragment re
pertuaru grupy Andritz, która ma 
dziś swe filie w USA, RFN, Bra

zylii, Hiszpanii, Francji i Zjednoczo
nych Emiratach Arabskich.

W zeszłym roku 80 proc, produk
cji wyeksportowano (Około 20 proc, 
zamówień pochodziło z krajów 
RWPG), w bieżącym roku wskaźnik 
ten będzie jeszcze wyższy.

3—5 proc, obrotów Andritz prze
znacza na badania i rozwój nowych 
technologii. Ostatnio nadzieją i ocz
kiem w głowie kierownictwa firmy 

. jest system;urządzeń dla. odzysku 
;. materiałów, wtórnych z usypisk 

śmieci wielkich miast. W Grazu 
- twierdzą,- że Wiedeń, Belgrad i Za

grzeb złożyły zamówienia na te urzą
dzenia, i że wstępne rozmowy pro
wadzone są z magistratem Warsza
wy.

Już kilkanaście lat temu Andritz 
podjął produkcję systemów chłodze
nia dla elektrowni atomowych. Wy
posażył w takie urządzenia pierwszą 
siłownię jądrową w Argentynie, 
ostatnio także w RFN. We własnym 
kraju musi się obejść dostawami dla 
elektrowni konwencjonalnych.

Negatywny wynik ogólnonarodo- 
■ wego plebiscytu w sprawie elektrow

ni w Zwetendorf zastopował plany 
rozwoju austriackiej energetyki ją
drowej. Program na najbliższe 10 lat 
nie przewiduje budowy takiego 
obiektu.

Jako kraj poprzecinany gęsto gór
skimi rzekami, Austria korzysta w 
dużym stopniu z hydroenengii. Jed
nakże zimą, gdy poziom wód opada, 
kraj zmuszony jest importować ener
gię. W roku 1977 kupił za granicą 
2409 min, a wyeksportował 6350 min 
kilowatogodzin.

Dziś struktura zużycia nośników 
energetycznych przedstawia się na
stępująco: 50 proc, przypada na ropę 
naftową i jej pochodne, 20 proc, na 
gaz ziemny, 18 proc, na węgiel, a 
12 proc, na hydroenergię. Planuje 
się, aby w najbliższej przyszłości 
zmniejszać stopniowo udział ropy w 
zaspokajaniu energetycznych potrzeb 
kraju. Nie otwiera się wprawdzie 
kiedyś zamykanych kopalni węgla, 
ale w pobliżu granicy ti Węgrami 
buduje się nowe.

W 1977 roku wzrostowi produkcji 
przemysłowej o 3,8 proc., a także 
znacznemu zwiększeniu ilości samo
chodów osobowych (jest ich w Au
strii ponad 2 miliony), towarzyszył 
spadek importo ropy naftowej o 6,9 
proc, (do 6,8 min ton), choć zmniej
szyło się równocześnie o 7,5 proc, 
własne wydobycie ropy (do 1,8 min 
ton). Głośne kontakty kanclerza 
Bruno Kreis!ky’ego z Jaserem Ara
fatom. realistyczny stosunek do kwe
stii palestyńskiej, wcześniejsze me
diacje w sprawie konfliktu blisko
wschodniego — wszystko to pozwala 
Austriakom liczyć na „ulgowe” po
traktowanie, gdyby miało się kiedyś 
powtórzyć naftowe embargo. Nikt 
i nic nie chroni ich jednak przed 
podwyżkami cen ropy, starają się ją 
zatem oszczędzać. Rachunek za im
port rośnie, a to godzić może w zdo
bycze gospodarczej stabilizacji.

Mimo niewątpliwych sukcesów 
eksportowych Austria kupuje za 
granicą więcej niż sprzedaje. Deficyt 
bilansu handlowego tradycyjnie ła
godzą wpływy z turystyki. W ubieg
łym roku obcy turyści zostawili 61 
mld szylingów, co odpowiadało 35 
proc, wartości eksportu. Ale jak wia- 
dcmio, piękno prtzyrody też samo się 
nie sprzedaje.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

mianie poszukiwanej produkcji na 
rynek czy eksport. Pozostała grupa 
przedsiębiorstw uważa, że sytuacja, 
gdy określone decyzje podejmuje i 
odpowiada za nie jednostka’ nadrzęd
na a przedsiębiorstwo pełni funkcje 
wykonawcze, jest dla nich stanem 
zadowalającym.

W dalszym ciągu spotkać można 
— na szczęście coraz rzadziej — sy
tuacje dewastacji maszyn i urządzeń 
z importu, które czekają na dokoń
czenie obiektu na „wolnym powie
trzu”. Ścisłe „paragrafowanie” nie 
sprzyja racjonalnemu podejmowa
niu decyzji, optymalizacji importu 
na szczeblu przedsiębiorstwa, które 
posiada pełną i aktualną informację 
co i w jakich ilościach jest mu naj
bardziej potrzebne. Zamówienia z 
wyprzedzeniem są coraz częściej o- 
barczone niepewnością co db przy
działu śro.dków, natomiast wtedy, 
gdy są środki brakuje niekiedy cza
su na dłuższe pertraktacje, w wa
runkach, gdy maszyna czy urzą
dzenie potrzebne jest od razu.

Znacznie gorzej, gdy brakuje częś
ci zamiennych, wyposażenia w niez- 
będne akcesoria, co powoduje obni
żenie sprawności działania maszyn a 
nawet wyłączenie z eksploatacji. Do
chodzi do sytuacji, że brak części za
miennych i drobnych detali powodu
je nie realizowanie wysoce opłacal
nego eksportu. Oto np. Fabryka Dy
wanów w Kowarach (woj. jelenio
górskie) nie wykonała w I półroczu 
br. planu eksportu na II obszar płat
niczy z powodu niedostarczenia częś
ci zamiennych do pracujących urzą
dzeń, mimo usilnych starań ze strony 
kierownictwa zakładu. Brakowało 
tylko kilkunastu tysięcy złotych de
wizowych, ale straty były znacznie 
poważniejsze. W około 20 proc, 
przedsiębiorstw .okazywało się, że 
wyłączanie z działania całych urzą
dzeń 1 pojedyńczych maszyn nastę
puje również z powodu braku przy
słowiowej uszczelki i śrubki. Dzieje 
się to nagminnie w przedsiębiors
twach, które posiadają poważne środ
ki dewizowe na import gotowych o- 
biektów, kompletnych maszyn, lecz 
nie mogą ich wydać na przedstawio
ny wyżej cel. Na szczęście odosobnio
ne są przykłady, gdy z nowych, im- 
portowanych maszyn uzupełnia, się 
brakujące części już pracującjun lub 
gdy z 3—4 maszyn częściowo nies
prawnych kompletuje się 2 spraw
ne. Przykłady stosowania niespraw
dzonego krajowego substytutu w 
miejsce brakującego detalu również 
nie zawsze napawają otuchą. Obok 
wielu pozytywnych • doświadczeń, 
częste są przypadki dewastacji ma
szyny lub jej walorów techniczno- 
-użytkowych, co odbija się na jakoś
ci produkowanych towarów.

Inwestycje — ale jakie?

Możliwość finansowania inwesty
cji poprzez zaciąganie kredytu dewi
zowego w ramach tzw. produkcji 
szybkorentującej się znana jest w 
naszej praktyce gospodarczej dość 
powszechnie. Badania potwierdziły 
jednak przypuszczenie, że istnieje 
pewna dysproporcja między teorią 
oraz praktyką ich wykorzystania. 
Niecałe 5 proc przedsiębiorstw sko
rzystało z tej formy zwiększenia pro
dukcji i eksportu, a jedynie w wy
branych branżach wskaźnik ten sięg
nął 10 proc. Natomiast około 90 proc, 
przedsiębiorstw uważa tę możliwość 
zwiększenia produkcji za bardziej 
formalną, ryzykowną i dość sforma
lizowaną. A oto argumenty stawiane 
przez przedstawicieli przemysłu.

Po pierwsze, czas zwrotu kredytu 
dewizowego na dzień dzisiejszy wy- 
daje się być barierą dość trudną 
do przeskoczenia. Wprowadzenie no
wego wyrobu do produkcji poprze
dza dość czasochłonny cykl inwesty
cyjny. Sporo czasu zabiera także za
twierdzenie obowiązujących norm 
produkcji, umieszczenie wyrobu w 
ofercie eksportowej i dotarcie cen
trali handlu zagranicznego do poten
cjalnego odbiorcy zagranicznego. Z 
reguły trwa to 1—2 lat, a jedynie w 
wyjątkowych przypadkach kilka czy 
kilkanaście miesięcy. Zrozumiałe, że 
okres zwrotu nakładów dewizowych 
jest tak pomyślany, aby był bodźcem 
do szybkiego uruchomienia produk
cji i sprzedaży. Ryzyko, że nie uda 
się „zmieścić” w nałożonych termi
nach, jest czynnikiem hamującym 
podjęcie dobrowolnie tego typu de
cyzji.

Po drugie, jeśli tego typu działania 
są jednak podejmowane, to z reguły 
przedsiębiorstwa wolą „obarczać" ty
mi decyzjami swoje jednostki nad
rzędne, by uchylić się od odpowie
dzialności za ich zakres, a co za tym 
idzie występować jedynie w roli 
realizatora.

W wielu przypadkach rozproszenie 
i rozdrobnienie importu, zakupy ma

szyn czy urządzeń o zbliżonych tech
nologiach, wyrobów o podobnych pa
rametrach lub cechach użytkowych 
w wielu różnych firmach wywołuje 
obok pozytywnych również i ujem
ne konsekwencje;'.. Stwarzanie swois
tej 'konkurencji może sprzyjać pod
noszeniu efektywności zakupów, z 
drugiej strony nadmieirne ich rozpro
szenie pogłębia’trudności w później
szej eksploatacji i konserwacji, usu
waniu awarii. .Według przeprowa
dzonych badań, można śmiało mówić 
o braku koordynacji zakupów, o bra
ku informacji o tym, gdzie pracują 
podobne obiekty itd. Nagminnym 
widokiem są hale produkcyjne, gdzie 
kilkanaście obrabiarek pochodzi z 
kilku różnych firm.

Jeszcze jedna kwestia wiąże się z 
inwestycjami opartymi na imporcie. 
Okazuje się, że ciągle odżywa spra
wa udziału przedstawicieli przemy
słu w zawieraniu transakcji i ich 
formułowaniu. Nie chodzi tylko o 
wyjazdy, ale o szerszy udział przed
siębiorstw w wyborze oferenta, ak
ceptacji parametrów technicznych 
itd. Aż 60. proc, przedsiębiorstw uwa
ża swój udział w zawieraniu kon
traktów za znikomy, z czego około 
30 proc, uważa rolę swoją za for
malną.

Sprzedam — ale za dewizy

Niepokojąca wydaje się praktyka, 
która pojawiła się w ostatnim czasie, 
polegająca na sprzedaży chodliwych 
wyrobów przez niektórych produ
centów krajowych innym odbiorcom 
uspołecznionym w naszym kraju za 
dewizy, W opinii niemal wszystkich 
przedsiębiorstw objętych badaniem 
jest to praktyka bardzo szkodliwa, a 
zarazem skrzętnie ukrywana jest 
przez kupującego. Jeden jest zado
wolony, że określony towar otrzy
mał, drugi, że za sprzedaną produk
cję dostał dewizy. Gorzej, ■ jeśli 
producent występuje z ofertą — 
sprzedam, ale za dewizy. Dotyczy to 
szczególnie niektórych maszyn i u- 
rządzeń. o wysokim poziomie nowo
czesności.

Do grupy budzących kontrowersje 
problemów zaliczyć można także 
praktykę, jaka ma miejsce w prze
myśle lekkim. Chodzi o to, że jesteś
my np. eksporterami ubrań czy 
odzieży, którą wykonujemy z powie- 
rzóihego przez zagranicznego odbior
cę materiału. Materiał ten kupuje 
zagraniczny odbiorca nierzadko rów- 

■nież w naszym kraju, w innym za
kładzie, wskazując odbiorcę — pro
ducenta odzieży. Nie trzeba uzasad
niać, że ta niejako „podwójna sprze
daż” w sumie wychodzi nam na nie
korzyść, z reguły obniża efektyw
ność pozyskania dewiz.

Na podstawie tego sondażu sfor
mułować można kilka wniosków, 
które, rzecz jasna, nie wyczerpują 
zagadnienia racjonalizacji importu:
9 przedsiębiorstwa produkcyjne, a 

wcześniej wszystkie branże i resor
ty należy zobligować do opraco
wania i wdrożenia długofalowych 
programów racjonalizacji importu;
# do niezbędnego minimum ogra

niczyć należy „paragrafowanie” 
środków dewizowych na działalność 
produkcyjną. Rozszerzyć trzeba mo
żliwość ich wewnętrznych przesunięć 
gdy istnieje pilna i uzasadniona po
trzeba tego typu korekt w wydat
kowaniu wcześnie zaplanowanych 
środków;
9 stworzyć możliwość „użyczania” 

środków dewizowych, czasowo wol
nych innym branżom i resortom na 
zasadach wzajemności, na ogólnych 
zasadach kredytowych;
* fundusz środków dewizowych 

na import w szerszym zakresie uza
leżnić od masy eksportu oraz zapew
nić jego stabilność w dłuższym ok
resie. Ograniczyć „przepadanie” 
środków nie wykorzystanych w jed
nym okresie obrachunkowym, dając 
możliwość przeniesienia danej kwo
ty na okres kolejny;
9 w większym stopniu zintegro

wać funkcję sprzedaży i zakupu w 
ramach tej samej centrali handlu 
zagranicznegę.

☆

Jeśli nawet przedstawione wyżej 
kwestie nie dotyczą wszystkich 
przedsiębiorstw, mają jedynie cha
rakter lokalny, branżowy, to i tak 
nie zmienia to faktu, że istnieje po
trzeba doskonalenia polityki racjo
nalizacji importu. Ciągle pokutujące, 
a w niektórych przypadkach umac
niające się, spojrzenie przez pryz
mat województwa, resortu, branży, 
przedsiębiorstwa — szkodzi całej go
spodarce, utrudnia również realizację 
zadań handlu zagranicznego.

FRANCISZEK J. ADAMCZUK
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prasa m im och odom
Ostatni numer „Gospodarki Pla

nowej” przynosi kilka artykułów 
dotyczących generalnych proble
mów planowania. W tym przeglą
dzie chcę zwrócić uwagę na publi
kację prof. Władysława Baki pt. 
„Społeczne mechanizmy racjonali
zacji strategii rozwoju”.

Autor podkreśla na wstępie, że 
problem zwiększania racjonalności 
kierowania, istniejący od początku 
Polski Ludowej, obecnie nabiera 
szczególnego znaczenia.

Wynika to z faktu szybkiego na
rastania potrzeb społecznych, co 
jest spowodowane splotem czynni
ków, przede wszystkim jednak o- 
siągniętym poziomem rozwoju na
szego kraju. Z drugiej jednak stro
ny występuje: tendencja przeciw
stawna — coraz bardziej ograniczo
ny dostęp do czynników wytwór
czych, a więc malejące możliwości 
zwiększania zatrudnienia, zużycia 
surowców lip. Obie te tendencje 
mają charakter obiektywny — sko
jarzyć je można tylko na drodze 
podwyższenia efektywności gospo
darowania, w ten bowiem tylko 
sposób można ■ każdej jednostki 
czynnika wytwórczego osiągnąć 
większy efekt społeczny.

Racjonalność kierowania ma u 
swych podstaw zasadę centralnego 
planowania, ale nie jest to waru
nek wystarczający. Działa tu także 
czynnik subiektywny. Autor stwier
dza bowiem, że racjonalne kiero
wanie zależy od: 1) prawidłowego 
formułowania celów rozwoju spo
łeczno-gospodarczego; 2) właściwego 
dokonania wyboru ekonomicznego 
1 harmonizacji działań gospodar
czych; 3) ukształtowania adekwat
nych do dwóch pierwszych wybo
rów warunków działalności podmio
tów gospodarczych.

Ogromną rolę ma db spełnienia 
w racjonalizacji kierowania nauka, 
rozumiana szeroko, jako zasób wie
dzy, doświadczenia 1 informacji. Je
dnak i tu trzeba dodać pewne za
strzeżenie — mima nauka nie wy
starczy, może bowiem zaistnieć sy
tuacja, gdy mimo posiadanej wie
dzy podejmowano będą decyzje s 
nią niezgodne ze względu tna inte
resy partykularne. Jedynym chyba 
zabezpieczeniem przed takim nie
bezpieczeństwem (a z własnego do
świadczenia wiemy, fe jest to nie
bezpieczeństwo realne), może być 
istnienie sił 1 mechanizmów społe
czno-politycznych przeciwdziałają
cych niebezpieczeństwu partykula
ryzmu 1 arbitralności. A więc — 
można dodać —- sił i mechanizmów 
wykształcających się wraz z rozwo
jem socjalistycznej demokracji.

Omawiając znaczenie planowania 
dla racjonalizacji kierowania roz
wojem społeczno-gospodarczym, au
tor podkreśla żelazną konieczność 
przestrzegania praw rządzących tym 
rozwojem. Musi istnieć więc sko
jarzenie czynnika politycznego z 
czynnikiem naukowym, jako waru
nek poznania i uwzględniania ten
dencji 1 uwarunkowań rozwojo
wych. Przestrzega przy tym przed 
pewnymi trudnościami, jakie może 
powodować brak wyczucia granic, 
które dla swobody wyboru okreś
lają obiektywne warunki ofaz nad
mierna wiara w moc nakazów 1 za
kazów. Stąd znaczenie prawidłowe
go współdziałania decydentów 1 
ekspertów, rozwijającego się w na
szym kraju w latach sfedemdzieslą- 
tych doradztwa naukowego w róż
nych dziedzinach życia społeczno- 
gospodarczego.

Końcowa część publikacji prze
znaczona jest na omówienie kryte
riów wyboru celów społecznych. W 
moim osobistym odczuciu niejasne 
jest kryterium efektywności ekono
micznej poszczególnych celów spo
łecznych, a ściślej mówiąc, jego 
przydatność dla wyboru poszcze
gólnych celów do realizacji. Jak 
sam autor zaznacza, poszczególne 
potrzeby społeczne nie są substytu
cyjne i wobec tego nie można np. 
zrezygnować z takiego celu, jak sta
ła poprawa warunków życia ludzi 
w wlelku poprodukcyjnym dlatego, 
że bardziej efektywne ekonomicz
nie jest np. rozwijanie opieki nad 
dzieckiem. ' Również za autorem 
trzeba zwrócić uwagę na niezwyk
le ważną sprawę społecznego zado
wolenia z przyjętej polityki rozwo
jowej, gdyż ono bardzo często mo
że się zamienić w ogromną siłę 
motywacyjną przekładającą się na 
bardzo konkretne efekty ekonomi
czne.

S.C.

FUTUROLOG NIE MA SZANS
PODOBNO tu i ówdzie zdarza

ją się jakieś kryzysy. Niedaw
no nawet uczeni estetycy z ca

łego świata zjechali się do Krakowa, 
aby obradować przez kilka dni pod 
hasłem: „kryzys estetyki?”, którym 
to wielkim napisem ozdobiono na pe
wien czas czcigodne mury Collegium 
Novum najstarszej polskiej uczelni. 
Jeśli nawet przedstawiciele tej szla
chetnej nauki pięknem się wyłącz
nie zajmującej, takie oto hasło wy
pisali na swoich sztandarach, to wi
docznie coś jest na rzeczy. Wpraw
dzie hasło było ze znakiem zapytania, 
a uniwersyteckie mury przetrzyma
ły już niejeden kryzys z kryzysami 
personalnymi włącznie, więc chyba 
jednak uczeni estetycy nie mieli cał
kowitej pewności badawczej, albo też 
chcieli pryncypialnie dać odpór. Jed
nakowoż nie da się zaprzeczyć, że 
przez kilka dni kryzysologiczne idee 
promieniowały wprost z uniwersy
teckich murów na krakowskie Plan
ty, gdzie — jak wiadomo — prze
chodnie nie zajmują się niczym in
nym, jak beztroskimi . spacerami 
wśród zieleni, omawianiem ostatnich 
sukcesów klubu sportowego „Wisła”, 
niańczeniem niemowląt i tuczeniem 
gołębi.

Nie znaczy to, oczywiście, iżb^m

żywocik gospodarczy

• Warszawski beczkowóz MPO 
nr 4128 TK, który wypróżnia szam
ba, zawartość swą wylewa systema
tycznie w Błoniu do rowu pod zakła
dem mechaniki precyzyjnej „Mera- 
-Btonie”. Smrody owe płyną ulicą 
Harcerską, oblewają, bar „Zawisza” 
i dalej podążają ulicą Grażyny, wpa
dając do rzeki Rokitnicy, Wraź Z któ
rą przepływają przez park Tysiącle
cia, następnie około osiedla miesz- 
kamowego i poprzez szosę Warsza
wa — Poznań do rzeki Utraty. Na 
trasie tej przenikają do okolicznych 
studni. Wszystko dzieje się pod naz
wą: oczyszczanie.
• W lubelskim domu towarowym 

„Centrum” sprzedaż kosztownych 
swetrów z importu wywołała spór

giełda samochodowa
Na giełdzie pojawił się pięcio- 

drzwiowy Renault 5 GTL. Nie do 
sprzedania, co nie przeszkadzało, że
by oglądany był od rury wydechowej 
po wycieraczki. Francuski „maluch” 
ma przysięgłych zwolenników. Sa
mochód tej serii stanowił odpowiedź 
francuskiego przemysłu motoryza
cyjnego na pojawienie się angiel
skiego „Mini”. Wersja rodzinna fran
cuskiej „renówki” przerosła, jak‘ się 
wydaje, rozwiązaniem konstrukcyj
nym nadwozia starszego brata, co 
przyznają sami Anglicy. W Renault 
5 GTL mieszczą się wygodnie 4 oso
by, przy tym jest wystarczająca ilość 
miejsca na bagaż. Wóz jest równie 
łatwy do zaparkowania jak „Mini”, 
stwierdzają ci sami Anglicy, chociaż 
o blisko 30 cm od niego dłuższy. Sa
mochód nie jest drogi jak na ceny 
zachodnie (ponad 6 tys. dolarów, co 
jednak oznacza, że jest dwukrotnie 
droższy niż nasz „maluch” na tych 
samych rynkach, a przy jego walo
rach użytkowych i niskim zużyciu 
paliwa (4 litry z drobnym ułamkiem 
na 100 km przy 90 km na godzinę) 
może być groźnym konkurentem na
wet na najbardziej zatłoczonym ryn
ku. Być może, doczekamy czasów, 
że za naszego zmodernizowanego 
„malucha” będziemy mogli wzboga
cić ofertę rynkową, na przykład o 
„renówki”.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650) z 1979 roku — 
150 tys. aż; z 1978 roku — 134 tys. żł; 
z 1977 roku — 125 tys. ai (został 
sprzedany za 118 tys. zł); z M76 roku 
—107 itye. tzł; 

przytaczając ten kontrowersyjny 
przykład wpływu nauki na świado
mość społeczną, a może i na ,świa
topogląd, pozwolił sobie na jakieś 
niestosowne domniemania. Wszak 
nawet nauka opatrzyła swe hasło 
gustownym, i dobrze widocznym zna
kiem zapytania, więc jakim to pra
wem świadomość potoczna, a zwła
szcza plantowa miałaby ją wyprze
dzać?

Niestety — co łatwo można prze
czytać już nie ńa uniwersyteckich 
murach, ale na łamach naszych ty
godników społecznych i innych — w 
dalekim świecie targanym sprzecz
nościami kryzysy latoś obrodziły nad 
podziw. Gdzież te czasy niedawne, 
gdy końcem świata straszył nas tyl
ko ksiądz z ambony oraz pewni za
graniczni profesorowie z raportów 
rzymskich? Dziś żaden futurolog nie 
ma- szans, jeśli nie jest jednocześnie 
kryzy sologiem,a kilku przekwalifi
kowało się już bezpowrotnie i bez
nadziejnie. Cóż. tam jakiś: kryzys 
estetyki, kiedy rozkład i zniechęce
nie dotknęły nawet tak dynamicznie 
się ostatnio rozwijające dziedziny 
wiedzy, ‘ jak parapsychologia i ufolo- 
gia: już, już wydawało się, że przyle
cą dó nas te -wspaniałe zielone lu
dziki na swych latających spodkach 

doktrynalny: czy swetry są bielizną, 
więc klient nie ma prawa ich mie
rzyć, czy też bielizną nie są i ma 
prawo je mierzyć. Ranna- zmiana 
sprzedawczyń odsyłała klientów nie 
chcących za tysiące kupować kota w 
worku do koleżanek z poobiedniej 
zmiany, które • są schizmatyczkami 
uważającymi, że sweter to odzież. 
Spór trwał aż do wyczerpania swe
trów.

Lokatorzy wieżowca przy ul. 
Krośnieńskiej w Zielonej Górze, któ
ry został właśnie oddany do użytku, 
mają kłopoty z umeblowaniem mie
szkań, ponieważ windy są nieczyn
ne. Z dostawaniem się do domu też 
kłopot, chociaż, oczywiście, po to jest 
drapacz, aby się drapać na górę. 
Windom jednakże nic nie dolega. 
Uruchamiane są jedynie wtedy, kie
dy pojawia się ńa krótko windziarz, 
który inkasuje po 100 zł za jeden 
kurs na górę. Aż strach o tym pisać, 
bo po ogłoszeniu pomysłu staną za
raz wszystkie windy w Polsce i taksa 
się przyjmie. Jedyna nadzieja w tym, 
że, przecież ludzie z głową do Intere
sów nie czytują „Życia Gospodarcze
go”.
• Stocznia Remontowa „Parnica" 

za odprowadzanie ścieków przemy
słowych do rzeki Pdrnicy uznana zo
stała winną przez Urząd Wojewódz
ki, po rozprawie administracyjnej 
przeprowadzonej z udziałem stron. 
Wymierzona kara wynosi 100 złotych.

* Sklep z obuwiem przy ul. Flo
riańskiej w Krakowie był widownią 
zamieszek. Zdemolowano urządzenia

FIAT 127 Specjał „w kolorze ma
towego srebra po 31 tys. km — 230 
tys. zł lub zamienię na 126p.;”

WARTBURG 353 z 1978 roku — 
267 tys. zł; z 1972 roku — 125 tys. zł; 
z 1967 roku — 115 tys. zł;

SYRENA 105 z początku 1979 roku 
— 115 tys. zł; z 1976 roku — 80 
tys. zł;

ZAPOROŻEC a' 1975 roku — 125 
tys. zł; 1973 roku — 93 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1977 roku — 
220 tys. zł; z 1966 roku — 200 tys. zł, 
ale też 180 tys. zł-,

FIAT 125p (1500) fabrycznie nowy 
— 320 tys. zł; z 1978 roku — 265 tys. 
zł; z 1976 roku — 173 tys. zł (na oko 
zupełnie niezły egzemplarz, chociaż 
oferta około 25 tys. zł poniżej śred
niej za ten rocznik); z 1974 roku — 
128 tys. zł; ale też 130 tys. złotych za 
egzemplarz z 1973 roku;

WARSZAWA 223 z 1972 roku — 
BO tys. zł;

ŁADA 1500 z 1977 roku 300 i 305 
tys. zł; również 305 tys. zł za egzem
plarz z 1978 roku;

FIAT 132 (1800) z 1975 roku, po 
30 tys. km — 370 tys. zł;

POLONEZ 1500 e listopada 1978 
roku — 430 tys. zł;

FIAT 131 (1300) Mirafriori z 1975 
roku :— 330 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300, rocznik 1965 
— 78 tys. zł;

TARPAN pick-up z 1978 roku 
— 290 tys. zł;

AUDI z 1974 voteu, po 60 tys. km 

i zrobią-z tym wszystkim porządek, 
a .tu tymczasem bliskie spotkanie 
trzeciego stopnia oglądać możemy 
najwyżej na ekranie, zaś poza nim 
mamy, niestety, spotkania brzydkie 
i to z czymś zupełnie innym, choć 
też poniekąd nieoczekiwanym.
. Zjawiska światowe nie powinny 
być nam jednak, obce. Jeśli kryzysy 
obrodziły tak pięknie w świecie tar
ganym sprzecznościami, to może 
warto było podjąć dynamiczną 
i uwieńczoną słusznym powodzeniem 
próbę ich spożytkowania, czyli uczy
nienia z nich naszej szansy w grze 
o. jutro. Byłaby to bowiem twórczo 
zastosowana analogia z rewolucją 
naukowo-techniczną, która też po
dobno tam gdzieś w świecie hula, 
a my sobie spożytkowujemy, choć 
nie bez trudności obiektywnych. Nic 
więc dziwnego, że w dziedzinie wy
korzystania nadprodukcji kryzysów 
w ramach globalnych wystąpią też 
różne trudności, a może nawet 
i różne etapy, podobnie jak to się 
dzieje w dziedzinie wykorzystania 
nadprodukcji myśli naukowo-techni
cznej w ramach krajowych.

Niemniej' jednak pozytywny 
wpływ rewolucji naukowo-technicz
nej na krakowskie Planty i war
szawskie Łazienki jest oczywisty 

wnętrz. Powodem tumultu było' po
jawienie się w sprzedaży butów, któ
re ludzie chcą kupować. Chodziło o 
obuwie produkcji krajowej, firmy 
„Syrena”. Po połamaniu lad i rega
łów sklep zamknięto. Działalność 
handlowa została zawieszona do od
wołania. Ze zgrozą stwierdzono, że 
ludzie już nie chcą stać w kolejce, 
tylko rzucają się na towar. Wnioski 
z incydentów krakowskich: zaprze
stać produkcji wzbudzającej niepo
kój publiczny i zamknąć „Syrenę” 
lub przeprofilować na kapcie z cera
ty.

„Kto silniejszy?" — oto rezultat. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSiU

i dla każdego dostrzegalny, a wyra
ża się choćby w gwałtownym wzro
ście ilości przechadzających się tam 
docentów, o szeregowych magistrach 
nawet nie wspominając. Chociaż w 
dziedzinie kryzysów nasze doświad
czenie jest o wiele ubozsze, a próby 
pionierskie, to i tu można dostrzec 
uwarunkowania zwiastujące, powiew 
nowych czasów, choć raczej wątpli
we, by był to wiatr historii. Na 
przykład: kilku znanych mi osobiście 
bimbrowników w Związku z pogło
skami o kryzysie energetycznym 
zrezygnowało z maszynki gazowej 
lub elektrycznej jako podstawowego 
nośnika energii w trakcie pędzenia, 
słusznie i prawidłowo zmieniając 
orientację na bliski nam węgiel. Je
den z nich prowadzi nawet obiecu
jące doświadczenia nad zastosowa
niem świec parafinowych w tym nie
łatwym procesie technologicznym. 
Podobnie da się zaobserwować 
wpływ kryzysu ekologicznego, bo
wiem jeszcze niedawno młódź szkol
na zaganiana była do sadzenia 
drzewek z nakazu kuratorium, a dziś 
może czynić to z pobudek świato
poglądowych i jeszcze sobie przeczy
ta, że nazywa się to wszystko bar
dzo ładnie i modnie po angielsku: 
„green power”. Kryzys seksualny

0 Zasady obsługi klientów usta
nowione przez szewca prywatnego 
przy ul. Piastowskiej 4 we Wrocła
wiu: buty do reperacji przyjmuje się 
tylko po jednej parze od jednego 
klienta. Klient yiający parę par do 
zreperowania powinien przynosić 
kolejne wtedy, kiedy poprzednie bę
dą gotowe. Obuwia wiosennego i let
niego nie przyjmuje się obecnie do 
reperacji, gdy jest niepotrzebne. 
Wprowadzone zasady mają złagodzić 
niedobór zdolności przerobowej. Poza 
tym, praca prywatnego szewca tyl
ko wtedy może być satysfakcjonują
ca, kiedy on, tak samo jak instytucje 
państwowe czy spółdzielcze, ma moż
liwości władcze i jest mocen nor
mować poczynania klientów.

z kolei wpłynął korzystnie na kształ
towanie się rynkowego popytu na 
stoły . okrągłe, uprzednio niemodne, 
a ostatnio używane podobno podczas 
zbiorowych spotkań antykryzyso- 
wych obojga płci

Przykłady twórczego wykorzysta
nia i wprzęgania w służbę można by
łoby mnożyć, a nawet prognozować. 
Kryzys papierowy wykorzystaliśmy 
przecież do walki z biurokratyzmem 
odbierając urzędnikom państwowym 
i spółdzielczym część ich ulubionych 
formularzy, a nawet biuletynów. 
Stać nas jednak na więcej. Propo
nowałbym więc, aby w trosce o jesz
cze dogłębniejsze spożytkowanie 
owego kryzysu i lepsze wykorzysta
nie papieru zabronić składania ja
kichkolwiek donosów na piśmie. Do
nosy prywatne, małżeńskie i służoo- 
we mają być odtąd wyłącznie ustne 
lub co najwyżej telefoniczne. Ułatwi 
to ich szybkie puszczanie w niepa
mięć.

Z kolei — w związku z kryzysem 
żywnościowym — należałoby wresz
cie zaprzestać podkładania świń, 
a wszystkie dotychczasowe święte 
krowy (na przykład, biurowe) potrak
tować jako zwykłe bydlęta rzeźne. 
Również — w związku z kryzysem 
cukrowym — trzeba zabronić upra
wianego tu i ówdzie słodzenia, do
sładzania, a nawet przesładzania. 
Jeszcze kilka kryzysów, a doczeka
my się — wszystkiego najlepszego!

JERZY SURDYKOWSKI

• Z dzienników urzędowych mi
nisterstw — parę co ważniejszych 
regulacji:

Dziennik- Urzędowy Ministerstwa 
Zdrowia nr 9/79: „Nie wolno opieku
nowi chorego traktować brutalnie, 
bić, krępować lub maltretować”.

Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Administracji, Gospodarki Tereno
wej i Ochrony Środowiska nr 1/79; 
„Za obiekt remontowany uważa się 
wymagający naprawy budynek”.

Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych nr 
2/79: „Maszynistka zobowiązana jest 
do sporządzania maszynopisów zgod
nie z otrzymanymi do napisania tek
stami".

I tak dalej. W przygotowaniu ob
wieszczenie GUS, że dwa razy dwa 
równa się cztery.

Rys. A. PIWOŃSKI

tygodnik społeczno-gospodarczy
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